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Wyznanie 
Williama Hurta 






Karol Strasburger wciąż za gładki? 


Film producentów „JURASSIC PARK ” 


2 
NIUNET 44210 


1 rez 


ysera „SPEED - NIEBEZPIECZNA SZYBKOŚĆ *. 
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6 BILET DO KINA 
— Namiętności 


8 BILET DO KINA = Fenomen 


9 ru. 


czyli wiadomości krajowe 


12 Trójkowy Klub Filmowy, 
czyli plebiscyt widzów 


18 ra, 


czyli wieści z zagranicy 


22 Krzysztof Kłopotowski 
o tym, co czym się odciska 


28 Karlowe Wary 
z blondynką w tle 


PREMIERY 
36 co zobacza 


w kinach jesienią 





38 MISSION: IMPOSSIBLE 
chociaż wszystko jest możliwe 


42 NAMIĘTNOŚCI, 


ale nie bez wzajemności 


44 FENOMEN oświecony 





48 SYMFONIA ŻYCIA 
bądź życiowa symfonia 


50 RYKSZARZ z miasta 


52 UKRYTE PRAGNIENIA 
Pod osłoną nieba? 


54 DYM-ek z papierosa 
56 Zakręcony TWISTER 


60 MATKA SWOJEJ MATKI, 
a nawet dwóch 


62 NĘDZNICY bliżej 


64 THE QUEST, 


czyli nędznicy dalej 





66 Krótko: MIĘDZY ZŁEM 
A GŁĘBOKIM, BŁĘKITNYM 
OCEANEM 


68 PODWÓJNA 
ŚWIADOMOŚĆ kata i ofiary 


70 Recenzje: Horror 

w Wesołych Bagniskach, 
Twierdza, Fiesta, Rzeczy, które 
robisz w Denver, będąc martwym 


FILMY W TV KEENEE 


74 Wszystkie chwyty 


dozwolone 


76 Stary dobry rock 


78 Dzieciaki z Beverly Hills 





50 Nie przegap w TV 


55 Rankingi 
56 Recenzje 


90 Dokąd idzie 


WILLIAM HURT? 





92 Dokąd doszedł 
TOM CRUISE? 


94 KAROL STRASBURGER 
wciąz za gładki? 


06 PETE POSTLETHWAITITE: 
wszystko jest polityką 


95 ROBERT REDFORD 
— ostatni taki gwiazdor 








101 Człowiek Cichosza 
— MICHAŁ ZABŁOCKI 


102 TADEUSZ JANCZAR: 
ktoś bardzo znajomy 


104 LEKSYKON 
TABĘCKIEGO: 


gwiazdy za chmurami 


107 Przeznaczenie 


BEATY FUDALEJ 


108 Przedwojenni: 


KAZIMIERZ 
JUNOSZA-STĘPOWSKI 


110 Nieśmiertelni: 


JEAN-PAUL BELMONDO 


1 11 Portret na zyczenie: 
KRISTIN SCOTT-THOMAS 


112 Sielskie życie kierownika 
RAMO OLEJNIKA 


l 14 Plan filmowy: 


BANDYTA 
117 Hollywood kontratakuje 


118 Zbłąkane kopciuszki 
i pracujące dziewczyny 





120 Życie towarzyskie 


i uczuciowe 


122 Portret zbiorowy... 


gwiazd 





126 Alfabet kina 


127 Heroina wśród herosów 


Hit potrzebny od zaraz. A nawet jeszcze 
prędzej. Żeby odwrócić tendencję. Bo ten- 
dencja jest raczej taka sobie, jako że "ciąg" 
widzów do kina ostatnio jakby trochę słabnie. 
Przynajmniej tak wynika z liczb, które — jeśli 
nie kłamią — pokazują, że od jakiegoś czasu 
spada liczba sprzedawanych w kinach bile- 
tów. Nic więc dziwnego, iż zarówno kiniarze 
jak i dystrybutorzy tęsknie wyglądają przebo- 
ju na miarę "Jurassic Park” czy *Króla Lwa”. 
Przeboju, który zapełni kinowe sale, napełni 
kinowe kasy i poprawi /oprócz samopoczucia 
wielu osób/ statystyki dotyczące kinowej fre- 
kwencji. We wrześniu duże nadzieje wiąże 
się z "Mission: Impossible”. Już za kilka dni 
przekonamy się, czy te nadzieje się potwier- 
dzą, czy też okażą się płonne. 

Dobry hit nie jest zły. To jasne. Ale czy 
zaraz musi być lekiem na całe zło? W dodat- 
ku: jedynym? W ostatnim półroczu przez 
ekrany naszych kin przewinęła się cała masa 
filmów /z naciskiem na "masa”/. Dystrybuto- 
rzy wszakże jakby zapomnieli, że prawo mó- 
wiące, iż ilość przechodzi w jakość, nie ma 
już mocy obowiązującej. Stąd też, choć tak 
wiele nam pokazywano, tak niewiele /propor- 
cjonalnie/ mieliśmy do oglądania. Przypomi- 
na to zupełnie "sytuację drogową” w PRL-u 
w słynnym filozoficznym ujęciu Jana Himils- 
bacha: tyle dróg budują, a pójść nie ma do- 
kąd... A wolno chyba przypuszczać, że gdyby 
w kinach było po prostu więcej dobrych ory- 
ginalnych filmów — wcale nie hitów i arcy- 
dzieł, ale takich reprezentujących co najmniej 
przyzwoity średni poziom — to i widzów w 
kinach też byłoby więcej. 

No i jeszcze jedna rzecz... cena biletów. 
Stale rosnąca. Ona również sprawia, że szere- 
gi kinowej widowni rzedną. Tym bardziej że 
główną część tej widowni stanowi młodzież. 
Wiadomo oczywiście, że ceny nie rosną ot 
tak sobie, że biorą się z jakiegoś tam rachun- 
ku ekonomicznego robionego przez kiniarzy, 
dystrybutorów, producentów. Z tych obliczeń 
wynika zresztą, że bilety kosztują wciąż za 
mało. Bywalcy kin na pewno się z tym nie 
zgodzą. Trudna sprawa... 

Jak trudna, sami coś na ten temat wiemy. 
My także bowiem jesteśmy zmuszeni pod- 
nieść cenę naszego miesięcznika, której — mi- 
mo stałego wzrostu kosztów produkcji — nie 
zmienialiśmy od dziewięciu miesięcy. Mamy 
nadzieję, że skala podwyżki nikogo nie obe- 
zwładni ani nie zniechęci do kupowania *Fil- 
mu”. Tym bardziej że "Film" i tak wciąż po- 
zostaje najtańszym... biletem do kina. 

Ik 


z 
4 


/ UB. 


Wyznania 
Williama Hurta 


Fot. Naomi Caltman/Outline/East News 


Na okładce: Tom Cruise 





Wiedzą o nas. Nasz hollywoodzki 


Fot. Bob Grant i Sylwia Noris/Fotos International 


... Iomem Cruisem 


korespondent Max B. Miller z: 
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WARUNKI PRENUMERATY *RUCH” SA 

1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okresy kwartalne 

2. Cena prenumeraty krajowej na IV kwartał 1996 

wynosi 12 zł (120 000 zł) 

3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują: 

a) jednostki kolportażowe "RUCH" SA właściwe dla miejsca 
zamieszkania lub siedziby prenumeratora. 

Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób; 

b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę 

w miejscowościach, w których nie ma jednostek kolportażowych *RUCH", 
wpłaty należy wnosić na konto *RUCH” SA Oddział Warszawa w PBK XIII 
Oddział Warszawa 370044—1195-139-11 lub w kasach 

Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 28, czynnych codziennie od poniedziałku 
do piątku w godz. 8-14.00. Dostawa w takim przypadku odbywa się pocztą 
zwykłą w ramach opłaconej prenumeraty, tzn. "pod opaską”. 

4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100) proc. 
wyższa od krajowej. Wpłaty przyjmuje "RUCH" SA Oddział Warszawa 
na konto w kasach Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą 

w ramach opłaconej prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą 
lotniczą, której kosztw pełni pokrywa zamawiający 

5. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 

ze zleceniem dostawy za granicę od osób zamieszkałych w kraju: 

do 20.11 — na I kwartał roku następnego, do 20.02 — na II kwartał roku 
bieżącego, do 20.05 — na III kwartał roku bieżącego, 

do 30.08 — na IV kwartał roku bieżącego 

6. Zlecenia na prenumeratę dewizową, przyjmowane 

od osób zamieszkałych za granicą, realizowane są od dowolnego 

numeru w danym roku kalendarzowym 

Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela 
"RUCH" SA Oddział Warszawa, 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, 

tel. 620-10-39, 620-10-19, 620-12-71 wewn. 2442, 2366 


PRENUMERATA POCZTOWA 
1. Prenumerata pocztowa jest prowadzona na terenie całego kraju. 
2. Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach 
pocztowych na terenie całego kraju oraz przez listonoszy /od osób 
niepełnosprawnych w miastach/ od wszystkich mieszkańców wsi 
i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony 
3. Ustalono następujące terminy przyjmowania przedpłat: 
a. Urzędy pocztowe właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby 
prenumeratora oraz listonosze przyjmują przedpłaty w terminach: 
do 30 listopada — odnośnie prenumeraty realizowanej 
od | stycznia następnego roku 
- do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od | kwietnia 
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od | lipca 
- do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od | października 
b. Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania 
Jsiedzibę/ prenumeratora przyjmują przedpłaty do dnia 25 listopada, lutego, 
maja, sierpnia z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej 
4. Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych 
opłat, bez obowiązku wypełniania blankietów wpłat. 
5. Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku 
kwartał, półrocze, trzy kwartały, rok. 
6. Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania 
prenumeratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat 


Redakcja nie odpowiada za treść reklam. 
Nie zwraca też nie zamówionych materiałów. 
PL ISSN 0137-463X 












DELIKATNA JAK WANILIA. 
ZMYSŁOWA JAK PIŻMO. 
KUSZĄCA... JAK KOBIETA. 


NATURALNA 


ZMYSŁOWA 
DELIKATNA j 
KUSZĄCA 
ROMANTYCZNA 
TAJEMNICZA 
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TO JEST BILET 


SŁaZ 


"ZF 
VISION Film Distribution Company i miesięcznik "FILM" 
zapraszają na przedpremierowe pokazy filmu 


Warszawa 

kino "Elektronik" 
Lublin 

kino "Bajka" 


Kraków 
kino Wanda” 


Wrocław 
kino "Atom” 


Olsztyn 
kino "Awangarda" 


Wszystkie pokazy odbędą się 





FILM 


Pierwszych 100) osób, 

które w dniu projekcji /12.09.1996/ 

zgłoszą się z tym numerem "Filmu" 

do kas wymienionych kin, otrzyma bezpłatne wejściówki 
na pokaz filmu *Namiętności". 

O godzinach otwarcia kas 


prosimy dowiadywać się na miejscu 


/czwartek/ o godz. 





w kinach od 13 wrześni« 





VISION FILM DISTRIBUTION COMPANY | CINERGI PRZEDSTAWIAJĄ PRODUKCJĘ 5 AVNET/K KERNER Flim JONA AVNETA PT. NAMIĘTNOŚCI wvsrępuuą ROBERT REDFORD 
MICHELLE PFEIFFER STOCKARD CHANNING JOE MANTEGNA KATE NELLIGAN GLENN PLUMMER JAMES REBHORN muzyka THOMAS NEWMAN 


KOPRODUCENCI LISA LINDSTROM MARTIN HUBERTY wonraż DEBORAH NEIL-FISHER SCENOGRAFIA JEREMY CONWAY zpjęca KARL WALTER LINDENLAUB, B.v.K. 
NA PODSTAWIE KSIĄŻKI ALLANY NASH „GOLDEN GIRL” kieROwNiCY PRODUKCJI ED HOOKSTRATTEN i JOHN FOREMAN sceNaRiusz JOAN DIDION 8 JOHN GREGORY DUNP 
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TOUCHSTONE PICTURES 
Syrena Entertainment Group 
Miesięcznik FILM 
zapraszają 

na przedpremierowe 
pokazy filmu 


FENOMEN 


PHENOMENON 


kino WATRA, 
Gdańsk 

tel. 0-58/31 36 21 
piątek, 06.09, 
godz. 20.00 


kino CAPITOL, 
Łódź 

tel. 0-42/33 89 79 E 
piątek, 06.09, „SĆŚ 
godz. 18.45 4 ś 


TO JEST BILET DO KINA 
JOHN=TRAVOLT2X 


kino OLIMPIA, 
Poznań 

tel. 0-61/41 28 77 
piątek, 06.09, 
godz 20.00 


kino UCIECHA, 
Kraków 

tel. 0-12/22 0077 
sobota, 07.09, 
godz. 18.00 


kino POLONIA, 
Olsztyn 

tel. 0-89/27 23 95 
niedziela, 08.09, 
godz 20.00 


kino LWÓW, 
Wrocław 

tel. 0-71/61 2078 
niedziela, 08.09, 
godz. 20.00 


kino CAPITOL, 
Warszawa 

tel. 0-22/27 35 00 
poniedziałek, 09.09, 
godz. 20.00 


kino POMORZANIN, 
Bydgoszcz 

tel. 0-52/22 1623 
poniedziałek, 09.09, 
godz. 19.00 


kino RIALTO, 
Katowice 

tel. 0-32/51 0431 
wtorek, 10.09, 
godz. 20.30 





Są w życiu rzeczy, 
którycb nie da się wytłumaczyć. 


FENOMEN 
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Pierwszych sto osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym numerem 
FILMu do wymienionych kin, otrzyma bezpłatnie wejściówki na pokaz 
filmu FENOMEN. Informacje na temat godzin otwarcia kas uzyskać 
można w wymienionych kinach. 


Bogusław Linda i Piotr Łazarkiewicz 


Fot. Michał Jeremi Fazlejew 


IŃSKIE LATO FILMOWE 


Zanim do Polski dotarła mo- 
da na agroturystykę, dużo wcze- 
śniej w lńsku, małej pomorskiej 
miejscowości położonej nad 
pięknym i czystym jeziorem 
uprawiano z powodzeniem 
agrokinomanię. Od 23 lat, za- 
wsze w pierwszej dekadzie 
sierpnia, zjeżdżają na Ińskie La- 
to Filmowe kolejne pokolenia 
nałogowych oglądaczy filmów. 
W przeciwieństwie do Łagowa, 
gdzie wręcza się Grona, Don 
Kichoty i tworzy rankingi, w 
Ińsku nikt się nie Ściga. Tak by- 
ło i w tym roku. Nikt /oprócz 
łowców autografów, którzy w 
Ińsku stanowią raczej mniej- 
szość/ przesadnie nie zamar- 
twiał się tym, że ekranowe 
gwiazdy ominęły miasteczko. 

W przedostatnim dniu Lata 
w Ińsku niespodziewanie poja- 
wił się Artur Żmijewski. Nie od- 


stępowały go na krok dwie 
organizatorki, które pozwoliły 
zbliżać się do gwiazdora jedynie 
przedstawicielom brzydszej płci. 

W centrum uwagi znalazł 
się jeden ze stałych bywalców 
ińskiego przeglądu Lew Leon 
Bukowiecki. W tym roku Leon 
Bukowiecki w najlepszym 
miejscowym lokalu "Allegro" 
wyprawił swoje 80. urodziny. 
Było hucznie. Mimo poważne- 
go wieku dostojny jubilat im- 
ponował wszystkim kondycją 
fizyczną. O jego krzepie mogli 
się przekonać wybrani przed- 
stawiciele publiczności, któ- 
rych pan Leon zabierał na dłu- 
gie przejażdżki po jeziorze ło- 
dzią wiosłową. Wiosłował 
oczywiście pan Leon. /Po Iń- 
sku chodziła czas jakiś plotka o 
spodziewanym pojedynku *na 
rękę” między Leonem Buko- 


wieckim, a Bogusławem Lin- 
dą. Linda jednak się nie sta- 
wił/. Dość licznie stawili się re- 
żyserzy. Przybyli m.in. Robert 
Gliński, Ryszard Brylski, Ma- 
ciej Drygas, Jadwiga Żukow- 
ska. Tradycyjnie nie obeszło 
się bez drobnych repertuaro- 
wych zmian. Nie dotarł Jacek 
Bławut z filmem o Legii Cu- 
dzoziemskiej, dotarł natomiast 
Grzegorz Pieńkowski z Filmo- 
teki Narodowej z *Kołysanką”, 
wyszperanym w archiwaliach 
filmem z roku 1986. Film zło- 
żony z trzech nowel o Holo- 
cauście z muzyką Zbigniewa 
Preisnera i ostatnią rolą Ludwi- 
ka Benoit zrealizowany we 
współpracy ze studiem "Zo- 
diak” przeleżał prawie 10 lat 
na półce sejfu jednego z ban- 
ków szwajcarskich. Został tam 
"aresztowany” z powodu nie- 
wypłacalności prywatnego pro- 
ducenta i amerykańskiego re- 
żysera filmu Efreima Saveli. 


0: WYPRAW GIGI | 


Jak już podawaliśmy, scenariusz Roberta Bruttera i Tomasza Wiszniewskiego "Emigrant" zdobył 
drugą nagrodę czwartej edycji Międzynarodowego Konkursu Scenariuszowego "Hartley Merril Prize”. 
Realizacją filmu fabularnego na podstawie tego scenariusza zainteresowany jest Canal + Polska. "Emi- 
grant” to historia mężczyzny, który dostaje się do byłej Jugosławii, by przywieźć dziecko przeznaczo- 


ne na sprzedaż. 


Być może, dzięki poparciu Canal + zostanie zrealizowany film według scenariusza Konrada Szołaj- 
skiego "Operacja Koza”. Projekt ten odrzucony przez Komitet Kinematografii weźmie udział w war- 
sztatach scenariuszowych, które odbędą się we wrześniu na zamku Beychevelle pod Bordeaux. Orga- 
nizatorem imprezy jest stowarzyszenie "Equinox" założone w 1993 roku przez producentów i instytu- 
cje filmowe w celu popierania niezależnego kina. Przewodniczy mu dyrektor generalny Canal + Pierre 
Lescure. Warsztaty są okazją do spotkań i dyskusji filmowców, ale przede wszystkim dają szansę na 
zdobycie sponsorów dla poszczególnych projektów. 


LINDA RECYTUJE DYLANA THOMASA 


W końcu lipca odbyły się w Warszawie zdjęcia do telewizyjnego 
filmu poetyckiego opartego na wojennych wierszach Dylana Thoma- 
sa. Dylan Thomas — mówi reżyser Piotr Łazarkiewicz — był kultową 
postacią dla mojej generacji, nie tylko przez to, co pisał, ale także, 
jak żył, kim był, przez swój anarchistyczny stosunek do rzeczywisto- 
Ści, przez bezceremonialność, otwartość w nazywaniu różnych, cza- 
sem bardzo nieprzyjemnych rzeczy po imieniu. Jesteśmy wszyscy 
strasznie zduszeni wszechobecną w dzisiejszym świecie wojną, która 
sączy się do naszych mózgów z telewizora, radia, prasy... właściwie 
wszyscy żyjemy w stanie wojny... I pomyślałem, że jeżeli to, co oglą- 
damy na co dzień w telewizji, ta prawda zawarta w okrutnych SCe- 
nach już na nas nie działa, to należałoby na to popatrzeć inaczej. Że 
trzeba o tej wojnie pomyśleć bez patosu, ze spokojem. Zastanowić 
się, dlaczego ten syndrom wojny jest stale w świecie obecny. Mam 
nadzieję, że widzowie chętniej zobaczą Lindę recytującego wojenne 
wiersze Thomasa niż te nie kończące się reportaże z wojen w różnych 


punktach świata. 


Za scenerię służyła spalona kotłownia przy Łowickiej i ruiny na 
Siennej ze swymi przetartymi przez czas i ogień murami. W trakcie 
kręcenia nie obeszło się bez spontanicznych reakcji fanów na niespo- 
dziewaną bliskość Bogusława Lindy. Jedni krzyczeli z zachwytu, in- 
ni szybko szli po znajomych. 
Po pewnym czasie okrzyki 
w stylu — Patrz Zdzisiek, 
— przestały wzbudzać 
rozbawienie ekipy i osób to- 
warzyszących. Aktor przez 
cały dzień dzielnie i cierpli- 
wie rozdawał autografy. Au- 
torem zdjęć do filmu jest 
Tomasz Dobrowolski, mu- 
zykę skomponował 16-letni 
syn reżysera, Antoni Łazar- 





Linda! 


kiewicz. 


dzwon! 
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MORUSKUK 


Z nowych polskich fil- 
mów, które dotarły przyjęto 
życzliwie *Deszczowego żoł- 
nierza” Wiesława Saniewskie- 
go, chłodno Feliksa Falka 
"Daleko od siebie”. Ku zdzi- 
wieniu starszych widzów mło- 
dzież tłumnie przychodziła 
też na przegląd filmów An- 
drzeja Wajdy, przygotowany 
przez Andrzejów: Wernera i 
Foglera. Tradycyjnie już naj- 
większą frekwencję miały po- 
kazy promocyjne filmów za- 
przyjaźnionych z Ińskim La- 
tem dystrybutorów. Dwa razy 
więcej chętnych niż było 
miejsc w kinie "Morena" 
przyszło na "Twierdzę" Mi- 
chaela Baya, /dostarczoną 
przez przedstawiciela Syre- 
ny/. Kontrowersję wzbudził 
obyczajowo-paradokumental- 
ny film Larry'ego Clarka 
"Dzieciaki”. W trakcie seansu 
z sali wychodzili m.in. zbul- 
wersowani nauczyciele, cho- 
ciaż to głównie oni powinni 
filmem się zainteresować... 
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Artur Żmijewski 

i Doland Paszkiewicz 
po projekcji 

"Daleko od siebie” 
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Miejscem bardzo integru- 


jącym ińską publiczność z fil- 


mowcami jest co roku nocne 
ognisko urządzane na brzegu 


jeziora. Dużą niespodzianką 


dla tegorocznych uczestników 
ogniska /w tym roku okocim- 
skiego/ była kapela discopolo- 
wa przygrywająca rzewne ka- 
wałki o miłości. "Koncert" 
wzbudził niespodziewanie ży- 
wy entuzjazm dokumentalisty 
Macieja Drygasa. Reżyser 
wyglądał na zafascynowanego 
zjawiskiem disco polo. Czy 
zaowocuje to filmem godnym 
Feliksa, zobaczymy. 

Inspirujących twórczo, a 
przeważnie towarzyskich zda- 
rzeń było w Ińsku więcej. 
Sprzyjała im pogoda wyjątko- 
wo łaskawa, jak na to lato. 
Uczestnicy mogli się więc 
pławić nie tylko w rozkoszach 
intelektualnych dyskusji, ale i 
w czystym ińskim jeziorze. 


ADAM ZADWORNY 
WITOLD BACHORZ 


autorka książki "Czytanie losu” odkryje Twoją przyszłość! „am 


Józefina Pellegrini 
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DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

l - zły 

Rzeka wspomnień 


ński 


Wakacje wdomu 
Twierdza 

Krytyczna decyzja 
Klatka dla ptaków 

Gry uliczne 

Morderstwo |--go stopnia 
Skrawki życia 


Cena nadziei 
Sztorm 
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Wyspa piratów 

Rzeczy, które robisz 

w Denver będąc martwym 
Pod presją 

Lęk pierwotny 

Zbyt wiele 

Horror w Wesołych 
Bagniskach 

Przygody Joanny 
Dziewczyna nr 6 

Usłane różami 
Egzekutor 

Więźniowie nieba 
Miasto zaginionych dzieci 
Screamers. 

Tajemnica Syriusza 
Goofy na wakacjach 
Małpa w hotelu 

Szkoła czarownic 
Wampir w Brooklynie 
Nadja 

Gwiazda północy 

Spy Hard, czyli szklanką 
po łapkach 

Sierżant Bilko 

Żyleta 
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SZAMANKA W WENECJI 


Jedynym polskim filmem prezentowanym w tym roku 
na festiwalu w Wenecji będzie *Szamanka”. Pokazana 
zostanie w pozakonkursowym cyklu *Noce weneckie”. 
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LATO FILMÓW”96 
Festiwal w Kazimierzu nad Wisłą 


Małe zabytkowe miasteczka 
na wschodzie Polski mają w 
sobie tajemną moc. Nad Kazi- 
mierzem wiszą dwa księżyce. 
A gwiazdą festiwalu filmowe- 
go był malarz. 

Na siedem sierpniowych dni 
leniwe życie pięknego Kazi- 
mierza przeniosło się do kina 
"Wisła" ina Mały Rynek. 
Organizatorzy zaproponowali 
dwa cykle tematyczne. Jeden to 
uczuciowe "Niebezpieczne 
związki”, drugi opowiadał o 
polsko-żydowskich splotach. 

Festiwal zaczął się 5 sierp- 
nia kinową projekcją filmu De- 
reka Jarmana "Caravaggio". 
Nocą pod niebem w zorganizo- 
wanym na czas festiwalu kinie 
na Małym Rynku zobaczyli- 
śmy jak kochają listonosze, 
czyli "Il Postino” Michaela 
Radforda. 

Cykl filmów pokazujących 
Żydów i Polaków to głównie 
kino polskie. "Wielki Tydzień” 
Andrzeja Wajdy, "Tragarz pu- 
chu” Janusza Kijowskiego, 
"Pożegnanie z Marią” Filipa 
Zylbera. Na festiwalu pojawił 
się również paradokumentalny 
film Leopolda Nowaka *Dia- 
spora”, trzyczęściowa historia 
krakowskiego Kazimierza. W 
cyklu filmowych niebezpiecz- 
nych związków oglądaliśmy 
*Kontrakt rysownika” i "Dzie- 
ciątko z Macon” Petera Gree- 
nawaya, "Pod osłoną nieba” 


Bernardo Bertolucciego, film 
Christophera Hamptona *"Car- 
rington” i "Fortepian" Jane 
Campion. Nie zabrakło spotka- 
nia z aniołami, czyli "Nieba 
nad Berlinem” Wima Wender- 
sa oraz dwóch najnowszych fil- 
mów tego reżysera "Lisbon 
Story” 1 nakręconego wspólnie 
z Antonionim "Po tamtej stro- 
nie chmur”. Miłosne zawirowa- 
nia po polsku pokazywała *pe- 
stka” Krystyny Jandy. Najwytr- 
walsi kinomani oglądali trzy 
filmy dziennie. Organizatorzy 
zadbali również o dzieci poka- 
zując im "Miki Mola i Straszne 
Płaszczydło” oraz *Babe, Świn- 
kę z klasą”. 

Największym /miłym/ za- 
skoczeniem dla organizatorów i 
obserwatorów festiwalu była 
frekwencja. Ponad 100%. W 
kinie trzeba było dostawiać 
krzesełka, a na Małym Rynku, 
gdzie drewniane ławki mogło 
obsiąść jednorazowo 400) osób, 
też było pełno. Bez względu na 
deszcz, który przez pierwsze 
dwa dni festiwalu kapał na ki- 
nomanów. Festiwalową aurę 
tworzyły gwiazdy wraz z za- 
proszonymi gośćmi. Projekcji 
"Pożegnania z Marią” towarzy- 
szyło spotkanie z Rafałem Kró- 
likowskim. Nie obyło się bez 
pamiątkowych zdjęć z gwiazdą 
i zwyczajowych pytań, co zro- 
bić, żeby zostać aktorem. I czy 
bez umiejętności śpiewania też 


«KRÓL OLCH” W PAŹDZIERNIKU 
Premiera *Króla Olch”, która miała się odbyć we 

wrześniu, została przełożona na październik. Dzięki temu 

na premierze będzie mógł być obecny reżyser filmu, Vol- 


ker Schlóndorff. 
INFO 
Tytuł 


1. Spy hard, czyli 
szklanką po łapkach 

2. Zbyt wiele 

3. Szkoła czarownic 

4. Goofy na wakacjach Syrena 

$. Wyspa piratów Vision 

6. Sierżant Bilko ITI 

Vision 


Syrena 
Best Film 


Syrena 


1. Tajemnica Syriusza 
8. Nagi peryskop Syrena 
9. Cena nadziei Syrena 
10. 12 małp ITI 
11. Jej Wysokość Afrodyta 


12. Siedem IMP 


13. Wampir w Brooklynie — ITI 
14. Morderstwo I stopnia * 
15. Szamanka 

*/ dane do 28 lipca 


Vision 


Syrena 


Gutek Film 


Wpływy w zł. Widzowie 


666.567,5 
629.110,0 
620.723,0 
530.769,0 
314.171,5 
208.647,5 
193.493,0 
178.950,5 
117.845,5 
108.610,5 
97.096,0 
94.2720 
92.4780 
87.394,0 
85.827,5 


Liczba Średnia 
kopii _ nakopię w zł. od premiery 


19.044,8 
29.957,6 
24.828,9 
17.692,3 
8.976,3 
7.451,7 
9.674,7 
8.947,5 
7.856,4 
3.620,4 
10.788,4 
2.356,8 
3.853,3 
5.140,8 
5.048,7 


przyjmą do szkoły teatralnej. 
Łowcy autografów atakowali 
odpoczywającego w Kazimie- 
rzu całkiem prywatnie Jana 
Frycza i Daniela Olbrychskie- 
go, który w samo południe 
wjeżdżał konno na Rynek na 
piwo. 

Spotkania z reżyserami też 
były. Do Kazimierza przyjechał 
Mariusz Treliński i rozmawiał 
z widzami po projekcji "*Łagod- 
nej”. A prezentacji "Diaspory” 
towarzyszyło spotkanie z Leo- 
poldem Nowakiem. 

Największe jednak zamie- 
szanie wywołała wizyta Rafała 
Olbińskiego. Artysty, który od 
czternastu lat mieszka w No- 
wym Jorku, gdzie zrobił dużą 
karierę. 10 sierpnia w kinie zor- 
ganizowano spotkanie z mi- 
strzem. Z urodzenia kielczani- 
nem, z wykształcenia architek- 
tem, z wyboru ilustratorem. Po- 
siadaczem ponad setki nagród 
za ilustracje i obrazy, złotego 
medalu Stowarzyszenia Ilustra- 
torów i Klubu Scenografów 
NY, laureatem "Prix Savignac 
1994" w Paryżu, czyli między- 
narodowego Oscara za najlep- 
szy plakat świata. Na przezro- 
czach pokazywał swoje prace — 
z "Time", "Newsweeka", "The 
New York Times Magazine”, 
"Washington Post”, plakaty dla 
Opery Nowojorskiej. Wizyta 
Olbińskiego łączyła się z La- 
tem Filmów '96 plakatem, na 
którym umieszczono jeden z je- 
go obrazów. Wokół mistrza 
/odziany w czerń plus czerwo- 
ne lakierki/ kręciły się telewi- 
zyjne ekipy, dziennikarze. Bar- 
dzo było światowo. Festiwal 
zakończył się ll sierpnia 
nadzieją na spotkanie w przy- 
szłym roku. Bo i klimat Kazi- 
mierza, i forma filmowej im- 
prezy bardzo do siebie pasują. 

AGNIESZKA DYBEK 
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Widzowie 
od premiery naekranie 


Wpływy Liczba tyg. 


666.567,5 
629.110,0 
620.723,0 
530.769,0 
314.171,50 
208.647,5 
365.983,0 
321,975,5 
336.184,0 
1.190.194,5 
568.586,0 
3.180.303,7 
401.794,0 
400.961,5 
755.034,5 
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TRÓJKOWY 
RE. BOUZB 
FILMOWY 


Miesięcznik "Film" i Program III Polskiego Radia 
ogłaszają kolejny odcinek nieustającego plebiscytu na fil- 
mowy przebój miesiąca. Poniżej przypominamy premiery 
kinowe sierpnia. Spośród nich prosimy wybrać jeden, naj- 
lepszy, Waszym zdaniem, film. Jego tytuł — koniecznie 
wraz z kuponem konkursowym wyciętym z "Filmu" — 
prosimy przesłać /najlepiej na kartach pocztowych, do 15 
września pod adresem: Trójkowy Klub Filmowy, Pro- 
gram III Polskiego Radia, ul. Myśliwiecka 3/5/7, 00-970 
Warszawa. Wśród uczestników będą rozlosowane atrak- 
cyjne nagrody. Wyniki tego wydania plebiscytu można 
będzie znaleźć w październikowym numerze "Filmu" 
oraz usłyszeć o nich w prowadzonej przez Pawła Sztomp- 
ke audycji Filmowa Tonacja Trójki /w każdy wtorek, 
godz. 12.05-13.00/. A więc wytnij kupon z "Filmu", na- 
klej na kartę pocztową, wypisz tytuł filmu, kartę wyślij do 
Trójki /do 15 września/. 

Już wkrótce dowiesz się, czy Twój gust zwyciężył. A 
może też spotkamy się na zorganizowanym przez nas 
specjalnym pokazie wybranego przez Ciebie filmu /pięć 
już było/. 











A oto trzy najlepsze — zdaniem Czytelników 
— filmy lipca: 

1, ŚRzeka wspomnień” 

2, *Zbyt wiele” 

3. *Szklanką po łapkach” 

Nagrody: atrakcyjne kasety od "Filmu" i torby pełne 
prezentów od "Trójki" otrzymują: Agnieszka Drużkow- 
ska z Brzeska, Laryssa Wach z Wolsztyna, Zbigniew Ko- 
rejwo z Warszawy. 

iery sierpniowe: 

Egzekutor 

Horror w Wesołych Bagniskach 

Krytyczna decyzja 

Lęk pierwotny 

Małpa w hotelu 

Osaczony 

Rozrabiaki w Waszyngtonie 

Sztorm 

Telemaniak 

Twierdza 

Więźniowie nieba 


SIERPIEŃ o” 


BĘDZIE SIĘ KRĘCIĆ 


Prawdopodobnie jesie- 
nią i na początku 1997 
roku ruszy realizacja kil- 
ku nowych polskich fil- 
mów, których scenariu- 
sze zaakceptowane zosta- 
ły przez komisję Komite- 
tu Kinematografii. 

Maciej Ślesicki planu- 
je rozpoczęcie zdjęć do 
filmu /wg własnego sce- 
nariusza/ "Sara". Jest to 
historia polskiego oficera 
w służbie ONZ, który 
wskutek tragicznego 
zbiegu okoliczności traci 
rodzinę, dom i wiarę w 
sens życia. Opuszczony i 
zrezygnowany wegetuje 
na marginesie życia. 
Przypadkiem dowiaduje 
się o nim jeden z potęż- 
nych gangsterów i anga- 
żuje go jako ochroniarza 
dla swej 16-letniej córki, 
uczącej się w elitarnym 
liceum. Bezpieczna i wy- 
godna *posada” nieocze- 
kiwanie staje się pułap- 
ką, bo... dziewczyna bez 
pamięci zakochuje się w 
bohaterze. W głównej ro- 
li wystąpi Bogusław Lin- 
da. Producenci to Herita- 
ge Films i APF. 


Andrzej Kostenko 
przygotowuje się do rea- 
lizacji "Czerwonej kurty- 
ny”, której akcja rozgry- 
wa się od wiosny do gru- 
dnia 1946 roku. Jest to 
opowieść o miłości po- 
rucznika AK Jacka, który 
po ujawnieniu w maju 
1946 roku znajduje pracę 
w odbudowywanym tea- 
trze muzycznym — i Basi, 
pięknej tancerki tego tea- 
tru, dążącej do kariery za 
wszelką cenę. Historia 
miłosna potraktowana 
została jako okazja do 
zderzenia różnych po- 
staw wobec nowej rze- 
czywistości, ukazania 
dramatów ludzi napiętno- 
wanych *"niewłaściwym” 
pochodzeniem i skażo- 
nych "nieodpowiednim" 
sposobem myślenia. Pro- 
dukcja: Ikam sp. z 0.0. i 


Robert Gliński planuje 
realizację filmu "Dotyk 
serca”, którego bohate- 
rem jest amerykański 
kardiochirurg, prowadzą- 
cy w polskim szpitalu 
szkolenie na temat no- 
wych technik transplan- 


tacji, a także stosowania 
kontrowersyjnego mode- 
lu sztucznego serca. Jego 
pierwszą polską pacjent- 
ką, której wszczepiono 
sztuczne serce, jest 
10-letnia Ewa, przeby- 
wająca w szpitalu z naka- 
zu sądu, gdyż jej matka 
fanatyczka religijna 
sprzeciwia się nowocze- 
snym praktykom me- 
dycznym. Sztuczne serce 
jest wybawieniem w sy- 
tuacjach krytycznych, 
lecz nie pozwala zbyt 
długo utrzymać przy ży- 
ciu. Niezwykły zbieg 
okoliczności sprawia, że 
szansą dla Ewy staje się 
śmierć syna amerykań- 
skiego lekarza towarzy- 
szącego mu — wraz z 
matką — podczas pobytu 
w Polsce. Po udanej 


transplantacji dziewczyn- 


ka staje się obsesją leka- 
rza. Żyje w niej przecież 
serce jego syna. Więc 
traktuje ją jak własne 
dziecko, co prowadzi do 
dramatycznych kompli- 
kacji emocjonalnych i ro- 
dziniydh 5050 





ZWIJANE JE 


W Toruniu trwają ostat- 
nie przygotowania do 
czwartej edycji Międzyna- 
rodowego Festiwalu Sztu- 
ki Autorów Zdjęć Filmo- 
wych Camerimage 96. 
Impreza odbędzie się w 
dniach od 30 listopada do 
7 grudnia. Jak zwykle w 
programie konkursu i tzw. 
Panoramy światowej znaj- 
dą się filmy fabularne, 
które miały swą prapre- 
mierę po 30 kwietnia 
1995, a ich kandydatury 
zostały zgłoszone przez: 
narodowe stowarzyszenie 
operatorskie, selekcjone- 
rów Camerimage działają- 
cych na najważniejszych 
festiwalach, a także indy- 
widualnie, przez operato- 
rów, reżyserów, producen- 
tów lub dystrybutorów fil- 
mowych. Wszystkie zgło- 
szenia rozpatruje Między- 
narodowa Komisja Selek- 
cyjna złożona m.in. z 
członków jury poprze- 
dnich edycji festiwalu. 


Na tegorocznym festiwa- 
lu Nagrodę Złotej Żaby za 
całokształt odbierze amery- 
kański operator Haskell 
Wexler /m.in. "Kto się boi 
Virginii Woolf?”, "Lot nad 
kukułczym gniazdem /. 

Wexler poprowadzi war- 
sztaty dla studentów, a tak- 
ze będzie przewodniczył 
pracom jury, do którego za- 
proszeni zostali: Victor 
Kemper /m.in. "Pieskie po- 
południe” Lumeta/, Miro- 
slav Ondricek /m.in. Ama- 
deusz” Formana/, Owen 
Roizman / Francuski łącz- 
nik” Friedkina/, Roger Dea- 
kins / m.in. Skazani na 
Shawshank” Darabonta/, 
Yannis Arvanitis /m.in. 
"Całkowite zaćmienie” A. 


SPROSTOWANIE 


Holland/, Lajos Koltai 
/m.in. "Wakacje w domu” 
Foster/, Jorg Vilsmaier 
/m.in. "Stalingrad /. 

W retrospektywie twór- 
czości Haskella Wexlera 
znajdzie się sześć wytypo- 
wanych przez niego filmów 
fabularnych i kilka doku- 
mentów. 

Po raz pierwszy w histo- 
rii Camerimage reżyserowi 
wybranemu przez operato- 
rów przyznana zostanie na- 
groda za "szczególną wraż- 
liwość plastyczną”. Inną 
nowością tegorocznej edy- 
cji są warsztaty filmowe dla 
publiczności festiwalowej, 
prowadzone przez zapro- 
szonych gości. 


Ewa Braun została uhonorowana Oscarem za dekora- 


cje wnętrz do "Listy Schindlera”, a nie za kostiumy, jak 
napisaliśmy w poprzednim numerze. Przepraszamy 
podwójnie — Ewę Braun oraz Annę Biedrzycką-Shep- 
pard, która za kostiumy do *Listy Schindlera” Spielberga 
otrzymała nominację do Oscara. 
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12. Warszawski 
Festiwal Filmowy 


3-14 października 1996 


W ramach festiwalu zostanie pokazanych ponad 
50 filmów — w kinach *Skarpa”, R.O.N.L.K. 
/kino Rosyjskiego Ośrodka Nauki i Kultury/ i *Foksal". 


A: LA"LLU 





Filmy polskie 

"Panna Nikt” 

Andrzeja Wajdy 

"Rutoportret z kochanką” 
Radosława Piwowarskiego 

uDzień Wielkiej Ryby” 
Andrzeja Barańskiego 

Zestaw filmów dokumentalnych 


tragicznie zmarłego 
Jacka Skalskiego 


Filmy nagrodzone 


"L"vomo delle stelle” 
reż. Giuseppe Tornatore 
/nominacja do Oscara. 
"Fargo" 

reż. Joel Coen 

/nagroda za reżyserię w Cannes/ 
"Ryszard III” 

reż. Richard Loncraine 

/Srebrny Niedźwiedź w Berlinie/ 
"Więzień Kaukazu” 
reż. Sergiej Bodrow /Kryształowy Globus 
w Karlowych Warach/ 


"Francja 1996” 


"Ridicule” 

i "Les grand ducs” 

reż. Patrice Leconte 
"Microcosmos” 

/nagroda Wysokiej Komisji 
Technicznej w Cannes/ 

un heros tres discret” 
reż. Jacques Audiard 

z Mathieu Kassovitzem w roli głównej 
/nagroda za scenariusz w Cannes/ 
Uirma Vep” 


reż. Olivier Assayas. 


Kino brytyjskie 
"Trainspotting" 

reż. Danny Boyle” Glitterbug” 
reż. Derek Jarman z muzyką Briana Eno 
u$mall Faces” 

Szkota Gillies' a McKinnona 

"Sweet Angel Mine” 

reż. Curtis Radclyffe 
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"Mannerpension" 


Filmy z niemieckim 
supergwiazdorem, 
Tilem Schweigerem - 


"Mannerpension” 
i "Der Bewegte Mann” 


Małe kinematografie 
europejskie 
"Rntonia's Line” 


Holenderki Marleen Gorris 

/Oscar dla najlepszego 

filmu zagranicznego/ 
u$pojrzenie Odyseusza” 
Greka Theo Angelopoulosa 
Jnagroda jury w Cannes/ 

"Daj powisieć, Waśka” 
Węgra Petera Gothara 

/główna nagroda 

Tygodnia Filmów Węgierskich/ 
"Drifting Clouds” 

Fina Aki Kaurismakiego. 
"Thalassa, Thalassa” 
Rumuna Bogdana Dumitrescu 
[Tiger Award w Rotterdamie/ 
"camping Cosmos” 


Belga Jana Bucquoy 


Laureaci Sundance 
Film Festival 


""Nelcome to the Dollhouse” 
reż. Todd Solondz 

uDenise Calls Up” 

reż. Todd Salwen 

"The Spitfire Grill” 

reż. David Lee Zlotoff 





Kino azjatyckie 
"The White Balloon” 
Irańczyka Jafara Panahi 
/Złota Kamera w Cannes/ 
"Postman” 

Chińczyka He Jianjun 

[Tiger Award w Rotterdamie/ 
"Village of Dreams” 
Japończyka Yoichi Higashi 
/nagroda w Berlinie/ 
u€lara Hakdosha” 

z Izraela 

"Fallen Angels” 


Wong Kar-wai z Hongkongu 


"Antonia's Line” 





SĄ KOBIETY KTÓRE PACHNĄ WIATREM... 
PEN WIATR NAZYWA SIĘ MASUMI. 
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Jak wiadomo Oliver Stone 
lubi pracować za trzech, a 
jeszcze bardziej uwielbia 
opowiadać o swych — czę- 
sto nie zrealizowanych — 
projektach. Obecnie za- 
chwala swój nowy pomysł 
— *Stray Dogs”. Będzie to 
"czarny film”. Scenariusz 
czytali już Nick Nolte, Bill 
Paxton, Sharon Stone i Ga- 
ry Oldman — i wyrazili za- 
interesowanie udziałem w 


Nick Nolte 
Fot. Bob Grant 
CE 

e gelitete| 


Bill Paxton 
Fot. Bob Grant 


/Fotos International 
ła 
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realizacji. Myslę, że zrobię 
ten film, bo — wyjąwszy ho- 
noraria gwiazd — będzie on 
nieprzyzwoicie tani — 
twierdzi Stone. W jego fir- 
mie [xtlan Productions 
trwa też praca nad innymi 
ambitnymi projektami, jak 
biografie Henry'ego Forda 
i George a Washingtona /tą 
rolą wyraził zainteresowa- 
nie Robert Redford/, czy 
demaskatorskie widowisko 
ze światka dziennikarskie- 
go *"Tabloid". 


REYNOLDS 

I BRUDNY BIZNES 
Burt Reynolds, Don Chea- 
dle i William H. Macy gra- 
ją główne role w filmie 
"Boogie Nights” Paula 
Thomasa Andersona. Ma 
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być to rzadkie w filmie fa- 
bularnym spojrzenie na ku- 
lisy filmowego pornobizne- 
su. Poprzednie próby doty- 
czące tego tematu / Hard- 
core” Paula Schradera z 
Georgem C. Scottem/ nie 
były zbyt zachęcające. 


SCHWYTAĆ 
DEMONA 

Denzel Washington / Wie- 
le hałasu o nic”, "Raport 
Pelikana”/ zagra w wyso- 
kobudżetowym thrillerze 


W ZENUELC 
Fot Bob Grant 


deoc elitejite| 





George a Hobblita *Fal- 
len”. Film powstanie we- 
dług scenariusza Nicka Ka- 
zana /syna Elni/. Jest to 
opowieść o policjancie Ści- 
gającym maniakalnego 
mordercę. Stróż prawa z 
czasem dochodzi do wnio- 
sku, że zabójca jest opęta- 
ny przez demona. 


KUSTURICA 
BĘDZIE KRĘCIŁ! 
Emir Kusturica odwołał już 
swe pełne goryczy słowa 
spowodowane kontrower- 
syjnym przyjęciem filmu 
"Underground" i wycofał 
swą decyzję porzucenia ki- 
na. W kwietniu przyszłego 
roku ma przystąpić do 
zdjęć komedii "The Swe- 
dish King”. W roli głównej 
Daniel Auteuil. 


Emir Kusturica 
Fot. $. Gizard 


/ East News Orop 


Reżyser John Dahl /”The 
Last Seduction", *Red 
Rock West”/, uważany za 
odnowiciela "czarnego kry- 
minału”, wkrótce wyreży- 
seruje kolejny film w tym 
gatunku. "Blackout" będzie 
opowieścią o zbiegłym 
więźniu, który traci pa- 
mięć, a co najgorsze, zapo- 
mina, gdzie ukrył milion 
dolarów. Początek zdjęć — 
późną jesienią. 


Mike Figgis /”Zostawić 
Las Vegas”/ pracuje nad 
scenariuszem uwspółcze- 
śnionej wersji "Portretu 
Doriana Graya”. Na razie 
film nazwano roboczo 
"Dorian USA”. Figgis za- 
powiada tajemniczo, że 
film nie będzie pozbawiony 
humoru, ale i grozy. 


CLOSE OBSESYJNA 
Glenn Close wyraziła 
wstępną zgodę na zagranie 
głównej roli w filmie *Mo- 
ther Love”. Anne Meredith 
ukończyła już scenariusz 
napisany na podstawie zna- 
nego brytyjskiego serialu 
telewizyjnego. Jest to opo- 
wieść o obsesyjnej miłości 
matki do syna, która pro- 
wadzi do tragicznych kon- 
sekwencji. 


RZEKA 

BARDZIEJ DZIKA 
Martin Campbell /”Prawo 
odwetu”, *GoldenEye"/ wy- 
reżyseruje film "Hell and 
High Water” o niebezpiecz- 
nej podróży rzeką Colorado 
trzech zupełnie odmiennych 
ludzi. Akcja będzie rozgry- 
wać się podczas wojny se- 
cesyjnej. Producentem jest 
doświadczony David Foster 
/'Rzecz”/, znany z innego 
"wodnego hitu” — "Dzikiej 
rzeki” z Meryl Streep. 





1. *Jack” 
2. *A Time to Kill” 
3. *John Carpenter's 


Escape from L.A.” 
4. "Independence Day” 
5. *Matilda” 
6. "Fenomen" 
7. *Chain Reaction” 
8. "Courage 
Under Fire” 
9, *The Nutty 
Professor” 
10. *Kingpin” 


Rozpoczęły się już zdjęcia 
do filmu "The Gambler”, 
czyli "Gracza", kolejnej 
ekranizacji powieści Fiodo- 
ra Dostojewskiego. Za ka- 
merą — klasyk kina węgier- 
skiego, Karoly Makk /'Ko- 
chać /. Obsada międzyna- 
rodowa — w roli tytułowej 
Michael Gambon, wystę- 
puje także Polly Walker i 
Jodhi May. 


PITT POŻEGLUJE 

Z HOPKINSEM? 
Anthony Hopkins i Brad 
Pitt zagrają być może 
główne role w kolejnym 
filmie Richarda Attenboro- 
ugh /'Gandhi", "Cienista 
dolina”/ "The Sailmaker”. 
Attenborough kończy na 
razie prace nad "In Love 
and War” o młodości Erne- 
sta Hemingwaya z Chrisem 
O Donnellem w roli głów- 
nej. Akcja "The Sailmaker” 
rozgrywa się w 1870 roku. 
Kapitan statku pozostawio- 
ny na bezludnej wyspie 
przez zbuntowaną załogę 
planuje ucieczkę. 


RENO MA FORY 

Jean Reno, zwłaszcza po 
udziale w "Leonie — zawo- 
dowcu” i "Mission: Impos- 
sible”, ma szansę zostać 
amerykańską gwiazdą. Tak 
przynajmniej uważają sze- 
fowie brytyjskiej firmy 
"Impact Picture”, którzy 
zlecili Tony Gillroyowi 
/'Dolores Claiborne”, 
"Extreme Measures”/ napi- 
sanie scenariusza specjal- 


(10-11.08.1996) 


Wpływy z ostatniego 
weekendu /w mln 
Liczba tyg. na 


dol./ 





Fot. Max B. Miller/Fotos International 





nie z myślą o aktorze. Film 
ma się nazywać *Heist”, 
będzie opowiadać jeszcze 
jedną historię "wielkiego 
skoku” i kosztować ok. 30 
milionów dolarów. Reżyse- 
rować będzie, być może, 
Paul Anderson /”Mortal 
Kombat /. 


Mario Van Peebles /”Posse 
— historia Jessie Lee”/ za- 
gra główną rolę w thrillerze 
"Blowback". Jest to jeszcze 
jedna historia rozgoryczo- 
nego agenta — tym razem 
CIA - który czując się bez- 
użyteczny i oszukany szan- 
tażuje rząd USA eksplozją 
bomby atomowej. Tropi go 
Van Peebles, a pomaga mu 
Lara Flynn Boyle. Za ka- 
merą Avi Nesher. 


REDGRAVE 
MATKUJE 

Vanessa Redgrave /'Mała 
Odessa”/ zagra w filmie 
Briana Gilberta /”Tom i 
ViV”/ - *Wilde Life” mat- 


kę "Lorda Paradoksa”, ©% 
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Vanessa Redgrave 


Fot. Bob Grant/Fotos International 






czyli Oscara Wilde'a. W 
rolę Wilde'a wcieli się 
Stephen Fry. 


COX DOCIEKLIWY 
Australijski reżyser Paul 
Cox /'Człowiek kwiatów”, 
*Kaktus”/ nie zwalnia tem- 
pa pracy. Właśnie kończy 
zdjęcia w Kanadzie 'słod- 
ko-gorzkiej komedii” 
*House Guest”, aby przy- 
stąpić do pracy nad filmem 
biograficznym o słynnym 
tancerzu Niżyńskim. War- 
to przypomnieć, że już 
przed laty Cox wyreżyse- 
rował bardzo interesujący 
dokumentalny film o van 
Goghu. 


CHARBOL 

NA KARAIBACH 
*Rien ne va plus” to nowy 
film Claude'a Chabrola, 
policyjny thriller, który 
rozgrywa się głównie na 
Karaibach. Będzie to raczej 
mroczna historia, ale nie 
pozbawiona humoru — za- 
powiada reżyser. W głów- 
nej roli — Michel Serrault. 


HERZOG SZUKA 
FINANSÓW 


Werner Herzog ukończył 
już pracę nad scenariu- 
szem o zniszczeniu pań- 
stwa Azteków przez hi- 
szpańskich konkwistado- 
rów. Obietnice pomocy fi- 
nansowej ze strony Franci- 
sa Forda Coppoli okazały 
się jednak zbyt enigma- 
tyczne. Herzog obstaje 
przy tym, by mówiony był 
po hiszpańsku, a nie po 
angielsku, co dodatkowo 
utrudnia rozmowy z holly- 
woodzkimi partnerami. 


PARYŻ - WIOSNA 
- MIŁOŚĆ 

Jako "delikatne studium 
uczuć” zapowiada swój 
film *Pour Rire” reżyser 
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Lucas Belvaux. Będzie to 
opowieść o luźnej kompo- 
zycji dotycząca miłości ko- 
chanków w młodym i cat- 
kiem średnim wieku. Wy- 
stępują m.in. Jean-Pierre 
Lćaud, Ornella Muti, Tonie 
Marshall. 


REA W SZPONACH 
SZALENSTWA 
Stephen Rea gra tytułową 
rolę w filmie "Butcher 
Boy” Neila Jordana. Scena- 
riusz powstał na podstawie 
powieści Pata McCabe o 
szalonym rzeźniku, którego 
obsesją stało się zabijanie 
świń. W pozostałych rolach 
Alan Boyle i Sinćad 
O'Connor. Trwają zdjęcia 
w Irlandii. 


NADJEŻDŻA 
IVANHOE! 

Gary Elwes zagra rycerza 
Ivanhoe. Scenariusza nie 
oparto tym razem na po- 
wieści Waltera Scotta, ale 


na starych legendach. El- 
wes ma już na swoim kon- 
cie farsową rolę Robin Ho- 
oda w filmie Mela Broo- 
ksa. Występują także Peter 
Gallagher i Sherilyn Fenn. 


BIRD 

I BOMBY 

Antonia Bird /'Ksiądz”, 
"Szalona miłość / wyreży- 
seruje najdroższy film w 
historii BBC /ok. 15 milio- 
nów dolarów/ — *Blown 
Apart". Jest to adaptacja 
bestsellerowej książki re- 
porterki Susie Morgan "In 
Search of the Assasin”, 
która przyczyniła się do 
ujęcia sprawcy tragicznego 


w skutkach zamachu bom- 
bowego. Zdjęcia na po- 
czątku 1997 roku w USA i 
Meksyku. 


FOSTER 

I KOSMICI 

Jodie Foster zagra główną 
rolę w filmie "Contact" 
Roberta Zemeckisa. Jest to 
s-f z sercem — jak zapowie- 
dział reżyser. Jej partnera- 
mi są James Woods i Gary 
Busey. Początek zdjęć już 
pod koniec września. 


SAYLES IDZIE 

ZA CIOSEM 

Legenda niezależnego kina 
amerykańskiego, John Sa- 
yles, po swym najwięk- 
szym jak dotąd sukcesie 
*Lone Star” idzie za cio- 
sem. Planuje obecnie reali- 
zację w Ameryce Połu- 
dniowej filmu *Men With 
Guns”. Ma to być opo- 
wieść o wyniszczającej 
wojnie domowej. 





SVERAK 

O MIŁOŚCI 

Odkrycie czeskiego kina 
ostatnich lat, Jan Sverak, 
nakręci swój pierwszy film 
w Anglii. "Birthday Girl” 
według scenariusza braci 
Jana i Toma Butterworhów 
ma być historią o perype- 
tiach skromnego urzędnika 
bankowego, chcącego po- 


jąć za zonę Rosjankę. 


QUAID I SERYJNY 
ZABOJCA 

Randy Quaid gra w filmie 
Jeta Stuarta "Going West 
in America, agenta FBI 
podejmującego długi po- 
Ścig za wyrafinowanym se- 


ryjnym mordercą, który po- 
rwał jego syna. Partnerem 
Quaida jest Danny Glover. 


LEE ZNOWU 

ZAANGAŻOWANY 
Podczas 72 godzin w auto- 
busie pełnym czarnych 
mężczyzn, którzy jadą by 
uczestniczyć w Marszu Mi- 
liona, rozgrywa się akcja 
nowego filmu Spike'a Lee, 
"Get on the Bus”. 


STOLTZ 
ZAZDROSNY 

W filmie *Mr. Jealousy” 
Eric Stoltz /”" Maska Iwa”/ 
zagra chorobliwie zazdro- 
snego o swą dziewczynę 
/lennifer Aniston/ młodego 
biznesmena. Reżyserem i 
scenarzystą jest Noah 
Baumbach, ceniony za inną 
romantyczną komedię 
"Kicking and Screaming". 


MELANCHOLIJNY 
BARR 

Jean-Marc Barr umocnił 
swą nadwątloną aktorską 
reputację występem w 
"Breaking the Waves” Lar- 
sa Von Triera. Dlatego też 
zaproponowano mu główną 
rolę w filmie *The Scarlet 
Tunic” Stuarta St. Paula, 
adaptacji klasyka brytyj- 
skiej literatury Thomasa 
Hardy ego / Tessa /. Wy- 
stępują także: Bob Peck i 
Anna Massey. 


KRWAWY SPACEY 
Kevin Spacey /'Oscar” za 
drugoplanową rolę w 
"Podejrzanych / realizuje 
swój reżyserski debiut. Jest 
to krwawa opowieść o 
trzech nowoorleańskich 
gangsterach, którzy po nie- 
udanym skoku biorą zakła- 
dników w barze. Bar nazy- 
wa się Albino Alligator. 
Taki też jest tytuł filmu. W 
obsadzie — same cenione 
nazwiska: Joe Mantegna, 
Matt Dillon, Gary Sinise, 
Faye Dunaway. 


NIE BĘDZIESZ 
MOJĄ SYNOWĄ! 
W filmie *Kilroan" Jessica 
Lange gra matkę, która za 
wszelką cenę nie chce do- 
puścić do małżeństwa swe- 
go syna z Bogu ducha win- 
ną dziewczyną /Gwyneth 
Paltrow/. Nie będzie to th- 
riller, choć mam nadzieję, 
że będzie tu wiele psycholo- 
gicznego napięcia — mówił 
producent Douglas Wick. 


ZMARLI 

CLAUDETTE 
BERT /91 |. właść. Lily 
Cauchoin/ — amerykańska 
aktorka teatralna i filmowa. 
Debiutowała na scenie w 


COL- 


1923 roku. W latach 
1925-27 z powodzeniem 
występowała na Broadwa- 
yu. W kinie występowała 
od 1927 roku /'For Love of 
Mike ”/, ale wielkie sukcesy 
przyszły wraz z początkiem 
filmu dźwiękowego. Wy- 
stępowała w komediach, 
melodramatach, zwróciła 
uwagę w rolach "kobiet fa- 
talnych” w kostiumowych 
widowiskach "The Sign of 
Cross” /1932/ i "Cleopatra" 
/1934/ Cecile' a B. De Mil- 
le'a. Największy sukces od- 
niosła w rolach pełnych 
temperamentu wygadanych 
dziewcząt w serii klasycz- 
nych komedii z lat 30. 1 40. 
Zdobyła Oscara za główną 
rolę żeńską w "Ich nocach” 
Franka Capry i dwie nomi- 
nacje za role w *Private 
Worlds” /1934/ Gregory La 
Cavy 1 "Since You Went 
Away” /1944/ Johna Crom- 
wella. Po raz ostatni wystą- 
piła w filmie kinowym w 
1961 roku /'Parrish" Del- 


mera Davesa/. W 1987 po- 
jawiła się w telewizyjnym 
filmie "The Two Mr. Gre- 
nvilles” Johna Ermana, od- 
nosząc znaczący sukces. 








Spike Lee 


Fot. Bob Grant/Fotos International 
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W sezonie 
wakacyjnym | 
w amerykańskim kinie 
narodziły się dwie 
nowe gwiazdy 


— Gwyneth Palthrow 
i Matthew | 


"Emma": Gwyneth Palthrow 


KO ROZUUJA RZE 


Gwalt niech się gwalte 


a uśmiech uśmiechem... 


Czym walka o niepodległość dla Polaków, 
tym problem murzyński dla Amerykanów. To 
niewyczerpane źródło dramatów z ostrym kon- 
fliktem sumień, rzuconym na rozległe tło spo- 
łeczne. "A Time to Kill” /premiera 24 lipca/ pu- 
bliczność amerykańska ogląda zapewne tak sa- 
mo, jak my swego czasu oglądaliśmy "Popiół i 
diament” — czując jak krew uderza do głowy 
pod wpływem silnie zakorzenionej emocji. "Po- 
ra, by zabić” jest również, podobnie jak słynny 
film Wajdy, wehikułem dla narodzin gwiazdo- 
ra. Występujący w roli głównej Matthew Mc- 
Conaughey trafił na okładki kilku magazynów, 
jeszcze zanim film wszedł na ekrany, a w Śro- 
dowisku filmowym zaczęły krążyć plotki, że 
dyrektorzy wytwórni poczęli wyrywać sobie z 
rąk wschodzącego idola i to tylko na podstawie 
zwiastunów filmu. 

Scenariusz Akivy Goldsmana jest adaptacją 
pierwszej powieści Johna Grishama, opartej na 
jego własnych doświadczeniach prawnika. Jest 
to dwuznaczna moralnie historia procesu sądo- 
wego na głębokim Południu, wytoczonego ojcu, 
który zabił dwóch gwałcicieli 10-letniej córki. 
Ojciec /Samuel L. Jackson/ jest Murzynem, któ- 
ry ujął sprawiedliwość we własne ręce, nie wie- 
rząc, by składająca się z białych ława przysię- 
głych wydała sprawiedliwy wyrok na białych 
drani. Dramat żegluje w szarą strefę moralną 
zawodu adwokata, kiedy zrozpaczony ojciec 
mówi z góry swemu przyszłemu obrońcy Ja- 
ke'owi Brigance /wspomniany Matthew McCo- 
naughey/, że zamierza zabić gwałcicieli. Cho- 
ciaż jest to zbrodnia z premedytacją, linia obro- 
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ny opiera się na rzekomej niepoczytalności 
oskarżonego w chwili zabójstwa. 

Film ukazuje konflikt między nowym, libe- 
ralnym a starym Południem, które nie potrafi 
rozstać się z przekonaniem o naturalnej domi- 
nacji białych. Do akcji włącza się Ku-Klux- 
-Klan. Zakapturzeni obrońcy białej rasy próbu- 
ją przestraszyć adwokata, zapalając mu naj- 
pierw krzyż na trawniku przed domem, następ- 
nie ciężko bijąc męża jego sekretarki, by w koń- 
cu podpalić dom. A to jeszcze nie koniec spirali 
terroru. Jake nie może jednak wycofać się ze 
sprawy z powodu męskiego honoru, nawet gdy 
w środku akcji opuszcza go żona /Ashley Judd/ 
z córką, by przeczekać w schronieniu najgroź- 
niejsze chwile. 

Poniewaz "natura nie znosi próżni”, na plan 
wkracza Sandra Bullock. Jest skąpo ubrana i 
jeździ czarnym kabrioletem Porshe jako wolon- 
tariuszka-asystentka adwokata, prosto po szko- 
le prawa w Harwadzie. Platoniczny romans 
między podwładną a szefem dostarcza zwycza- 
jowej porcji podniet koniecznych dla debiutu 
nowego gwiazdora. Sandra Bullock jest trochę 
za dojrzała do roli absolwentki, trochę za Ślicz- 
na i za kokieteryjna, ale w końcu chodzi o to, 
zeby Matthew McConaughey miał partnerkę 
równie efektowną, jak on sam. 

Nowy idol gra całkiem dobrze, jest fotoge- 
niczny, choć brakuje mu jeszcze ciężaru we- 
wnętrznego, który od samego początku kariery 
posiadał Marlon Brando, przykuwając do siebie 
wzrok widza. Niektórzy nazywają to charyzmą. 
Na pewno natomiast stanowi materiał na gwia- 


zdora. Trudno dziwić się podnieceniu fabrykan- 
tów snów. Hollywood nie ma prawdziwego 
amanta w wieku poborowym do małżeństwa. 
Tom Cruise jest przeceniony 1 przepłacony, a 
poza tym zimny, choć żwawy. Brad Pitt nigdy 
nie będzie wyglądał na tyle poważnie, by bu- 
dzić zaufanie. Keanu Reeves jest za chłopięcy, 
zbyt etebowaty. Matthew McConaughey może 
więc wypełnić tę próżnię, choć jeszcze nie 
udźwignął całego filmu. 

"A Time to Kill” ma jednak bardzo dobrą 
drugoplanową obsadę. Samuel L. Jackson w ro- 
li dyszącego zemstą ojca jest znakomity. Po- 
winna to być rola pierwszego planu, gdyby cho- 
dziło tu o stworzenie prawdziwego dramatu. 
Celem jest jednak zabawianie białej publiczno- 
Ści, która nie umiałaby utożsamić się z czarnym 
bohaterem. Kevin Spacey w roli cynicznego 
prokuratora o wielkich ambicjach politycznych 
zapewnia porcję kontrolowanego demonizmu 
potrzebną dla odczuwania przez widownię roz- 
koszy nienawiści. Donald Sutherland w roli cy- 
nicznego prawnika na emeryturze, przecież jed- 
nak o dobrym sercu, zgodny jest z hollywoodz- 
kim pojęciem o postaci wewnętrznie skompli- 
kowanej. 

Reżyser Joel Schumacher zrealizował dramat 
ekranowy w starym, dobrym stylu, wszystko to 
jednak jest trochę żenujące i zbyt przewidywal- 
ne, sprowadzające się do sprawnej manipulacji 
oczywistymi uczuciami. Nie ma tu poczucia 
tragizmu, które przenikało wspomniany "Popiół 
i diament” i naszym równie oczywistym uczu- 
ciom dodawało głębi. 








"A Time To Kill” 
Fot. LFI/Piękna 


Matthew McConaughey i Ashley Judd 


PREMIERY NOWOJORSKIE 


Nasze uczucia potrafią jednak odzywać się z 
siłą niezależną od — by tak się wyrazić — czysto 
fizycznej siły uderzenia. Gwałt się gwałtem od- 
ciska, uśmiech uśmiechem, lecz wewnątrz może 
się rozgrywać równie wielki dramat. Jakby ze 
znudzenia dziecinnym zmaganiem się z materią, 
które jest podstawą filmów akcji, w kinie ame- 
rykańskim zawsze był obecny nurt bardziej sub- 
telny, który dziś znajduje sobie ujście choćby w 
adaptacjach Jane Austen. Jedna z największych 
pisarek języka angielskiego zajmowała się w po- 
wieściach dramatami arystokratycznych próż- 
niaków ubiegłego wieku, którzy wynosili na 
wyżyny sztukę życia w zbytku. Panie owego 
czasu doprowadziły manewry związane ze zdo- 
byciem męża do mistrzostwa godnego najbar- 
dziej przebiegłych taktyków wojskowych. Za- 
mążpójście nie było jednak sztuką błahą, jeśli 
się pamięta, że przegraną było życie w upoko- 
rzeniu. 

Powieść Jane Austen na ów ważki temat, 
"Emma", jest podstawą bardzo udanej adaptacji 
ekranowej pod tym samym tytułem. Jej bohater- 
ka, Emma Woodhouse /Gwyneth Palthrow/, 
panna z bardzo zamożnego domu, wypełnia swe 
luksusowe życie swataniem par i towarzyszący 





mi temu procederowi psotami w dobrym towa- 
rzystwie. Ofiarą jej manipulacji pada żałosna, 
ociężała ciałem i umysłem Harriet Smith /Toni 
Collette/. Jednocześnie rozgrywa się dramat mi- 
łosny między samą Emmą a jej szwagrem Mr. 
Knightly /Jeremy Northam/, który pod koniec 
wybucha wyznaniem namiętności. Stało się to 
możliwe dzięki przełamaniu bariery między ni- 
mi, gdy Mr. Knightly beszta ją za upokorzenie 
podczas pikniku starej panny z towarzystwa. 
Scena ta należy do jednej z najważniejszych w 
literaturze angielskiej, bo ukazuje złamanie su- 
rowego zakazu poniżania słabszych. 

Choć materia powieści wydaje się nader 
zwiewna, to jednak kryje się pod nią podstawo- 
wa problematyka moralna, bardziej wyczuwalna 
podczas lektury niż przy oglądaniu filmu. Ogro- 
mnie staranna oprawa scenograficzna nieco od- 
wraca uwagę od dialogu stanowiącego motor 
napędowy akcji. Stroje, meble, bibeloty wypeł- 
niają świat stworzony dla przyjemności i według 
poczucia hierarchii opartej na skomplikowanej 
wiedzy o drobiazgach, do których przywiązuje 
się groteskową wagę. 

W głównej roli występuje Gwyneth Palthrow, 
inteligentna 1 o subtelnej urodzie aktorka amery- 


kańska, która wścibską Emmę czyni wdzięczną i 
niemal niewinną. Na tle znakomitej galerii dru- 
goplanowych aktorów angielskich najwyraźniej 
czuje się wśród nich jak we własnym środowi- 
sku naturalnym. Obok Matthew McConaughne- 
ya jest to drugi przypadek narodzin gwiazdy w 
tym sezonie. Trzeci natomiast przypadek debiu- 
tu na wielką skalę stanowi reżyser i scenarzysta 
filmu, Douglas Mc Grath. Napisał on poprze- 
dnio "Strzały na Broadwayu” dla Woody Alle- 
na, a wcześniej pisał skecze dla widowiska ko- 
mediowego "Saturday Night Live”. Adaptacja i 
realizacja powieści Jane Austen bardzo inteli- 
gentnie podkreśla satyryczny wymiar stosunków 
między postaciami. 

"Emma" jest znakomitą komedią obyczajo- 
wą, na której jednak wysiedziałem z trudem, po- 
nieważ problemy bohaterów nic mnie nie ob- 
chodziły. By się na niej dobrze bawić, trzeba 
chyba mieć mentalność utracjusza. Nieodparcie 
nasuwa się tu porównanie z wielkim cyklem po- 
wieściowym Marcela Prousta "W poszukiwaniu 
straconego czasu”, gdzie wykwintne błahostki 
zajmują równie ważne miejsce, lecz kryje się za 
nimi wielki dramat uczuć i dramat społeczny. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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z Hollywood 


Danny DeVito w trakcie kręce- 
nia swojego ostatniego filmu 
*Matilda” zdobył kwalifikacje 
piastunki. Miał na planie dwudzie- 
stkę dziecięcych aktorów. I ludzie 
mnie jeszcze pytają, czemu reali- 
zacja "Matildy" zabrała mi tyle 
czasu! — skarży się DeVito, który 
w swoim filmie gra równiez głów- 
ną rolę. 

Ale jako ojciec trójki dzieci 
szybko wyciągnął wnioski z wła- 
snych doświadczeń. Cały problem 
polega na tym, żeby ustanowić 
prawa i trzymać się reguł: jest 
czas na zabawę i jest czas na pra- 
cę — mówi DeVito. Gra w swoim 
filmie Harry ego Wormwooda, 
który handluje używanymi samo- 
chodami i zaniedbuje swoje dzie- 
ci. Żona DeVito, aktorka Rhea 
Perlman, gra panią Wormwood. 

Zrobiłem ten film dla moich 
dzieci. Bardzo podobała im się ta 
książka i musiałem na wszystko, 
co robiłem mieć ich zgodę. 


Aby wprowadzić Robina Wil- 
liamsa w odpowiedni nastrój do 
zagrania 10-letniego chłopca w 


"Chain Reaction”: Keanu Reeves 


Fot Sygma/f rec 


EINE 24 WYDARZENIA 






filmie "Jack", Francis Ford Cop- 
pola zabrał go na wakacje pod na- 
miot. Coppola, Williams i sied- 
miu chłopców odtwarzających w 
"Jacku" dziecięce role spędzili 
dwa tygodnie grając w koszyków- 
kę, łowiąc ryby i Śpiąc na Świe- 
żym powietrzu, aby Williams 
przypomniał sobie, jak to jest 
mieć 10 lat. Razem pływali, jedli 
kanapki z mastem orzechowym i 
bili się — opowiada Coppola. — 





Kiedy wróciliśmy i zaczęliśmy 
kręcić film, stanowili już paczkę. 
Mieli jakieś własne wewnętrzne 
sprawy, o których nawet ja nie 
miałem pojęcia. 

*Jack” miał w Ameryce pre- 
mierę w sierpniu. Williams gra tu 
dziesięcioletniego chłopca, cier- 
piącego na chorobę, która powo- 
duje starzenie się ciała czterokrot- 
nie szybsze niż u zdrowego czło- 
wieka. 


Keanu Reeves, podpisując 
umowę na zagranie głównej roli w 
*Chain Reaction”, nie wiedział, że 
ma to być film akcji. Ale nie skar- 
ży się z tego powodu. Nie ma nic 
przeciwko filmom akcji, o ile sce- 
nariusz jest w porządku. Chodzi 
tylko o to, czy to ja jestem dla sce- 
ny akcji, czy scena akcji jest dla 
mnie — powiedział Reeves w ostat- 
nim wywiadzie. — Uważam, że ak- 
cja powinna wynikać z jakiegoś 
dramatu. Oczywiście, lubię także 
czyste widowisko, ale niektóre z 
tych scen widowiskowych tak ma- 
ło mają wspólnego z rzeczywisto- 
ścią, że są po prostu potwornie 
głupie. 

W *Chain Reaction” /premiera 
również w sierpniu/ Reeves gra 
mechanika, niszczącego laborato- 
rium badawcze, w którym nau- 
kowcy wykryli, w jaki sposób 
otrzymywać wodór z wody. 


Nowa firma produkcyjna Ste- 
vena Spielberga DreamWorks 
obrała sobie Bratysławę i pobliską 
byłą radziecką bazę wojskową za 
miejsce kręcenia pierwszego filmu 


— "Peacemaker" — thrillera z Nico- 
le Kidman i Georgem Clooneyem 
w rolach głównych. Akcja doty- 
czyć będzie kradzieży rosyjskiej 
broni jądrowej. Mieszkańcy Bra- 
tysławy nierzadko byli świadkami 
pościgów samochodowych, strze- 
laniny 1 wybuchów bomb. 
Realizacja filmu w starej Braty- 
sławie była kilkakrotnie tańsza od 
kosztów, jakie ponieśliby produ- 
cenci, kręcąc w Wiedniu. Co waż- 





ne, na kazde żądanie ekipy mogły 
tu być zamykane ulice. Ale ponie- 
waz do Wiednia jest tylko godzina 


jazdy, to jak plotka głosi, Kidman 


ze swoim mężem, Tomem Crui- 
sem, podczas jednego tylko poby- 
tu w stolicy Austrii zostawili 15 
tys. dolarów w jednym z butików. 

Do tej pory Słowacja dla pro- 
ducentów z Hollywood pozosta- 
wała w cieniu Czech /ostatnio w 
Pradze kręcono choćby *Mission: 
Impossible”/, ale sytuacja może 
się zmienić. Branko Lustig, kopro- 
ducent "Listy Schindlera” i produ- 
cent "Peacemaker" twierdzi, że 
miał tu bardzo dobre doświadcze- 
nia, będzie Słowację polecać in- 
nym 1 chętnie wróci tu sam. 

Ekipa przeniosła się ostatnio do 
Macedonii, najbiedniejszej z sze- 
Ściu republik byłej Jugosławii. 
Tamtejsze plenery zastąpią stepo- 
we pejzaże Rosji, gdzie były woj- 
skowy z armii radzieckiej kradnie 
broń jądrową, by zagrozić całemu 
Światu. 

Premiera filmu jest planowana 
na wrzesień 1997 roku. 

ALEXANDRA 
HORVATHOVA 


George Clooney i Nicole Kidman na planie "Peacemakera” w Nowym Jorku 


Fot. |. Schwartzwald/Sygma/Free 


Vanilla Fields. 
Tylko natura mogła stworzyć tak doskonały zapach. 
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Kiedy w okolicy pojawiała się horda 
spanieli, wszyscy — żona, metresy, 
dworacy i królewski lekarz dr Merivel 

— wiedzieli, że oto nadchodzi król. 

Król Karol II, czyli Wesoły Monarcha, 
jak go wówczas nazywano. Wesoły był też 
i otaczający monarchę dwór. Po dekadzie 
panowania cromwellowskich purytanów, 
po restauracji monarchii, dworacy 

ze wzmożoną ochotą pławiili się 

w uciechach, nadrabiając stracony czas. 
Dziś nadejście Brytyjskiej Królowej 
zapowiada gromada *goryli" oraz parka 
tłustych, krótkonogich, o uszach nietoperza 
welshcorgów. Prawdziwa psia inteligencja. 
Wiem, bo mam jeden taki egzemplarz. 

A rodzina królewska, także książę Karol, 
przyszły Karol III, zachowuje teraz 
więcej umiaru w korzystaniu 

z monarszych przywilejów. 

Znacznie więcej niż — lady Di i Fergie. 


"Restoration" /Restauracja/ Michaela Hoff- 
mana została zrealizowana dużymi nakładami 
finansowymi. Premiera odbyła się w przytom- 
ności księcia Walii, prezesa obchodów 100--le- 
cia angielskiego kina. Powstała rzecz wystaw- 
na, dość sztywna i pompatyczna — jakby szacu- 
nek dla rocznicy i samego przedsięwzięcia za- 
bił przynajmniej połowę spontanicznej radości 
świętowania. A przecież "Restoration" należy 
do gatunków, w których Anglicy są bardzo 
mocni: adaptacja klasyki, a zarazem dramat ko- 
stiumowy /Fielding, Dickens, Jane Austen, sio- 
stry Brontć, George Elliott/, opowieść pikarej- 
ska /"Tom Jones”, "Joseph Andrews”, *Przy- 
gody Moll Flanders", "Szczęśliwy człowiek /. 
Jednak, widać, świadomość powagi przedsię- 
wzięcia tak sparalizowała realizatorów, że nie 
tylko nie potrafili się zdecydować na jakąś jed- 
ną formułę, ale i na to, dla kogo film robią! 

Co mówi na ten temat angielska krytyka? 
Wydaje się, że perswazja Michaela Hoffmana 
/tytuł jego ostatniego filmu — to może być zna- 
czące! — *Soapdish /, aby zrobić film dla ma- 
sowego widza w USA, zwyciężyła angielskie 
subtelności. Powstał film typu "*szwarc-mydło, 
powidło i inne delikatesy”, adresowany do wi- 
dza, który, owszem, czegoś tam chciałby się 
dowiedzieć, ale nie za wiele, który chciałby 
zobaczyć kawałek ładnego filmu, ale nie żeby 
od razu nie spać w nocy od nadmiaru wrażeń. 
Toteż scenariusz Ruperta Waltersa ślizga się 
po powierzchni powieści Rose Tremain, nic 
nie mówi ani o ówczesnej medycynie, ani o 
właśnie zakończonej wojnie religijnej, ani o 
Wesołym Monarsze, ani o Wielkich Plagach, 
które nawiedziły Londyn i na zawsze zmieniły 
jego oblicze. Dialogi spłaszczone jakby się po 
nich przejechał walec drogowy, do tego 'uno- 
wocześniony” język. Filmowi, który przypo- 
mina "sfilmowany bal maskowy z okresu Re- 
stauracji” brakuje dowcipu i wdzięku "Toma 
Jonesa” czy "Szczęśliwego człowieka”. Chyba 
spokojnie mogę się podpisać pod tą oceną. 

Co jeszcze można przeczytać na temat "Re- 
storation”? Że reżyserowi nie udało się także 
zapanować nad *zywiołem aktorskim”. Robert 


PROSTO Z PICCADILLY 


Downey Jr był to Chaplinem, to Matką Teresą 
z Kalkuty, to znów Tomem Hulcem, grającym 
Mozarta w "*Amadeuszu" Formana. Meg Ryan 
wahała się między Moll Flanders a bohaterką 
"Bezsenności w Seattle”, a Hugh Grant w ko- 
stiumie wygląda po prostu groteskowo i w ta- 
kiej też konwencji /nie jestem pewna, czy to 
zostało zamierzone”?/ interpretuje postać 
dworskiego malarza. W ogóle każdy aktor 
wydawał się *grać osobno” i te oddzielne ele- 
menty nie złożyły się w całość. 

Za to "Restoration" olśniewa obrazem, za- 
chwyca warstwą dźwiękową. Muzyka — frag- 
menty dzieł największego angielskiego kom- 
pozytora, Henry Purcella. Obrazy — wysmako- 
wane sceny z zycia dworu, Królewskiej Aka- 









demii Nauk, Londynu, pięknie zaaranżowane 
przez laureata tegorocznego Oscara, Eugenio 
Zanettiego, z kostliumami zaprojektowanymi 
przez zdobywcę drugiego Oscara, Jamesa 
Achesona, sfotografowane przez Olivera Sta- 
pletona. I choć tutejsi krytycy marudzą, że 
Londyn w tym filmie wygląda jak *Benares 
nad Tamizą”, to ja wiem — dość się naczyta- 
łam ksiąg typu "The Landscape of British 
Islas”, które rekonstruują Londyn różnych 
epok — że akurat tu nie mają racji. Jeśli **sce- 
nom plag” można coś zarzucić, to to, że — za- 
pewne dla oszczędności — rozgrywane są w 
bliskich planach. I ze podczas pożaru Londy- 
nu ni stąd, ni zowąd palą się łodzie na samym 
środku Tamizy. Może niezbyt to prawdopo- 
dobne, ale jakżeż widowiskowe! 

Natomiast mam parę uwag — i są to już moje 
własne skromne spostrzeżenia — w związku z 
kilkoma błędami rzeczowymi. Np. hrabstwo 
Suffolk, gdzie mieściła się ponoć rezydencja dr. 
Merivela, jest podejrzanie pagórkowate. A kaz- 


de dziecko w Anglii wie, że Suffolk jest płaskie 
jak Ziemia w pismach Ptolomeusza — no, ale 
film musiał być nagrywany w Dorsecie, Somer- 
set i w Walii, gdzie można było znaleźć odpo- 
wiednie obiekty, które mogłyby udawać pałac 
Merivela. Poza tym z Londynu żadną miarą nie 
można się dostać drogą wodną do Suffolk i 
gdyby, jak pokazuje film, nieprzytomny dr Me- 
rivel wypłynął łodzią w dół Tamizy, dotarłby 
nie do Suffolk, ale do Morza Północnego. 
Zabawnie wygląda też sprawa samego Henry 
Purcella, "Restoration" została zaplanowana ja- 
ko hołd na 300-lecie Śmierci najszacowniej- 
szego w Wielkiej Brytanii kompozytora /1695/. 
l co? I kolejna wpadka, bowiem Purcell urodził 
się dokładnie w 1659 roku, w czasie Wielkiego 
Pozaru był 7-letnim pacho- 
lęciem, więc ilustrowanie 
filmu jego muzyką to dokła- 
dnie to samo, jakby ilustro- 
wać muzyką Beatlesów film 





George'a Kinga z lat 30. W tym samym czasie 
"Wesoły król Karol” miał 36 lat, podczas gdy 
Sam Neill, który gra go w filmie, mógłby być je- 
go ojcem. Za stary i za trzeźwy — zgodnie zade- 
cydowała angielska krytyka. 

Powieść Rose Tremain zdobyła sobie w 
Wielkiej Brytanii sporą popularność, toteż w 
kuluarach kina po projekcji "Restoration" 
można było usłyszeć takie opinie: Wolę książ- 
kę, bo ciekawsza, bardziej nośna, mówi więcej 
o życiu w ówczesnej Anglii, Londynie, o medy- 
cynie, purytanach, Wesołym Monarsze i Wiel- 
kich Plagach. Nie znam książki, ale łatwo mi 
uwierzyć takim opiniom. 

To najbardziej spektakularny pomnik kró- 
lewskiej ekstrawagancji, odkąd ujawniono 
konto bankowe Fergie — pisze się w tutejszej 
prasie filmowej. I jeśli pomyśleć, że z powodu 
niekonwencjonalnego stylu życia Fergie doro- 
biła się 4 milionów funtów długu, trudno się z 
taką opinią nie zgodzić. 


ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 
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31. MFF W KARLOWYCH WARACH 


Jeżeli w inauguracji uczestniczy premier 
rządu /”...ać Prażak jsem pro Karlovy Vary...” 
— powiedział Vaclav Klaus/, a w ceremonii za- 
kończenia, oprócz zaproszonych tego roku me- 
gagwiazd z USA, Whoopie Goldberg i Gregory 
Pecka, udział bierze Pierwszy Obywatel Pań- 
stwa — znaczy to, iż w tym miejscu i czasie 
dzieje się coś naprawdę ważnego. Po rozwo- 
dzie z Moskwą i z ideologicznym hasłem *...o 
pokój i przyjaźń między narodami”, najbar- 
dziej znaczący festiwal w Europie Środkowej 
(wg Variety International Film Guide/ od lat 
pięciu wypracowuje swój nowy image. 

Realizm i poczucie miary nie pozwala Cze- 
chom na gry i zabawy w rodzaju odciskania cu- 
dzych stóp, dłoni czy koncepcji na miejsco- 
wym karlowskim deptaku. Tu króluje zasada: 
robić swoje, czerpać z tradycji własnych. 
Wskazywał na to choćby zwiastun festiwalu 
autorstwa Sasy Gedeona / Indiańskie lato / 
nawiązujący do słynnej "Miłości blondynki” 
Milosa Formana. Zachowując wszelkie cechy 
festiwalu międzynarodowego /2 konkursy w 
obsadzie międzynarodowej; seminarium FI- 
PREŚCI I FITES/, upowszechniając kino arty- 
styczne wśród rozmaitych widowni /220 tytu- 
łów w 12 sekcjach bogatego programu/ — Kar- 
lowe Wary są także ważnym miejscem promo- 
cji kina czeskiego. Podobnie, jak przed rokiem 


Uznany przez Variety 
International Film Guide 
za najbardziej znaczący 

w Europie Środkowej 

— Festiwal 

w Karlowych Warach 
od pięciu lat wypracowuje 
swój nowy wizerunek 
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"Jazda", plebiscyt widowni w tym roku wygra- 
ła tu czeska "Fanny" Karela Kachyni. A kon- 
kurs zamykał debiutancki film Radima Spaćka 
*Młodzi mężczyźni poznają świat”... 
Rówieśny z Cannes, odbywający się w swoje 
50-te urodziny, 31. festiwal w jeszcze więk- 
szym stopniu niż rok temu stał się rozbudowa- 
nym festynem: codzienne koncerty uliczne, wy- 
stępy teatrzyków ogródkowych na korso, me- 
dia-party, loty balonem... Zręczny sponsoring 
/koncern Philip Morris/ sprzyjał karnawałowi. 
Wśród tłumów turystów i gości, miasto promo- 
wało festiwal, a festiwal miasto. Czego oczywi- 
stym świadectwem było obdzielenie kin miej- 
skich cyklami filmów towarzyszących konkur- 
sowi. W *Drahomirze" prezentowano 30-tkę 
niekonwencjonalnych utworów "Pewnego spoj- 
rzenia . Kino "Czas" gościło "Forum niezależ- 
nych” z Tajwanu, Hongkongu, Kanady i USA - 
łącznie z minicyklem Toniego DiCillo /on sam 
prezentował "Filmowy zawrót głowy” oraz kul- 
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towego "Johny'ego Suede / i filmem "Nowhere 
Fast”, debiutem Cinque Lee, brata słynnego 
Spike a. Uruchomione w tym roku sanatoryjne 
kino "Lazne II" nastawione było na klientelę ze 
Wschodu. Po południu szedł tu zestaw "Na 
Wschód od Zachodu”, z ogromną liczbą współ- 
czesnych filmów węgierskich, polskich /m.in. 
"Wrzeciono czasu, "Młode wilki”, *Gnoje'/, 
słowackich, kazachskich, rosyjskich. Te ostat- 
nie oglądane były kompletami przez licznych tu 
kuracjuszy z Rosji. Dla nich, paradoksalnie, by- 
ła to jedyna możliwość obejrzenia najnowszych 
utworów Danelji, Szachnazarowa, Mieńszowa 
oraz innych twórców z WNP, wobec zdomino- 
wania ekranów byłego ZSRR przez kino anglo- 


języczne i pirackie video. 


W konkursie rewelacji nie było, bo ich być 
nie mogło podczas pauzy między Wielkimi Fe- 
stiwalami: Berlinem a Wenecją /sami Czesi re- 
zerwują na Wenecję swój ostatni hit: *Kolię” 
Jana Sve raka/. Nagrody przypadły więc fil- 
mom znanym już z przeglądów narodowych 
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bus /+ Nagroda Jury Ekumenicznego i wyróż- 
nienie DKF-ów/ przypadł kazachsko-rosyj- 
skiemu *Jeńcowi Kaukazu” Siergieja Bodro- 
wa. Polskie *Pokuszenie” Barbary Sass zasłu- 
giwało — moim zdaniem — na więcej aniżeli 
tylko na Grand Prix FIPRESCI i nagrodę mia- 
sta Karlowe Wary. Dojrzała reżyseria, Świetne 
zdjęcia, wyróżniająca się kreacja młodej Madzi 
Cieleckiej — to atuty równie godne odnotowa- 
nia, co role Juliette Binoche w filmie "Kanapa 
w Nowym Jorku” Belgijki Chantal Ackerman 
czy Fabrice Luchiniego w *Zuchwałym Beau- 
marchais” Francuza Molinaro. A przecież ża- 
den z tych filmów nie został w konkursie zau- 
ważony. Radujmy się więc tym, co nam Karlo- 
we Wary przyznały. Zwłaszcza iż do polskich 
sukcesów należy także nagrodzony Grand Prix 
w kategorii dokumentu film Krzysztofa Wierz- 
bickiego o Krzysztofie Kieślowskim "Czuję 
się tak sobie”. 


Dokończenie na str. 30 
















"1001 recept kucharza zakochanego”, reż. Nana Dżordżadze 


bądź sekcji towarzyszących canneńskiemu 
konkursowi. I tak: Pćter Gothśr, zwycięzca bu- 
dapeszteńskiego Filmszemle 96 dostał nagrodę 
za reżyserię stylizowanej "bajki łagrowej” — 
"Daj mi powisieć Waśka”. Nagrodę specjalną 


jury pod przewodnictwem Rćgisa Wargniera 


zawojowali Ari Foldman i Ori Sivan z Izraela 
za futurystyczną opowiastkę o nastoletniej '*cu- 
dotwórczyni” — emigrantce z Rosji. Drugie /po 
"Fanny / miejsce na liście faworytów publicz- 
ności film ten zawdzięcza powieści Jeleny i 
Pavla Kohoutów, wg której *Klarę cudotwór- 
czynię” nakręcono. Ekranowy powrót *"blondy- 
na w czarnym bucie” w gruzińsko-francuskim 
komediodramacie Nany Dzordzadze *1001 re- 
cept kucharza zakochanego” przyniósł Pierre 
Richardowi nagrodę za kreację męską. Miano 
najlepszej aktorki uzyskała Marisa Paredes z 
nagrodzonego przez jury filmu Almodóvara 
"Kwiat mego sekretu”. Po sukcesach w Cannes 
oraz w Soczi — Grand Prix Kryształowy Glo- 
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"Młodzi mężczyźni poznają świat”, 
reż. Radim $paćek 


Początek sezonu polowań. 





Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 





Formanowska blondynka 
z plakatu festiwalowego 





Dokończenie ze str. 28 


Na koniec — sprawa podstawowa. W trwają- 
cym konkursie piękności między praskim Go- 
lemem a karlowarskim Film Festem, nad któ- 
rym unosi się duch Formanowskiej "blondyn- 
ki”, statystyka jest po stronie tego drugiego. 
Blisko 8 tys. akredytowanych gości, w tym 
1914 osób z 65 krajów. W ciągu 8 dni sprzeda- 
no tu blisko 100 tys. biletów, przy 90-procen- 
towej frekwencji. Porównanie z 10--procento- 
wą obsadą sal podczas praskiego Golema mó- 
wi samo za siebie. Wygląda na to, że prędzej 
czy później Karlowe Wary odzyskają 
FIAPF-owską kategorię "A" zabraną przez 
praskiego Golema. Póki co, festiwal jedzie do 
Bośni w ramach repliki *KARLOWE WARY 
DLA SARAJEWA”. 

ADAM HOROSZCZAK 
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SIERGIEJ BODROÓW /1948/, absolwent scenariopisarstwa WGIK-u, debiutował au- 
torskim filmem *Nieprofessionały” /Amatorzy/ wyróżnionym na festiwalach w Tbilisi 
i Turynie'87, Sławę światową przyniósł mu pieriestrojkowy obraz *Wolność — to raj” 
/Grand Prix na MFF w Montrealu oraz Nagroda Główna Forum MFF w Berli- 
nie”90/. Cztery lata później, podczas festiwalu w Toronto, odbył się retrospektywny 
przegląd twórczości autora *Białego króla, czerwonej damy”. 

Siergiej Bodrow mieszka obecnie w Los Angeles, realizując filmy zarówno w Amery- 
ce /”"Sombody to Love”, także współprodukcja/, Europie Zachodniej /”Człowiek z 
placu Czerwonego” telewizyjny film produkcji szwajcarskiej/, jak i w Rosji. Wraz ze 
współscenarzystą i producentem Borysem Gillerem /jego producencka firma *Kara- 
wan” wydaje trzy największe gazety w Kazachstanie zatrudniając ponad 1000 osób, 
łącznie z przedstawicielstwami *Karawanu" w Rosji, Czechach, Niemczech i Izraelu/ 
nakręcił film *Jeniec Kaukazu”. Pokazany w ramach Quinzaine des Realisateurs w 
Cannes'96 film zdobył Nagrodę Publiczności oraz Prix FIPRESCI /dla sekcji paralel- 
nych/ — a następnie — Grand Prix, Nagrodę FIPRESCI oraz wyróżnienie za najlepsze 
kreacje męskie ex aequo dla Olega Mieńszykowa i Siergieja Bodrowa juniora, pod- 
czas Otwartego Rosyjskiego Festiwalu Filmowego w Soczi”96. W Karlowych Warach 
doszły kolejne nagrody — Grand Prix Kryształowy Globus, Nagroda Jury Ekume- 


nicznego i wyróżnienie DKF-ów. 


ŁATWIEJ 








Mówi 
SIERGIEJ BODROÓW: 


— «.„Mocny, antywojenny film...” - napi- 
sało *Variety” nazajutrz po Światowej pra- 
premierze *Jeńca Kaukazu” w Cannes. Jak 
ten film powstał? 

— Pomysł zrodził się kilka lat przed rozpo- 
częciem wojny w Czeczenii. Mój były student, 
dziś wielki biznesmen Borys Giller, przyleciał 
do Los Angeles, gdzie obecnie mieszkam, z 
propozycją. Wiesz co — powiada — zróbmy ra- 
zem film "Jeniec Kaukazu”... Była to propozy- 
cja nie do odrzucenia. Dlaczego? Choćby ze 
względu na rosyjską tradycję kulturową. O 
*"kaukaskim jeńcu” pisali u nas Puszkin, Ler- 
montow i Tołstoj. Jeśli zważyć, że Puszkinow- 
ski poemat '*Kawkazskij plennik” powstał w 
roku 1822 — tradycyjny w naszej sztuce mo- 
tyw rosyjskiego żołnierza na Kaukazie liczy 
ponad 100 lat. 

Temat naszego filmu jest czytelny. Stary gó- 
ral kaukaski bierze do niewoli dwóch żołnierzy 
rosyjskich, ukrywając ich w swojej wiosce. 
Chciałby ich wymienić na syna więzionego 
przez armię. Jeśli do wymiany nie dojdzie — 
starzec będzie musiał swoich jeńców zabić... 

Postanowiłem ostatnio realizować tylko ta- 
kie filmy, jakie sam lubię, jakie chciałbym 
oglądać. Kiedy naprawdę coś lubimy, jest 
szansa zaświadczenia o prawdzie. Podobny do 
mego filmu utwór mógł powstać w Bośni, Sri 
Lance, czy w Afganistanie; wszędzie tam, 
gdzie toczą się wojny domowe. My postano- 
wiliśmy kręcić naszego *Jeńca" w ojczyźnie. 


ZABIĆ NIŻ 
POKOCHAC... 








A ponieważ zależało mi bardzo na tym, aby 
"Jeniec Kaukazu” uwzględniał rozmaite punk- 
ty widzenia — scenariusz pisaliśmy we trójkę. 
Wraz z Borysem Gillerem zaprosiliśmy do 
współpracy Arifa Alijewa, pisarza z Azerbej- 
dżanu, który zadbał o wiarygodność islamskiej 
warstwy filmu. Kręciliśmy *"Jeńca Kaukazu” 
w małej dagestańskiej wiosce. Niedługo po 
rozpoczęciu zdjęć — wybuchła wojna w Cze- 
czenii. Ani przez moment nie myślałem o *ak- 
tualizacji” scenariusza. Dramat wojny w Cze- 
czenii wymaga głębszej refleksji, spojrzenia z 
dystansu lat. Najlepsze filmy o wojnie wiet- 
namskiej — "Łowca jeleni”, "Czas Apokali- 
psy” — nakręcono dopiero w 10 lat po wycofa- 
niu się US Army z Indochin. 

Zresztą *Jeniec Kaukazu” ma wymiar uni- 
wersalny: to film o kazdej wojnie. Także w 
Czeczenii. Nie wiem, jak położyć kres tej tra- 
gedii. Wojnę bardzo łatwo rozpocząć, o wiele 
trudniej zakończyć. Łatwiej zabić człowieka 
aniżeli go pokochać. Ale należy się starać... 

— Derek Malcolm, przewodniczący can- 
neńskiego jury FIPRESCI zwracał uwagę 
na oryginalną formę i osobisty ton Pańskie- 
go filmu. I trudno się temu dziwić, skoro 
jedną z ról głównych kreuje Pański syn, ró- 
wieśnik dzisiejszych poborowych... 

— Mój syn, aktor nieprofesjonalny, gra nieo- 
pierzonego żółtodzioba u boku doświadczone- 
go weterana, zapewne "afgańca". Pokładałem 
wiele nadziei w '*wewnętrznej prawdzie” Sie- 
rioży. I nie zawiodłem się... 

Rozmawiał ADAM HOROSZCZAK 
Jwywiad nagrany na pokładzie rejsowego 
samolotu Soczi-Moskwa w czerwcu br./. 
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... jest Irójka 


Na słotę i na pogodę. 
Na złe i na dobre dni. 

Na dzień i na noc. 
Ę Na smutki i na radości. 


Na zawsze, 
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na szczęście... 
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: On The Edge — Na krawędzi. Z dala od showbusinessu, niezależni, wolni: znajdziecie tu wszystkich 

Łoć ! g” najważniejszych dla całego nurtu muzyki alternatywnej. Jeśli interesują Was tylko cukierkowe 
” 4" melodyjki i nic nie znaczące teksty - możecie spokojnie nie włączać radia. Jeżeli jednak szukacie 
c” R r  aó czegoś więcej — Brzmienie EB On The Edge zostało stworzone właśnie dla Was. Wasi ulubieni 
—/ % Ke” 


muzycy sami opowiedzą o swoich utworach, usłyszycie nigdy wcześniej nie publikowane 


fragmenty koncertów, słowem: znajdziecie się w samym centrum zjawiska, które ukształtuje 
muzykę rockową w ciągu najbliższych lat. 
Dwa godzinne wydania On The Edge usłyszycie w każdy weekend w Radiu Zet. Ale to nie koniec 
o p atrakcji. Raz w miesiącu prezentujemy Brzmienie EB On The Edge In Concert, a w nim te 
| najnowsze i te najbardziej klasyczne koncerty gwiazd. W pozostałe weekendy mamy dla Was On 
The Edge Spotlight - godzinne show, w którym przybliżamy Wam sylwetki dwóch,trzech artystów, 
przeprowadzamy z nimi wywiady, prezentujemy ich najświeższe dokonania. 
Dla ciekawskich kilka szczegółów o samej audycji. On The Edge powstaje przy współpracy z amerykańską firmą 
””""" Westwood One. Ta kalifornijska rozgłośnia, która powstała w 1976 roku, jest jednym z największych producentów i dystrybutorów 
programów radiowych na świecie. Audycje Westwood One nadaje 60.000 rozgłośni na całym świecie. W programie Westwood One znajdu- 
ją się również relacje z koncertów i ważniejszych wydarzeń muzycznych (niedawno słuchacze Westwood One mieli okazję wysłuchać na żywo 
występów The Rolling Stones w Nowym Orleanie i U2 w Dublinie), wywiady z muzykami. Westwood One zajmuje się też od 1984 roku produkcją 
programów dla stacji radiowych. Dziś ich audycji wysłuchać można w ponad 40 krajach. 
Ale dość suchych faktów. Niech nazwy mówią same za siebie. Oto — z braku miejsca — kilka ciekawostek o zaledwie paru wykonawcach, których 
gościliśmy już w On The Edge. Niech ci, którzy nie słuchali, wiedzą, co stracili. Ale pamiętajcie: to dopiero początek. Wszystko jeszcze przed nami! 


LUSH A 
stał w 1988 roku. Założycielami zespołu były: Miki 
i Emma Anderson (Śpiew. gitara) - przy- 
ie studiowały Literaturę Angielską 
hnie. * Kilka lat później do zespo- 
Chris Acland, W „fide 
żel Miki. * W tym samym roku zespół podpisał KOn- 
BR ywónią płytową 4 AD. * Paul King (gi- 
tara basowa) dołączył jeszcze później do 20- 
społu. * Zespół grał z takimi gwiazdami jak: 
Pearl Jam, Red Hot Chili Peppers * 
W roku 1992 uczestniczyli w amery- 
kańskim objazdowym festiwalu 
Lollapałooza. * W ich dyskogra- 
fii znalazły się takie albumy: 
Gala (1990 r.) Spooky 
(1992 r.), Split (1994 r.) 
iLovelife (1996 r.) * 
Miki i Emma są 
autorkami 




































* Zespół powstał W 
Berenyi (Śpiew. gitara) 
jaciółki z dzieciństwa. Ob 
w North London Połytec 
łu dołączył perkusista 














h Nicks « W 1993 roku 


| d * Wystąpi 
, walu Woodstock" 94 + w i; ystąpiła na festi. 
roku zaśpiewała a aa a padzie 1694 


ecie z Micki 

i „edgorom z zespołu The Rolling s © 
duż Sheryl wyznała kiedyś, że 

|, Wpływ na jej twór. 

| Czość wywarł Billie 


Holliday ; zes ół 
The Rolling ń 
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PREMIERY 


We wrześniu na ekrany naszych kin 
wchodzi 13 nowych filmów, w tym 1 polski. 
Daty premier podajemy zgodnie 

z informacjami uzyskanymi 


od dystrybutorów. 


Za zmiany terminów nie odpowiadamy. 


QUEST j- 
[The Quest/. USA, 1996. Reż. Je- 
an-Claude Van Damme. Wyk. Je- 
an-Claude Van Damme, Roger 
Moore, James Remar. 95 min. Ma- 
rianne. 

Premiera 6 września. Film 
przygodowy. Ameryka, lata 20.: 
młody akrobata uliczny kradnie 
walizkę z banknotami, należącą do 
gangstera. Ścigany przez bandytów 
— dostaje się na statek wypływający 
właśnie z portu. Ale statek należy 
do przemytników, płynie do Azji, 
pasażer na gapę trafia do Tybetu. 





TWISTER 


e 
USA, 1996. Reż. Jan de Bont. 


Wyk. Helen Hunt, Bill Paxton, Lois 
Smith. 111 min. ITI. 

Premiera 20 września. 

Film sensacyjny. Pięcioletnia 
dziewczynka jest świadkiem Śmier- 
ci ojca, który zostaje porwany 
przez trąbę powietrzną. Ćwierć 
wieku później ta sama osoba pracu- 
je jako meteorolog: jeździ po całym 
obszarze Stanów Zjednoczonych i 
zbiera informacje o huraganach. 


DYM 

USA, 1995. Reż. Wayne Wang. 
Wyk. William Hurt, Harvey Keitel, 
Forest Whitaker. 108 min. Gutek 
Film. 

Premiera 27 września. 

Film psychologiczno-obyczajowy. 
Właściciel sklepiku tytoniowego na 
Brooklynie ma krąg stałych odbior- 
ców. Jednym z klientów jest pisarz 
mieszkający w sąsiedztwie. Roz- 
mowy dwu mężczyzn, początkowo 
błahe, stopniowo przekształcają się 
w dyskusje o sensie życia i świata. 





4SYMFONIA ŻYCIA 


[Mr Holland s Opus/. USA, 1995. 
Reż. Stephen Herek. Wyk. Richard 
Dreyfuss, Glenne Headly, Olympia 
Dukakis. 143 min. ITI. 

Premiera 13 września. 

Film obyczajowy. Kompozytor z 
prowincji obejmuje posadę nauczy- 
ciela muzyki w szkole średniej. Je- 
go lekcje, utrzymane na wysokim 
poziomie, spotykają się z obojętno- 
ścią uczniów i krytycznymi ocena- 
mi dyrekcji. Nauczyciel postanawia 
uczyć swych podopiecznych jazzu i 
rock-and-rolla. 





DZIECIAKI 

/kids/. USA, 1995. Reż. Larry 
Clark. Wyk. Leo Fitzpatrick, Sarah 
Henderson, Justin Pierce. 95 min. 
ITI. 

Premiera 27 września. 

Film obyczajowy o tematyce mło- 
dzieżowej. Młody człowiek idzie 
do łóżka z dziewczyną, która jest 
dziewicą. Ta wkrótce potem podda- 
je się badaniom lekarskim i dowia- 
duje się, że zaraziła się AIDS. Wy- 
rusza więc na poszukiwanie swego 
partnera, który w dalszym ciągu 
szuka przygód z dziewczynkami. 


MISSION: IMPOSSIBLE > 
USA, 1996. Reż. Brian De Pałma. 
Wyk. Tom Cruise, Jon Voight, Em- 
manuelle Bćart. 110 min. [TL 
Premiera 6 września. 

Dramat sensacyjny. Ambasada 
amerykańska w Pradze organizuje 
uroczyste przyjęcie. Wśród zapro- 
szonych gości jest grupa amerykań- 
skich specjalistów pracujących dla 
CIA, którzy podczas balu mają zde- 
maskować zdrajcę. Precyzyjnie 
przygotowana akcja kończy się nie- 
powodzeniem. 


UKRYTE PRAGNIENIA 

/Stealing Beauty/. Francja-Wło- 
chy-Anglia, 1996. Reż. Bernardo 
Bertolucci. Wyk. Sinead Cusack, 
Jeremy Irons, Jean Marais. 155 
min. Solopan. Premiera 12 
września. Film psychologiczny. 
Młoda Amerykanka jedzie do 
Włoch, by odwiedzić grupę arty- 
stów, przyjaciół jej matki, która po- 
pełniła samobójstwo. Dziewczyna 
pragnie wyjaśnić rodzinną tajemni- 
cę - i przy okazji spotkać się z 
chłopcem, który przed kilku laty 
był jej pierwszą miłością. 


FENOMEN 

/Phenomenon/. USA, 1996. Reż. 
Jon Turteltaub. Wyk. John Travol- 
ta, Kyra Sedgwick, Robert Duvall. 
124 min. Syrena. 

Premiera 13 września. Melo- 
dramat z ambicjami filozoficznymi. 
Młody mieszkaniec prowincjonal- 
nego miasteczka jest świadkiem 
zjawiska astronomicznego, które 
przypomina przybycie kosmitów. 
Od tej chwili młody człowiek za- 
czyna odkrywać wokół siebie i w 
sobie dziwne zjawiska i procesy, 
których nigdy nie zauważał. 


POMIĘDZY ZŁEM 

A GŁĘBOKIM, BŁĘKITNYM 
OCEANEM 

/Between The Devil and The Deep 
Blue Sea/. Belgia-Francja-Wielka 
Brytania, 1994. Reż. Marion Han- 
sel. Wyk. Stephen Rea, Ling Chu, 
Adrian Brine. 92 min. Gutek Film. 
Premiera 20 września. 

Film psychologiczny. Statek han- 
dlowy rzuca kotwicę u wejścia do 
portu Hongkong. Jeden z maryna- 
rzy zwraca uwagę na dwunastolet- 
nią Chinkę, która przybywa na po- 
kład i sprząta pomieszczenia. 


PODWÓJNA ŚWIADOMOŚĆ 
[Unforgettable/. USA, 1996. Rez. 
John Dahl. Wyk. Ray Liotta, Linda 
Fiorentino, Peter Coyote. 111 min. 
Vision. 

Premiera 27 września. 

Film sensacyjny. Lekarz sądowy 
zostaje oskarżony o zamordowanie 
żony. Pragnąc wykazać swą nie- 
winność, lekarz zwraca się do spe- 
cjalistki, dokonującej eksperymen- 
tów z przeszczepami... pamięci. 
Płyn mózgowy pobrany ze zwłok 
pozwala przeżyć to, czego do- 
świadczyła ofiara zbrodni. 





NAMIĘTNOŚCI 

[Up Close Personal/. USA, 1996. 
Reż. John Avnet. Wyk. Robert 
Redford, Michelle Pfeiffer, Joe 
Mantegna. 124 min. Vision. 
Premiera 13 września. 

Dramat obyczajowy. Historia ko- 
biety, która pragnie zrobić karierę 
w telewizji. Otrzymuje posadę w 
prowincjonalnej rozgłośni, tam od- 
krywa ją doświadczony dzienni- 
karz, dzięki jego pomocy zostaje 
gwiazdą. 





MATKA SWOJEJ MATKI 
Polska, 1996. Reż. Robert Gliński. 
Wyk. Joanna Żółkowska, Krystyna 
Janda, Maria Seweryn, Jerzy 
Stuhr, Wanda Wiłkomirska. 95 
min. Syrena. 

Premiera 20 września. 

Film psychologiczny. Maturzystka 
dowiaduje się przeglądając domo- 
we archiwum, że jej rodzice adop- 
towali ją we wczesnym dzieciń- 
stwie. Chce odnaleźć naturalną 
matkę, która przed laty oddała ją do 
SIerocińca. 


NĘDZNICY 
/Les Miserables du vingtieme sićcle/. 
Francja, 1995. Reż. Claude Lelouch. 
Wyk. Jean-Paul Belmondo, Annie 
Girardot, Philippe Leotard. 174 min. 
Eurocom. 
Premiera 27 września. 
Kierowca zamożnego oszusta zostaje 
oskarżony o zabicie chlebodawcy. 
Próbuje ucieczki i ginie, jego żona 
popełnia samobójstwo. Syn, pomaga 
Żydom podczas niemieckiej okupa- 
cji. Ci dają mu przezwisko "Jean 
Valjean". 
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DZIEŃ NIEPODLEGŁOŚCI > 
mam |ndependence Day. USA, 1996. R: Roland 
Emmerich. W: Bill Pullman, Jeff Goldbłum, 
Will Smith. D: Syrena Entertainment Group. 
EM 4|0. 
Największy przebój kasowy tego roku — ponad 
200 mln dolarów wpływów tylko w USA. Th- 
riller science fiction na motywach *Wojny 
3 światów” Herberta Wellsa. Kosmici atakują 
Ziemię, dążąc do całkowitej zagłady gatunku 
ludzkiego. 


Na ŁOWCA SMOKÓW 

DragonHeart. USA, 1996. R: Rob Cohen. W: 
mag Dennis Quaid, Sean Connery, David Thewlis. 

D: ITI. Premiera 18.10. 

Opowieść inspirowana tradycją arturiańską 1 
PAŁ celtyckimi legendami. Rycerz Bowen wierny 
EE zarzuconemu obecnie honorowemu kodekso- 

wi, staje do walki o uwolnienie kraju spod ty- 

ranii księcia Einona. Sprzymierzeńcem Bowe- 
na staje się ostatni żyjący smok Draco /głos 

Seana Connery ego/. 


FARGO 

IFargo/, USA, 1995. R: Joel Coen. W: Frances 
McDormand, Steve Buscemi, William H. Ma- 
cy. ITL. Premiera 25.10. 

Nagrodzona za reżyserię na tegorocznym festi- 
walu w Cannes kolejna brawurowa, pastiszo- 
wa opowieść braci Coen. Jest to opowieść o 
właścicielu warsztatu samochodowego, który 
złeca gangsterom porwanie własnej żony, by 
wymóc okup na bogatym teściu. 


CRASH 

USA, 1996. R: David Cronenberg. W: James 
Spader, Holly Hunter, Elias Koteas. D: Solo- 
pan. Premiera w październiku. 

Największy skandal obyczajowy ostatnich lat. 
Ekranizacja powieści Jamesa Ballarda, przy- 
nosząca wizję zmechanizowanego Świata, w 
którym zanikają ludzkie więzi i uczucia. Dużo 
przemocy, jeszcze więcej seksu. 


DZWONNIK Z NOTRE DAME 

/The Hunchback of Notre Dame/, USA, 1996. 
R: Kirk Wise, Gary Trousdale. D: Syrena En- 
tertainment Group. 15.11. 

Kolejny pełnometrażowy film animowany z 
wytwórni Walta Disneya. Adaptacja powieści 
Wictora Hugo — historia miłości tajemniczego 
dzwonmnika z paryskiej katedry Notre Dame do 
pięknej Cyganki, Esmerałdy. 


THE NEON BIBLE 

USA, 1995. R: Terence Davies. W: Gena 
Rowlands, Denis Leary, Diana Scarwid. D: 
Gutek Film. Premiera 22.11. 

Pierwszy amerykański film wybitnego brytyj- 
skiego reżysera Terence a Daviesa. Akcja roz- 
grywa się w latach 40. na południu Stanów. 
Liryczna opowieść o przyjaźni małego chłopca 
i jego nieco ekscentrycznej ciotki, byłej pio- 
senkarki kabaretowej. W tej roli wybitną krea- 
cję stworzyła Gena Rowlands. 


A DAY TO REMEMBER 

finny tytuł: Two Bites/, USA, 1995. R: James 
Foley. W: Al Pacino, Mary Elizabeth Mastran- 
tonio. D: Vision. Premiera w listopadzie. 
Liryczna komedia. Rok 1933. Trwa wielki 
kryzys. Dwunastolatek z Filadelfii bardzo 
chciałby pójść do kina na wymarzony film. 
Ale zdobycie niezbędnych 25 centów nie jest 
łatwe. Chłopak wędrując po mieście spotyka 
wielu niezwykłych ludzi i dowiaduje się wielu 
istotnych rzeczy o życiu i o Śmierci. 





CHAIN REACTION 

USA, 1995. R: Andrew Davis. W: Keanu Ree- 
ves, Morgan Freeman, Rachel Weisz. D: Syre- 
na Entertainment Group. 25.10. 

Film sensacyjny, wyreżyserowany przez speca 
od kina akcji, Andrew Davisa / Ścigany”, "Li- 
berator /. Dwoje młodych naukowców, którzy 
dokonali sensacyjnego odkrycia, musi uciekać 
przed tajemniczą organizacją. 


NIGDY NIE ROZMAWIAJ 

Z NIEZNAJOMYM 

Never Talk to Strangers/, USA, 1995. R: > 
Hall. W: Antonio Banderas, Rebecca De Mor- 
nay. D: Best Film. 25.10. 


Thriller. Związek atrakcyjnej pani psycholog z 


przygodnie poznanym mężczyzną zapoczątko- 
wuje w jej życiu serię tajemniczych i niebez- 
piecznych wydarzeń. 


SEKRET ROAN INISH 

/The Secret of Roan Inish/, USA, 1994. R: John 
Sayles. W: Jeni Courtney, Eileen Colgan, Mick 
Lally. Eurocom. Premiera w październiku. 
Jeden z największych sukcesów legendarnego 
reżysera amerykańskiego kina niezależnego, 
Johna Saylesa. Dziewczynka musi zamieszkać 
u dziadków w Irlandii. Tu styka się z wszecho- 
becnymi mitami i magią. Film pełen tajemni- 
czej atmosfery z niezwykłymi zdjęciami wy- 
bitnego operatora Haskella Wexlera. 


MULTIPLICITY 


USA, 1996. R: Harold Ramis. W: Michael Ke- 


DIABOLIQUE 

USA, 1996. R: Jeremiah Chechik. W: Isabelle 
Adjani, Sharon Stone, Chazz Palminteri. D: 
Warner Bros Poland. 4.10. 

Amerykański remake *Widma” Henri-Geor- 
gesa Clouzot. Zdradzana żona i jej rywalka po- 
stanawiają zabić mężczyznę, który je obie 
unieszczęśliwia. Aktorski pojedynek Sharon 
Stone i Isabelle Adjani. 


” 





THE PILLOW BOOK 

Wielka Brytania-Holandia-Francja-Japonia, 
1996. R: Peter Greenaway. W: Vivian Wu, 
Ken Ogata, Ewan McGregor. Gutek Film. Pre- 
miera 25.10. | 
Najnowszy film Greenawaya. Scenariusz zain- 
spirował szesnastowieczny utwór literatury ja- 
pońskiej "Notatnik osobisty” Sei Shonagon, 
damy dworu. Jest to racja na temat seksu i 


pa 


A TIME TO KILL 

USA, 1996. R: Joel Schumacher. W: Matthew 
McConaughey, Sandra Bullock, Samuel L. 
Jackson. D: Warner Bros Poland. 8.11. 
Ekranizacja debiutanckiej powieści Johna Gri- 
shama. Adwokat, wspomagany przez student- 
kę prawa, podejmuje się obrony czarnoskórego 
mężczyzny, oskarżonego o zabicie dwóch bia- 
łych, którzy zgwałcili jego kilkuletnią córkę. 


aton, Andie MacDowell. D: Syrena Entertain- > | 


ment Group. 22.11. 


Komedia. Zapracowany Michael Keaton, nie | 


mogąc poradzić sobie z obowiązkami zawodo- 1 
wymi i rodzinnymi, poddaje się klonowaniu, w 3 
wyniku którego ma kilku sobowtórów. Pro- 
blem w tym, że każdy z nich chce ża wła- 
Ę życiem. 





UCIECZKA Z LOS ANGELES 

lEscape from L.A./, USA, 1996. R: John Car- 
penter. W: Kurt Russell, Steve Buscemi, Stacy 
Keach, Peter Fonda. ITI. Premiera 6.12. 


Kosztowny ciąg dalszy słynnego przeboju z 


1981. Kurt Russell ponownie wciela się w bani- 
tę *Snake'a” Plisskena. Tym razem Plissken 


musi się przedostać do Los Angeles, które zo- 


stało zamienione w kolonię karną dla przestęp- 
ców. Ma uniemożliwić zbrodniczemu szaleń- 
cowi użycie niezwykle groźnej broni. 





TIN CUP 

USA, 1996. R: Ron Shelton. W: Kevin Cost- 
ner, Rene Russo, Don Johnson. D: Warner 
Bros Poland. 29.11. 

Komedia romantyczna rozgrywająca się w Śro- 
dowisku golfiarzy. Pechowy gracz postanawia 
wygrać mistrzostwa Ameryki i zdobyć serce 
ukochanej kobiety. Ron Shelton i Kevin Cost- 
ner w 1988 odnieśli sukces inną komedią spo- 
rtową — *Bull Durham”. 


LAST MAN STANDING 
USA, 1996. R: Walter Hill. W: Bruce Willis, 
Christopher Walken, Bruce Dern. D: Vision. 
Premiera w grudniu. 

opowieść rozegrana w realiach lat 


30., inspirowana klasycznym filmem Akiry 


Kurosawy *Straż przyboczna” i jego słynną 
przeróbką "Za garść dolarów” Sergio Leone. 
Tajemniczy nieznajomy przybywa do mia- 
steczka rządzonego przez dwa konkurujące ze 
sobą gangi przemytników alkoholu. 
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NASI 38 PREMIERY 


Agent wywiadu 
zostaje oskarżony Mia 
. o zdradę. 
Zeby dowieść 
swojej niewinności, 
może zrobić 
tylko jedno 
— znaleźć 
prawdziwego 
zdrajcę. 


RAR 


Zdjęcia: Murray Close/Fotos International i it ok 
„ssj 
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OT SCNADYRE WL ZCEH 
rial szpiegowski. W latach 
| KARZE ICJCHHIE 
possible” biło rekordy po- 
MCLCZANNOWYCNKYCH 
nach Zjednoczonych, zostawiając dale- 
OWZELCN UO CNSZTLERSJACSALE 
Man From UNCLE” i "I Spy”. Bohatera- 
mi serialu byli agenci CIA, wchodzący 
w skład tzw. IMF /Impossible Missions 
Force — co można byłoby przetłuma- 
czyć jako Wydział ds. Misji Niemożli- 
wych/, a ich przeciwnikami szpiedzy 
różnego kalibru, zazwyczaj zza muru 
berlińskiego. W obsadzie znaleźli się 
Martin Landau, Barbara Bain, Leonard 
Nimoy i Sam Elliott, a gościnnie wystą- 
pili m.in. Lloyd Bridges, Martin Sheen, 
IOTĄC I LEAPECLKNSS NZ 
Jeszcze pod koniec lat 70. wytwórnia 
Paramount zaczęła zastanawiać się 
nad możliwością zrealizowania kino- 
wej wersji "Mission: Impossible”. Bra- 
kowało jednak scenariusza, a przede 
WZZZANURYC PAZ CEZIAWAKZEKCH 
rialem zainteresowała się firma Crui- 
se/Wagner Production, utworzona 
YO KEUCECENECHSY CHCH 
dżerkę, Paulę Wagner. Powodzenie 
ROSEN CLEWADOWCCNIWY CYC 
ricka” Richarda Donnera — powstałych 
także na motywach popularnych seriali 
z lat 60. — zapaliło zielone światło dla 
kinowej "Mission: Impossible”. 
Na jej reżysera Cruise wybrał Briana 
De Palmę: "Mission: Impossible” to film 
akcji. Chciałem jednak, żeby był zro- 


Tom Cruise 


biony nietypowo. Trudno dziś nakręcić 
realistyczny film szpiegowski. A Brian 
ło wielki stylista kina i mistrz suspen- 
CJTAG 

Pierwszą wersję scenariusza napisali 
Gloria Katz i Williard Huyck, scenarzy- 
ści m.in. "Indiany Jonesa” Spielberga. 
Scenariusz nie spodobał się Cruise'owi. 
Zastąpił ich więc Steve Zaillian, zdo- 
bywca Oscara za "Listę Schindlera” 
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Spielberga, który z kolei 
ustąpił miejsca sprowadzo- 
nemu przez De Palmę Davi- 
dowi Koeppowi, scenarzy- 
ście "Jurassic Park” Spiel- 
berga i "Życia Carlita” De 
DANCE CICKENEE 
szeregu znaczących zmian i 
poprawek w scenariuszu 
Koeppa dokonał Robert 
CAC CEC KOR 2 
"Chinatown" Polańskiego. 
WACENCEWCZANZWNCC 
próba zdemaskowania 
podwójnego agenta w sze- 
regach CIA, który zamierza 
sprzedać listę wszystkich taj- 
ZANE ELIOWACLCSY CE 
skiego wywiadu działają- 
SAT JCWYACA LIS. 
do Pragi przyjeżdża grupa 
operacyjna IMF kierowana 
przez Jima Phelpsa /Jon 
VALVE SCM UCZY 
wchodzi m.in. mistrz prze- 
bieranek, Ethan Hunt /Tom 
(GICYBZNISCH NTI 
niepowodzeniem, cała gru- 
PETLICZAYZCU EWC 
NOE SS CLIWEEKYT YCH 
CNA CWECWCNACYŁE 
operacja była zaaranżowa- 
na po to, by wykryć zdrajcę 
W GAZTECZESKIEKY CEC 
zespole Phelpsa. Ponieważ 
tylko Hunt przeżył, jest więc 
podwójnym agentem. Żeby 





oczyścić się z zarzutów, Hunt musi 
znaleźć prawdziwego zdrajcę. Montuje 
własną grupę operacyjną, w której 
znajdą się komputerowy geniusz, Lu- 
ther /Ving Rhames/, żądna zemsty żo- 
na Phelpsa, Claire /Emmanuelle Beart/ 
i zwerbowany przez nią Krieger /Jean 
Reno/. Grupa zacznie swoją działal- 
ność od zuchwałego włamania do sie- 
dziby CIA w Langley. Zaś swój finał 









MISSION: IMPOSSIBLE 








































"misja" znajdzie w pociągu pędzącym 
tunelem pod kanałem La Manche. 
Jedyną postacią zapożyczoną z se- 
rialu jest Jim Phelps. W telewizji grał 
go Peter Graves. Serialowym pierwo- 
wzorem dla Ethana Hunta stał się z ko- 
OBGILNCMLNOLZA CCA 
przebieranek, grany przez Martina 
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rian De Palma nie miał trudności 
z pozyskaniem znanych aktorów 
nawet do epizodów. Choć jego 
objaśnienia na temat scenariu- 
sza "Mission: Impossible” były 
enigmatyczne, zawsze słyszał w odpo- 
wiedzi "tak". Jean Reno zgodził się za- 
grać, choć o swoim bohaterze dowie- 
dział się od De Palmy tylko, że jest Fran- 
cuzem i dużo pali. Dla Vinga Rhamesa 
/niezapomnianego pana Wallace'a z 
"Pulp Fiction” Tarantino/ wystarczającą 
rekomendacją była jego rola w "Ofia- 
rach wojny” De Palmy z 1989. Vanessa 
Redgrave dowiedziała się natomiast, że 
Io którą jej zaproponowano, zosta- 
a napisana z myślą o mężczyźnie, ale 
De Palma uważa, że tylko ona może ją 
zagrać. Czy mogła odmówić?! 

De Palma ścią nął na plan "Mission: 
Impossible” swoich stałych współpracow- 
ników. Stephen H. Burum był autorem 
zdjęć do "Świadka mimo woli”, "Nietykal- 
nych”, "Ofiar wojny”, "Mojego brata Cai- 
na” i "Życia Carlita”. Dla montażysty Pau- 
la Hirscha "Mission: Impossible” jest dzie- 
siątym filmem zrobionym wspólnie z De 
Palmą. 

Budżet wyniósł 64 mln dolarów. Zdjęcia 
Pray w Pradze, Londynie i w ha- 
ach "Pinewood Studios”. Pierwszy klaps 
został zarejestrowany 13 marca 1995 w 
praskim Muzeum Narodowym, którego 





wnętrza "udawały” ambasadę USA. Ekipa 
odwiedziła także słynny hotel "Europa" i 
piękny most Karola IV. W kwietniu prze- 
niosła się do Londynu, gdzie przez kilka- 
naście dni okupowała stację metra przy Li- 
verpool Street i wywołała sztuczny deszcz 
przy użyciu dwóch potężnych spryskiwa- 
czy. Londyński County Hall został przero- 
biony na siedzibę CIA w Langley w stanie 
Virginia, co pociągnęło za sobą koniecz- 
ność ustawienia wokół niego setek sztucz- 
nych drzew i krzewów. Londyńczycy mu- 
sieli się bardzo dziwić na widok lasu, któ- 
ry wyrósł tam z dnia na dzień — żartował 
scenograf Norman Reynolds. 

Reszta zdjęć powstała we wnętrzach 
"Pinewood Studios”, a najdłużej trwało 
kręcenie bójki na pociągu w tunelu pod 
kanałem La Manche. Do jej realizacji uży- 
to makiety dachu pociągu i ogromnego 
silnika, który obracał się z pręd dc po- 
nad 230 km na godzinę, wytwarzając = 
silny podmuch powietrza, że aby zacho- 
wać równowagę, aktorzy ziel despe- 
racko chwytać się dekoracji. 

Z planu "Mission: Impossible” docierały 
pogłoski o ciągłych kłótniach De Palmy i 
Cruise'a, który jako współproducent wtrą- 
cał się do ws stkiego. Cruise niczemu nie 
zaprzeczoł, A jak wyjaśniał — nie da się 
zrobić filmu bez kłótni. Szczególnie dbano 
o to, by wszystkie sceny kaskaderskie wy- 
padły realistycznie. Cruise nie przesadzał 
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Podczas kręcenia 
najniebezpiecz- 

kj: me sceny filmu 

— eksplozji czterech 
potężnych akwariów 
— Cruise 

mógł utonąć. 


z brawurą, dając się zastępować kaska- 
derom. $am wziął jednak udział w reali- 
zacji m.in. trudnych scen rozgrywających 
się w Langley. Na żądanie De Palmy za- 
grał także w sekwencji wybuchu w restau- 
racji "Akwarium". W scenie tej — podobno 
najniebezpieczniejszej w całym filmie — 
eksplozja niszczy cztery potężne akwaria, 
a siła wybuchu wyrzuca Hunta przez 
okno, umożliwiając mu ucieczkę. Ta scena 
znakomicie wypada na ekranie. Ale do jej 
realizacji potrzebowaliśmy 16 ton wody i 
specjalnie hartowanego szkła. Kiedy na- 
stąpiła eksplozja, w powietrzu znalazły się 
tysiące sdkików szkła - opowiadał po- 
tem koordynator kaskaderów, Greg Po- 
well, ladadąć że Cruise owi i kde 
rom groziło także utonięcie. /kn/ 
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unt w filadelfijskim więzieniu. W sa- 

mym środku dramatycznych zdarzeń 

znajduje się piękna jasnowłosa repor- 

terka jednej z telewizyjnych sieci. W 

pewnym momencie sytuacja staje się 
dla niej groźna, ale kierujący relacją mąż nie 
opuszcza wozu transmisyjnego, gdyz oznacza- 
łoby to przerwanie przekazu. 

Zarejestrowany obraz niczym nie różni się 
od zdjęć wypełniających telewizyjne dzienni- 
ki, tyle tylko, że reporterką jest tu Michelle 
Pfeiffer. W filmie Jona Avneta /' Smażone, 
zielone pomidory / gra ona główną bohaterkę, 
Tally Atwater, ambitną dziewczynę ze stanu 
Nevada, która realizuje swój podwójny "*ame- 
rican dream . Podwójny, bo sama telewizja, 
zwłaszcza w Ameryce, to część współczesnej 
mitologii sukcesu. Nim zaczął się marsz Tally 
na szczyt, chwytała się ona różnych przypad- 
kowych zajęć. Nie przeszkadzało jej to wie- 





Warren i Tally, 
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to para ludzi, 
- którym trudno 
ze sobą wytrzymać, 
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ś ale obyć się bez siebie 
/_ jest im jeszcze trudniej. 


rzyć, że może zostać telewizyjną reporterką. 
Była odważna, silna psychicznie, przyciągała 
uwagę swoją inteligencją i urodą. Z amatorską 
kamerą video w dłoni "przymierzała się” do 
późniejszych zadań. Niespodziewanie te ama- 
torskie wprawki — ocenione jako obiecujące — 
przyniosły jej posadę w stacji telewizyjnej 
WMIA w Miami. Tally nie potrzebowała wie- 
le czasu, by przekonać szefów, ze jest właści- 
wą osobą na właściwym miejscu. Jeden z nich, 
Warren Justice /Robert Redford/, dostrzegł w 
niej nawet przyszłą gwiazdę telewizji. Pod je- 
go czujną i czułą opieką, adeptka z prowincji 
zdobywała stopniowo coraz wyższą pozycję. 
Widzowie zaczęli podziwiać Tally i ufać jej. A 
ona wiedziała, jak wykorzystać niezwykłą 
szansę, by stać się indywidualnością telewizyj- 
ną. Warren, jej "stwórca , czuł się dumny, a 


jednocześnie sam uległ wyzwolonej przez sie- 


bie sile podopiecznej. Tally wzbudziła w nim 





gorącą miłość i fascynację, zmieszaną jednak z 
niepokojem, że jego *dzieło” wymknęło mu 
się spod kontroli. 

Namiętny romans między nimi przerodził 
się w trudne małżeństwo. Bardzo burzliwy 
związek komplikowany był dodatkowo przez 
ambicje. "Uczennica" przerosła przecież "mi- 
strza , zdobyła wpływ na reakcje, poglądy i 
postawy kilku milionów ludzi. Według przyja- 
ciół Warren i Tally to para ludzi, którym trud- 
no ze sobą wytrzymać, ale obyć się bez siebie 


jest im jeszcze trudniej. Na monotonię nie na- 


rzekają, ich życie toczy się w rytmie rozstań i 
powrotów. Ale nie tylko problemy wynikające 
ze starcia dwóch silnych indywidualności będą 
dla nich ciężką próbą. 

Scenariusz — na podstawie powieści Alanny 
Nash "Złota dziewczyna” — napisała spółka 
Joan Didion 1 John Gregory Dunne. W wy- 
wiadach twierdzili zgodnie, że "gorący" temat 
wymagał dwójki scenarzystów, by kobieca 
lub męska solidarność nie wpłynęła na wize- 
runek któregoś z bohaterów. Historia Tally i 
Warrena budziła jednak w scenarzystach tak 
silne emocje, że podobno omal nie doszło do 
konfliktu. 

Cóż bardziej ekscytuje, niż dynamiczna hi- 
storia miłosna, rozgrywająca się w telewizji. 
To jak dwa ładunki w jednym. Trzeba uważać, 
by nie eksplodowały za wcześnie — powiedział 
Jon Avnet, obejmując reżyserię tego filmu. 
Avnet praktykował w telewizji w swoich fil- 
mowych początkach. Jeszcze jako student my- 
Ślał nawet o pracy reportera, a później zamie- 
rzał nakręcić dokumentalny film ukazujący 
potęgę telewizji. 

W "Namiętnościach ” — stwierdził Avnet — 
telewizja jest rodzajem narkotyku, który znie- 
wala ludzi po obu stronach szklanego ekranu. 
W sensie psychologicznym to świetne tło dla 
opowieści o uzależnieniu od miłosnej pasji ze 
wszystkimi tego skutkami: "kosmicznymi" 
uniesieniami i nagłymi upadkami w otchłani. 

Telewizja w Ameryce to siła wszechobecna i 
swego rodzaju "narodowa specjalność”, więc 
Avnet wraz z całą ekipą bardzo pieczołowicie 
przygotowywał się do sekwencji telewizyjnych. 

*Katował" aktorów z Michelle Pfeiffer i 
Robertem Redfordem na czele, zmuszając ich 
do pilnego obserwowania i filmowania kamerą 
video pracy zespołów reporterskich 1 ekip stu- 
dyjnych wszystkich wielkich sieci telewizyj- 
nych. Były niezliczone rozmowy z producen- 
tami i redaktorami magazynów informacyj- 
nych i próby w rolach prezenterów telewizyj- 
nych. Jeden z telewizyjnych szefów zazarto- 
wał, iż nie przyjąłby Michelle Pfeiffer na posa- 
dę prezenterki, gdyż jest za ładna i nikt nie 
zwracałby uwagi na to, co mówi. Ona odparła, 
że wygrałaby proces przeciwko niemu, mając 
świetnego adwokata w osobie... Jodie Foster. 
Najpełniej wcielił się w graną przez siebie po- 
stać Glenn Plummer, obsadzony jako Ned Jac- 
kson, operator Tally Atwater. Po ukończeniu 
kursu obsługi sprzętu telewizyjnego, naprawdę 
filmował Tally w akcji, a zarejestrowane przez 
niego wywiady znalazły się w filmie. Po wy- 
czerpujących zdjęciach w Miami, Filadelfii i 
Los Angeles wszyscy postanowili, że zafundu- 


ją sobie przynajmniej miesiąc bez... telewizji. 
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ielkie gwiazdy znużone wielkomiejskim gwa- 
rem często uciekają na prowincję, by w ciszy i 
wśród śpiewu ptaków zastanawiać się nad sensem 
życia. Im gwiazda większa, w tym bardziej niedo- 
stępnej dziurze się zaszywa. Brad Pitt snuje marzenia przy wędce 
nad "Rzeką wspomnień”, Winona Ryder szyje kołdrę w stojącym 
na odludziu wiktoriańskim domu w *Skrawkach życia”, a Paul 
Newman jako *Naiwniak" starzeje się w zapomnianej przez Boga 
mieścinie. 

John Travolta zaś w "Fenomenie", po huku strzelanin, gangster- 
skich przeprawach i bojowych lotach, zamknął się jako mechanik 
George Malley w garażu samochodowym w Harmon, osadzie jako 
żywo przypominającej pierwsze kolonie na Dzikim Zachodzie. Żyje 
mu się na niewielkiej farmie jak w raju. Mieszkańcy miasteczka są 
przyjaźni, szanują się i lubią nawzajem. Co wieczór spotykają się w 
jedynej knajpce przy kuflu piwa i życzliwie plotkują o bliźnich. Ge- 
orge, prosty sympatyczny chłop, jest uwielbiany przez wszystkich z 
wyjątkiem kobiety, na której najbardziej mu zależy. Śliczna blon- 
dynka, Lace /Kyra Sedgwick/, uciekła do Harmon z dużego miasta 
wraz z dwójką dzieci. Po śmierci męża marzy tylko o ciszy i spoko- 
ju, nienawidzi niespodzianek i omija z daleka George'a. Nie chce 
już nigdy więcej cierpieć przez mężczyznę. A tym bardziej przez 
mężczyznę, który nagle w dniu swoich 37 urodzin zostaje porażony 
światłem spadającym z nieba. To właśnie po tym wypadku George 
zmienia się nie do poznania. Czyta po trzy książki dziennie, uczy się 
w dwadzieścia minut języka portugalskiego, choć jeszcze niedawno 
miał trudności z zapamiętaniem kilku obcych słów, przewiduje trzę- 
sienia Ziemi i przesuwa na odległość przedmioty. UFO? Czary? 
Sztuczki iluzjonistyczne? W spokojnym dotąd miasteczku zaczyna 
się gotować. Jedni chcą George owi pomóc, inni się go boją. Przyja- 
ciele starają się zaakceptować niezwykłe umiejętności Malleya, co 
staje się trudniejsze, od kiedy nowo narodzony geniusz dla zabawy 
łamie tajny kod sił zbrojnych USA i ściąga na Harmon nalot FBI, 
CIA i wszelakich specjalistów od zjawisk niezwykłych. Nikt z nich 
jednak nie potrafi dociec przyczyny fenomenalnych zdolności nie- 
dawnego mechanika, nikt nie może wytłumaczyć źródła jego nie- 
zwykłej inteligencji, nikt, nawet on sam. 

Postać George'a stworzona przez scenarzystę Geralda DiPego 
zachwyciła Travoltę. Dlatego, choć od czasu sukcesu "Pulp Fic- 
tion” stał się jednym z najbardziej rozchwytywanych aktorów, w 
24 godziny po otrzymaniu scenariusza *Fenomenu" zgodził się za- 
grać główną rolę. W tym filmie są prawdy, w jakie wierzę, i zawsze 
chciałem wierzyć — mówi Travolta — a historia George'a jest nie- 
zwykła. Nie zdziwię się, jeśli go pokochacie, bo jest człowiekiem 
prostym, może nawet naiwnym. Ale nagle wszystko wywraca się do 
góry nogami — George staje się tym bardziej godny miłości, im bar- 
dziej jest bystry i inteligentny. To, że nagle przerasta innych, wcale 
nie oznacza, że staje się większym egoistą. Przeciwnie. Zawsze szu- 
ka sposobu, żeby pomóc innym i jest gotów dla innych poświęcić 
nawet własne życie. Myślę, że każdy chciałby być taki jak on, ja na 
pewno. 

Jon Turteltaub /'Ja cię kocham, a ty śpisz”/ najbardziej lubi krę- 
cić filmy o zwyczajnych ludziach. Uważa, że wymyślono już tyle 
historii o sympatycznych głupkach, którzy zawsze mają rację, o 
dziecku, które okazuje się mądrzejsze niż uczeni, że czas było po- 
mysł odwrócić. To człowiek naprawdę inteligentny, oczytany i 
wrażliwy, potrafi zobaczyć więcej, rozróżnić dobro od zła. Geniu- 
szy często pokazywano jako chłodnych, zamkniętych w sobie sa- 
motników lub jako nieszkodliwych pomyleńców. George, pomimo 
nagłego oświecenia, nie zmienia się jako człowiek. Nadal uwielbia 
bawić się ze swoim psem, ukochanej Lace zbiera kwiatki i zawsze 
ma czas, aby porozmawiać z jej dziećmi. Nadal przychodzi do 
knajpy na kufel piwa i nie może pogodzić się z tym, że niedawni 
przyjaciele patrzą na niego nieufnie i ze strachem. Jedyna Lace ro- 
zumie, co znaczy nagle zostać odtrąconym i pozostawionym same- 
mu sobie. 

Od czasu swego wielkiego powrotu Travolta grywał morderców, 
zdrajców, gangsterów. Teraz zmierzył się z zadaniem najtrudniej- 
szym — zagrał mężczyznę na wskroś dobrego, mądrego, miłego i 
uśmiechniętego. A przecież nic nudniejszego w kinie, jak bohater 
bez skazy. Travolcie jednak udało się zdobyć sympatię widzów dla 
swojego bohatera. Taki fenomen. 
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Czasami korki samochodowe na coś się 
jednak przydają. Kiedyś scenarzysta Patrick 
Sheane Duncan /'Na żywo z celi śmierci , 
*A Home for Our Own” z Kathy Bates i 
Edwardem Furlongiem/ utknął właśnie w ta- 
kim gigantycznym zatorze i by nie poddawać 
się irytacji, zaczął słuchać radia. Podawano 
wiadomość o obcięciu przez gubernatora Ka- 
lifornii dotacji dla szkół stanowych, co wią- 
zało się ze znaczną redukcją nauczycielskich 
etatów. Duncan zaczął wspominać jedną ze 
swych nauczycielek, która bardzo mu w ży- 
ciu pomogła. Wkrótce narodził się pomysł na 
film o panu Hollandzie, marzącym o karierze 
kompozytora, który ląduje jako nauczyciel 
muzyki w szkole. 

Glenn Holland /Richard Dreyfuss/ zbliża 
się do pięćdziesiątki, jest rozgoryczony, wy- 
daje mu się, że niczego istotnego w życiu nie 
dokonał. W dodatku jego syn, Cole, przy- 
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szedł na świat z upośledzonym słuchem, co 
go dodatkowo przygnębia. Holland ostro 
przeżywa kryzys wieku średniego. Jego żo- 
na, Iris /Glenne Headly/, stara się złagodzić 
problemy. Zarówno ona, jak i dyrektorka 
szkoły, Helen Jacobs /Olympia Dukakis/, 
wiedzą, ze pod maską smutku i rozżalenia 
tkwi w Glennie nauczyciel z powołania, 
prawdziwy entuzjasta obdarzony niezwy- 
kłym pedagogicznym talentem. Reżyser Ste- 
phen Herek /'Critters”, *Nie mów mamie, że 
niania nie żyje”, "Trzej muszkieterowie / nie 
ukrywał, że pragnął się odwołać do klasycz- 
nych wzorów lirycznej komedii filmowej z 
lat 30. 1 40., zwłaszcza do filmów Franka Ca- 
pry. Jest to opowieść o człowieku — powie- 
dział reżyser — który doskonale wiedział, jak 
chce ułożyć swoje życie, ale ciągle jest zmu- 
szony podejmować decyzje, które oddalają 
go od celu. W końcu okazało się, że minęło 


SYMFONIA ŻYCIA 


30 lat, a on nie osiągnął tego, co zamierzał, 
ale w końcu dochodzi do wniosku, że prze- 
cież nie zmarnował życia. 

Richard Dreyfuss zaś wyznał: Gra w tym 
filmie była także spełnieniem moich innych 
fantazji. Często myślałem, że gdy stuknie mi 
pięćdziesiątka skończę z aktorstwem i zosta- 
nę nauczycielem. Może jednak tak zrobię? W 
tym zawodzie jest element widowiska, a in- 
spirowanie młodych umysłów ma w sobie coś 
pięknego /.../. Tym filmem także ja spłacam 
pewien dług. Miałem nauczycielkę, panią 
Wilcox. Sprawiała wrażenie, że raczej nikogo 
z nas nie lubi, ale potem zdałem sobie spra- 
wę, że właśnie jej zawdzięczam miłość do li- 
teratury i fascynację Szekspirem. 

Za rolę pana Hollanda Dreyfuss dostał no- 
minację do Oscara. 


Irw/ 


Komuś, kto marzył o karierze wielkiego kompozytora, 
los nauczyciela muzyki wydaje się życiową porażką. * 
A jednak pan Holland 











reyfuss należy do pokolenia aktorów 

amerykańskich /ur. 1947/ wchodzących 

do zawodu u schyłku burzliwych lat 60. 
Słusznie jednak zwracano uwagę na jego wy- 
jątkową pozycję. Nie jest on bowiem jak De 
Niro, Hoffman czy Pacino "antygwiazdą”, nie 
dąży za wszelką cenę do stopienia się w jedno 
z odtwarzaną postacią, nie ma skłonności do 
używania skrajnie naturalistycznych efektów. 
Z drugiej strony nie kultywuje tradycyjnego, 
charyzmatycznego hollywoodzkiego gwiazdor- 
stwa w typie Cary Granta czy Roberta Redfor- 
da. Często jednak — i to z dobrymi rezultatami 
— łączy te dwa różne sposoby gry. 

Dreyfuss wychowany w Brooklynie po raz 
pierwszy stanął na scenie już w wieku 9 lat, w 
West Side Jewish Center w Los Angeles. Przez 
lata grał gdzie się dało — w telewizji, w póła- 
matorskich i eksperymentalnych teatrzykach 
nowojorskich i prowincjonalnych, występował 
nawet w skeczowych składankach w nowojor- 
skim klubie "Playboya". Na dużym ekranie za- 
debiutował w słynnym *Absolwencie" /1967/ 
Mike a Nicholsa, gdzie wypowiedział... jedno 
zdanie i znikł. Rok później po raz pierwszy 
zwrócił uwagę krytyki w filmie Arthura Drei- 
fussa o hipisowskiej młodzieży, "The Young 
Runaways”, gdzie zagrał zadziornego złodzieja 
samochodów. Pisano, że do komercyjnego, 
drugorzędnego filmu wniósł powiew ożywcze- 
go autentyzmu i niewymuszony wdzięk. Kilka 
następnych lat młody aktor poświęcił teatrowi i 
telewizji — zresztą bez większych sukcesów. 

Dopiero w 1973 roku występ w prowokacyj- 
nym filmie gangsterskim "Dillinger" Johna Mi- 
liusa udowodnił, że Dreyfuss wyrósł na świet- 
nego aktora charakterystycznego. Zagrał tu we 
właściwym sobie stylu w pełni kontrolowanego 
luzu słynnego gangstera *Baby Face" Nelsona. 
Filmami *American Graffiti” /1973/ George'a 
Lucasa i "Terminator Duddy Kravitz” /1974/ 
Teda Kotcheffa Dreyfuss potwierdził zalety 
swego aktorstwa. A potem był kasowy super- 
przebój — *Szczęki” /1975/ Stevena Spielberga. 
Dreyfuss jako waleczny i nie pozbawiony iro- 
nicznego poczucia humoru oceanograf wywal- 
czył sobie miejsce w supergwiazdorskiej lidze. 
Lecz kołejny film — *"Inserts” /1976/ Johna By- 
ruma — był tak zwaną "interesującą porażką”. 
W tej tragikomedii o byłej gwieździe i reżyse- 
rze niemego kina, którzy w zmieniającym się 
Hollywood próbują utrzymać się na powierzch- 
ni zajmując się... pornografią, intrygujący 
punkt wyjściowy nie został wykorzystany 
przez reżysera-scenarzystę, którego ambicje 
przerosły możliwości. 

Rok 1977 przyniósł jednak Dreyfussowi ko- 
lejny komercyjny triumf. Dreyfuss wystąpił w 
— jak to określono — perfekcyjnej roli everyma- 
na w *Bliskich spotkaniach III stopnia” Spiel- 
berga. W tym samym roku za rolę początkują- 
cego aktora w zgrabnej ekranizacji sztuki Si- 
mona "Dziewczyna na pożegnanie” Herberta 
Rossa Dreyfuss dostał Oscara. Jeszcze raz po- 
kazał, jak doskonały jest w łagodnym i bardzo 
zręcznym łączeniu sprzeczności — tu farsowego 
zacięcia z delikatnym sentymentalizmem. Dre- 
yfussa chwalono także za następną, nieco auto- 
biograficzną rolę w "The Big Fix” /1978/ Jere- 
my Paula Kagana. Aktor zagrał tu prywatnego 
detektywa, dawnego hipisującego politycznego 
aktywistę z przełomu lat 60. i 70., który rozwi- 
kłując trudną sprawę morderstwa, obserwuje 
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triumfujący cynizm i rozpad dawnych konte- 
stacyjnych ideałów. 

W 1980 roku Dreyfuss stanął przed wielką 
aktorską szansą. Zgłosił się do Boba Fosse 'a, 
który właśnie kompletował obsadę do "Cały 
ten zgiełk”. W oryginalnym scenariuszu głów- 
ny bohater miał być biseksualistą, co spowodo- 
wało, że wielu aktorów nie podejmowało się 
roli. Dreyfuss zaryzykował. Ale po dwóch ty- 
godniach zdjęć zmuszony był zrezygnować — 
nie dał sobie rady ze scenami tanecznymi. To 
była chyba największa klęska, a Bob — wielki 
perfekcjonista — był na mnie po prostu wściekły 
— wyznał potem. Dreyfussa zastąpił Roy Schei- 
der i zebrał doskonałe recenzje. Ale niedyspo- 
zycja Dreyfussa miała i poważniejsze przyczy- 
ny. W tym czasie, początkowo dla otoczenia 
niepostrzeżenie, aktor pogrążał się w piekle na- 
rkotykowego nałogu. W 1982 roku, będąc pod 
wpływem kokainy, uległ poważnemu wypad- 
kowi samochodowemu. Dreyfuss przyznał po- 
tem, że już w młodości, pracując w szpitalu, 
poważnie uzależnił się od amfetaminy, potem 
sięgnął po jeszcze mocniejsze specyfiki. Ale 
małżeństwo zawarte w 1983 roku ze znaną sce- 
narzystką telewizyjną i pisarką, Jeramie Rain, 
pomogło Dreyfussowi przezwyciężyć ten po- 
ważny kryzys. 

W latach 80. Dreyfuss świadomie stawiał na 
swój udział w komediach. Rezultaty były róż- 
ne. Największym sukcesem kasowym był duet 
z Emilio Estevezem w policyjnych komediach 
akcji *Stakeout" i *Another Stakeout” /1987 i 
93/ Johna Badhama. Materiał był wprawdzie 
stereotypowy, ale pełna temperamentu, na po- 
graniczu groteski gra obu aktorów podbiła pu- 
bliczność. Dwie komedie Paula Mazursky ego 
— *Down and Out in Beverly Hills” /1986/ i 
«Księżyc nad Paradorem” /1988/ — nie zdobyły 
tak powszechnego uznania, chociaż Dreyfuss 


świetnie czuł się w tym połączeniu tradycyj- 
nych hollywoodzkich schematów i przenikli- 
wej obyczajowej satyry. Najbardziej interesują- 
cym dokonaniem Dreyfussa był komiczno-li- 
ryczny występ z Danny De Vito w subtelnym 
komediodramacie *Tin Men” /1987/ Barry'ego 
Levinsona, gdzie obaj zagrali '*zwykłych ludzi” 
opanowanych przez często nierealne pomysły i 
marzenia. Ostatecznie okazało się jednak, że 
Dreyfuss najlepszy jest w rolach wymykają- 
cych się łatwym klasyfikacjom. W *What Abo- 
ut Bob” /1991/ Franka Oza zagrał psychiatrę, 
którego ekspansywny pacjent /Bill Murray/ 
wciąga coraz głębiej w swój zabawny 1 groźny 
świat. Dreyfuss był w tej roli nieodparcie Śmie- 
szny, a jednocześnie dał dramatyczny portret 
człowieka uciekającego przed rzeczywistością. 
Podobnie w *One Around” /1991/ Lasse Hall- 
stróma, gdzie zagrał komiwojażera o fantazji 
prawdziwego *króla życia”. 

Zdarzają się w filmografii Dreyfussa zdecy- 
dowane pomyłki — rola w przestylizowanym 
filmie Spielberga *Always” /1989/, stereotypo- 
wy występ w thrillerze "Zrozumieć ciszę” 
/11994/ Bruce'a Beresforda — ale im aktor star- 
szy, tym bardziej jest skłonny do perfekcyjne- 
go cyzelowania półcieni w swojej grze. Jak 
choćby w filmie *Rosencrantz i Guildenstern 
nie żyją” /1991/ Toma Stopparda, gdzie zagrał 
Aktora. Zaskoczył też krytykę rolą w filmie 
Kena Russella *Prisoner of Honor” /1991/, do- 
tyczącym sprawy Alfreda Dreyfusa, /z którym 
zresztą jest daleko spokrewniony/. Zagrał tu 
Georgesa Picquarta, francuskiego oficera, który 
w imię zasad poświęcił karierę, broniąc niesłu- 
sznie oskarżonego oficera. Nominowana do 
Oscara rola nauczyciela muzyki w *Symfonii 
zycia” /1995/ to jeszcze jeden dowód aktorskiej 
dojrzałości Dreyfussa. 

RAFAŁ WILKUSZ 
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Akcja filmu toczy się we współczesnym Wiet- 
namie, w mieście Ho Chi Minh, gdzie życie na 
skraju nędzy jest udziałem większości mieszkań- 
ców. Ale teraz, w powoli zmieniającym się kraju 
pojawiają się możliwości prowadzenia "lepszego 
życia . Ulicami rządzą coraz częściej bez- 
względne gangi. Bohater filmu, osiemnastoletni 
chłopak, dziedziczy po zmarłym z przepracowa- 
nia ojcu cenne narzędzie pracy — rykszę. Umiera- 
jącemu obiecuje, ze będzie tak jak on, ryksza- 
rzem. Jest to zajęcie skrajnie wyczerpujące, ale 
uczciwe i zapewniające minimum egzystencji ro- 
dzinie. Więc chłopak pracuje do upadłego. Lecz 
wkrótce jego ryksza zostaje skradziona. 
Rykszarz powoli wkracza na drogę przestęp- 
stwa... 

Reżyser Tran Anh Hung jest Wietnamczy- 
kiem /ur. 1962/, który od 1975 roku przebywa 
we Francji. To żyjący od młodości kinem filmo- 
wy erudyta. Ceni zarówno twórczość Europej- 
czyków, zwłaszcza Francuzów /przyznaje się 
zwłaszcza do fascynacji subtelnie psychologizu- 
jącym kinem Truffauta i Rohmera/, jak i klasy- 
ków kina azjatyckiego. Dobitnym dowodem na 
to był on jego debiutancki film długometrazowy 
"Zapach zielonej papar”. W 1993 roku był pre- 
zentowany w sekcji debiutów na festiwalu w 
Cannes, gdzie zdobył Złotą Kamerę. "Zapach... 
wyróżniono także Cezarem i nominacją do Osca- 
ra w kategorii najlepszego filmu zagranicznego. 
Pisano wtedy wiele o wyrafinowanym stylu pla- 
stycznym /całość nakręcono w dekoracjach/, 
wieloznacznym 1 delikatnym rysunku psycholo- 
gicznym bohaterów, o pokrewieństwach z kinem 
Mizoguchiego i Rohmera właśnie. W 1991 roku, 
gdy reżyser dopiero planował realizację "Zapa- 
chu... — zdjęcia miały być kręcone początkowo 
w Wietnamie, co później, niestety, okazało się 
niemożliwe — przebywał dłuższy czas w Ho Chi 
Minh. Został wtedy — jak powiedział — zauroczo- 
ny czysto fizycznym, niepowtarzalnym rytmem te- 
go miasta. I zaczął myśleć o tym, jak to mocne 
wrażenie przełożyć na scenariusz. "Zawód ryk- 
szarza wydał mi się bardzo dobrym pomysłem. 
Rykszarz jest przecież w nieustannym ruchu. Nie- 
jako poprzez ten pojazd i związanego z nim ściśle 
człowieka mógłbym przekonywająco opowie- 
dzieć o świecie pracy, zmęczenia, potu i wielkiej 
presji pieniądza. 

Zarówno Rykszarz /Le Van Loc/, jak i jego 
starsza siostra /Tran Nu Yen Khe/, która zostaje 
najpierw kochanką szefa bandy, Poety /Tony 
Leung/, a potem prostytutką, są dla reżysera 
wcieleniem niewinności, zdążającej niemalże 
nieświadomie, ale konsekwentnie ku złu. Wła- 
śnie dlatego była mi niezbędna postać Poety. To 
ktoś obdarzony o wiele większą świadomością. 
Wystawia tych oboje na wielkie próby i w grun- 
cie rzeczy jest rozczarowany i zrozpaczony, gdy 
poddają się jego wpływowi. Ale nie robi w końcu 
nic, by im pomóc. 

Tran Anh Hung czerpie z bardzo różnych 
estetycznych tradycji. Z jednej strony z pewno- 
ścią inspirował go neorealizm — widoczne jest to 
zwłaszcza mocno w początkowych partiach fil- 
mu — w scenach kręconych często ukrytą kame- 
rą. W niemal dokumentalny sposób oddają one 
gorączkowy tryb życia w bezlitosnym mieście, 
gdzie niemal wszystko podporządkowane jest 
jednemu celowi — przetrwaniu. Z drugiej strony 
w miarę rozwoju akcji dokumentalne sekwencje 
realizator przeplata fragmentami utrzymanymi w 
świadomie sztucznej stylistyce koszmarnego, 
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W tym mieście 

lepiej być bogatym 

i złym, niż uczciwym 
biednym... 


pełnego przemocy snu, czym przypomina współ- 
czesne kino — Tarantino, a może zwłaszcza Lyn- 
cha. Sposób opowiadania staje się coraz bardziej 
histeryczny i fragmentaryczny. Oto rwą się daw- 
ne więzy, zanika jakikolwiek moralny ład. Wraz 
z niewinnymi bohaterami schodzimy do piekła. 
Sam Hung przyznał, że jego główną ideą było 
ścisłe połączenie atmosfery łagodności i brutal- 
ności. By osiągnąć ten efekt, niezwykle istotna 
była współpraca Hunga z francuskim operatorem 
lrazem zrobili "Zapach zielonej papai”/ Benoi- 
tem Delhomme. Reżyserowi chodziło o to, by 
skontrastować ostro wiele scen pod względem 
barwy, a zwłaszcza Światła. Większość filmów 
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zachowuje spójność przez ustalony, jednorodny 
styl operowania światłem — powiedział Delhom- 
me — Hung poprosił mnie o coś przeciwnego, co 
wydawało mi się ryzykowne. Ale myślę, że miał 
rację. Delhomme komponował więc realistyczne 
kadry, tchnące spokojem ujęcia portretowe, to 
znów barokowe sekwencje z zaskakującą paletą 
barwną i z gwałtownymi jazdami kamery lub też 


dynamicznymi ujęciami kręconymi *z ręki”. 
Także dekoracje pełniły ważną funkcję — zwła- 
szcza wnętrze domu — meliny bandy miało pod- 
kreślić klimat staczania się i rozpadu. Na nieco 
podobnej zasadzie, co styl dekoracji i operator- 
ski, zróżnicowano obsadę filmu. Główną rolę za- 
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grał debiutant — wybrany spośród paru setek kan- 
dydatów. Hung zażądał od niego, przezroczyste- 
go, beznamiętnego, jak to sam określił *bresso- 
nowskiego” stylu gry. Natomiast w sposób zu- 
pełnie odmienny, niemal teatralny gra Poetę To- 
ny Leung, aktor uważany za jednego z najwybit- 
niejszych aktorów w Hongkongu. 

Reżyser podkreślał, że nie chciał nakręcić je- 
szcze jednego krzyku beznadziei i rozpaczy. 
Chce wierzyć, że niewinność nawet zbrukana, 
może być ocalona, że oczyszczenie jest możliwe. 
Te intencje docenili jurorzy ubiegłorocznego fe- 
stiwalu w Wenecji, nagradzając film Złotymi 
Lwami. Irw/ 
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Willa w malowniczej 
Toskanii. 

Pojawienie się w niej 
młodej dziewczyny 
burzy spokój 

jej mieszkańców. 
Całkowicie. 
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19-letnia Amerykanka, Lucy Harmon /Liv Ty- 
ler/, przyjeżdża na letnie wakacje do Toskanii. 
Chce odnowić znajomość z przystojnym Wło- 
chem, z którym kilka lat wcześniej wymieniła kil- 
ka pocałunków 1 kilka miłosnych listów. Pragnie 


także rozwiązać zagadkę z przeszłości swojej 
zmarłej matki i tym samym odnaleźć biologiczne- 
g0 ojca. 

W Toskanii Lucy zatrzymuje się u przyjaciół 
swojej matki: rzeźbiarza lana Graysona /Donald 
McCamn/ i jego żony Diany /Sinead Cusack/. Ich 
położona malowniczo wśród winnic willa pełna 
jest gości. Swoje ostatnie dni spędza tu umierający 
na leukemię pisarz /Jeremy Irons/, w którym Lucy 





znajdzie oddanego powiernika i mentora. Córka 
gospodarzy i jej mąż /Rachel Weisz, D.W. Mof- 
fett/ próbują w Toskanii rozwiązać swoje małżeń- 
skie problemy. Gościem jest także stary, ekscen- 
tryczny handlarz antykami /Jean Marais/, który 
pełni rolę głosu rozsądku. Obecność pięknej i 
wciąż niewinnej Lucy wywrze wpływ na każdego 
z tej mikrospołeczności. Odezwą się skrywane na- 
miętności, górę wezmą emocje, a parne toskańskie 
lato dopełni reszty. Pobyt w Toskanii odmieni i sa- 
mą Lucy — rozwiąże ona zagadkę z przeszłości i 
przeżyje pierwsze miłosne uniesienia, choć nie z 
tym, o którym marzyła. 

"Ukryte pragnienia” są powrotem Bernardo 
Bertolucciego do Włoch po tzw. trylogii Orientu, 
tworzonej przez nagrodzonego Oscarem *"Ostat- 
niego cesarza” /1987/, "Pod osłoną nieba” /1990/ i 
"Małego Buddę” /1993/. Na pomysł opowieści o 
dojrzewaniu młodej Amerykanki wpadł Bertolucci 
podczas pobytu u przyjaciół w Toskanii, gdzie ze- 
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brała się grupka znajomych. Bertolucci był cie- 
kaw, jaki wpływ na tę małą społeczność wywarło- 
by pojawienie się niewinnej nastolatki. Przerobie- 
nie tego pomysłu na scenariusz zlecił amerykań- 
skiej pisarce Susan Minot, debiutującej w roli sce- 
narzystki. Oczywiście pozostawał z nią w stałym 
kontakcie, podsuwając nowe rozwiązania i nano- 
sząc poprawki. Nic więc dziwnego, że pisanie sce- 
nariusza zajęło im 18 miesięcy. Oryginalny tytuł — 
"Stealing Beauty” odnosi się zarówno do urody 
Lucy, jak i miejsca akcji filmu, malowniczej To- 
skanii, tak lubianej przez filmowców. 

Zdjęcia powstawały latem 1995 wśród winnic 
rodziny Ricasoli słynących z produkcji wina 
Chianti. Ekipa Bertolucciego zajęła tam starą, opu- 
szczoną farmę, którą scenograf Gianni Silvestri 
f'La Luna”, *Pod osłoną nieba / przerobił na dom 
Graysonów. Za kamerą stanął Darius Khondji, au- 
tor zjdęć m.in. do "Delicatessen" 1 "Miasta zagi- 
nionych dzieci” Jean-Pierre a Jeunetta 1 Marca 


UKRYTE PRAGNIENIA 


Caro oraz "Siedem" Davida Finchera. Zgodnie z 
sugestiami Bertolucciego, inspiracji szukał w obra- 
zach Matisse a, Deraina i Marqueta. Na planie 
rozbrzmiewała przez cały czas muzyka Mozarta, a 
o żołądki ekipy dbał kucharz Attilio Pettirossi, któ- 
ry z Bertoluccim zjeździł już pół Świata. 

Bernardo Bertolucci nie miał problemów z po- 
zyskaniem do "Ukrytych pragnień” Jeana Marais 
ani aktorskiego małżeństwa Sinead Cusack i Jere- 
my Ironsa — wszyscy oni deklarują się jako miło- 
śnicy jego twórczości. W obsadzie znaleźli się tak- 
że Stefania Sandrelli, która wcześniej grała u Ber- 
tolucciego w *Konformiście” i "Wieku XX”, oraz 
Joseph Fiennes, młodszy brat słynnego z "Listy 
Schindlera , Ralpha. Dla Bertolucciego najważ- 
niejsze było jednak właściwe obsadzenie roli Lucy 

w końcu ta postać ma kluczowe znaczenie dla 
dramaturgii całego filmu. 

Swoje poszukiwania rozpoczął od Kalifornii, 
ale nie znalazł tam dziewczyny, która odpowiada- 


łaby jego kryteriom piękna i niewinności. Prze- 
niósł się więc do Nowego Jorku. Pierwszą kandy- 
datką, która zgłosiła się tam na zdjęcia próbne, by- 
ła Liv Tyler, córka Stevena Tylera z "Aerosmith". 
Bertolucci od razu wiedział, że znalazł "*swoją” 
Lucy. Spotkania z innymi kandydatkami były już 
więc czczą formalnością. 

Tyler, która na planie "Ukrytych pragnień” 
skończyła 18 lat, zadebiutowała jako aktorka w 
"Zrozumieć ciszę” Bruce'a Beresforda. Po zakoń- 
czeniu zdjęć w Toskanii zdążyła już zagrać w no- 
wym filmie Woody Allena, reżyserskim debiucie 
Toma Hanksa, "That Thing You Do” i "Inventing 
the Abbotts” Pata O Connora. Największym sen- 
tymentem Tyler darzy jednak Lucy: To pierwsza 
rola, którą naprawdę polubiłam. Pod wieloma 
względami jesteśmy z Lucy do siebie podobne: lu- 
bimy tę samą muzykę, obie dopiero dorastamy i 
dopiero poznajemy świat. 


/kn/ 





otografie Wrena /Harvey Keitel/, dokładnie opisane i chrono- 
logicznie ułożone w albumach, tworzą swoistą kronikę. Kie- 
dy Auggie pokazuje je Paulowi Benjaminowi /William Hurt/, ten 

z początku znudzony szybko przerzuca strony kolejnych albu- 
mów, nie przyglądając się zdjęciom. Przecież wszystkie są jedna- 
kowe! Ale Auggie zmusza Paula do dokładniejszego przyjrzenia 
się fotografiom i dostrzeżenia życia, które rejestrują. To kluczowa 
scena — wyjaśnia reżyser Wayne Wang. — Kiedy Paul kartkuje po- 
śpiesznie album, Auggie mówi mu: "nigdy nie zrozumiesz tych 
zdjęć, jeżeli nie zaczniesz oglądać ich wolniej”. To Auggie spra- 
wia, że Paul zauważa jak bardzo te zdjęcia różnią się między sobą i 
zaczyna rozumieć, że jeżeli ktoś bacznie obserwuje, co się wokół 
niego dzieje, może dużo zobaczyć. Przynajmniej tyle, by móc opo- 
wiedzieć ciekawą historię. 

*Dym” Wayne'a Wanga opowiada kilka takich historii. Te opo- 
wieści krzyżują się ze sobą, wzajemnie dopełniają, tworząc obycza- 
jowo-psychologiczną układankę. Wszystkie wyszły spod pióra zna- 
nego pisarza, Paula Austera, wsławionego *Nowojorską trylogią ”. 

Film *Dym” zawdzięcza swoje powstanie gwiazdkowemu opo- 
wiadaniu, które w 1990 Auster napisał dla "New York Timesa”. 
Zatytułowane "*Auggie Wren 's Christmas Story” opowiadało o 
właścicielu sklepiku tytoniowego, Auggiem. Czując się samotnym 
w gwiazdkowy wieczór mężczyzna postanawia odnieść złodziejo- 
wi, którego kiedyś ścigał po ulicach Brooklynu, zgubiony przez 
niego portfel. Jednak pod adresem znalezionym w portfelu zastaje 
tylko niewidomą starą Murzynkę. Kobieta traktuje Auggiego jak 
swojego wnuka. Sam nie wiedząc dlaczego, Auggie przystaje na to 
i razem ze staruszką zasiada do świątecznego stołu. Późno wieczo- 
rem kobieta, szczęśliwa po raz pierwszy od bardzo dawna, zasypia. 
Wychodząc Auggie kradnie nowiutki aparat fotograficzny. 

Kończąc lekturę tego opowiadania śmiałem się, ale jednocześnie 
byłem bardzo wzruszony. Właśnie to połączenie emocji i ironii za- 
intrygowało mnie — wspomina Wang. Skontaktował się więc z Au- 
sterem, proponując mu nakręcenie filmu opartego na *Auggie 
Wren s Christmas Story”. 

Pisanie scenariusza filmowego zajęło Austerowi kilka lat. W 
tym czasie Wayne Wang /który imię zawdzięcza fascynacji swoje- 
go ojca westernami z Johnem Waynem/ odniósł sukces dramatem 
obyczajowym *Klub szczęścia” /1993/. W ostatecznej wersji sce- 
nariusza *"Dymu” znalazło się oczywiście gwiazdkowe opowiada- 
nie z "New York Timesa”, które posłużyło jako puenta dla całego 
filmu. Auggie Wren jest jedną z najważniejszych postaci. To do je- 
go sklepiku przychodzą główni bohaterowie *Dymu”. Stałym 
klientem jest pisarz Paul Benjamin /William Hurt/, który nie potrafi 
otrząsnąć się po Śmierci ciężarnej żony — zginęła w strzelaninie 
przed sklepikiem Auggiego. Paul prowadzi życie samotnika, w ma- 
łym mieszkanku pisząc kolejne powieści. Z Ruby McNutt /Stoc- 
kard Channing/ Auggie był kiedyś uczuciowo związany. Po 18 la- 
tach rozłąki Ruby pojawia się w sklepiku twierdząc, że Auggie jest 
ojcem jej córki /Ashley Judd/ i prosi o pomoc w ratowaniu dziew- 
czyny z narkotycznego nałogu. W sklepiku zaczyna pracować czar- 
ny nastolatek /Harold Perrineau/, próbujący odzyskać miłość ojca 
/Forest Whitaker/, który go porzucił. Jednocześnie chłopiec ukrywa 
się przed bandytami, którym ukradł łup — 5 000 dolarów pochodzą- 
cych z napadu na sklep. Chwilowy azyl znajdzie u Paula. 

Większość akcji "Dymu” rozgrywa się w Brooklynie — najbar- 
dziej chyba zróżnicowanej pod względem etnicznym i wyznanio- 
wym części Nowego Jorku. W pewnym sensie to film o Brooklynie i 
jego niezwykłej atmosferze, którą można określić słowami: żyj i po- 
zwól żyć innym — mówi Auster, który sam jest mieszkańcem Broo- 
klynu. Z tego też powodu *Dym” był realizowany niemal w całości 
na ulicach i we wnętrzach budynków Brooklynu. Fotografie do al- 
bumów Auggiego powstały w jeden chłodny majowy poranek z 
udziałem przyjaciół 1 krewnych ekipy oraz aktorów. A skąd się 
wziął tytuł: - Dym jest wszechobecny, nie można go jednak do- 
tknąć. Dym utrudnia porozumienie, zaciemnia obraz. Nieustannie 
zmienia kształt. Tak jak bohaterowie filmu zmieniają się pod wpły- 
wem spotkań i rozmów z innymi ludźmi — wyjaśnia Auster. 

Wangowi i Austerowi tak dobrze pracowało się razem przy 
*"Dymie'”, że tuż po zakończeniu zdjęć, w ciągu niecałego tygodnia 
nakręcili *Blue in the Face”, którego głównymi bohaterami znów 
są Auggie i jego tytoniowy sklepik. 

lec/ 
54 


ex p. .Ą * c 
" 4 
b ż 
1-5 a> ź 
. A 4 
a za) ->v 


Broolly 


ns 


kie 





iona 


- 


Fot..Lorey Sebastian/Fotos Internat 


a WEWAROM 


Auggie Wren 
robi codziennie 
jedno zdjęcie. : 
Zawsze o tej samej porze rano, 


zawsze tego samego miejsca ; 
- rogu brook de, pa 
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KWSE esse żą i świstem ARAWASE 


zaczyna fruwać 


"do góry nogami”. Jakby... 
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CEC ENACIA JPH 

Cała Oklahoma drży w 

oczekiwaniu na najwięk- 

szą od 50 lat serię ataków 

tornada. Ale początku nikt 

nie jest w stanie przewidzieć. Bo tornado, 
czyli trąba powietrzna towarzysząca bu- 
rzy, uderza zdradziecko. | w swojej ni- 
szczycielskiej pasji sprawia wrażenie siły 
"świadomej”, "inteligentnej", "przewrot- 
nej”. Meteorolodzy mówią o nim jak o 
bezwzględnym wrogu, budzącym prze- 
rażenie, grozę, poczucie bezradności, a 
jednocześnie fascynację. Tornado to ofia- 
ry, straty materialne, ale w miejscach 


bezludnych — niezwykły, WOCACYYC 
56 


wessałeo 
Oklahom 





spektaki oszalałej, tajemniczej natury. 
Pojedynczy atak rozgrywa się na niedu- 
żej przestrzeni, więc dla tych, którym 
udaje się bezpiecznie obserwować trąbę 

owietrzną "przebiegającą” np. przez 
PĄ widok ten jest niezapomnianym prze- 
życiem. 

Dla dwóch rywalizujących grup meteo- 
rologów zbliżający się kataklizm to szan- 
sa na naukowy sukces. Chodzi o zbada- 
nie — mimo ryzyka — zjawiska "od środ- 

, przy użyciu najnowocześniejszej 
pia by w przyszłości choćby ogra- 
niczyć destrukcyjną siłę żywiołu. Grupą 
zapaleńców bez dużych pieniędzy, ale z 
ogromnymi ambicjami kieruje Jo Harding 





LEENMYALC OCEAN KH 
WEWĄSSAANZYA NK ZCIENTNZCCH 
nsorowanej przez wielkie koncerny. Pełną 
niepokoju amtosłerę w "drużynie" Jo Har- 
ding zaognia jeszcze jej małżeński kon- 
Hikt z Billem /Bill Paxton/, także cenio- 
nym meteorologiem, który zgodził się na 
udział w wyprawie, ale demonstracyjnie 
zabrał ze sobą swą nową sympatię Melis- 
sę JELWKECZA NZ TNWZZNOCIE 
niczy w wycieczce krajoznawczej. Nara- 
słające napięcie niemal prowokuje wy- 
buch "diabelskich” mocy | świat z hukiem 
i świstem zaczyna fruwać "do góry noga- 
mi”. Jednych to paraliżuje, w innych wy- 
zwala nowe, nie przeczuwane siły. 














Druga taka okazja, by wydrzeć naturze 
przynajmniej czastkę jej tajemnicy, może 
SELIE powtór 

NIONE dą A SOWZEDZ 
jako superprzebój filmem związany jest 
Michoel Crichton, ale fakt, iż napisał on 
scenariusz WC NE z żoną Anne-Marie 
Martin to mała sensacja. Dziennikarzom — 
zaskoczonym, że w dwadzieścia lat po 
modzie na sensacyjne opowieści o ni- 
ZZPAACIA A żywiołach, SCACLOWU 
wskrzesić ten rodzaj emocji — odparł: nie 
chodziło mi o żadne "powtórki”. To zupeł- 
nie inne kino akcji. Oczywiście zabawa, 
ale nie pozbawiona pewnej gry, w której 
mieszczą się obserwacje dotyczące ludz" 
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kiej natury. W sytuacjach wyjątkowych re- 
akcje muszą być wyjątkowe. A ogień i wo- 

a w porównaniu z tornadem to czysty 
banał. I jakże to filmowe, przecież jeszcze 
nikt tego na ekranie nie pokazał w spo- 
sób, jaki my zaplanowaliśmy. 

Po pęaófw "Speed" niemal pewno by- 
ło, że reżyserię obejmie Jan de Bont uzna- 
ny za "bestię filmową” o wyjątkowej 
wrażliwości na TRWWACZE AŚ Lodi siłę 
kina. Odpowiedziałem najpierw kokiete- 
ryjnie — mówi de Bont — że wielbicielem 
wichrów i burz nie jestem, ale miałem sa- 
tysłakcję, że powierzono mi takie miłe, 
Źpiekielne” zadanie. Jako człowiek od ki- 
na akcji uważam, że cała sztuka polega tu 





w uproszczeniu na tym, by odpowiednio 
dobrać proporcje między rozrywką i 
prawdą. Aby widz się dobrze bawił, musi 
mieć poczucie realizmu. Trzeba jednak 
uważać, by nie wpaść w pseudodrama- 
tyzm zabijający ch Irajdę. 

Historia safiaeoksjj) 'polujących” na 
tornado to fantazja zmieszana z auten- 
tycznymi wydarzeniami opisanymi przez 
meteorologów pracujących na tzw. Trasie 
Tornad, na środkowym wschodzie Stanów 
Zjednoczonych. Jedynie oni dzięki bezpo- 
średniej obserwacji warunków pogodo- 
wych mogą dać ostrzeżenie przed nad- 
chodzącym niebezpieczeństwem. 
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Producenci "Twistera” 


wysłali. więc ekipę filnową 


na spotkanie z... prawdziwym: aałen 


Do konfrontacji z trąbą co prawda nie do- 
szło, ale pobyt z grupą meteorologów z ośrod- 
ka w Norman w Oklahomie, drobiazgowa ob- 
serwacja ich pracy i najbardziej wiarygodne 
relacje o burzach, trąbach powietrznych i emo- 
cjach, jakie one budzą, "awansowały" filmow- 
ców do kategorii ludzi wtajemniczonych. Za- 
daniem naukowców z Norman, realizujących 
specjalny program badawczy, jest poznanie se- 
kretu tzw. aktywności wirowej w niższych 
warstwach chmur. Wyposażeni w dwadzieścia 
cztery pojazdy z bardzo czułą aparaturą po- 
miarową oraz samoloty i balony meteorolo- 
giczne zbierają dane, które mają usprawnić sy- 
stemy ostrzegania. Ale ta technika niewiele by 
znaczyła, gdyby nie starannie wyselekcjono- 
wany zespół "szaleńców ”, dla których potycz- 
ki z naturą są sposobem na barwne, pełne ry- 
zyka życie. Po spotkaniu z nimi podatny na 
różne *"nałogi" Bill Paxton zaczął się zastana- 
wiać nad zmianą zawodu. 

Zdjęcia do filmu kręcono przede wszystkim 
w małomiasteczkowych i wiejskich krajobra- 
zach Oklahomy i Iowy. Warunki, w jakich 
przebiegała praca, wymagały — zwłaszcza od 
aktorów — sprawności fizycznej, wytrzymało- 
Ści i pokory wobec kapry- 
sów pogody. Po gwałtow- 
nych burzach, które zamie- 
niły okolicę w sięgający ko- 
lan błotny "ocean", nastawa- 
ły czterdziestostopniowe 
upały. Później przyzwycza- 
jono się już do tego, że w 
ciągu jednego dnia można 
przeżyć niemal wszystkie 
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pory roku. Słońce oznaczało dla ekipy — ina- 
czej niż zawsze — przerwę w pracy i nerwową 
krzątaninę dla podtrzymania '*gotowości bojo- 
wej”. Czekano na burzowe dni, na błyskawice 
i grzmoty. 

Dla zapewnienia opowieści sugestywnej 
oprawy plastycznej zaangażowano znakomite- 
go operatora Jacka N. Greena /nominacja do 
Oscara za "Bez przebaczenia / i najlepszych 
fachowców od efektów specjalnych, wśród 
nich grafików komputerowych z legendarnej 
Industrial Light and Magic. Odpowiedzialny 
za efekty specjalne John Fazier zaprojektował 
rozległą ruchomą konstrukcję imitującą rezul- 
tat uderzenia tornada. Potężny wiatr wzbijają- 
cy w górę ziemię, gałęzie, liście, słomę i malo- 
waną tekturę to "dzieło” silnika odrzutowego 
boeinga 707. Wokół aktorów szalała sztuczna 
trąba powietrzna z podmuchami o prędkości 
200 mil na godzinę. By stworzyć atmosferę 
grozy, nie narażając ludzi na niebezpieczeń- 
stwo, zastosowano różne zabezpieczenia i wy- 
korzystano inwencję autora zdjęć Jacka N. 
Greena. 

Scenograf, Joseph Nemec, stwierdził, iż do- 
tychczas oceniano go za to co i jak zbudował, 


Helen Hunt i Bill Paxton 








a tym razem najważniejszy był efekt zniszcze- 
nia. Jego ekipa stworzyła atrapę miasteczka 
składającego się z kilkudziesięciu domów *'tyl- 
ko” po to, by następnego dnia rozpocząć efek- 
towną dewastację, dającą najbardziej porusza- 
jący obraz ataku tornada. 


Helen Hunt 
i Bill 
Paxton 





W pamięci widzów pozostanie zapewne 
scena, w której na Jo i Billa, jadących cięza- 
rówką, spada ogromna cysterna. Posłużono się 
tu naturalnej wielkości modelem cysterny, a 
resztę "wyczarowała” grafika komputerowa. 
Gdyby nie ona, nie zobaczylibyśmy na ekranie 
samochodów, traktorów i krów wessanych 
przez trąbę powietrzną. 

Isw/ 


Zdjęcia: Fotos International 
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MATKA SWOJEJ MATKI 


Mówi ży: 
JOANNA ZOŁKOWSKA: 


— Przez wiele lat unikała pani filmu i gra- 
ła niemal wyłącznie w teatrze i w Teatrze 
Telewizji. W "Matce swojej matki” pojawia 
się pani za to w podwójnej roli — autorki 
scenariusza i odtwórczyni jednej z trzech 
głównych postaci. 

— Ostatnia rola filmowa, którą dobrze wspo- 
minam, to Kasia w *"Najdłuższej wojnie nowo- 
czesnej Europy”. Miałam wtedy 28 lat. Moja 
bohaterka pojawiała się w serialu jako 16-lat- 
ka, dojrzewała w kolejnych odcinkach i od- 
chodziła w wieku 60 lat. To jedna z ciekaw- 
szych ról, jakie mi zaproponowano, i jeden z 
nielicznych scenariuszy, jakie naprawdę mnie 
poruszyły. A ponieważ zawsze byłam wielbi- 
cielką dobrej literatury i również w pracy 
chciałam obcować z tekstami na najwyższym 
poziomie, to występowałam głównie w teatrze. 
Jeżeli powstawały dobre scenariusze filmowe, 
to do mnie jakoś nie docierały. W polskim ki- 
nie, z nielicznymi wyjątkami, panują mężczyź- 
ni. Chętnie kręcą filmy, analizując problemy 
społeczno-polityczne, ale marginesowo traktu- 
ją ludzi, a już zupełnie uciekają przed opowie- 
Ściami o kobietach dojrzałych. Owszem jest w 
ich filmach miejsce dla aktorek, ale zazwyczaj 
pięknych, zgrabnych i bardzo młodych. Intere- 
suje ich powierzchowność, nie wnętrze czło- 
wieka. Przypuszczam, że w Polsce nawet 
Glenn Close czy Meryl Streep byłyby bezro- 
botne. Sama jestem w tzw. trudnym, średnim 
aktorskim wieku, ale jestem przekonana, że to 
jeden z najciekawszych fragmentów życia ko- 





biety. Widzę, co za mną, jestem mądrzejsza o 
nowe doświadczenia, widzę też, ile jeszcze 
przede mną — i potrafię to docenić, wykorzy- 
stać. Chciałam zagrać w opowieści o takich 
kobietach, powiedzieć innym coś od siebie. 
Nie mogłam wieki czekać na odpowiedni sce- 
nariusz, więc wymyśliłam go sama. 

— I przy okazji napisała pani sobie wyma- 
rzoną rolę... 

— Tak to może z pozoru wyglądać. Ale jako 
autorka scenariusza patrzę na film jako całość, 
poszczególne role są tylko jego elementami. 
Pisałam *Matkę...” blisko dwa lata i utożsa- 
miałam się po kolei z każdą postacią, na każ- 
dej zależało mi równie mocno. Zanim znala- 
złam moje bohaterki, minęło sporo czasu. Naj- 
pierw zapisywałam na luźnych kartkach wła- 
sne emocje, przemyślenia, zapamiętane obra- 
zy. Pewnego dnia wpadło mi w ręce jakieś ko- 
biece czasopismo, gdzie przeczytałam reportaż 
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o adoptowanej dziewczynie, która opuszcza 
dom, przybraną matkę i szuka naturalnych ro- 
dziców. W tej historii znalazłam *moje posta- 
ci”. Trzy zupełnie różne kobiety, ich poglądy 
na miłość, macierzyństwo, przyjaźń, zaufanie. 
Nagle moje zapiski ułożyły się w jedną całość. 
Początkowo najbliższa była mi Ewa /poszuki- 
wana matka naturalna/: postrzelona, dzika, 
niespełniona piosenkarka, która kieruje się 
emocjami, nie myśli, działa. Barbara /matka 
"adoptowana / — porządna, spokojna, solidna z 
punktu widzenia opowieści filmowej — wyda- 
wała się nudna i nieciekawa. Postanowiłam ją 
wybronić, nie pozwolić, by zgasła w cieniu fa- 
scynującej Ewy. A ponieważ zupełnie jej nie 
rozumiałam, bo prywatnie mam temperament 
zbliżony raczej do temperamentu Ewy, to rola 
Barbary była większym wyzwaniem aktor- 
skim. I rzeczywiście, okazało się, że Barbara 
jest kobietą tajemniczą i skomplikowaną, a nie 
nudną. 

— Krystyna Janda, która zagrała Ewę, w 
jednym z wywiadów zasugerowała, że tak 
naprawdę to przestraszyła się pani roli 
Ewy. 

— Ma sporo racji. Jak już wspomniałam, 
mam dużo większe doświadczenie jako aktor- 
ka teatralna, niz filmowa. Bałam się, że nie po- 
radzę sobie z tak filmową postacią, że coś ze- 
psuję. Ewa niemal każde zdanie wypowiada w 
innych emocjach, przechodzi od śmiechu do 
płaczu i znów histerycznie się śmieje. Ciągle 
rozedrgana, wibruje. Wydawało mi się, że 
Krystyna pokaże Ewę lepiej niż ja. Dzisiaj już 
nie wyobrażam sobie kogoś innego w tej roli. 

— Trzecia główna aktorka, Marysia Sewe- 
ryn, która gra Alicję, córkę rozdartą mię- 
dzy dwiema matkami, na planie częściej 
zwracała się z prośbą o radę do pani niż do 
rodzonej mamy. Jest pani mniej surowa niż 
Krystyna Janda? 

— Nie ma mowy o surowości. Chyba po pro- 
stu łatwiej poprosić obcą osobę o pomoc w 
pracy niż mamę, którą zna się z codziennego 
życia jako kogoś bliskiego, nie aktorkę. Mary- 
sia bardzo uważnie obserwowała pracę nad ro- 
lą swojej mamy i sama wyciągnęła wnioski. O 
technicznych problemach rozmawiała ze mną. 
Rola Alicji, która miota się pomiędzy dwiema 
miłościami, pomiędzy spokojem a pasją, skła- 
da się z drobiazgów, niuansów w zachowaniu. 
W jednej ze scen Alicja kilkakrotnie woła 
"mamo" i dopiero za kolejnym razem ma wy- 
powiedzieć to słowo, niezauważalnie niemal, 
w innej tonacji. A tu kamera zagląda w oczy, 
nie odrywa się od twarzy, zawisa na oddechu. 
Sceny składają się z szeptów, niedopowiedzeń. 
Bardzo trudno zagrać w tak poetyckim filmie 
młodej, niedoświadczonej aktorce. Marysia 
doskonale dała sobie radę. 

— Skoro film opowiada o kobietach, o ich 
uczuciach, walce o miłość dziecka, skoro ko- 
biety grają główne role, a aktorzy ledwie 
przemazują się w tle, dlaczego za kamerą 
stanął mężczyzna? 

— Żeby zapanować nad kobiecymi emocja- 
mi, nerwami, histeriami potrzebny jest męski 
spokój i logika. Spojrzenie z perspektywy, nie 
od środka. Gdyby podjęła się reżyserii kobieta, 
mógłby powstać obraz nieznośnie kiczowaty, 
sentymentalny. Robert Gliński jest mężczyzną 
opanowanym, potrafił oswoić miotające się 
przed kamerą damskie żywioły. Pracował rów- 
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Alicja tuż przed maturą 
dowiaduje się, że jest 
adoptowanym dzieckiem. 
Odnalezienie 

naturalnej matki 
powoduje, że w jej 
dotychczasowe życie 

— pełne miłości, spokoju 
i dostatku — wkracza 
zamęt. Alicja 

musi wybierać między 
miłością a... miłością. 


nież ze mną nad scenariuszem. Podtrzymywał 
mnie na duchu, kiedy pisałam *Matkę... , po- 
pychał do pracy, kiedy byłam już znużona tą 
męczarnią. Kiedy skończyłam, usiadł nad za- 
pisaną przeze mnie wielotomową księgą, roz- 
sądnie skrócił i ułożył. Walczyliśmy do upa- 
dłego o kazdy przecinek. Ale kiedy po raz 
pierwszy zobaczyłam "Matkę..." na ekranie, 
odetchnęłam. To był właśnie film, który kie- 
dyś pojawił się w mojej głowie. 

— Często od napisania scenariusza do rea- 
lizacji filmu upływają lata. Jak państwu 
udało się zrealizować swój projekt w kilka 
miesięcy? 

— Nasz film ma po prostu, jak dotąd, szczę- 
ście. Wiele zawdzięczamy Lwu Rywinowi, 
który jako producent działa szybko i skutecz- 
nie. Nie wiem natomiast, czy szęście nas nie 
opuści podczas rozmów z dystrybutorami, któ- 
rzy uważają, że "Matka swojej matki” powin- 








na kończyć się po amerykańsku — długim po- 
całunkiem w blasku zachodzącego słońca i 
hucznym ślubem. Oczywiście harlequinowego 
zakończenia nie będzie, więc rozmowy mogą 
być burzliwe. 

— Może spróbuje ich pani przekonać, że w 
następnym scenariuszu na pewno znajdzie 
pani miejsce na romantyczne pocałunki... 

— Mój kolejny scenariusz napisałam na mo- 
tywach "Teresy Raquin” Emila Zoli. Akcja fil- 
mu będzie się rozgrywała w XIX wieku, więc 
przynajmniej epoka będzie bliższa romanty- 
zmowi. Oprócz kobiet pojawią się też męż- 
czyźni, pocałunki nie będą wykluczone. Film 
będzie rezyserowała Magdalena Łazarkiewicz, 
zdjęcia zaczną się /puk, puk w nie malowane, 
żeby nie zapeszyć!/ wiosną przyszłego roku, 1 
wtedy ujawnię dalsze szczegóły. 

Rozmawiała 
DOROTA MIRSKA 
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Gdy Claude Lelouch 
skończył 

pięćdziesiąt siedem lat, 

a stało się to 

30 października 1994 roku, 
postanowił, 

że zaadaptuje 

"Nędzników” Wiktora Hugo 
by złożyć hołd filmom, 

które ukochał. 


Alessandra Maffines i Salome 


NĘDZNICY 


Są w *Nędznikach” aluzje do "Towarzyszy 
broni” 1 *Reguł gry” Jeana Renoira, do *Dzisiej- 
szych czasów” Chaplina, *Dnia świątecznego” 
Jacquesa Tati, czy "Lecą żurawie” Kałatozowa. 
A wszystkie zgodne z myślą nieustannie powra- 
cającą: w każdej scenie okruchy mnie samego 
IC. Lelouch/. 

Lelouch zrealizował kinowe widowisko, czer- 
piąc wiele z literackiego pierwowzoru, ale nie pod- 
porządkował mu się niewolniczo. Dlatego też film 
pozostaje w zdecydowanej opozycji do innych 


Mów mi 


ekranizacji dzieła Wiktora Hugo, z których kine- 
matografia francuska słynie. Pod pozorem powtór- 
ki z klasyki Lelouch chciał jakby pokazać, że nę- 
dza jest przypadłością straszną i ponadczasową. 
Rzeczy zmieniają się z wieku na wiek, lecz istota 
stosunków międzyludzkich nie jest równie skora 
do przemian, cierpienie i ból nie zanikają. Samą 
zaś istotę wywodu Wiktora Hugo reżyser zdaje się 
sprowadzać do stwierdzenia, że wszystko jest po- 
gmatwane, dopóki nie zostanie uporządkowane, i 
że nie ma nic potężniejszego od ludzkiej cierpli- 





Jean Valjean 


Jean-Paul Belmondo 





wości. Nie są to może prawdy odkrywcze, ale sam 
Lelouch przyznaje: Jak długo żyję, wydaje mi się, 
że wszystko, co mówię, ktoś już powiedział lepiej 
ode mnie. Lelouch, ten wieszcz klasy średniej, dziś 


jest już weteranem francuskiego kina, znanym 


ogółowi kinomanów dzięki "Kobiecie i mężczyź- 
nie” /1966/, "Żyć aby żyć” /1967/, "Życie, miłość, 
śmierć” /1968/ oraz cyklowi kryminalno-społecz- 
nemu — *Łobuz” /1970/ 1 *Smic, Smac, Smoc” 
11970/. Gwiazdą kilku jego filmów, wręcz rezyser- 
skim faworytem i w pewnym sensie aktorskim a|l- 
ter-ego był Jean-Paul Belmondo, również odtwór- 
ca głównej roli męskiej w "Nędznikach”. Gra tu 
niepiśmiennego boksera Henri Fortina, którego ży- 
cie potoczyło się tragicznie. Jego ciężkie zmaganie 
z losem i ostateczny triumf opisane zostały na tle 
historii Francji od 1900 roku do późnych lat 40., 
od arystokratycznego balu w Paryżu z okazji No- 
wego Wieku do lądowania aliantów w Normandii. 

We wczesnym dzieciństwie Fortin zostaje 
wprowadzony w cudowny świat kina. Urzeczony 
przez niemy film *"Nędznicy”, identyfikuje się z je- 
go głównym bohaterem, któremu na imię Jean 
Valjean. Najwięcej miejsca w opowieści Leloucha 
zajmuje opis hitlerowskiej okupacji we Francji, 
kiedy to Fortin przychodzi z pomocą żydowskiej 
rodzinie. Wydarzenia i ludzie, którzy przewijają 
się przez trudne życie bohatera filmu, przypomina- 


ją do złudzenia losy Valjeana. /rd/ 


Zdjęcia: Fotos International 
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ean-Claude Van Damme dopiął 
swego — wyreżyserował film, o 
jakim marzył. Przez cztery lata 
walczył, by realizacja scenariu- 
Se LCKOTEOJK TAKCIE 
ku. Trzy lata trwały podróże po całym 
świecie w poszukiwaniu najlepszych 
reprezentantów różnego typu walk. W 
filmie znalazło się ostatecznie aż szes- 








naście stylów walk, m.in.: muay thai z 
Tajlandii, sumo z Japonii, shotokan 
karate, Shaolin kung-fu z Chin, an- 
gielski boks, savate z Francji, capoei- 
ra z Brazylii, greckie zapasy, koreań- 
ASCECEN NUK KIE MIELZZY 
w poszczególnych stylach odbywają 
TORZE LINIELECCENNCY 
Ghan-gheng, który jak łatwo się do- 
myślić stanowi główną atrakcję filmu i 
ELULINACJ 

NOZE NEWA SZLA UWAH 
gubionym Mieście dostają zaprosze- 
NEOWALONNTNIA ORA ECORWCUCH 
Chrisowi Dubois (Van Damme), mło- 
demu złodziejowi, opiekującemu się 
grupą bezdomnych dzieci, nawet nie 
marzy się udział w prestiżowych za- 
wodach. Na ulicach Nowego Jorku lat 
PIO SZZJTSZNZTNEKYICZKYCH 
ich podopiecznych. Często zdarza mu 
się uczestniczyć w bójkach i awantu- 
rach, ale wychodzi z nich obronną rę- 











ką tylko dzięki wrodzonemu talentowi, 
NOCE ZNLNOCCZAT KAY 
wyuczonej technice. Pewnego dnia 
Chris trafia na silniejszych: wraz ze 
swoimi chłopcami ma nieostrożność 
przechwycić gangsterski łup. Zwraca 
się przeciwko niemu mafia i zaraz po- 
tem policja. Uciekając przed pogonią, 
Chris ląduje na pokładzie statku, który 


płynie na Daleki Wschód. Podczas rej- 
su zmuszany jest przez brutalnego ka- 
pitana-przemytnika broni do niewol- 
NSZEWCSZNESZKZN NZ YO 
być stracony, w ostatniej chwili wyba- 
wiają go ze śmiertelnej opresji piraci, 
EOWSCPEINISZYZ NOC TECT) 
Dobbsa (Roger Moore). Angielski ary- 
stokrata ma dobre maniery i dostojną 
aparycję, niestety, dawno pozbył się 
jakichkolwiek skrupułów. Sprzedaje 
CINEK NOK LELCENIYCJI 
wschodnich, przygotowującemu zawo- 
dników do kijut rozgrywanych o 
pieniądze. Choć perspektywa powrotu 
do Nowego Jorku oddala się na czas 
ICO LCAOJZKG NEK NCKA NT 
przechodzi przez świetną szkołę wal- 
ki. Kolejne spotkanie z Lordem-oszu- 
ACUN za UCONCSZZZNYE SZEAWZYTCE 
nie: Dobbs namawia Chrisa do udzia- 
UTENA LICUNACZJS 
(ej (mel ENAANICN GTCASZJ UNC 


ET ma. CA TUPI 
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CZEORKNECSYCE CANIS 
to nagroda dla zwycięzcy — odlany z 
czystego złota smok. Chris wiąże ze 
spotkaniem Mistrzów na szczycie 
nadzieje zupełnie innego typu. 
Jean-Claude Van Damme chciał od- 
dać tym filmem hołd sztuce walk 
wschodnich, której zawdzięcza swoją 
oszałamiającą hollywoodzką karierę. 
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Roger Moore 


Jak twierdzi, jego wizja całości była 
tak silna, że nie mógł odmówić sobie 
wyreżyserowania filmu. Przybranie re- 
żyserskich szat było dla mnie bardzo 
UCLENE CEJSZNTTUIOSZZA ACC 
o WYZZSZUTNCZNACJJEUELNC2 
sera, ale musiałem to zrobić, bo "The 
Quest” stał się dla mnie bardzo osobi- 
stym zadaniem. Zresztą Van Damme 
CJA ORZZTNENCWA CZENIE 
już wcześniej. Zawsze sam realizowa- 
| ELUKEZZILSKZL LIS ZALN TELC 
udział, także teraz nie poruszałem się 
na całkiem obcym gruncie. Najważ- 
IOSLNIUCKAASZNICKICRZZJAC 
klasy specjalistami, którzy świetnie 
uporali się ze swoimi zadaniami. 

Van Damme opowiadając o losach 
sieroty, dziecka j sh LOCRYZCZCNI 
niezwyciężonego mężczyznę, sięgają- 
SEN OW NTNZZZSCWNZECYJ ETZ 
odwołuje się do znanego mitu american 
dream. $am poznał jego smak. Nie tak 
znów dawno temu był przecież nikomu 
nie znanym belgijskim kulturystą. 
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Fot. Than-Doan Vink/Fotos International 


elgijska reżyserka, Marion Hansel, 
bawiąc parę lat temu na festiwalu w 
Hongkongu, uległa czarowi tego 
miasta. Po prostu poczułam, że zro- 
bię tu film — wspominała. — Są tu 
obrazy, które zrobiły na mnie bardzo silne 
wrażenie. Jest tu ocean i położone nad nim 
dwa miasta, port i setki łodzi kotyszących się 
na wodach zatoki. I światło nadające niepo- 
wtarzalny charakter tej przestrzeni. Parę 
miesięcy później Hadnsel przypadkowo na- 
tknęła się na opowiadanie nieżyjącego już 
greckiego pisarza Nicosa Kavvadiasa. Zosta- 
łam uwiedziona pięknem tej historii rozgry- 
wającej się w Hongkongu i opowiadającej w 
sposób prosty i subtelny historię niezwykłej 
przyjaźni marynarza-telegrafisty z dziesię- 
cioletnią Chinką. 
Nikos /Stephen Rea/ jest człowiekiem po 
ciężkich przeżyciach, ciągle powracają do 


niego wspomnienia o ukochanej kobiecie 1 
związanych z tą miłością dramatycznych wy- 
darzeniach. By o nich zapomnieć, Nikos po- 
grąza się w opiumowym nałogu. Początkowo 
nie zwraca uwagi na Li /Ling Chu/, która 
chce mu pomóc przy sprzątaniu statku. Li 
żyje na barce wraz z dziadkami, walczy o 
przetrwanie. Opiekuje się małym braci- 
szkiem. Instynktownie wyczuwa głód uczuć 1 
samotność marynarza. W ciągu tygodnia, 
gdy statek stol w porcie, a marynarze ocze- 
kują na wypłatę od zbankrutowanego arma- 
tora, nawiązuje się pomiędzy marynarzem a 
dzieckiem nić porozumienia. Li, według 
Hansel, to istota, która w chaosie swego 
trudnego życia zachowała optymizm i nie- 
winność. To ona sprawi, że Nikos wydobę- 
dzie się z wewnętrznego więzienia, w którym 
się zamykał. Waznym elementem w filmie 
Hansel jest cisza, wypełniona pozornie ba- 


WIJE 
przyjaźń 


nalnym dialogiem i przerywana muzyką Wi- 
ma Mertensa /skomponował m.in. muzykę do 
"Brzucha architekta” Petera Greenawaya/. 
Film powstał bardzo tanim kosztem, ale gwa- 
rancję jakości dawał udział Stephena Rea 
/'Gra pozorów”, *Pret a porter'/, który za- 
chwycił się scenariuszem. Odtwórczynię roli 
Li wybrano spośród wielu kandydatek. Zna- 
leziono ją w Londynie. 

Ryzykowną finansowo decyzją wydawało 
się nakręcenie filmu w Dolby Stereo i na ta- 
śmie 35 mm. Ale Hansel była pewna, że jest 
to konieczne, inaczej film straci wiele ze 
swej siły. Decyzja okazała się słuszna. Pre- 
zentowany na ubiegłorocznym festiwalu w 
Cannes film zebrał pochlebne recenzje i zo- 
stał zakupiony do dystrybucji przez wiele 
krajów europejskich. 


(rw/ 


NILCE 

jest samotny 

i pełen rozpaczy. 
Dziesięcioletnia Lid 
odmienia jego * 
puste zycie. 





MIĘDZY ZŁEM A GŁĘBOKIM, BŁĘKITNYM OCEANEM 


Chyba niezbyt słusznie. W kinie Hdnsel nie 
ma bowiem tego bardzo skandynawskiego, 
chłodnego i zarazem ostatecznego przerażenia 
samotnością, i brakiem międzyludzkiego po- 
rozumienia. Przeciwnie — desperacja walczy 
w jej filmach z nadzieją, na pierwszy rzut oka 
niemal niedostrzegalną. 

Hansel lubi używać długich ujęć i przypa- 
trywać się swym samotnym bohaterom. Nigdy 
nie jest to spojrzenie bezlitosne i bezosobowe. 
Jak choćby w *Łózżku” /1982/, ponurej kronice 
umierania śmiertelnie chorego artysty, które- 
mu towarzyszy w ostatniej drodze żona. Wy- 
czuwa się tu ledwie skrywany podziw obojga 
bohaterów. To tak, jakbyśmy z zapartym 


tchem przyglądali się z góry przegranej roz- 
grywce, wiedząc, iż styl walki jest ważniejszy 
niż mający nastąpić finał. W najsłynniejszym 


jak dotąd filmie Hansel — *Pył” /1984/ — z Jane 


Birkin i Trevorem Howardem, nagrodzonym 
Srebrnym Lwem na festiwalu w Wenecji w 
1985 roku, znowu mamy do czynienia z peł- 
nym niezwykłej stłumionej ekspresji obrazem 
wewnętrznych zmagań bohaterów, zakończo- 
nych i tym razem tragicznie. Akcja rozgrywa 
się na samotnej fermie w Południowej Afryce, 
scenariusz oparto na powieści J.M. Coetzee a. 
Dopatrywano się w tym obrazie dziwacznego 
związku despotycznego starca-farmera /Ho- 
ward/ i jego córki Magdy /Birkin/, traktowanej 


Samotność tączy 


Stephen Rea i Ling Chu 








Marion 
Hansel, 
reżyserkę 
średniego 
pokolenia 
/ur. 1949/, 
bardzo 
cenioną w rodzinnej Belgii 
/w 1987 roku zdobyła tytuł 
Kobiety Roku/, 

krytyka porównywała często 
z Bergmanem 


przezeń jak jedna ze służących, metafory kolo- 
nializmu, a także feministycznego manifestu. 
Pisano o sado-masochistycznej grze, o zamia- 
nie ról sługi i pana o skrywanych erotycznych 
kompleksach. Wszystkie te sposoby interpreta- 
cji filmu są oczywiście uprawnione... Przede 
wszystkim jednak jest to studium samotności, 
pełna hamowanej emocji rejestracja ciągle po- 
nawianych, choć zwykle nieudanych prób zbli- 
żenia pomiędzy najbliższymi sobie ludźmi. 
Hansel stawia nas, widzów, w pozycji kibi- 
ców, pragnących, by córka i ojciec zaprzestali 
wzajemnego dręczenia się, by znaleźli choć na 
chwilę porozumienie i ukojenie. Wiemy, że to 
niemal niemożliwe, ale reżyserka z cierpliwo- 
ścią i zrozumieniem pokazuje ich zwichrowa- 
ne, wręcz chore próby nawiązania kontaktu. 

Hansel stara się zresztą dowieść niektórymi 
filmami, że porozumienie bywa możliwe. 
Wprawdzie w "Maestro" /1989/ z Malcolmem 
McDowellem taka puenta brzmi nieco zbyt 
optymistycznie i fałszywie, ale przecież *Mię- 
dzy złem a głębokim, błękitnym oceanem” 
/1995/ jest udanym powrotem do stylu asce- 
tycznego, pełnego skupienia. Reżyserka strze- 
że się pilnie, by nie popaść w zbytni senty- 
mentalizm. Opisuje doświadczenie samotno- 
Ści irozpaczy jako coś, co paradoksalnie łą- 
czy a nie tylko dzieli nas wszystkich. Może 
właśnie dlatego, że jest to doświadczenie tak 
powszechne, porozumienie bywa możliwe. 
Chwilowe nawet przerwanie kręgu samotno- 
ści staje się dla bohaterów Hansel wielkim 
wyzwoleniem. 


RAFAŁ WILKUSZ 





„Kim Coates 


PODWÓJNA ŚWIADOMOŚĆ 


ścibscy dziennikarze opisujący 
przygotowania do *Podwójnej 
świadomości” zaczaili się na Ra- 
ya Liottę w Los Angeles, w okoli- 
cy... blura koronera, urzędnika dokonującego 
oględzin zwłok ludzi, którzy umarli nienatu- 
ralną śmiercią. Niezorientowani zaczęli wie- 
trzyć sensację na pierwsze strony popularnych 
gazet. Po wyjściu z biura Liotta był niedostęp- 
ny, ale jak stwierdził później — po raz pierw- 
szy w związku z rolą filmową otarł się o ludz- 
kie tragedie. 

W mrocznym dreszczowcu science fiction 
Liotta gra głównego bohatera, dr Davida Kra- 
ne'a, wybitnego patologa sądowego. Jak mó- 
wią złośliwi znajomi, Krane więcej czasu spę- 
dza wśród umarłych niż żywych. Jest perfek- 
cjonistą, oglądając zwłoki, potrafi wydrzeć 
Śmierci tajemnice dotyczące przyczyn zgonu. 
Najbardziej wyrafinowani mordercy nie mogą 
liczyć, że wyprowadzą go w pole. Przychodzi 
jednak moment, że sam Krane zostaje oskarżo- 
ny o zamordowanie żony. W dodatku, fakt iz 






jest patologiem sądowym, może działać prze- 
ciwko niemu. W oczach ludzi nie wierzących 
w niewinność Krane a, właśnie ktoś taki jak 
on mógł liczyć na przechytrzenie policji 1 są- 
du. Bohater jest w stanie powiedzieć wszystko 
o sposobie działania mordercy, lecz nie może 
odpowiedzieć na najważniejsze pytanie, a po- 
szlaki świadczą przeciwko niemu. Sytuacja 
wydaje się beznadziejna, Krane a mogłoby 
uratować tylko zmartwychwstanie żony, albo... 
odtworzenie zapamiętanego przez nią widoku 
mordercy. Brzmi to niewiarygodnie, ale jest na 
to nikła szansa, dzięki niezwykłym osiągnię- 
ciom neurobiologa, Marthy Briggs /Linda Fio- 
rentino/. Odkryła ona, iż możliwe jest *prze- 
szczepianie” pamięci przez przekazywanie 
płynu mózgowego *gromadzącego” wspo- 
mnienia. Rewelacje Marthy Briggs nie budzą 
zaufania w środowisku medycznym, a poza 
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tym taki *przeszczep” grozi Śmiercią, lecz Da- 
vid Krane wykrada instrukcję całej operacji i 
poddaje się eksperymentowi. Wejście w świat 
pamięci żony przynosi szok. David staje się 
nie obserwatorem, ale "uczestnikiem" zapa- 
miętanych przez nią zdarzeń poprzedzających 
morderstwo. Odczuwa strach, bezradność i 
przerażenie człowieka osaczonego. Stopnio- 
wo, przez kolejne wizje pamięci dociera do 
najważniejszego: wie, kim jest morderca i mu- 
si teraz znaleźć dowody winy. Ale obrazy za- 
notowane w Świadomości zony mówią jeszcze 
coś innego, ukazują w innym świetle samego 
bohatera. Odkrywają jego słabość, jego we- 
wnętrzne pęknięcie. Rytm akcji wyznaczają 
podróże Krane a przez labirynt splątanych re- 
trospekcji zony i kilku innych postaci. 

John Dahl, którego "Red Rock West” ceni 
się za umiejętne stopniowanie napięcia i kli- 
mat niejednoznaczności — starał się cały czas 
zwodzić widzów i mylić tropy. 

Krane, zwłaszcza na początku, budzi 
sprzeczne uczucia. Trudno uwierzyć w jego 


winę, a jednocześnie jest w nim coś niepokoją- 
cego. Taka wieloznaczność dotyczy takze in- 
nych postaci. Neurolog Martha Briggs grana 
przez Lindę Fiorentino jest efektowną, piękną 
kobietą, ale ryzykowne i dyskusyjne moralnie 
eksperymenty przydają jej demonicznej aury. 
Detektyw Stewart Gleick /Christopher Mc Do- 
nald/ przestrzega niby zasady obiektywizmu w 
poszukiwaniach prawdy, ale można wyczuć w 
nim cynizm policjanta, który lubi drogę na 
skróty 1 nie przebiera w środkach. On nie ma 
wątpliwości, że David jest mordercą żony. 
Podobną postać tworzy Peter Coyote jako 
detektyw Don Bresler, który przez swą brutal- 
ność przekracza granicę między dobrem a złem. 
John Dahl przyznaje, że czuł napięcie reży- 
serując "Podwójną świadomość . Poprzednie 


jego filmy były produkcjami niskobudzetowy- 


mi. Teraz Martha i Dino de Laurentiis powie- 




























Linda Fiorentino 


Peter Coyote 
i Kim Coates 
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rzyli mu zadanie za 
20 milionów dolarów. 
Pierwszym*krokiem, 
by przytłumić stres, 
było otoczenie się sta- 
łymi współpracowni- 
kami. Dahl lubi pra- 
cować w niemal fami- 
lijnej atmosferze, 


wśród ludzi zaufanych i zaprzyjaźnionych, 
którzy tak jak on pokonują kolejne progi ka- 
riery. W jego ekipie znaleźli się operator Jef- 
frey Jur, scenograf Rob Pearson 1 inni spraw- 
dzeni fachowcy. 

Legendarny producent Dino de Laurentiis, 
który wraz z zoną wybrał Dahla — ze względu 
na jego "niehollywoodzką” świeżość w budo- 
waniu atmosfery opowieści i portretowaniu 


ludzkich sylwetek — był zaskoczony sposo- 
bem pracy reżysera z aktorami. To facet, który 
chyba nie potrafi krzyknąć ani zakląć, a jed- 
nak panuje nad zespołem. Jest inteligentny, 
ambitny, świetnie przygotowany, w każdej 
chwili można liczyć na jego wyczerpujące 
wskazówki i tym budzi respekt. Aktorom "nie 
wypada" zawieść tak porządnego i oddanego 
pracy człowieka. Isw/ 
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RECENZJE 


Czy kolejny film o szalonym amerykańskim 
generale? Ta postać zadomowiła się już w ki- 
nie hollywoodzkim, wszakże to z jej winy wy- 
buchały zwykle — na ekranie — konflikty zbroj- 
ne w epoce zimnej wojny. Ale w "Twierdzy" ta 
sama postać odgrywa inną rolę. 

Generał Hummel jest wieloletnim dowódcą 
oddziałów specjalnych, wykonujących zadania 
ściśle tajne. Żołnierze generała czasem ginęli, 
jednakże nie mogli zostać pośmiertnie uhono- 
rowani, bo to groziłoby ujawnieniem operacji, 
których oficjalnie nie było. Obowiązywała ano- 
nimowość w walce i śmierci — nieludzka, ale 
konieczna. I teraz generał powiada: dosyć. 
Chce, by zmarli zostali docenieni. Gdy legalne 
starania zawodzą, generał sięga do terroryzmu. 
Skrzykuje dawnych podwładnych, zdobywa 
broń najnowszej generacji, bierze zakładników 
— | ogłasza ultimatum. Strona rządowa wyraza 
chęć negocjacji, w rzeczywistości przygotowu- 
je zbrojną odsiecz. 

Oglądamy więc najpierw akcję generała, 
potem kontrakcję rządową; obydwie wykony- 
wane przez ludzi tego samego pokroju, za po- 
mocą sprzętu tej samej klasy. Sceny akcji 
zbrojnych są w tym filmie chyba najważniej- 
sze, stanowią o jego atrakcyjności, widowi- 
skowości. Ale — uwaga! — wyrażają także po- 
chwałę dzielności, sprawności bojowej, po- 
święcenia. 

Chyba w pierwszym rzędzie — sprawności. 
Oglądamy superludzi, którzy bezbłędnie posłu- 
gują się supersprzętem. Szkolenie tych oddzia- 
łów musiało zapewne zmierzać ku temu, by 
człowiek i sprzęt w czasie akcji stawali się jed- 
nością: sprawną, niezawodną, bezawaryjną. To 
budzi podziw, ale także wątpliwości: czy aby 
nie jesteśmy tu u źródeł owego zła, któremu 
generał Hummel chce się przeciwstawić? Sko- 
ro ludzie i sprzęt stanowią nierozdzielną całość 
— cóż, trudno się dziwić procesowi zrównania. 
Sprzęt jest drogi, jego produkcja kosztuje mi- 
liony, jego istnienie objęte jest tajemnicą. Lu- 
dzie to oczywiście coś zupełnie innego; ale — 
ich wyszkolenie także kosztuje miliony, ich ist- 
nienie także objęte jest tajemnicą. 

Więc bunt generała jest jakby uzasadnio- 
ny. Metody mniej: generał walczy o godność 
swych żołnierzy, nie licząc się zupełnie z 
godnością przypadkowych cywilów. To 
obłęd, zgoda. Ale przecież, mimo wszystko, 
chodzi o jakąś humanizację żołnierskiej pro- 
fesji. O to, by ludzie dostrzegli, że dzielność i 
poświęcenie na polu walki to są jednak spra- 
wy ducha, nie techniki. Więc generał Hum- 
mel może być przestępcą, ale w słusznej spra- 
wie. Tak go oceniamy — do momentu, gdy 
pojawi się J.P. Mason. 

Kto to jest Mason? To także żołnierz służb 
specjalnych, także świetny fachowiec. Ale gdy 
go widzimy po raz pierwszy, przebywa w miej- 
scu odosobnienia — i czyta Szekspira. Ten 
ostatni fakt, pokazany z rozmyślną niedbało- 
ścią, robi chyba największe wrażenie. Skąd tu 
Szekspir? Trudno sobie wyobrazić, by ludzie 
generała czytali cokolwiek — może z wyjątkiem 
instrukcji obsługi. 

Mason jest inny. Bierze udział w akcji, ale 
walczy inaczej — może dlatego, że jest starszy. 
Nie dysponuje sprzętem elektronicznym, ale 
potrafi sprawić, że zwyczajny przedmiot — 
sznurek, prześcieradło, moneta — staje się sku- 
teczną bronią. A co najważniejsze: Mason zu- 
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pełnie inaczej pojmuje pojęcie '*wartości du- 
chowe”. Zdemaskowany i uwięziony — Mason 
przez wiele lat przebywa w więzieniu i docho- 
wuje wierności sprawie. 

Wyjaśnienie jest proste: Mason jest agentem 
brytyjskim. To właśnie w Anglii istniała prak- 
tyka, ze znani uczeni — językoznawcy, etnogra- 
fowie — pracowali dla Foreign Office i jego 
służb. Brytyjska cywilizacja oparta była A za- 
pewne jest nadal/ na przekonaniu o własnej, 
wyspiarskiej niepowtarzalności, wyrazem tego 





tyle że starszej i poradlonej, widz odczytuje 
ślady dawnych postaci. Oto człowiek do- 
świadczony, który wszystko widział i wszyst- 
kiego próbował. Który jest jak kontynent, z 
którego się wywodzi: ma za sobą walki, bun- 
ty, rewolucje, wielkie nadzieje i polityczne 
eksperymenty. Wie już, że to wszystko jest 
bez sensu, że nie są ważne kariery, honory i 
nagrody, że liczy się tylko to, o czym nie wy- 
pada mówić. A już w każdym razie wie, że 
oficer Jej Królewskiej Mości nie może zacho- 


British Is Best 


Nicolas Cage i Sean Connery 


przekonania jest popularne hasło British Is 
Best. Stąd i wiara, że służba Nauce i słuzba 
Koronie są wartościami równorzędnymi. Czy 
odwrotnie: że Korona skorzysta, gdy agent bę- 
dzie szukał motywacji /1 mądrości/ w Kroni- 
kach Królewskich Szekspira czy w powie- 
ściach Conrada. 

Może to znaczyć, że szkolenie Masona doty- 
czyło nie tylko sprawności, lecz także wartości. 
Ale może także znaczyć, ze takie szkolenie by- 
ło zbędne, że wiedzę o wartościach Mason wy- 
niósł z Eton, albo z rodzinnego domu i że już w 
młodości ich tropy myślenia — Masona i gene- 
rała — biegły innymi Ścieżkami. Ważny jest 
efekt. Mason potrafi być swym własnym gene- 
rałem. Izolowany od przełożonych 1 własnego 
kraju — wie, co ma robić; nie potrzebuje dyrek- 
tyw. Poddany szantażowi moralnemu przez 
przeciwników — zachowa się jak Lord Jim: je- 
go marsz przez puste korytarze więzienne robi 
ogromne wrażenie. Ale jest to kapitulacja po- 
zorna, poddana samokontroli. Wierność Koro- 
nie pozostaje imperatywem kategorycznym. 

Taka interpretacja mogłaby wydać się prze- 
sadna, gdyby nie jeden szczegół: w roli J.P. 
Masona wystąpił Sean Connery. Ten aktor od 
roku 1962 grywał regularnie agenta służb spe- 
cjalnych. Jego James Bond bywał postacią 
dramatyczną, czasem zabawną; przeżywał 
chwile triumfu, chwały, czasem goryczy, 
śmieszności, poniżenia. I wszystkie te role 
nie tylko Bonda/ kumulowały się w pamięci 
zbiorowego widza. Dziś w tej samej twarzy, 





wywać się jak urzędnik pominięty przy 
podwyzkach. 

W konfrontacji z Masonem — cała operacja 
generała Hummla staje się żałosnym błazeń- 
stwem. Widzi to także generał, ale dopiero po 
rozmowie z Anglikiem — czy raczej Szkotem, bo 
Sean Connery nie wyzbył się swego szkockiego 
akcentu. Ich rozmowa jest krótka, kilkuzdanio- 
wa. Paradoks: generał-szaleniec okazuje się 
człowiekiem bardziej pojętnym niż jego niesza- 
leni przeciwnicy czy współpracownicy. Ci wole- 
liby, żeby Anglik jak najszybciej zniknął. 

Więc w końcu: o czym jest ten film? O sza- 
lonym generale? O zołnierskiej dzielności i po- 
Święceniu? Czy może o różnicach między 
Ameryką a Europą? Jeśli o tym ostatnim — to 
trzeba *"Twierdzy” okazać najwyższe uznanie. 
Był taki okres w historii amerykańskiego kina 
— okres nielichy, bo w latach 50. — kiedy ame- 
rykański film wywoływał zastrzeżenia, ale bu- 
dził także uznanie za prawdziwy, przejmujący 
obraz Ameryki. Główną zaletą była tam siła sa- 
mokrytyki. I otóż samokrytyka zawarta w 
Twierdzy” jest doprawdy miażdząca. 

JAN OLSZEWSKI 


THE ROCK. USA, 1995. Reżyseria: Mi- 
chael Bay. Scenariusz: David Weisberg, Dou- 
glas Cook, Mark Resner. Zdjęcia: John 
Schwartzman. Muzyka: Nick Glenne-Smith, 
Hans Zimmer. Scenografia: Michael White. 
Wykonawcy: Sean Connery, Nicolas Cage, 
Ed Harris, Michael Biehn, William Forsythe. 
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RECENZJE 


Publikowana w 1934 roku w gazetowych 
odcinkach ksiązka Michała Choromańskiego 
nosi tytuł *Skandal w Wesołych Bagniskach”. 
Zmiana jednego słowa — ze "skandalu" na 
"horror" — podsuwa sposób odczytania wersji 
filmowej, którą zrobił Andrzej Barański. Wia- 
domo, że o prawdziwym horrorze nie ma mo- 
wy, skoro Bagniska są Wesołe. Należy więc w 
filmie oczekiwać dystansu zarówno wobec fa- 
buły, jak i konwencji opowieści. W latach 30. 
słowo "skandal" sugerowało treści obyczajo- 


bójcze odejście Agnieszki. Przeciwnie, był to 
kolejny skandal dodany do skandalu, tak, że 
konieczne stało się sfałszowanie przyczyny 
śmierci i pospieszne rozpuszczenie wiadomo- 
Ści o ataku tyfusu. A z czasem jeszcze bar- 
dziej konieczne stało się dodanie innego fina- 
łu sprawie, aby zatrzeć wszelkie przypuszcze- 
nia co do jej przebiegu. Do dworu zwabiony 
zostaje więc nieszczęsny Wawicki, aby po- 
nieść karę za czyn wprawdzie nie popełniony, 
odpowiadającą jednak kodeksowi honorowe- 


Teatr pana Barańskiego 
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we. Choromańskiego znano już wtedy jako 
autora "Zazdrości i medycyny , nie było więc 
zaskoczeniem, że potraktował te treści w spo- 
sób ironiczny. Pasjonowały go i chyba złośli- 
wie bawiły stereotypy prowadzące do powsta- 
wania "dziwacznych autokreacji”, jak to okre- 
ślają komentatorzy jego twórczości — innymi 
słowy zamkniętych struktur myślowych, w 
niewoli których grupy inteligencko-ziemiań- 
skie ulegały swoistej izolacji. Mówiąc jeszcze 
inaczej — Choromański bez litości wyśmiewał 
babranie się we własnym sosie. Ale skandal 
akurat w tej powieści był naprawdę skanda- 
lem. Chodziło przecież o niesłychany romans 
polskiej dziedziczki z komunistycznym Komi- 
sarzem od Sowietów, i to w okresie wojny 
bolszewickiej. Nic to, że ów Komisarz jest 
najbardziej literacką z mozliwych postacią 
"białego" rosyjskiego dekadenta, nihilisty z 
gitarą i rewolwerem, strzelającego sobie w łeb 
i załującego w chwili śmierci tylko wiernej 
*sobaczki”. Nic, ze dziedziczka traktuje odda- 
QQ nie się Komisarzowi jako pokutę za grzech 
zdrady nie popełnionej, ale zamierzonej; rze- 
czywisty obiekt jej pożądania — wyperfumo- 
wany bawidamek Jerzy Wawicki — kobiet tak 
naprawdę nie lubi. Niesłychany czyn został 
popełniony i nie przekreśliło go nawet samo- 
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mu. Zdradzony małżonek ma przecież prawo 
do zemsty! I w tym momencie zaczyna się in- 
tryga powieści prowadząca do groteskowo 
makabrycznego finału. 

Wydaje się, że Barański spojrzał na kłębo- 
wisko zakłamanych obyczajów i namiętności 
właśnie z perspektywy tego finału, narzucając 
jego konwencję całemu filmowi. Oglądamy 
stylową, nadzwyczaj wypracowaną w każdym 
szczególe parodystyczną trawestację nie tyle 
powieści Choromańskiego, co dotykanych 
przez nią wzorców literackich, a w konse- 
kwencji i filmowych. Jest to zabawa wyrafi- 
nowana i trochę zabarwiona narcyzmem. Ba- 
rański postępuje tak, jakby przede wszystkim 
samemu sobie chciał udowodnić, że potrafi 
stworzyć na ekranie Świat pełny i samowy- 
starczalny. Nie pierwszy raz zwraca się do 
przeszłości, traktując jej elementy jak budu- 
lec. Jest to zresztą przeszłość oglądana z regu- 
ły przez filtr trawestacji literackiej. Obraz na 
ekranie nie udaje więc fałszywej fotografii 
czegoś, co istniało naprawdę, lecz jest własną 
wizją reżysera. Mimo estetycznego wyrafino- 
wania wyrażającego się w stylizacji, ta wizja 
pozostaje paradoksalnie wierna epoce. Szcze- 
gólnie wyraźnie widać to w tym filmie, gdzie 
obraz działa przede wszystkim na zmysły wi- 





dza; niemal fizycznie wyczuwa się tu gęstość 
tego obrazu, perwersyjną urodę miejsca — tego 
podupadłego dworku wśród ceglasto-żółtych 
bulgoczących bagien /wspaniałe zdjęcia Da- 
riusza Kuca/, któremu sztuka scenografów 
/Andrzej Przedworski i Albina Barańska/ 
nadała życie. A zaludniający go ludzie i zja- 
wy! Cóż za przyjemność oglądać Ninę An- 
drycz, udrapowaną w wysmakowane suknie 
Ireny Biegańskiej, która z majestatem i nie- 
prześcignioną ironią roztacza wokół siebie au- 
rę wielkiej damy! Powinno się wymienić 
wszystkich wykonawców, bo dawno nie było 
na ekranie tak zgranego, tak świadomego 
wszystkich niuansów swoich ról i tak dobrze 
bawiącego się zespołu. To, co tworzą na ekra- 
nie, jest teatrem charakterystycznych, wyrazi- 
stych figurek poruszających się z gracją do 
taktu pastiszowej, bezbłędnej w stylu muzyki 
Henryka Kuźniaka. 

A przecież można byłoby sobie wyobrazić 
inny film z tego samego materiału. Wymaga- 
łoby to jednak zmiany perspektywy i spojrze- 
nia na książkę Choromańskiego bardziej z ze- 
wnątrz, przez pryzmat Gombrowicza. Nie ule- 
ga bowiem wątpliwości, że to właśnie *Skan- 
dalowi” wiele zawdzięcza późniejszy znacz- 
nie *Kosmos”. W pewnym sensie Gombro- 
wicz powtórzył w identycznej w gruncie rze- 
czy scenerii pomysł Śledztwa zacierającego 
Ślady — ale poszedł dalej, starając się ujawnić 
mechanizm wewnętrznej logiki rozwoju for- 
my. Tropy prowadzące u Choromańskiego do- 
nikąd — podejrzana miękkość nosa /francuska 
choroba?/, złudna możliwość praktycznego 
wykorzystania bagiennych gazów — u Gom- 
browicza kierowałyby do bramy chaosu, 
otwierającej się poza granicą martwiejącej 
formy. Chaosu, który nie byłby już tylko cha- 
rakterystyką klasy społecznej, lecz kategorią 
filozoficzną. Jednak "Skandal" dzieli od *Ko- 
smosu” prawie trzydzieści lat brzemiennych 
w doświadczenia literatury i całej sztuki, do- 
świadczenia rewolucyjne, bo wymuszone dra- 
matem historii. To, co u Choromańskiego by- 
ło tylko przeczuciem, u Gombrowicza jest 
sprawdzaną środkami literackimi hipotezą. W 
filmie Barański pozostał jednak, zgodnie ze 
swym temperamentem, przy pastiszowej zaba- 
wie pełnej odniesień do nie istniejącej już 
obyczajowości, mentalności i kultury. Jeżeli 
ta zabawa przemienia się w intelektualną grę 
toczoną ponad konwencjami, to na krótko i 
bez konsekwencji. Nie chciałbym czynić z te- 
go zarzutu. Być może nie musi się Choromań- 
skiego na siłę unowocześniać. Otrzymujemy 
przecież bogate w szczegóły widowisko, które 
ogląda się z należytym rozbawieniem i podzi- 
wem dla demiurga-reżysera poruszającego 
niewidocznymi nitkami. Jest w tym tak bie- 
gły, że chciałoby się, aby po zapadnięciu kur- 
tyny pojawił się we własnej osobie i przyjął 
oklaski. A 

ANDRZEJ KOŁODYNSKI 


HORROR W WESOŁYCH BAGNI- 
SKACH. Polska, 1995. Reżyseria i scena- 
riusz: Andrzej Barański. Zdjęcia: Dariusz 
Kuc. Muzyka: Henryk Kuźniak. Scenogra- 
fia: Andrzej Przedworski. Wykonawcy: Ni- 
na Andrycz, Jan Frycz, Joanna Szczepkow- 
ska, Krystyna Feldman, Krzysztof Kowa- 
lewski. 





Kino rzadko radziło sobie z tematem wojny. Na- 
wet najlepsze filmy z reguły skażone były propa- 
gandową emocją lub też jednostronnym, często hi- 
sterycznym pacyfistycznym tonem. "Fiesta" jest 
przypadkiem wyjątkowym. A przecież historia 
wzięta z powieści Josć Luisa de Villalongi mogła 
zapowiadać coś, co już dobrze znamy... 

Oto siedemnastolatek Rafael /Gregoire Colin/ z 
hiszpańskiej arystokratycznej rodzi- 
ny. Jego ojciec, frankistowski oficer, 
postanawia, że szkołą życia dla 
chłopca będzie wojna. Jest rok 1936. 
Rafael przepełniony idealizmem ru- 
sza na front z niemal fanatycznym 
entuzjazmem. Trafia do strefy przy- 
frontowej pod dowództwo pułkow- 
nika Masaguala /Jean-Louis Trinti- 
gnant/, który kieruje krwawą akcją 
"oczyszczania" zaplecza z przeciw- 
ników lub ludzi podejrzanych o 
sprzyjanie Republice. "Fiesta" nie 
jest jednak opowieścią o klęsce ide- 
alisty, który dojrzewa do odrzucenia 
krwawego koszmaru. Wielkim atu- 
tem filmu Pierre'a Boutrona jest za- 
chowanie niejako podwójnej per- 
spektywy. Reżyser oczyszcza obraz 
wojny z ideologicznych obciążeń. 
Nie opowiada się za żadną ze stron 
krwawego konfliktu. Wojenne pora- 
chunki ukazane są w filmie jako samonapędzający 
się, złowieszczy mechanizm. Ale na szczęście Bou- 
tron nie dąży wcale do stworzenia Wielkiej Meta- 
fory. Przeciwnie, dba o prawdopodobieństwo histo- 
ryczne i przede wszystkim — psychologiczne. Kaz- 
da z postaci żyje tu własnym życiem, nie będąc 
przy tym elementem abstrakcyjnego wywodu. Naj- 
ważniejszy spośród bohaterów jest pułkownik Ma- 
sagual. Jean-Louis Trintignant stworzył w tej roli 
być może swoją najwybitniejszą kreację. Masagual 
to cynik i dekadent, wojenny weteran, zarażony 





Gangster to człowiek jak my. Może nawet bar- 
dziej, bo żyje niebezpiecznie, więc doznaje silniej- 
szych uczuć. Mocniej kocha, mocniej nienawidzi. 
Oglądając historię gangstera — oglądamy własną hi- 
storię, tyle że bardziej wyrazistą. 

Prawda to? Niżej podpisany uważa, że nie — o 
czym za chwilę. Ale właśnie powyższe przekonanie 
legło u podstaw tzw. ambitnych filmów gangster- 
skich, w typie "Gorączki". Pokazuje się gangstera, 
by powiedzieć pewne prawdy o życiu w ogóle. Kto 
tę formułę trawi, powinien koniecznie zobaczyć 
"Denver", bo tu istotnie mierzy się wysoko. Bohater 
tego filmu nie tylko jest zdolny do romantycznej 
miłości. Doznaje także doświadczeń natury metafi- 
zycznej, które na ogół bywają zastrzeżone dla boha- 
terów tragedii. 

Jimmy /Andy Garcia/ jest gangsterem w stanie 
spoczynku, próbuje być biznesmenem. Założył fir- 
mę usługową video, Świadczy usługi ludziom, któ- 
rzy są bliscy śmierci i którzy chcą przekazać swe 
doświadczenia potomnym — odpłatnie rzecz jasna. 
Usługa jak kazda inna, ale powinniśmy uświadomić 
sobie metaforyczny sens przedsięwzięcia: działa|- 
ność firmy polega na ożywianiu przeszłości. Życie 
człowieka można podzielić na trzy /płynnie odgra- 
niczone/ etapy: przeszłość, teraźniejszość, przy- 
szłość. Przyszłości nie znamy, możemy jedynie pra- 
cować nad tym, by była taka a nie inna. Robimy to 
w teraźniejszości.: "teraźniejszość to jest to, co dzia- 
ła” — jak chce Bergson. Więc męczymy się, by 
przyszłość była lepsza od przeszłości, ale samej 
przeszłości już nie zmienimy. Przeszłość to zestaw 
naszych doświadczeń, wysiłków, przeżyć — tyle że 
zestaw nieruchomy, zatrzymany w jakiejś fazie ru- 
chu, niby grupa Laokoona. Jimmy — mówiąc obra- 
zowo — chce tę grupę Laokoona na powrót ożywić. 
Przeszłość także ma być "tym, co działa” — przynaj- 
mniej w sensie finansowym. 


okrucieństwem wyznawca siły oraz nie kryjący się 
ze swoimi skłonnościami homoseksualista. Masa- 
gual twierdzi, że traktuje wojnę jako *fiestę” - 
krwawe amoralne święto, umożliwiające wyzwole- 
nie okrutnych instynktów. W odrażającej postaci 
pułkownika są jednak zarazem patos i melancholia. 
Dominującym rysem jego osobowości wydaje się 
być pogarda. Ale czy jest to tylko pogarda wobec 


Święto wojny 


Jean-Louis Trintignant (w środku) 





ofiar i uzależnionych od niego podwładnych? Chy- 
ba także wobec samego siebie, wobec własnego za- 
rażenia śmiercią i wobec Świata, który ten stan rze- 
czy akceptuje. Pogarda, którą, być może, tylko 
krok dzieli od rozpaczy. 

Czy zainteresowanie pułkownika Rafaelem ma 
tylko erotyczny podtekst? Chyba nie. To raczej fa- 
scynacja niewinnością i czystością, którą pułkownik 
chce złamać, i co — jak mu się to do pewnego mo- 
mentu wydaje — jest w stanie uczynić. Masagual nie 
kryje swojego podziwu dla rozstrzelanego księdza 


I otóż metafizyczne doświadczenie polega na 
tym, że Jimmy otwiera puszkę Pandory. Reaktywu- 


jąc przeszłość — wyzwala ją z zastygłości o wiele 


bardziej, niż tego chciał. Jego praca dla mafii to 
dawno miniona sprawa, ale nagle pojawiają się wy- 
słannicy od byłego szefa. Jimmy powinien raz je- 
szcze zrobić to samo, co robił dawniej. Właściwie 
nawet mniej niż to samo: nie chodzi o to, by jakie- 


Fairuza Balk i Andy Garcia 





goś niewygodnego faceta zlikwidować, lecz jedynie 
o to, by go nastraszyć. Więc Jimmy czyni odpowie- 
dnie przygotowania: zwołuje swych dawnych 
współpracowników, także już emerytów, i daje pre- 
cyzyjne instrukcje: nie zabijać, straszyć. Ale, nieste- 
ty, mamy tu metafizycznych doświadczeń ciąg dal- 
szy. Przeszłość rozbudzona chce działać własnym 
impetem. Podwładni wszystkiego wysłuchają, ki- 
wają głowami. Ale wystarczy jakaś nieprzewidzia- 
na komplikacja, by sięgnęli do dawnych wypróbo- 
wanych rozwiązań. 


RECENZJE 


Laurent Terzieff/ za jego odwagę i lekceważenie 
śmierci. Zatem, być może, pułkownik tęskni za za- 
przepaszczonym ideałem, którego sam stał się kary- 
katurą? Za ideałem dawnego wojownika, kierujące- 
go się czytelnymi i "nieprzekraczalnymi” regułami 
honoru i odwagi. Pułkownik z czasem dochodzi 
wszakże do wniosku, że w Świecie wojny totalnej 
na te zasady nie ma już po prostu miejsca. Zyskuje 
coraz mocniejsze przeświadczenie, że Światem woj- 
ny 1 światem w ogóle rządzą pogarda 1 przemoc, 
stanowiące o zasadzie, która prędzej czy później za- 
triumfować musi nad kazdym, bo leży to w ludzkiej 
naturze. Ci, którzy tej prawdy nie chcą przyjąć do 
wiadomości, są godnymi pogardy hipokrytami. Ra- 
fael, początkowo stawiający opór, kryjący skrupu- 
latnie swe przerażenie wojną za maską dyscypliny, 
powoli zdaje się ulegać przerastającej go sytuacji i 
destrukcyjnej sile osobowości pułkownika. W koń- 
cu jednak wyrwie się z tego zaklętego kręgu. 
Boutron nie zaprzecza, że "ekstazie zabijania” 
ulegają wszyscy, i to z obydwu stron frontu. Prze- 
moc rządzi się bowiem obezwładniającą logiką. 
Kto jej się poddaje, szybko wpada w "nałóg", bo ta 
logika przemocy daje jednocześnie łatwe rozgrze- 
szenie i alibi. Chodzi więc o to, by jej nie ulec. 
Wtedy sprzeciw staje się możliwy. Jeśli więc nawet 
Rafael skierowany na front, miałby zginąć, to nie 
będzie to ofiara daremna. Może bowiem ta śmierć 
uświadomi innym, że na reguły '*wojennej fiesty” 
godzić się nie wolno. Czy zmęczony swym wła- 
snym okrucieństwem pułkownik Masagual gdzieś 
tam w głębi serca — jeśli je miał — właśnie na to li- 
czył? 
TOMASZ JOPKIEWICZ 
FIESTA. Francja, 1995. Reżyseria: Pierre 
Boutron. Scenariusz według powieści *Fiesta” 
Pierre Boutron i Josć Louis de Villalonga. Zdję- 
cia: Javier Aguirresarobe. Muzyka: Wim Mer- 
tens. Scenografia: Emile Ghigo. Wykonawcy: 
Jean-Louis Trintignant, Grćgoire Colin, Marc 
Lavoine, Laurent Terzieff, Dayle Haddon. 


Jimmy i jego podwładni stają się więc bohatera- 
mi tragicznymi: rozpętali — nieświadomie — pewien 
mechanizm Świata i sami mają teraz paść jego ofia- 
rą /szef mafii jest wściekły/. Mogliby się ukryć, 
uciec — lecz tego nie robią. Gotowi są ponieść kon- 
sekwencje. Czyli: mamy ludzi obiektywnie niewin- 
nych, którzy jednak akceptują winę w imię wy- 
ższych wartości. Tragiczna opowieść osiąga swe 
apogeum, domaga się perspektywy 
wieczności. I rzeczywiście: w fina- 
le widzimy naszych bohaterów w 
krainie wiecznej szczęśliwości. 

Pięknie! Trzeba dopiero powtór- 
nego obejrzenia filmu, by pojawiły 
się wątpliwości. W krainie wiecz- 
nego szczęścia jakoś nie widać lu- 
dzi, których nasi bohaterowie byli 
łaskawi kropnąć dwa dni wcze- 
śniej. Może to raj wyłącznie dla 
gangsterów? Jeśli tak, to i wina 
chyba też. Bohaterowie czują się 
winni, bo schrzanili robotę — i tyle. 
Zabitych się nie wspomina. 

Więc chyba gangster to nie jest 
człowiek jak my. Różni się tym, że 
zabija bez poczucia winy. A czy 
metafizyczne doświadczenia do 
niego przemawiają? Jimmy jest piękny jak anioł, 
ma szlachetną twarz, bujną czuprynę. Rogów nie 
widzimy, ale pewnie też Są. 

JAN OLSZEWSKI 

THINGS TO DO IN DENVER WHEN 
YOU'RE DEAD. USA, 1995. Reżyseria: Gary 
Fleder. Scenariusz: Scott Rosenberg. Zdjęcia: 
Elliot Davis. Muzyka: Michael Convertino. Sce- 
nografia: Nelson Coates. W rolach głównych: 
Andy Garcia, Christopher Walken, Gabrielle 
Anwar, Treat Williams, Fairuza Balk. 
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Łamanie ustalonych estetycznych 1 moralnych 
konwencji dość dawno już przestało być czymś 
ekscytującym i budzącym intelektualny ferment, 
także w świecie kina. Uwielbienie dla kiczu i fil- 
mów, będących jego szczytowymi wytworami, 
uważa się za upodobanie dobre, jak każde inne. 
Gra z kiczem, elementami perwersji czy szoku też 
już stała się chlebem codziennym. Nadal jednak 
powstaje wiele filmów starających się rzucić wy- 
zwanie, nawet bardzo liberalnie pojętym kryte- 
riom, mówiącym 0 tym, co estetycznie i moralnie 
może być akceptowane. "Noc złego smaku” 
uświadamia, że wewnątrz kina stosującego, wyda- 
wałoby się, bardzo podobne chwyty, istnieje cał- 
kiem wyraźny, choć w pierwszej chwili niezbyt 
uchwytny podział. 

"Człowiek pogryzł psa” /1992/ Remy Belvaux i 
"Podręcznik młodego truciciela” /1994/ Benjami- 
na Rossa to filmy, które wiele łączy. Obydwa bo- 
wiem opowiadają o mordercach w tonie, do które- 
go nie”jest łatwo przywyknąć. W tonie zaprawio- 
nej specyficznym humorem gawędy. Niby w przy- 
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padku "Człowieka ...” zamiar jest dość jasny. Sty- 
lizacja na dokument z życia zabójcy, który jest 
psychopatą mogącym budzić sympatię, ma być 
pułapką na widza. Indentyfikując się z ekipą fil- 
mowców, bohater sprawia, że filmowcy stopniowo 
zaczynają uczestniczyć w jego zbrodniach. Belgo- 
wie w swym filmie chcą udowodnić prawdę do- 
brze znaną. Obojętniejąc na obrazy zbrodni, niepo- 
strzeżenie oddzielając osobę zbrodniarza od jego 
czynów, które zresztą w telewizji czy w kinie tracą 
swą realność, stajemy się współwinni. Kłopot w 
tym, że film formułując to oskarżenie, jednocze- 
śnie dostarcza nam właśnie owej bardzo specyficz- 
nej *rozrywki” — pozwala obserwować zabójcę w 
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akcji. To poznawanie ze szczegółami jego "'techni- 
ki działania” rozbudza w widzu ciekawość jeszcze 
dalej posuniętą niż czynią to przekazy z oskarża- 
nych tu ostro mediów. Stylizacja na dokument jest 
tu więc chwytem najbardziej prowokującym, który 
najtrudniej zaakceptować. 

"Podręcznik młodego truciciela” to film o wiele 
bardziej skomplikowany. Jest to historia inspiro- 
wana faktami z życia Grahama Younga /Hugh 
O'Conor/, truciciela. Ross początkowo sugeruje, 
że będziemy mieli do czynienia z satyryczną 
"czarną komedią”, gatunkiem oswojonym przez 
długą bytyjską tradycję. Ale w miarę rozwoju akcji 
zaczynamy rozumieć, że jest to opowieść całkiem 
serio, snuta z chłodną konsekwencją, unikająca 
wartościowania i prowadząca do niezbyt przyjem- 
nego wniosku: niebezpieczni psychopaci pozostają 
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z reguły niebezpiecznymi psychopatami. Och tak, 
miewają wyrzuty sumienia, ale ważniejsze jest dla 
nich ich mordercze idće fixe. Oba filmy zachowują 
wobec swych przerażających bohaterów charakte- 
rystyczną postawę dystansu. Nie, nie unika się 
oceny, ale unika się wszelkich żywszych związa- 
nych z nią emocji. I właśnie to wzbudza najwięk- 
sze wątpliwości. Nie ma tu chociażby próby dotar- 
cia do głębszych pokładów osobowości morder- 
ców. Tylko chłodne stwierdzenie: "tak to już jest”, 
przez co rodzą się podejrzenia, że ta postawa jest 
wynikiem cynicznej kalkulacji. To kino zdehuma- 
nizowane w tym sensie, że w stosunku do przera- 
zających fenomenów ludzkiego zachowania za- 
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chowuje się daleko posuniętą obojętność. Odnosi 
się przy tym wrażenie, że nie chodzi tu o zimną 
krew artysty, chcącego analizować najbardziej na- 
wet odrażające aspekty ludzkiej osobowości, lecz 
o refleks podobnej pogardy i braku zainteresowa- 
nia dla innych ludzi, jakim przepełnieni są filmowi 
bohaterowie. 

Jakże inaczej wygląda to chociażby w *Polie- 
ster” /1981/ Johna Watersa i jego innych utwo- 
rach! Waters uwielbia postacie i sytuacje wyol- 
brzymione, groteskowe i krwawe wydarzenia. 
Lecz z jego filmów przebija miłość stwórcy do po- 
kracznego Świata i bohaterów, których stworzył. 
Konsekwentna stylizacja obrazu pozbawia go real- 
ności. Waters opowiada o "śmietniku kultury”, ja- 
kim jest według niego Ameryka. Ukazuje zacho- 
wania cyniczne i budzące grozę /chociażby moral- 
ne tortury, jakim poddaje bohaterkę okrutny mąż z 
kochanką w *Poliester'/, ale zaraz odbiera im 
groźną realność, sugerując: *'popatrzcie, oto są bar- 
dzo ludzkie marionetki, które w dodatku uwiel- 


Czy pojęcie 
"złego smaku” 
cokolwiek 


[eszcze znaczy? 


biam co do jednej”. Filmy Watersa — choć dziwnie 
to zabrzmi — są pełne radości, bo przepełnia je 
świadomość zabawy, która wynika z tworzenia fi|- 
mowego świata — monstrualnej, choć zbliżonej do 
rzeczywistości fikcji. Ta świadomość chroni widza 
od przesadnych wstrząsów. Waters sugeruje prze- 
cież, że w jego "raju kiczu” nikomu nie stanie się 
krzywda. Waters ucieka zarówno od hollywoodz- 
kiej gładkości i banału, jak i od wykalkulowanego 
szoku oraz chłodu produkcji z założenia prowoku- 
jących. Podobny entuzjazm można odnaleźć w fil- 
mie Eda Wooda juniora, nieświadomie absurdal- 
nym i zabawnym — *Plan 9 z kosmosu” /1959/. 
Widać, że Wood — nieprawdopodobny grafoman, 
nieświadomie doprowadzający hollywoodzkie 
konwencje do absurdu, także kochał swoich akto- 
rów i kochał robienie filmów. Tu także zamiast ży- 
wiołu kalkulacji, panuje radość z tworzenia Świata, 
który może zaistnieć tylko na ekranie. A gdy twór- 
cy kochają swych bohaterów i świat, który stwo- 
rzyli, można wybaczyć im bardzo wiele. Oni 
bowiem chcą, abyśmy dzielili ich radość. A to 
chyba o wiele lepsze, niż szukanie wspólnoty w 
chłodnej odrazie. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
13 września 1996 r. telewizja Canal+ zaprezen- 
tuje **Noc złego smaku”. O godzinie 20.00 zosta- 
nie pokazany *Pamiętnik młodego truciciela”, o 
21.50 *Poliester", o 23.15 "Plan 9 z kosmosu” i 
o 00.35 *Człowiek pogryzł psa”. 


Zdobywca Złotego Lwa na MFF w Wenecji w 1995r. (najlepszy film). 
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Przeniesione na ekran 
dwie słynne 
rock-opery "Tommy” 
i Quadrophenia” 
krytykowano 

po premierze 

za pretensjonalność 

i histeryczny styl. 

Po latach te zarzuty 
wydają się 

mocno przesadzone. 


uwięzionej w pułapce własnego wizerunku. 
Film Russella krytykowano za niby-barokowy, 
ostentacyjnie kiczowaty i histeryczny styl. Ale 
wydaje się, że akurat w tym przypadku taka rea- 
lizatorska maniera była całkiem uzasadniona. 
Russellowi udało się osiągnąć szyderczy, iro- 
niczny efekt, a jednocześnie uniknąć charaktery- 
stycznej dla wielu swoich filmów monotonii. 
Townshend i Russell wcale nie chcą pognębić 
swego bohatera. Bywają dla niego bezlitośni, to 
prawda, ale równocześnie mu współczują. Eks- 
tatyczny hymn wolności, "I'm Free”, tak typowe 
wyznanie wiary w wartość spontanicznych do- 
znań i szukanie sensu w samopoznaniu, zderzo- 
no z kiczem inscenizacji, gdzie Daltrey pędzi po 
sztucznych morskich falach. Twórcy "Tom- 
my 'ego” zdają się jednak wierzyć, że ich boha- 
ter nie zasługuje jedynie na litościwą pogardę. 
Tommy to ktoś zdolny do poszukiwań 1 odrzu- 
cenia mamiących symboli pop-kultury. 


Stary /dobry/ roc 


Pete Townshend, długoletni lider zespołu The 
Who, zawsze miał wielkie, a w opinii wielu — 
nazbyt wygórowane ambicje intelektualne. Ale 
w latach 60). i na początku lat 70. rock wydawał 
się formą przekazu tak bogatą i zróżnicowaną, 
że wszelkie, nawet ryzykowne przedsięwzięcia, 
witano z entuzjazmem. Rock-opery The Who — 
"Tommy" i Quadrophenia” — odniosły wielki 
komercyjny sukces. Ich główny autor, Town- 
shend, chciał w sobie widzieć Artystę. I wielu 
się z nim zgadzało. 

Ekranizacje "Tommy ego” /1975/ Kena Rus- 
sella i *Quadrophenii" /1979/ Franca Roddama 
wiele dzieli, choć gdy bliżej się tym filmom 
przyjrzeć, doskonale się one uzupełniają. Temat 
jest w gruncie rzeczy zbliżony, choć tempera- 
ment reżyserski obu twórców bardzo się różnił. 
Townshend — być może nie do końca świadomie 
— został krytykiem kultury, którą reprezentował. 
Kultury masowej, której ważna część — rock — 
właśnie w latach 60. wkraczała w nowy etap 
rozwoju: niefrasobliwą spontanicznością zastę- 
pował rozmyślnie planowany kult idoli. Oba fil- 
my pokazują dwuznaczność tego kultu, ale nie 
posuwają się do jego całkowitego potępienia. 
Tommy zostaje idolem — mistrzem elektryczne- 
go bilardu — właściwie przypadkowo. Należy się 
domyśłać, że po bolesnych przeżyciach z dzie- 
ciństwa, bilard jest dla chłopaka swoistą kuracją. 
Tommy utracił wskutek szoku mowę, słuch i 
wzrok. Oczywiście, ta sytuacja ma też wymiar 
symboliczny — bardzo często, takze w brytyj- 
skiej literaturze tego okresu, w utworach '"mło- 
dych gniewnych” i ich epigonów, powraca 
podobny bohater — młody człowiek, z reguły z 
klas niższych, będący w gruncie rzeczy moral- 
nym i uczuciowym analfabetą. Jedyną szansą na 
lepsze życie i społeczny awans dawał sport lub 
kariera gwiazdy pop czy rocka. Townshend i 
Russell ukazują złudę takiego awansu. Tommy 
odnosząc sukces, staje się we własnym mniema- 
niu wszechmocny, zarazem jednak jest stale 
przez otoczenie manipulowany, poza tym popa- 
da w uzależnienie od narkotyków. Tommy na- 
biera cech postaci żałośnie nieautentycznej, 
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*Quadrophenia" stanowi pozorne przeciwień- 
stwo "Tommy ego”. Jimmy, jej główny bohater, 
też jest chłopakiem nie mogącym się określić. 
Ale ta sylwetka bohatera została o wiele precy- 
zyjniej nakreślona. Wiemy, dlaczego Jimmy go- 
rączkowo szuka czegoś, z czym mógłby się utoż- 
samić. Dlaczego przeżywa niemal ekstazę, gdy 
kompletuje uniform *modsa”, a potem bierze 
udział w bójkach z rockersami. Jimmy *chce być 
kimś”, a wzorce, które są dostępne w Anglii A.D. 
1964, wydają mu się znienawidzone i puste. Sub- 


kultura modsów ukazana jest tu z dużą przenikli- 
wością jako produkt i refleks tradycji brytyjskie- 
go społeczeństwa ze sztywnymi podziałami kla- 
sowymi, obłudną słuzalczością i ledwie masko- 
waną słynną akuratnością i chłodem. Nieszczę- 
ście Jimmiego polega na tym, że choć jest od in- 
nych o wiele bardziej **radykalny” w swoim bun- 
cie, nie dostrzega, że nie potrafi — by tak rzec — 
wypełnić tego buntu indywidualną treścią. Zno- 
wu mamy do czynienia z podobną jak w *Tom- 
mym” dwoistością. "Bycie modsem” ukazane 
jest jako wzorzec w gruncie rzeczy Śmieszny, a 
bywa nawet, że niebezpieczny, oraz obciążony 
podobną hipokryzją, jak inne społeczne zachowa- 
nia. I tu też mamy fałszywego idola — szpaner- 
skiego eleganta granego przez Stinga. Jak się 
okazuje, jego rzekoma rebelia i przywódcza cha- 
ryzma biorą się stąd, że wykonuje on zajęcie bar- 
dziej poniżające od pracy innych. Jimmy cały 
czas przeczuwa, że "życie jest gdzie indziej”. Ty- 
le tylko, że nie wie, gdzie. Lekceważy miłość, co 
wynika z młodzieńczej dezynwoltury i przyjętego 
stylu życia. Gdy zrozumie, że kochał, będzie za 
późno. Wreszcie wykona finałowy gest, który 
oznaczać będzie rozstanie ze złudzeniami. "Bycie 
modsem” okazało się ważnym etapem w rozwoju 
jego osobowości. Być może owo doświadczenie 


uchroni go w przyszłości od ulegania fałszywym 
"bogom". 

W gruncie rzeczy więc oba utwory The Who i 
ich ekranizacje stają się niepostrzeżenie wezwa- 
niem do pielęgnowania własnej osobowości i in- 
dywidualizmu pojętego jako duchowa niezależ- 
ność w ocenie Świata pełnego pułapek, których i 
tak uniknąć się nie da. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
TVP 2 zaprezentuje film *Tommy” 4.09 o godz. 
22.00, zaś *Quadrophenię” 11.09 także o 22.00. 
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Dzieciaki 





z Beverly Hills 


W sklepie z pamiątkami przy Chinese The- 
ater wielu turystów udających się na dalsze 
zwiedzanie Hollywoodu kupuje plan dzielnicy 
Beverly Hills. Zaznaczono na nim prywatne 
rezydencje gwiazd, a takze miejsca akcji zna- 
nych filmów i seriali. Chłopak z jakiegoś azja- 
tyckiego kraju szybko pozałował wysupła- 
nych 6 dolarów — w spisie obiektów nie zna- 
lazł bowiem siedziby rodziny Walshów z se- 
rialu "Beverly Hills 90210”. I to nie z powodu 
niedopatrzenia wydawcy. Syn moich przyja- 
ciół wyjaśnił mi później, że zdjęcia kręcone są 
u jego kolegi z klasy, w San Marino, nowym 
luksusowym osiedlu Los Angeles. Uczeń, któ- 
rego dom i kosz do koszykówki znane są na 
obu półkulach, cieszy się w szkole zasłuzo- 
nym prestiżem. 

Po 6 latach produkcji serial "Beverly Hills 
90210” zbliża się do czołówki najbardziej dłu- 
gowiecznych tasiemców w historii tego gatun- 
ku. Nadal ma licznych zwolenników, choć pe- 
rypetie jego bohaterów i życie prywatne akto- 
rów nie budzą już takich emocji jak na począt- 
ku, gdy Brenda i Brendon z odcinka na odci- 
nek przebojem zdobywali serca widzów. Nikt 
nie przypuszczał, że młodzieżowy serial, z 
wyraźnym zacięciem dydaktycznym, może 
zrobić furorę na miarę "Dynastii". 

"Beverly Hills 90210” dotarł do polskich 
widzów w styczniu 1994 roku owiany legen- 
dą, jako wielki telewizyjny hit. O skandalach 
Shannen Doherty wiedzieliśmy wszystko, za- 
nim poznaliśmy ją w roli Brendy, skromnej 
uczennicy ekskluzywnego liceum. Przerwa w 
emisji, po pokazaniu pilota i 13 odcinków, 
wywołała burzę protestów, a jej wznowienie 
stało się wydarzeniem. Wkrótce oglądalność 
doszła do 35%, co oznaczało, że każdej sobo- 
ty zasiadało przed małym ekranem ponad 8 
mln entuzjastów dobranej paczki kalifornij- 
skich przyjaciół. Nastolatki w dżinsach z naj- 
lepszych butików zawojowały naszą nie naj- 
bogatszą widownię. Jednak nie z powodu licz- 
by widzów serial ten znalazł się na liście re- 
kordzistów TVP. Niezwykłe było jego przyję- 
cie przez widzów. Liczba ocen bardzo do- 
brych dochodziła do 84%, przy średniej ponad 
50%. Uwagi krytyczne dotyczyły równiez 
braku podobieństwa między bliźniaczym ro- 
dzeństwem. Badania wykazały, że rodzice i 
nauczyciele traktują serial jak poradnik na te- 
mat jak sobie radzić z dorastającymi dziećmi. 
W tym roku oglądalność odcinków czerwco- 
wych, emitowanych przed wakacyjną prze- 
rwą, oscylowała wokół 20%, przy dobrej opi- 
nii o jego wartości artystycznej. Wzrosła licz- 
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ba głosów negujących jego wymowę moralną. 
Nowo zakupiona seria, która rozpocznie się | 
września /nadal bez Tiffani-Amber Thiessen/, 
wystarczy do końca roku i raczej można li- 
czyć na to, że Dwójka sprowadzi dalsze od- 
cinki. 


W Stanach mówi się o "pokoleniu Beverly 
Hills”. Czy tylko jednym? Równolegle z od- 





cinkami prosto z planu można w USA oglądać 
wznowienie serialu. Młodzi ludzie, którzy już 
przedszkolne dzieciństwo spędzili z pilotem w 
ręku, wzorce narzucone im przez sprawnie 
zrobiony serial mogli bez oporu przyjąć jako 
własne. "Pokolenie Beverly Hills" doczekało 
się juz sparodiowania w filmie kinowym 
*Clueless”. Na wiosnę tego roku, z okazji roz- 


Hills 90210” 
wraca do 
polskiej telewizji. 


Od września 
Dwójka 
pokazywać 
będzie jego 
nowe odcinki. 
Czy będą 
przyjmowane 
przez widzów 
równie dobrze 
jak te 
wcześniejsze? 


4 
„Obsęda nowej serii, której emisję TVP rozpoczyna we wrześniu 





poczęcia 6 sezonu produkcji, w prasie facho- 
wej i codziennej ukazało się sporo publikacji, 
których autorzy robili wszystko, aby twórców 
serialu zniechęcić do dalszej pracy. Po co to 
dalej na siłę ciągnąć — pytano — wkrótce byli 
studenci poszukają sobie pracy, będą mieli 
dzieci. Seriali z takimi bohaterami pod dostat- 
kiem. Zarzucano powtarzanie na okrągło tych 
samych sytuacji, problemów, marne aktorstwo 
odtwórców postaci dodanych ostatnio do sta- 
rego zestawu. Dodawano złośliwie, że naj- 
większy pożytek z emisji serialu ma kalifor- 
nijska poczta — teraz nikt nie myli kodu, adre- 
sując przesyłkę do Beverly Hills. W powaz- 
niejszych recenzjach pisano, że młody Ame- 
rykanin wie więcej o życiu niż kryształowy 
Brendon, zawsze gotowa do poświęceń Kelly, 
czy wciąż dziewczęco naiwna Donna. I że to 
scenarzyści wyrażają własną tęsknotę za 
"wiekiem niewinności” lat 50., przez co boha- 
terowie serialu utracili szansę mówienia gło- 
sem swojej generacji. A na początku ją mieli. 

Aaron Spelling na pytanie, czy będzie kon- 
tynuacja odpowiada: Ja jestem za. Wszystko 
zależy od dzieciaków. Tak sławny producent 
nazywa odtwórców głównych ról, którzy 
przed 6 laty, jako debiutanci lub początkujący 
aktorzy przyszli na zdjęcia próbne. Wielu po- 
robiło własne pozaserialowe kariery i nie bar- 
dzo wiadomo, dlaczego jeszcze chce im się 
grać razem. Może jednak są romantyczni, ide- 
owi i wysoko cenią młodzieńczą przyjaźń za- 
przeczając zarzutom, że jako postacie ekrano- 
we są nieprawdziwi? 

W najnowszych odcinkach, które ogląda- 
łam przez prawie rok w USA, bohaterowie 
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częściej pokazywani byli w łóżku /z umiarem/ 
lub w dyskotece niż na zajęciach uniwersytec- 
kich czy nad ksiązką. Dziwni to studenci, za- 
jęci wyłącznie własnym życiem, np. nigdy nie 
wspomnieli o procesie O.J. Simpsona, o któ- 
rym w Ameryce mówili wszyscy. Wśród pięk- 
nych i szlachetnych pojawiała się od czasu do 
czasu wyraźnie negatywna postać, zwykle ko- 
lega o radykalnych poglądach lub bez pardonu 
walczący o stypendium, słowem ktoś obcy. 
Jednak nie wszystko jest O.K. Słodka Kelly z 
trudem dźwiga się z narkotykowego uzależ- 
nienia, stara się przezwyciężyć skłonności sa- 
mobójcze. Przez Ścianę z sielankowym barem 
Peach Pit, gdzie ten sam Nat serwuje gorące 
dania i dobre rady, działa nocny lokal. Tu 
młodzież styka się z mętami wielkiego miasta, 
alkoholem, handlem narkotykami. 

Otwartość, z jaką od początku poruszono 
problem narkomanii, była jednym z ważniej- 
szych atutów serialu. Nie mógł być w nie- 
skończoność eksploatowany atrakcyjny wątek 
adaptacji przyjezdnych z Minnesoty do zaska- 
kująco odmiennych warunków życia. Walsho- 
wie stali się prawdziwymi Kalifornijczykami. 
Ciepło ich domu, do którego jak do miodu 
Ignęli koledzy bliźniaków /wszyscy z rozbi- 
tych rodzin/, w odcinkach emitowanych u nas 
od września, przestanie już działać. Tata do- 
stanie państwową posadę w innym mieście I 
dzieci zostaną same. Wkrótce Tiffani-Amber 
Thiessen zastąpi Shannen Doherty. Ale nie ta- 
kie zmiany potrafili już wybaczyć twórcom 
seriali ich wierni oglądacze. 


JOLANTA SARNECKA 


PREMIERY 79 EEEE 


NIE PRZEGAP 





NITY) 





SPRAWIEDLIWOŚĆ 
DLA WSZYSTKICH 
POLSAT, 
NIEDZIELA, 1 IX, 20.55 


To film dwóch aktorów, Ala Pacino 

„ Johna Forsytha. Już w pierwszych 
scenach dowiadujemy się o konflikcie 
między bohaterami: adwokatem Arthu- 
rem Kirklandem i sędzią sądu w Balti- 
more, Henry T. Flemingiem. O ile krea- 
cja Pacino jest dla jego licznych sympa- 
tyków *normą”, to przyjemną niespo- 
dziankę stanowi gra Forsytha, który 
uwolniony spod władzy Blake'a Car- 
ringtona pokazuje, jak świetnym jest ak- 
torem. Dzięki tym dwóm rolom mniej 
rażą niektóre szarze scenarzystów pię- 
trzących ponad miarę dramatyczne efek- 


'ty, a to co jest w tej historii prawdziwe i 


fachowo skomponowane nabiera nieo- 
czekiwanej siły. 
Obrońca Arthur Kirkland to "chłopak 


z nizin”, ambitny, zmierzający do sukce- 
su, ale nie takiego z "amerykańskiego 
nu”. Chce się piąć lecz nie za wszelką 
cenę, chce po prostu być w swoim zawo- 
dzie jak najlepszy, zachowując jednocze- 
śnie uczciwość wobec innych i samego 
siebie. Autorzy sugerują, że w Środowi- 
sku prawniczym i w całym systemie są- 
downiczym o uczciwość właśnie najtru- 
dniej. Zakulisowe gry, układy, powiąza- 
nia, tworzą wizję targowiska, na którym 
każdy wyrok ma swoją wymierną cenę, a 
o werdyktach w majestacie prawa decy- 
dują... notoryczni przestępcy z tytułami 
prawniczymi i nieskazitelną opinią. Ten 
śmieszno-groźny, sarkastyczno-drama- 
tyczny obraz pełen jest różnych scena- 
riuszowych manipulacji, ale Al Pacino 
potrafi nas zmusić byśmy jego bunt 
przeciwko kłamstwu i bezduszności po- 
traktowali serio. 
Jego antagonista, sędzia Fleming nie 
jest handlarzem wyrokami. To ktoś, kto 


w imieniu prawa realizuje własną, cho- 
robliwą wizję sprawiedliwości polegają- 
cą na traktowaniu wszystkich podsąd- 
nych jak zarazy, którą należy raz na za- 
wsze zniszczyć. Rezultatem tego jest 
ograniczanie możliwości obrony, nawet 
ludziom niesłusznie oskarżonym. Para- 
doks sprawi, że sędzia Fleming zaare- 
sztowany zostanie za gwałt na jednej ze 
swych erotycznych przyjaciółek, a Kir- 
kland będzie musiał go bronić, gdyz jeśli 
odmówi, prawnicza mafia pozbawi go li- 
cencji. Rozmowy Kirklanda z Flemin- 
giem, zmieniająca się relacja między ni- 
mi, to najciekawszy element opowieści 
wyrastający ponad poziom filmu. 
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...and Justice for All, USA, 1979 
117. R: Norman Jewison. W: Al 
Pacino, John Forsyth, Lee Stras- 
berg, Jack Warden, Jeffrey Tam- 





Clint Eastwood 


BEZ PRZEBACZENIA 
TVP 1, SOBOTA, 7 [X, 20.00 


Od chwili, gdy prostytutka zostaje okale- 
czona przez rozwścieczonego jej szyder- 
stwem kowboja w filmie narasta klimat 
bezlitosnej nieuchronności. Nieuchronno- 
ści odwetu i jego coraz dalej idących kon- 
sekwencji. "Bez przebaczenia” /nagrodzo- 
ne 4 Oscarami/ nie jest jednak jeszcze jed- 
ną opowieścią o krwawej zemście, to coś 
więcej, to pełna posępnej precyzji medyta- 
cja nad światem, którym rządzą różne 
odmiany przemocy i zła. Westem niemal- 
że od początku swego istnienia był gatun- 
kiem, w którym kwestie konieczności uży- 
wania przemocy i jej konsekwencji roz- 
trząsano często bardzo serio. *Bez przeba- 
czenia” jest filmem, który pomimo swego 
lakonicznego, często brutalnie rzeczowego 
stylu wcale nie udziela lakonicznych, krze- 
piących odpowiedzi. Przeciwnie — stawia 
wiele niepokojących, dręczących pytań. A 


więc mamy tu Świat zabijaniem niemal za- 
hipnotyzowany, świat, w którym skłon- 
ność do przebaczania uważa się za słabość 
godną pogardy. Kara powinna tu przewyż- 
szać winę i być nieodwołalnie, śmiertelnie 
skuteczna — oto obowiązująca zasada. 
Skrzywdzona kobieta byłaby przecież go- 
towa wybaczyć. Ale jej koleżanki są zde- 
terminowane — odwet za jej krzywdę ma 
być prawdopodobnie odwetem za ich peł- 
ne upokorzeń życie. W miarę rozwoju ak- 
cji uzywanie przemocy staje się dla wszy- 
stkich postaci wplątanych w te krwawe 
wydarzenia pułapką. Najdobitniejszym 
przykładem na to jest szeryf Mały Bill 
/Gene Hackman/. Małemu Billowi wydaje 
się, że jest kimś lepszym od innych, bo le- 
piej zabija, wydaje mu się, że jest "małym 
Bogiem”. Zabijanie daje mu złudzenie bo- 
skości i nieśmiertelności. W rzeczywisto- 
ści Mały Bill jest cynicznym sadystą uza- 
leżnionym od przemocy jak od nałogu. Je- 
go siła kończy się z chwilą, gdy pojawi się 


bardziej od niego zdeterminowany prze- 
ciwnik. Jest nim William Munny /Clint 
Eastwood/ otoczony dawną sławą zimnego 
mordercy. Ale Munny o wiele lepiej zdaje 
sobie sprawę, że zabijanie to odurzający i 
odrażający narkotyk, nad którym trudno 
zapanować. On jest w pełni świadom, że 
owa *boskość” zabójcy jest chwilowa, jest 
iluzją, za którą się drogo płaci. Daje dotkli- 
wą lekcję zabijania Kidowi /Jaimz Wool- 
vett/ — i być może ocala go. A więc nie 
wszyscy muszą przepaść w zaklętym krę- 
gu bez wyjścia i bez przebaczenia. Jest 
możliwość — trudnego — wyboru. Zapewne 
tego nauczyła Munny ego jego zmarła żo- 
na. Munny zabiera swe piekło ze sobą, Kid 
może swe piekło jeszcze odrzucić. 

kj/ 


Unforgiven. USA, 1992, 131. R: 
ala moca W: Clint Eastwood, 


c „rad tm Freeman, 
Ren Pi Paz a 








EDUKACJA RITY 
POLSAT, 
NIEDZIELA, 8 IX, 20.55 


Ta ekranizacja sztuki Willy Russella 
nie miała zbyt dobrej prasy. Ot, jeszcze 
jedna w miarę zręczna wariacja na temat 
"Pigmaliona" — zbywano film w niektó- 
rych recenzjach. Wysuwano także zarzu- 
y *przegadania” i braku wyrazistej pu- 
enty. A przecież owo *"przegadanie” jest 
tu bardzo istotne. Zwłaszcza jeśli chodzi 
o postać Franka /Michael Caine/, byłego 
poety, uniwersyteckiego wykładowcy i 
alkoholika. 

"Edukacja Rity” zasługuje na po- 
chwałę za owo wyciszenie, za niechęć 
do niepotrzebnie wyrazistego zamykania 
wątków. To przecież nie tylko opowieść 
o pozbawionym złudzeń, ale przecież w 
końcu świetnym nauczycielu i fascynu- 
jącej go swą bezpośredniością i specy- 
ficznym wdziękiem studentce kursów 


wieczorowych, Ricie /Julie Walters/. To 
przede wszystkim film o bardzo brytyj- 
skiej "wstydliwości uczuć” i cenie, jaką 
się za nią płaci. Frank dość szybko zako- 
chuje się w swojej uczennicy i to nie w 
swoim dziele, ale w spontanicznej, prze- 
nikliwe ej osobie, choć pozbawionej mu- 
śnięcia ''wysokiej kultury”, jeszcze przed 
dokonaną przez niego samego "*obrób- 
ką”. Frank obawia się, że pod wpływem 
oki Rita — przynajmniej na jakiś czas 
zmieni się, zatrąci część swej osobowo- 
ści. I nie myli się. Może nawet tego 
chce? Ale jest już za późno, jest za bar- 
dzo zaangażowany. 

Michael Caine zagrał skrywany głód 
uczuć starzejącego się mężczyzny posłu- 
gując się gorzkimi półuśmiechami, 
ukradkowymi spojrzeniami bardzo poru- 
szająco. Julie Walters jest jego godną 
partnerką. Czy Rita zaabsorbowana łap- 
czywym poznawaniem i ogarnianiem 
nowego dla niej Świata rzeczywiście nie 


widzi, co się dzieje z jej profesorem? A 
może nie chce tego dostrzegać? Walters 
dobrze wygrywa tę zagadkowość istoty 
wydawałoby się zupełnie pozbawionej 
zagadek. Rita wymyka się potrzebie 
głębszej więzi, którą zapewne odczuwa. 
Rzeczywiście traktuje profesora 
niemalże jak ojca czy tylko to gra” A 
może jej pasja zdobywania kultury w 
pewnym momencie przemienia się także 
w ucieczkę przed uczuciowym zaanga- 
żowaniem? Na wszystkie te pytania nie 
padną jednoznaczne odpowiedzi. Czy ci 
dwoje stracili uczuciową szansę? A mo- 
że lepiej, że pozostaną ze wspomnienia- 
mi wspólnych lekcji, które pozostawiły 
ważny ślad w życiu obojga. 

Irw/ 


EozaY Rita. Wielka Brytania, 
1993, 110. R: Lewis Gilbert. W: 
Michael Caine, Julie Walters, Mi- 
chael Williams, Maureen Lipman. 
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DOBRE CHĘCI 

TVP 1, 

CZWARTEK, 12 IX, 23.30 
i 19 IX, 23.30 


Ze względu na współudział Ingmara 
Bergmana i jego duchowy patronat nad 
filmem śmiało sięgającym w głąb rodo- 
wej historii Bergmanów — oczekiwano 
wielkiego wydarzenia, arcydzieła nawet. 
Nadzieje te okazały się nieco zawyżone, 
lecz powstał film, którego Bille August i 
Bergman jako "ojciec chrzestny” wsty- 
dzić się nie muszą. 

Duńczyk Bille August nie jest kopistą 
Bergmana, ale stylistycznie pozostaje 
pod wpływem tradycji kina skandynaw- 
skiego. W *Dobrych chęciach” w pełni 
się sprawdza surowa, skupiona narracja i 
umiejętność budowania sylwetek psy- 
chologicznych postaci poprzez ekspresję 
twarzy. Grupie świetnych aktorów i au- 
torowi zdjęć Jurgenowi Perssonowi za- 


wdzięczamy sugestywne portrety licznej 
rodziny Bergmana. Na tle tych popisów 
widać, iż błędem było powierzenie 
głównej roli Henrika Bergmana, ojca In- 
gmara, Samuelowi Frólerowi. Zamiast 
kreacji wyciszonej, ale pełnej wewnętrz- 
nego napięcia oglądamy rolę nużąco mo- 
notonną. Szkoda, bo postaci Henrika 
przypisano bardzo istotne treści. Wkra- 
cza on do akcji jako biedny, pełen życio- 
wych urazów student teologii. Jest już 
zaręczony z... kelnerką Fridą /Śliczną Le- 
ną Endre/, jednak spotkanie z Anną 
Akerblom oznacza przełom w jego ży- 
ciu. To spotkanie z dziewczyną z boga- 
tej, mieszczańskiej rodziny rozpoczyna 
krętą i pełną dramatycznych zwrotów 
opowieść o trudnym związku dwojga lu- 
dzi. Problem bohaterów polega na tym, 
że Henrik i Anna to ludzie z odmiennych 
światów. Henrik jest niewolnikiem cho- 
robliwego idealizmu. Tworzy sobie 
świat piękna i dobra, a od realnego życia 


pełnego ludzkiej słabości i bezwzględno- 
ści odgradza się murem. Nie szuka kon- 
taktu z błądzącymi, nie szuka prawdy o 
ludziach ani samym sobie. 

Żywiołem promiennej, zmysłowej 
Anny jest właśnie kontakt z ludźmi. By- 
wa kapryśna, nieobliczalna, jednak lata 
przeżyte w wielopokoleniowej zwartej 
rodzinie, dały jej umiejętność słuchania 
innych i przebaczania. 

Można by tę historię przedstawić jak 
pasmo nieporozumień, konfliktów, nie- 
spełnień. Ale Bergman w scenariuszu 
napisanym z Bille Augustem — nie cofa- 
jąc się przed prawdą — szuka w burzliwej 
rodzinnej historii równowagi między 
ciemnymi i jasnymi barwami. Nadzieja 
obecna w "Fanny i Aleksander” my 
Doóed ła nad zwątpieniem. 

oda Viljan 180”. R: Bille Hed 

Ryś ŚW: Samuel Fróler, Pernilla 

p ust, Ghita Norby, Max von 
Sydow, Lena Endre. 


GODNIE] 
Rodzina 





= - 


I i 


M 20 PAPIEROSÓW Z FILTREM 20 PAPIEROSÓW Z FILTREM 
4 DE LUXE | | > DE LUXE 


ozn, 


| śm M 


Sobiesk WE Sobieski 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 
orzyczyną chorób nowotworowych I zawału serca. 
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Richard Tyson 


KSI zyc LAKOTY 
SOBOTA, 14 IX, 22.10 


Zaletą filmu Christophera Caina 
f'Młode strzelby”/ jest doskonała równo- 
waga pomiędzy elementami *westernu 
etnograficznego”, a ciepłym tonem trady- 
cyjnej, nieco sentymentalnej opowieści 
rodzinnej w niemal disneyowskim stylu. 
Z filmu bije na szczęście bez ostentacji 
wyrażana nostalgia za dawnym Światem 
tradycyjnej indiańskiej społeczności i 
prostych, choć często surowych praw nią 
rządzących. Opowieść o Indianach Lako- 
ta w czasie ich pierwszych, jeszcze z re- 
guły przyjaznych spotkań z białym czło- 
wiekiem pełna jest sympatii dla wszyst- 
kich jej bohaterów. Mocno akcentuje się 
tu pochwałę plemiennej solidarności. 
Choć prawa rządzące tą społecznością 
bywają niedoskonałe, to tworzą jednak 
poczucie bezpieczeństwa i względnej 


harmonii. Przemoc — w przeciwieństwie 
do wielu klasycznych "westernów etno- 
graficznych” — nie jest tu zbyt drastycz- 
na. Jest to po prostu ważny element w 
życiu wojowników, stale będących w tra- 
dycyjnych już konfliktach z sąsiadami. 
Wyprawy wojenne i związane z nimi 
krwawe wydarzenia mają w tym świecie 
istotne, ustalone miejsce, są częścią rytu- 
ału. Inne namiętności, zwłaszcza związa- 
ne z uczuciami, też są poddane mądrym 
rytuałom. Pojawiają się jednak niepoko- 
jące oznaki nadciągania nowych czasów. 

Wioskę odwiedzają coraz częściej 
handlarze-traperzy. Powodem najbar- 
dziej dramatycznych wydarzeń związa- 
nych z losem wioski i jej mieszkanki Sto- 
jącej Wody /Barbara Carrera/ są właśnie 
pośrednio biali. Albowiem Indianie ogar- 
nięci gorączką kupowania strzelb za każ- 
dą cenę tracą rozsądek. Ojciec Stojącej 
Wody odstępuje ją za broń palną niezna- 
jomemu traperowi. I nie przypuszcza, że 


i on, i jego córka zapłacą za tę transakcję 
bardzo wysoką cenę. Elegijne akcenty w 
tym filmie są wygrywane często bardzo 
dyskretnie — poprzez nieznaczne zwalnia- 
nie niektórych ujęć, melancholijną kom- 
pozycję kolorystyczną wielu kadrów. Ca- 
inowi udało się znaleźć złoty środek po- 
między stylizowaną rekonstrukcją kultu- 
ry, która została zniszczona a wielowąt- 
kową, pewnie komponowaną strukturą 
opowiadania przypominającą zachodnie 
klasyczne sagi rodzinne. Jedynym po- 
ważniejszym zgrzytem jest przesadnie 
posągowa gra Barbary Carrery. O wiele 
więcej majestatu mają sylwetki jeźdźców 
na tle potężnych, ośnieżonych gór niż jej 
królewska poza. 

kjł 


Lakota Moon. USA, 1991, 88'. R: 
Christopher Cain. W: Barbara 
Carrera, Michael Tyson, Zahn 
McClaron, Rodney A. Grant. 





Tadeusz Łomnicki 
i Henryk Machalica 





KLUCZNIK 
TVP, 
WTOREK, 17 [X, 22.30 


Wojciech Marczewski dokonał rzeczy 
niezwykłej. Nakręcił w 1979 roku przej- 
mujący, uczciwy film o momencie histo- 
rycznym, czujnie "strzeżonym” przez 
władzę, o czasie między tzw. wyzwole- 
niem a wprowadzeniem socjalizmu, któ- 
rego jednym z najważniejszych aktów 
była reforma rolna. Obraz tego czasu w 
polskim kinie kojarzył nam się /poza wy- 
jątkami/ z głupotą i obłudą wielu jawnie 
propagandowych filmów. Budzące wstręt 
niedobitki ziemiaństwa, dzielni czy 
wręcz heroiczni "reformatorzy", wieś za- 
straszona pogróżkami **wrogów narodo- 
wej jedności”. Marczewski złamał ten 
schemat. Zafascynowała go wizja przeło- 
mu zawarta w świetnym opowiadaniu 
Wiesława Myśliwskiego "Pałac". Wizja 
poetycka, gęsta psychologicznie, zmysło- 


wa, charakterystyczna dla symbolicznego 
realizmu Myśliwskiego /uwięzionego 
niegdyś w przegródce z napisem "nurt 
wiejski” w polskiej prozie/. 

Z jego literaturą jest jednak kłopot, 
„czego doświadczył jugosłowiański reży- 
ser filmu "Zapach ziemi” Dragovan Jo- 
vanović. Uruchamia wyobraźnię, atakuje 
"filmową" ekspresją, daje złudzenie, że 
będzie łatwo, lekko i artystycznie, by 
później udowodnić, że o poezję w kinie 
najtrudniej, bo obrazom zamienionym w 
filmowy konkret trzeba odebrać ich do- 
słowność. Marczewski nie pozwolił, by 
rozkołysana wyobraźnia stała się jego 
wrogiem. 

Na ekranie "scenka Historii”, na któ- 
rej spotykają się reprezentanci dwóch 
porządków: tego odchodzącego, czyli 
hrabia, właściciel pałacu i chłop, pełnią- 
cy rolę klucznika, awansowany nagle do 
roli przedstawiciela nowego Świata wy- 
łaniającego się ze złowróżbnego chaosu. 


Na tle pałacowej scenerii toczy się gra. 
Początkowo klucznik jest bezradny wo- 
bec kpin hrabiego, starego kawalarza, 
znanego w okolicy z upodobnia do za- 
baw. Ale stopniowo zaczyna sobie 
uświadamiać, że *jego” zwycięstwo jest 
ostateczne, a relacja pan-podwładny 
zmieniła się radykalnie. W "występie" 
hrabiego dramat miesza się ze Śmieszno- 
ścią, autoironia z kabotyństwem. Hrabia 
jest jednak człowiekiem znającym słabo- 
ści ludzkiej natury. W obliczu swego 
"pożegnania ze sceną” proponuje klucz- 
nikowi małą maskaradę. I przeżywa 
ostatnią satysfakcję, widząc jak szla- 
checki kostium wyzwala w chłopie po- 
kusę władzy, upajającą myśl o "*uświęco- 
nym” historycznie panowaniu. 


fkd/ 
Polska, 1979, 78'. R: Wojciech 
Marczewski. W: Tadeusz Łomnic- 
ki, Wirgiliusz Gryń, Stanisława 
Celińska, Halina Gryglaszewska. 








Edward Everett Horton, Robe 
Montgomery i Claude Rains 





NADCHODZI PAN JORDAN 
POLSAT, 
NIEDZIELA, 22 IX, 12.00 


W niebiańskiej buchalterii następuje 
rażąca pomyłka. W wypadku samoloto- 
wym ginie młody czempion bokserski o 
złotym sercu, Joe /Robert Montgomery/, 
którego według planów na górze miało 
czekać jeszcze 50 lat życia. To znaczy 
ginie jego cielesna powłoka, a dla ducha 
trzeba znaleźć nowe ciało. 

Oto punkt wyjścia jednej z klasycz- 
nych już niemal *komedii zaświato- 
wych”. Co więcej — był to film, który 
właściwie stworzył wzorzec tego holly- 
woodzkiego gatunku. Nagrodzony 
Oscarem scenariusz, który napisał Harry 
Segall według własnej sztuki nie jest po- 
zbawiony przesadnie sentymentalnych 
akcentów, a nawet pewnych nielogicz- 
ności czysto fabularnych. Ale w wielu 
scenach udało się doskonale połączyć li- 


ryczny ton z przednim, ironicznym hu- 
morem. Królują tu doskonali aktorzy 
charakterystyczni. Claude Rains w tytu- 
łowej roli pana Jordana, niebiańskiego 
"kontrolera ruchu” stworzył rolę pełną 
elegancko kontrolowanego dystansu i 
subtelnego komizmu. Edward Everett 
Horton ze swym o wiele bardziej inten- 
sywnym stylem gry, w roli szczerze 
znużonego sprawą Joe niebiańskiego 
urzędnika niższego szczebla tworzy dla 
występu Rainsa doskonałą przeciwwa- 
gę. Natomiast poważnym błędem, który 
nie pozwolił wejść temu filmowi do *że- 
laznej” hollywoodzkiej klasyki było ob- 
sadzenie Roberta Montgomery w roli 
Joego. Nie dodaje mu niestety ani cha- 
ryzmy, ani niezbędnego tu przewrotne- 
go poczucia humoru. Jest zaledwie po- 
prawny. 

Joe to nie tylko "chłopak o szczero- 
złotym sercu”. To także przykład pew- 
nych ograniczeń amerykańskiej mental- 


ności. Pragmatyk, nieufny wobec za- 
Światów, i nawet tam myślący o swej 
bokserskiej karierze i o tym, by zdobyć 
nowe ciało o walorach równie doskona- 
łych jak swoje własne, które bezustannie 
wychwala. Niestety, zbyt prędko zrezy- 
gnowano z wygrywania ładunku satyry, 
którą zawierała ta postać. Mimo wielu 
słabości ta wizja zaświatów jako biura, 
pełnego wyrozumiałych dla ludzkich 
słabości urzędników jest ciągle nieod- 
parcie zabawna, pomimo swego natręt- 
nie moralizującego charakteru. 

Irw/l 


Here Comes Mr Jordan. USA, 90”, 
1941. R: Alexander Hall. W: Ro- 
bert Montgomery, Evelyn Keys, 
Rita Johnson, Claude Rains, Ed- 
ward Everett Horton, James Glea- 
son. 
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NIEBIANSKI POŚCIG 

TVP 2, WTOREK, 24 [X, 22.30 
Potrzebny jest cud. Wtedy katolicka szkoła 
w Glasgow będzie miała kanonizowaną 
patronkę. Ten cud jest wyczekiwany — bo 
katolicy są tu egzaltowani, może nawet 
nieco fanatyczni. Glasgow to przecież tra- 
dycyjne kalwińskie miasto. Watykan 
ostrzega — lepiej się modlić, zachować dy- 
stans 1 sceptycyzm. Unikać życzeniowego 
myślenia i histerii. Ale coś co przypomina 
cud się zdarza. A najdziwniejsze, że przy- 
trafia się to nauczycielowi-ateiście Vicowi 
Mathewsowi /Tom Conti/. Vic ratuje 
ucznia zagrożonego upadkiem z wysokie- 
go dachu. Obaj skaczą w dół i wychodzą z 
tego bez większego szwanku. Media szu- 
kają sensacji, a ci, co oczekiwali na cud, 
triumfują. Ale Vic to racjonalista i pragma- 
tyk. Szuka rozumowego wyjaśnienia i oka- 
zuje się, że to początek bardziej niż zadzi- 
wiających zbiegów okoliczności — zagro- 
żony nowotworem Vic niespodziewanie 


zdrowieje, a sparaliżowana kobieta odzy- 
skuje władzę w nogach. 

*Niebiański pościg” niektórzy krytycy 
potraktowali jako satyrę na "religijną histe- 
rię”. Nic bardziej mylnego! Scenarzysta i 
reżyser Charles Gormley nakręcił bowiem 
film o obecności Tajemnicy, intrygujący 
właśnie poprzez swój umiar i zrozumienie 
racji wszystkich bohaterów. Siła filmu 
opiera się na konsekwentnie wyakcento- 
wanym paradoksie. To właśnie Vic — po- 
zornie nieczuły na metafizyczne pokusy 
znajduje się najbliżej tajemnicy, przeżyje 
duchową przygodę, w którą sam nie chce 
uwierzyć. A ci — którzy wydaje się wierzą 
najgorliwej — takiej szansy zostaną pozba- 
wieni. Gormley unika łatwych puent, efek- 
townych kulminacji. Nie kpi z religijnego 
zaangażowania, ale ukazuje śmieszność 
egzaltowanych ludzkich poczynań, tych co 
chcą przeniknąć nieprzeniknione. 

"Niebiański pościg” zrealizowany jest 
z charakterystyczną dla wielu brytyjskich 


filmów powściągliwością. To na pozór re- 
alistyczna, pełna dystansu, ale i sympatii 
dla bohaterów opowieść. To także opo- 
wieść o moralnej odpowiedzialności w 
obliczu Tajemnicy. Ksiądz /Brian Petiffer/ 
nie ulegnie słabości i nie ujawni niemalże 
niezbitych dowodów na cud. Wie, że spra- 
wa śmiertelnej choroby to sprawa lekarzy i 
pacjenta, czyli Vica. Z drugiej strony nie- 
postrzeżenie w wielu partiach filmu przej- 
mujemy punkt widzenia Vica. Czyli ko- 
goś, kto zaczyna wątpić w swą niewiarę. 
Vic mierzący dokładnie trasę upadku z da- 
chu i wreszcie powtarzający skok wydaje 
się śmieszny, ale i wzniosły. Patrząc na 
świat jego oczyma nie pozbędziemy się 
wszelkich wątpliwości. Ale subtelny spo- 
sób inscenizacji, oświetlenia każe i nam 
dzielić jego duchowy niepokój. /rw/ 
Heavenly Pursuifs, Wielka Brytania, 
1986. 91'. R: Charles Gormley. W: 
Tom Conti, Helen Mirren, David Ha- 
yman, Brian Pefiffer. 
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John Lee Hooker » 
"Anie Mae” 


Liz Phair 
"Rocket Boy” 


Portishead 
"Glory Box” 


Cocteau Twins 
"Alice" 
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"My Baby Just Cares For Me” 


Stevie Wonder 
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Bernardo 
Bertolucci 


"Rocket 
Jou" 
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Obecnie 


(Poprzednio) Tytuł Dystrybutor Gatunek 


2/29 Nagła śmierć 


film akcji 


Liberator 2 Warner 


film akcji 


6/3 Waleczne serce Imperial przygodowy 


Ślicznotki 
thriller 


Kolonia 


Francuski pocałunek ITI komedia 


| - Liczba dni na rynku 


Premiera 


13.06 


16.05 


15.04 


2 — Współczynnik wypożyczalności /%/ 


16 


107 80.6 


3 — Średnia wypożyczeń 


Współczynnik wypożyczalności — stopień wykorzystania jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu, czyli stosunek 
liczby wypożyczeń danej kasety do liczby dni, w czasie których była ona dostępna w wypożyczalniach. 


Średnia wypożyczeń — średnia liczba wypożyczeń 
jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu 


Y4A:1e1 | KI YA) VA ALU ACO(AWLAZNIY WEZ 
WIEUAKIEV/ 


1. Kosiarz umysłów NVC 
2. Zapomnij o Paryżu ITI 
3. W bagnie Los Angeles M 
Tashunga. Gwiazda Północy Artvision 
4. Miłosna rozgrywka Warner 
5. Wieżowiec NVC 
6. Amerykański Yakuza. Odwet. Best Film 
7. Troll w Nowym Jorku 
8. Łowca morderców 


pestka 
9. Córka morderców 
10. Uciec przed strachem 
11. Dolores Claiborne 
12. Klepsydra 
13. Wstrząsy 2 
14. =" Mistrza Twardowskiego Poltel 
15. Frankenstein Warner 
Kochany potwór ITI 
*/ Lista powstała na podstawie danych zebranych z hurtowni: AR-ED /Toruń/, 
Artica /Gdańsk/, Fox Video /Łódź/, Jack Video /Kraków/, Jerry Video /Kraków/, 
Lubuska Hurtownia Kaset Video /Zielona Góra/, Mig Video /Warszawa/, Multi 
Video /Białystok/, Oscar Video /Katowice/, Oświata /Katowice/, Video Duet 
[Warszawa/, Video Hit /Szczecin/, Videomoda | /Koszalin/, Video West Color 
/Opole/, Zemarko /Poznań/. 
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Wszystko wskazuje na to, 
iż SYSTEM z Sandrą Bullock 
będzie największym przebojem 
tegorocznego lata. Już drugi 
miesiąc jest to tytuł najczęściej 
wypożyczany w polskich 
wideotekach. Dotychczas 
obejrzało ten film przynajmniej 
380 tysięcy videomanów. Wśród 
największych przebojów lipca 
znalazło się także siedem innych 
filmów należących 
do firmy ITI, 
niekwestionowanego lidera 
ostatnich dwóch miesięcy. 
Mijające z wolna lato okazuje 
się być wyjątkowo dobrym 
okresem dla branży video. 
Ku zadowoleniu właścicieli 
wypożyczalni również w lipcu 
nie spadła bowiem /jak to 
zwykle wcześniej bywało/ 
"wypożyczalność”. Nawet 
olimpiada w Atlancie nie 
zniechęciła ich klientów do 
oglądania filmów na kasetach 
video. Wszyscy więc 
z optymizmem oczekują 
na rozpoczęcie nowego sezonu. 
We wrześniu pojawi się 
na rynku kilkanaście bardzo 
mocnych tytułów, m.in. 
BABE-ŚWINKA Z KLASĄ, 
CASINO, DZIEWIĘĆ 
MIESIĘCY i ZABÓJCY. 
Będzie więc w czym wybierać. 
DARIUSZ WOJTAS 


ne zmiany 


Tym razem ten, 

kto zaryzykował, wygrał. 
Przekonał się o tym 
chociazby NVC, 
wypuszczający 
niespodziewanie drugą część 
przygód szalonego Jobe'a 
czyli KOSIARZA 
UMYSŁÓW 2. Wydany 
praktycznie 

bez reklamy film sprzedał się 
w dosyć przyzwoitej ilości 
około 6 tysięcy egzemplarzy. 
Przebił nawet o niebo lepszą 
komedię ZAPOMNIJ 

O PARYŻU autorstwa 


Billy'ego Crystala. 

Być może więc 
doświadczenia tego lata 
zmienią politykę 
przeważającej części polskich 
dystrybutorów i podążymy 
wreszcie Śladami innych. 
Na Zachodzie bowiem lato 
jest okresem, kiedy na 
kasetach video pojawia się 
sporo bardzo dobrych 
tytułów a wypożyczalnie 
zarabiają krocie. 

Czas na zmiany. 


DARIUSZ WOJTAS 
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KOLOR PIENIĘDZY 


BABE. ŚWINKA Z KLASĄ 
Kino familijne, 91" 

Babe, kilkunastotygodniowy 
sympatyczny prosiaczek ma stać 
się głównym daniem świąteczne- 
go obiadu. Chcąc tego uniknąć, 
postanawia okazać się niezastą- 
pionym dla farmerskiego mał- 
zeństwa i zostaje... świnką pa- 
sterską. Tak z grubsza wygląda 
treść książeczki Dicka Kin- 
ga-Smitha i jej filmowej adapta- 
cji autorstwa Chrisa Noonana i 
George'a Millera /tak, tak, tego 
od "Mad Maxa'/. O ile warstwa 
czysto przygodowa zainteresuje 
przede wszystkim dzieci, o tyle 
dorosły widz może uznać obraz 
małej australijskiej farmy za ale- 
gorię świata ludzi. Oczywiście 
*Babe" to nie kolejny "Folwark 
zwierzęcy” Orwella. Tam cho- 
dziło o zjadliwą satyrę politycz- 
ną. "Babe" takich ambicji, szczę- 
śliwie, nie ma. Po prostu każde 
ze zwierząt na farmie uosabia in- 
ny typ charakteru i inne podej- 
Ście do otaczającego je Świata: 
szlachetność sąsiaduje z egoi- 
zmem, optymizm z ponurac- 
twem, a życiowa mądrość z ni- 
czym nie przykrywaną głupotą i 
zakłamaniem. Jest nawet kacz- 
ka-neurotyczka! Sam prosiaczek 
ma nie tyle klasę, co prawdziwie 
Iwie serce, a jego przygody są 
także pełną ciepła opowieścią o 
odwadze i determinacji. 

lec/ 


Babe. The Gallant Pig. R: 
Chris Noonan. W: James 
Cromwell, Magda Szubanski. 
Australia, 1995. ITI. 
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(DA 
CO SIĘ WYDARZYŁO 
W MADISON COUNTY 
Dramat obyczajowy, 94 
Eastwoodowi należy się nagroda 
za to, że z niedobrej powieści 
Roberta Jamesa Wallera zrobił 
tak dobry film. Trudną do prze- 
łknięcia melodramatyczną papkę 
zamienił w poruszający dramat 
psychologiczny. Oczywiście 
wciąż jest to opowieść o miłości, 
ale także o samotności i poświę- 
ceniu. Robert i Francesca spoty- 
kają się przypadkiem, spędzają 
razem tylko kilka dni, lecz ich 
związek nie jest przelotnym ro- 
mansem. Eastwood pokazuje na- 
rodziny prawdziwego uczucia. 
Robi to bez melodramatycznej 
ckliwości i przesady, w sposób 
tyleż oszczędny, co przejmujący, 
opierając się na bardzo prawdzi- 
wym rysunku psychologicznym 
kochanków. Francesca rozdarta 
jest między pragnieniem miłości 
a poczuciem obowiązku wobec 
rodziny. Ta wewnętrzna walka, 
nasilająca się wraz ze zbliżają- 
cym się momentem rozstania, a 
objawiająca się w drobnych na- 
wet gestach, została przez Meryl 
Streep oddana w mistrzowski 
sposób. Bardziej przejmujący jest 
jednak Clint Eastwood w roli 
człowieka, który pod wpływem 
uczucia odkrywa, że całe jego 
dotychczasowe życie pozbawio- 
ne było sensu. 

lec/ 
The Bridges of Madison County. 
USA, 1995, R: Clint Eastwood, 
W: Clint Eastwood, Meryl 
Streep, Annie Corley, Victor 
Slezak, Jim Haynie. Warner. 





Ten film doskonale po- 
kazuje, na czym polega 
wielka siła kina Martina 
Scorsese, ale ujawnia tez je- 
go znaczące słabości. Po- 
mysł był ryzykowny — po- 
stanowiono bowiem dopi- 
sać kolejny rozdział losów 
"Szybkiego" Eddie Felsona, 
bohatera klasycznego *Bi- 
lardzisty” Roberta Rossena 
z 1961 roku, od którego to 
filmu zaczęła się wielka ka- 
riera Paula Newmana. 

*Bilardzista” był dosko- 
nałym połączeniem kina fi- 
lozofującego z mrocznym 
melodramatem. Ów młody 
gracz Felson opętany nało- 
giem gry w bilard, rozpiera- 
ny i niszczony ambicją, fa- 
scynująco arogancki i bar- 
dzo samotny — to była po- 


stać skłaniająca do refleksji 
na temat rozterek amery- 
kańskiej duszy. To czło- 
wiek, którego racją istnienia 
jest sukces, a jednocześnie 
to outsider, odrzucający 
uczucia I zarazem rozpacz- 
liwie za nimi tęskniący. 
Skażony złem i zachowują- 
cy niewinność. W filmie 
Scorsese nastąpiła znacząca 
ewolucja tego bohatera — 
Felson przekształcił się w 
chłodnego cynika, trzyma- 
jącego swe demony na 
uwięzi. W *Kolorze pienię- 
dzy” zajmuje się handlem 
alkoholem i nie myśli o po- 
wrocie do zawodowej gry. 
Ale jest w nim ciągle coś 
niebezpiecznie drapieżnego. 
Z czasem Scorsese odsłania 
pełny wizerunek Felsona — 





KASYNO 
Sensacyjny, 171" 
Po wstrząsających *Chłopcach z 
ferajny” kolejna część gangster- 
skiej opowieści Martina Scorsese 
jednak rozczarowuje. Pomimo 
wielu błyskotliwie zainscenizowa- 
nych scen i świetnego aktorstwa 
pozostawia uczucie rozczarowa- 
nia. Dlaczego? Otóż w demitolo- 
gizacji gangsterskiego Świata 
Scorsese posunął się tak daleko, 
że właściwie nie mamy dla boha- 
terów litości. Jest to bowiem Świat 
rządzony wyłącznie przez prymi- 
tywne namiętności — chęć zdoby- 
cia pieniędzy i władzy, Świat, w 
którym nie ma miejsca na miłość 
czy przyjaźń. Świat oślepiony 
prymitywnym blichtrem, świat 
zdradzonej przyjaźni i zawiedzio- 
nego zaufania. W dodatku Scorse- 
se pozazdrościł młodszym kole- 
gom i ludzki dramat — obecny w 
"*Chłopcach z ferajny” — zastąpił 
słabo się tu tłumaczącymi wizual- 
nymi atrakcjami, mającymi za- 
pewne oddać gorączkową i niere- 
alną atmosferę Las Vegas. Prze- 
sadna stylizacja budzi tęsknotę za 
dawnym Scorsesem — bystrym 
tropicielem anomalii "*amerykań- 
skiej duszy”, przedkładającym so- 
lidną obserwację nad zbyt efek- 
towne uogólnienie. Aktorstwo, 
zwłaszcza Roberta De Niro czy 
Jamesa Woodsa, a także zaskaku- 
jąco dobry występ Sharon Stone, 
wzmacniają jeszcze tę nostalgię. 
kj/ 
Casino. USA, 1994. R: Martin 
Scorsese. W: Robert De Niro, 
Joe Pesci, Sharon Stone, „James 
Woods, Kevin Pollack. ITI. 


PRZETRWAĆ 
W NOWYM JORKU 
Dramat obyczajowy, 97” 
Jim Carroll, uczeń katolickiej 
szkoły dla chłopców i gwiazda 
szkolnej drużyny koszykówki, 
miał kilkanaście lat, kiedy sięgnął 
po narkotyki. Zrobił to dla wygłu- 
pu, szukając nowych doznań. 
Skończył jako narkoman i zło- 
dziej, którego bała się własna 
matka. Podjął walkę z nałogiem, a 
swoje przeżycia rejestrował w for- 
mie dziennika. Pamiętniki Carrol- 
la — wydane, kiedy miał on zale- 
dwie 18 lat — zostały uznane za 
błyskotliwy debiut literacki i po- 
służyły jako podstawa dla *Prze- 
trwać”. Film Scotta Kalverta 
przynosi, w Ślad za książką, przy- 
gnębiającą i bardzo realistyczną 
wizję pogrążania się w narkotyko- 
wym nałogu. Kalvert pokazuje nie 
tylko skutki uzależnienia, ale i je- 
go źródła. Nastoletni bohaterowie 
"Przetrwać" — losy Carrolla prze- 
platają się z losami trzech jego 
kolegów — sięgają po narkotyki z 
głupoty. Ich wrogiem jest nuda i 
przedwczesna dojrzałość. Ci 
chłopcy dorastają z konieczności 
na ulicy. Kalvert nie szczędzi dra- 
stycznych obrazów, a podkreślona 
brzydota kadru potęguje tylko 
efekt surowego realizmu. Równie 
drapieżna jest gra młodych akto- 
rów, a zwłaszcza genialnego ak- 
torsko Leonarda Di Caprio. 

lec/ 
Basketball Diaries. USA, 1995. 
R: Scott Kalvert. W: Leonardo 
Di Caprio, Ernie Hudson, 
Mark Wahlberg, Patrick Me- 
Gaw, Lorraine Bracco. ITI. 


dla niego jest on przerażają- 
cym wcieleniem Świadome- 
go siebie zła. Ale czy moż- 
na uwierzyć, że ktoś, kogo 
gra Paul Newman, może 
być bardzo zły? Nie, widzo- 
wie w to nie uwierzą, nie 
pozwoli na to specyficzna 
charyzma aktora pełna 
chłodnego, ale ujmującego 
wdzięku, który mimo wszy- 
stko budzi sympatię i zaufa- 
nie. Zblazowane wyracho- 
wanie Felsona-Newmana 
nie wydaje się tu ostatecz- 
ne. Ta niezwykła cecha ak- 
torstwa Newmana bardzo 
dobrze służy *Kolorowi 
pieniędzy”. Przysłużyła się 
zresztą i samemu Newma- 
nowi, który zdobył za tę ro- 
lę Oscara. 

Początkowo Felson spra- 





MŁODZI GNIEWNI 
Dramat obyczajowy, 96" 
LouAnne Johnson najpierw była 
komandosem, potem została nau- 
czycielką. Trafiła się jej tzw. 
trudna klasa — jej uczniów, wy- 
wodzących się z etnicznych gett, 
nauka nie interesowała. Nie dla- 
tego, że byli mniej zdolni od 
dzieci WASPów: po prostu nie 
wierzyli, że wykształcenie może 
odmienić ich życie. LouAnne 
/zamerykanizowana "Siłaczka ”/ 
uparła się, że to nastawienie 
zmieni. Cel swój osiągnęła, sto- 
sując nieszablonowe metody 
uczenia. "Gniewni" są więc po 
hollywoodzku krzepiącą opowie- 
ścią o zdeterminowanej jednost- 
ce, opanowanej przez szlachetną 
idće fixe. Jednocześnie są także 
opowieścią o grupie młodzieży — 
która zachęcana przez pedagoga 
z prawdziwego zdarzenia — poka- 
zuje, na co naprawdę ją stać. Fil- 
mowa młodzież, z początku agre- 
sywna I arogancka, pod wpły- 
wem nauczycielki zmienia się na 
lepsze. Hollywood lubi takie hi- 
storie /podobne było *Wszystko 
albo nic” Ramona Mendeza/, a 
"Gniewni" mogliby posłużyć ja- 
ko ilustracja teorii wychowaw- 
czych tow. Antona Makarenko. 
Dawka dydaktyzmu jest potężna, 
ale łatwa do strawienia. Zresztą 
dlaczego kino nie miałoby lanso- 
wać pozytywnych wzorców? 

lec/ 
Dangerous Minds. USA, 1995. 
R: John N. Smith. W: Michelle 
Pfeiffer, George Dzundza, Bru- 
klin Harris, Wade Dominguez, 
Rendy Santiago. Imperial. 


dramat 


119” 


wia wrażenie na pozór sym- 
patycznego, lecz w gruncie 
rzeczy bardzo groźnego dla 
otoczenia wampira. Wampir 
ma dobry wzrok — wypatrzy 
zawsze ludzi, których moż- 
na wykorzystać. I Felson 
wypatrzył Vince a /Tom 
Cruise/, młodego, pełnego 
brawury i buńczucznej pew- 
ności siebie gracza w bilard. 
Felson postanawia zająć się 
jego karierą. Po co? By 
odzyskać własną młodość, 
niejako przeżyć ją jeszcze 
raz. I to bez wielkiego ryzy- 
ka — klęski Vince a nie będą 
przecież jego klęskami. Ed- 
die zamierza bowiem za- 
chować do całej sprawy 
wykalkulowany dystans. 
Ale egoistyczny manipula- 
tor powoli zmienia się. 


ROK NIEBEZPIECZNEGO 
ŻYCIA 
Dramat, 114 
Pierwszy hollywoodzki film Pete- 
ra Weira jest nie do końca udaną 
próbą połączenia dramatu sensa- 
cyjno-politycznego i historii mi- 
łosnej. Wprawdzie Weirowi uda- 
je się zachować klimat tajemnicy 
i nie do końca sprecyzowanego 
zagrożenia, ale najciekawszy wą- 
tek przyjaźni australijskiego re- 
portera radiowego /Mel Gibson/ i 
ułomnego karła Billy Kwana 
/Linda Hunt budzi niedosyt. Ak- 
cja filmu rozgrywa się w Indone- 
zji w 1965, podczas nieudanego 
zamachu stanu. Zamiarem Weira 
nie było jednak na szczęście opo- 
wiadanie się po którejkolwiek ze 
stron krwawego konfliktu. Cho- 
dzi tu raczej o zderzenie i próbę 
wzajemnego zrozumienia zacho- 
dniej i azjatyckiej mentalności. 
Kwan to istota spragniona przy- 
jaźni, ale i manipulator, którego 
intencje nie są do końca jasne, 
choć zapewne szlachetne. Motyw 
Zachodu zafascynowanego nie- 
przeniknionym Wschodem jest tu 
potraktowany powierzchownie. 
Błyskotliwemu warsztatowi Wei- 
ra zawdzięczamy, że film ogląda 
się z uczuciem narastającego nie- 
pokoju. Duża w tym zasługa i 
Lindy Hunt, która z postaci Kwa- 
na uczyniła majstersztyk, rolę ży- 
jącą własnym życiem. 

lrw/ 
The Year of Living Dangerously. 
Australia, 1982. R: Peter Weir. 
W: Mel Gibson, Sigourney We- 
aver, Linda Hunt, Michael 
Murphy. Warner. 








Przestaje już mu chodzić 
tylko o pieniądze i własną 
satysfakcję. I właśnie zmie- 
niający się stosunek pomię- 
dzy mistrzem a uczniem, 
gra podporządkowania i ry- 
walizacji — to wątek najbar- 
dziej fascynujący w filmie 
Scorsese. Felson niepostrze- 
żenie, może nawet wbrew 
swoim świadomym zamia- 
rom, przemienia się w przy- 
jaciela, a potem niemal ojca 
Vince'a. W każdym razie 
pragnie zdobyć oparty na 
prawdziwym szacunku au- 
torytet. Stopniowo wycho- 
dzi z narzuconej samemu 
sobie izolacji i zaczyna 
traktować innych ludzi, 
Vince 'a i jego dziewczynę, 
jako partnerów, a nie wro- 
gów, których trzeba wy- 





PREZYDENT. MIŁOŚĆ 
W BIAŁYM DOMU 
Melodramat, 125" 
Zgodnie z tym, co sugeruje polski 
tytuł, chodzi o życie uczuciowe 
prezydenta USA. A właściwie o 
odpowiedź na pytanie, czy prezy- 
dent może zakochać się? Tytuło- 
wy prezydent, Andrew Shepherd, 
wdowiec z kilkuletnią córką, czu- 
je się jeszcze młodo i uważa, że 
ma prawo sam decydować o swo- 
im życiu prywatnym. Jego wy- 
branką jest przedstawicielka lob- 
by ekologicznego, niezależna i 
bezkompromisowa Ellen. Zako- 
chanych dzielą polityczne poglą- 
dy, a randki są utrudnione przez 
międzynarodowe konflikty i ataki 
republikańskiego senatora /prezy- 
dent jest demokratą/. Romans 
zrujnuje nieskalany wizerunek 
prezydenta, jego notowania w 
sondażach popularności polecą na 
łeb i szyję. A więc nie ma w Bia- 
łym Domu miejsca na miłość? 
Niezupełnie. "Prezydent" nie jest 
demaskatorskim dramatem poli- 
tycznym, tylko historią miłosną, 
której można byłoby dać podtytuł 
"Kiedy Andrew poznał Ellen”. 
Reżyser Rob Reiner raz jeszcze 
pokusił się o nakreślenie złożone- 
go charakteru związków dam- 
sko-męskich, sięgając po formułę 
obyczajowej anegdoty i zręcznie 
lawirując między wzruszeniem i 
śmiechem. 

lec/ 
The American President. USA, 
1995. R: Rob Reiner. W: Mi- 
chael Douglas, Annette Bening, 
Michael J. Fox, Martin Sheen, 
Richard Dreyfuss. ITI. 





przedzić, zaatakować, prze- 
chytrzyć i zniszczyć. Mamy 
tu więc do czynienia znowu 
z bardzo istotnym, stale po- 


wracającym motywem 
twórczości Scorsese. Cho- 
dzi o pokusę odkupienia i 
odrodzenia, rezygnacji z 
bezwzględnego egoizmu w 
imię ryzykownego podda- 
nia się uczuciom. Lecz czy- 
stość i moc prostoty tego 
wywodu zawartego w fil- 
mie zostaje przytłumiona 
przez chęć zabłyśnięcia po- 
pisową inscenizacją. To sta- 
ra choroba Scorsese, która 
w przyszłości się jeszcze 
rozwinie /patrz: "Kasyno ”/. 
Rzeczywiście — stoły do gry 


ZABOJCY 

Sensacyjny, 133" 

Płatny morderca, Rath /Sylvester 
Stallone/ myśli o wycofaniu się 
na emeryturę i powrocie do tzw. 
normalnego życia. Oczywiście 
realizacja tego marzenia okaże 
się najtrudniejszym zadaniem w 
jego karierze. Rath będzie mu- 
siał się zmierzyć ze swoim 
młodszym rywalem /Antonio 
Banderas/. Niewątpliwie w celu 
udramatycznienia ich pojedynku, 
postaci zabójczych antagonistów 
zostały nakreślone na zasadzie 
kontrastu. Rath jest więc zawsze 
opanowanym perfekcjonistą, 
kierującym się własnym kode- 
ksem honorowym. Jego młodszy 
przeciwnik to, z kolei, impul- 
sywny sadysta o psychopatycz- 
nych skłonnościach. Reżyser Ri- 
chard Donner nie ukrywa, że 
marzył mu się psychologiczny 
thriller, w którym napięcie mia- 
łoby wynikać ze wzajemnych re- 
lacji głównych bohaterów /jest 
też dziewczyna, w której Rath 
się zakocha/. Zabrakło jednak 
dobrego scenariusza i dobrego 
aktorstwa. Banderas zagrał na 
granicy błazenady. A ta nijak nie 
pasuje do pełnej zadęcia powagi, 
z jaką Stallone potraktował swo- 
jego bohatera. Jedna Julianne 
Moore nie mogła uratować "Za- 
bójców ”. 


lec/ 


The Assassins. USA, 1995. R: 
Richard Donner. W: Sylvester 
Stallone, Antonio Banderas, 
Julianne Moore, Anatoly Da- 
vydov, Muse Watson. Warner. 





i sama gra nie wyglądały w 
kinie — jak pisał brytyjski 
krytyk — "nigdy równie bo- 
gato i tajemniczo”. 

Ano właśnie. Styl Scor- 
sese ma tu coś z irytujące- 
go, natrętnego popisu. Efek- 
towne jazdy kamery, potę- 
gujący napięcie montaż, 
tworzące gorączkową atmo- 
sferę oświetlenie — wszyst- 
ko to jest siłą Scorsese, ale 
też odwraca chwilami uwa- 
gę od kwestii najistotniej- 
szych. W przypadku *Kolo- 
ru pieniędzy” zalety jednak 
zdecydowanie triumfują 
nad wadami. Scorsese 
szczęśliwie ustrzegł się 
przed przeładowaniem fil- 


DRAKULA. WAMPIRY 
BEZ ZĘBÓW 
Komedia, 90” 
Leslie Nielsen jako książę Dra- 
kula — ten pomysł krył w sobie 
duże możliwości. Tym bardziej 
że Mel Brooks wyraźnie posta- 
wił sobie za cel zakpienie nie 
tylko z "*Draculi" Francisa Cop- 
poli, ale i całej wampirycznej 
odmiany kina grozy. Scenografia 
jest więc przesadnie, wręcz tan- 
detnie bogata niczym w holly- 
woodzkich widowiskach, ele- 
gancja księcia przywodzi na 
myśl Christophera Lee. A jednak 
*Drakula" jest parodią mało za- 
bawną. Nie sposób oprzeć się 
wrażeniu, że horrory o krwawym 
księciu — łącznie z klasykami ga- 
tunku: "Nosferatu" Murnau'ai 
*Drakulą" Browninga — kryją w 
sobie więcej możliwości do za- 
zartowania i sparodiowania niż 
to zostało wykorzystane przez 
Brooksa. Przeszkadza też cha- 
rakterystyczna dla wszystkich 
filmów Brooksa jego skłonność 
do farsowej błazenady i zamiło- 
wanie do wulgarności. Wśród 
powodzi niewyszukanych, czę- 
sto nieśmiesznych gagów i dow- 
cipów niknie też sam wam- 
pir-nieudacznik. Szkoda! Nie- 
Isen jako Drakula — to mogło być 
naprawdę zabawne. 

lec/ 


Dracula — Dead and Loving It. 
USA, 1995. R: Mel Brooks. W: 
Leslie Nielsen, Mel Brooks, Pe- 
ter MacNicol, Steven Webber, 
Lysette Anthony. Vision. 


kkk*k*k*k — zobacz koniecznie! 
kk*k*k*k — znakomity 

*k*k*% — bardzo dobry 

*k*k — dobry 

%** — Średni 

% — na własną odpowiedzialność 


mu pięknymi i pełnymi 
uwodzicielskiej energii 
obrazami. Ustępuje /i słu- 
sznie/ pola aktorom, zwła- 
szcza Newmanowi. Właśnie 
dzięki kreacji Newmana 
można uwierzyć, że Felsona 
być może uda się uratować 
przed ostateczną moralną 
degrengoladą. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


THE COLOR OF MoO- 
NEY. USA, 1986. R: Mar- 
tin Scorsese. W: Paul 
Newman, Tom Cruise, 
Mary Elizabeth Mastran- 
tonio, Helen Shaver, John 
Turturro, Bill Cobbs. Im- 
perial. 





JUMANII 
Fantasy, 100” 
Pomysł był bardzo ciekawy 
Jwzięty zresztą ze znanej w USA 
książki Chrisa Van Allsburga/: w 
dziecięcej grze planszowej nic nie 
dzieje się "na niby”. Rzuty kością 
wywołują zaklętą w tej grze o na- 
zwie Jumanji inną, alternatywną 
rzeczywistość. Zapisane na plan- 
szy kolejne przeszkody lub kary, 
którym musi się poddać gracz — 
istnieją "naprawdę". W przypad- 
ku, gdy gracz ma wyjątkowego 
pecha, świat z Jumaniji /afrykański 
busz/ zasysa go w siebie. Alan 
[Robin Williams/ znalazł się tam 
jako chłopiec, a został przywróco- 
ny rzeczywistości po ponad dwu- 
dziestu latach, kiedy grę podjęły 
następne, równie jak on osamot- 
nione. Mniejszy pech uczestnika 
zabawy polega na tym, że spro- 
wadza on na siebie zagrożenie 
"stamtąd". Na przykład, pojawia 
się groźny lew lub stado rozjuszo- 
nych słoni. Mogą cię zalać wzbu- 
rzone wody lub zasypać ruchome 
piaski. I wszystko to "naprawdę". 
Niestety, realizatorzy w tworzeniu 
fikcji, która miała sprawiać wra- 
żenie, jakby była "naprawdę" 
użyli komputerowych sztuczek. I 
cały wyjściowy pomysł wziął w 
łeb. Bo zabawa ze stworami z 
komputera od początku robi wra- 
żenie zabawy "na niby”. Więc kto 
by się taką zabawą przejmował. 
/mch/ 


Jumanji. USA, 1995. R: Joe 
Johnston. W: Robin Williams, 
Bonnie Hunt, Kirsten Dunst, 
Bradley Pierce. ITI. 
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ZWIEDZAJ ŚWIAT FILMU Z ITI HOME VIDEO 


Nie suknia zdobi czło- 
wieka, ale jak cię widzą 
ELST CY Z WO U Ch 
tajemnica sukcesu filmu 
"Tootsie", w którym 
W UZJUKOJTYLNOCJECE 
lent Dustina Hoffmana 
EZUNSOCURACYOT: 
nagrodzonej Oscarem 
| EOLUNEUJLUWCH 
lepszym aktorem - ko- 
bieta czy mężczyzna? 
Odwieczny dylemat 
wpisany w tradycję 
|CZLLL WANA A ZLY CJI 
w ujęciu komediowym. 


W czasach, kiedy femi- 
nistki upominały się 
WOW OOCYCAWALCY 
dziedzinie,  przeciw- 
stawienie się im wyma- 
gało sporej odwagi. Ale 
Robertowi Bentonowi, 
scenarzyście "Bonnie 
i Clyde'a”, odwagi nie 
zabrakło. Sięgnął po 
powieść Avery'ego 
GUUEULN JC OCYU 
WOW WZODAAUJLCH 
mat o _ prawdziwej 
LCOWWCU (=: BNWRÓZICH 
Temat wart pięciu 
Oscarów - dla filmu, 
reżysera i scenarzysty 
oraz aktorów grających 
tytułowych małżonków. 
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Mówi 
WILLIAM HURT: 


Teologia 


była jednym 

z etapów 

w moim życiu. 
Idę wciąż 

w fym samym 
kierunku. 


— Europejscy aktorzy marzą o tym, by 
pracować w Stanach Zjednoczonych i 
podbić Hollywood. Pan natomiast bardzo 
dużo pracował ostatnio w Europie, kręcąc 
m.in. z Chantal Ackermann, Wimem Wen- 
dersem, Franco Zeffirellim. Czy był to 
świadomy wybór? 

- Tak. Wydaje mi się, że tak. Poszukuję 
interesujących mnie projektów nie tylko w 
Stanach Zjednoczonych. Myślę, że kazdy ar- 
tysta ma do wyboru dwie drogi: zostać tam, 
gdzie jest, lub podróżować w poszukiwaniu 
możliwości pełnej ekspresji. Wszyscy wie- 
dzą, że Woody Allen nie opuszcza praktycz- 
nie Manhattanu, ale dla niego Manhattan jest 
całym Światem. W moim przypadku o wybo- 
rze zdecydowała w dużym stopniu historia 
mojego życia: byłem wychowywany na spo- 
sób całkowicie europejski przez ojca, który 
bardzo dużo podróżował. Nie ma właściwie 


90 


kraju, w którym by nie mieszkał. Po rozwo- 
dzie moja matka wyszła ponownie za mąż za 
człowieka bardzo wykształconego, darzącego 
ogromną miłością kulturę francuską. Europa 
była mi więc zawsze bardzo bliska. Takze i 
teraz staram się nie tracić z nią kontaktu... 
Poza tym obserwuję pewne zjawiska zacho- 


"Dzuma” 
Fot. Juan-Angel Urruzola/ Sygma/Free 


dzące w kulturze amerykańskiej, ową nieby- 
wałą wręcz standaryzację gustów i produk- 
tów 1 staram się jej unikać. Nie chcę myśleć 
tylko o karierze 1 robieniu pieniędzy. Proszę 
nie zrozumieć jednak, że zamierzam całko- 
wicie zatrzasnąć za sobą drzwi — co to, to 
nie. Nigdy nie zamykam drzwi przed sztuką. 

— Czy w dzisiejszym Hollywood istnieje 
jeszcze możliwość osobistej ekspresji twór- 
czej? 

— Jest to wprawdzie możliwe, ale wyjątko- 
wo rzadkie. Normą w gmaszysku nazywa- 
nym przez nas Hollywood jest zarabianie 
pieniędzy. Jest to zresztą norma Światowa, 
niekoniecznie wymyślona przez Ameryka- 
nów. Wszędzie, gdzie istnieje koncentracja 
władzy, istnieje koncentracja szczurów. Oso- 
biście wolę nie osądzać Hollywood, ale ra- 
czej skupić się na tym, co sam robię. Jeśli 
ktoś z Hollywood zaproponuje mi pracę nad 
czymś interesującym, przyjmę jego propozy- 
cję, czemu nie? Wie pani, kiedy ktoś jest 
"anty, staje się jednocześnie częścią zniena- 
widzonego systemu. A to mnie zupełnie nie 
interesuje. 

— Stanowił pan jednak część tego syste- 
mu. Dostał pan Oscara... 

— W chwili, kiedy otrzymałem Oscara /w 
1985 r., za rolę w *Pocałunku kobiety-pają- 
ka” H. Babenco — JO/, nie wiedziałem zupeł- 
nie, co z nim zrobić. Powiedziałem to zresztą 
Sally /Field — JO/, która wręczała mi statuet- 
kę. Poczułem się nagle jak zakładnik tych 


"Aż na kraniec świata” 
Fot. M. Pelletier/Sygma/Free 








wszystkich ludzi, którzy byli na sali, zeby 
mnie obserwować. 

— Czyżby Oscar wpłynął w negatywny 
sposób na pańskie życie? 

— W pewnym sensie tak. Ale, oczywiście, 
otworzył także przede mną nowe mozżliwo- 
ści. Tak zwykle bywa w życiu — nie lubię, 
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Specjalnie dla FELM-u 


to, że nie ma on nic wspólnego z kinem. 

- Pana ostatni film amerykański 
«Dym”, w reżyserii Wayne'a Wanga po- 
wstał według scenariusza Paula Austera. 
Gra pan w nim alter ego autora, pisarza 
Paula, pogrążonego w głębokiej depresji 
po tragicznej Śmierci żony. Czy Auster 


/ANIO 


Fot. Blitz 


"Mr Wonderful” 





kiedy przedstawia się je w czarno-białych 
barwach. 

— Czym jest dla pana aktorstwo? 

- Odnoszę czasem wrażenie, że niczego 
nie daję z siebie podczas mojej pracy, ponie- 
waż mi za nią płacą. Z drugiej strony mówię 
sobie, że otrzymuję pieniądze za mój czas, a 
nie za mój talent, który jest dany, aby dzielić 
się nim z innymi. W tym sensie jestem jak 
laboratorium, jestem jakimś tam uosobie- 
niem człowieczeństwa. Jestem częścią jednej 
wielkiej rodziny. 

— Czy istnieje związek między pana obe- 
cnym zawodem a porzuconymi studiami 
teologicznymi? 

— Tak, idę wciąż w tym samym kierunku. 
Teologia była jednym z etapów w moim zży- 
ciu. Ale teatr również mnie interesował i w 
pewnej chwili powiedziałem sobie: OK, on 
mnie przywołuje. Idę. W teatrze cudowne jest 





próbował narzucić panu własny punkt wi- 
dzenia? 

— Bardzo dużo dyskutowaliśmy, jeszcze 
przed rozpoczęciem zdjęć. Wayne Wang po- 
siada olbrzymią zaletę — umiejętność akcep- 
tacji odmiennych poglądów. Z Paulem po- 
szło nieco trudniej — z początku nie mógł 
zrozumieć, dlaczego nie chciałem wzorować 
się po prostu na jego osobie. Powiedziałem 
mu wtedy: Jestem tutaj po to, żeby grać, nie 
po to, żeby kopiować życie. Jestem tutaj, by 
móc odnaleźć życie w fikcji. Zagrałem pisa- 
rza wywodzącego się z mojej świadomości, 
nie kopię istniejącej realnie postaci. Auster 
wspaniałomyślnie zaakceptował mój wybór. 

— *Dym” okazał się dużym sukcesem w 
Stanach Zjednoczonych, otrzymał Srebr- 
nego Niedźwiedzia w Berlinie i stał się sen- 
sacją festiwalu w Locarno. Jak może pan 
wytłumaczyć fakt, że skromny, bezpreten- 


sjonalny film pobił na głowę wielkie drogie 
produkcje? 

— *Dym" opowiada uniwersalną historię 
ludzkiego losu, dzięki przywoływanym histo- 
riom pokazuje, jak odnaleźć nić łączącą ludzi, 
pozwalającą na odgrywanie roli ojca, matki, 
dziecka, przyjaciela, kochanki. Opowiada, jak 
złamany, zniszczony człowiek może odnaleźć 
swe miejsce w ludzkiej wspólnocie. 

— Powiedział pan, że ludzie są jedną wiel- 
ką rodziną. W tym kontekście rola w 
«Dymie” wydaje się więc czymś w rodzaju 
pańskiego wyznania wiary... 

— Jak najbardziej. W *Dymie" odnajduję 
wiele ze mnie samego, z moich poglądów. 
Szczególnie bliska mi jest zaprezentowana w 
filmie wizja człowieka jako istoty wielowy- 
miarowej. 

— Czy wybór Brooklynu jako miejsca ak- 
cji wpłynął na charakter filmu? 

— Niewątpliwie. Brooklyn jest dla Paula 
Austera jedynym miejscem na całej kuli ziem- 
skiej, do którego chce wracać. Istnieją tu 
mniejszości narodowe, które żyją razem, nie 
tracąc swej tożsamości. Istnieje tu kontakt 
między ludźmi, pojęcie wspólnoty, to wszyst- 
ko, czego podświadomie poszukujemy. Być 
może wielu z nas nie mogłoby żyć w ten spo- 
sób, być może za bardzo się boimy, jesteśmy 
zbyt zamknięci w naszym własnym "ja. Wy- 
magamy od innych, aby myśleli tak jak my, 
aby żyli tak jak my. W *Dymie” Brooklyn sta- 
je się metaforą — odnajdujemy tu stosunki nie 
istniejące już właściwie we współczesnym 
społeczeństwie, a w małych wydarzeniach od- 
krywamy sens istnienia. 

— *Dym” nakręcony został w długich pla- 
nach-sekwencjach /autorem zdjęć jest 
Adam Holender/. Czy był to wybór świado- 
my? 

— *Dym" został bardzo starannie przygoto- 
wany. Ani razu nie narzucono Harveyowi Kei- 
telowi ani mnie pozycji kamery. W czasie pro- 
jekcji moze wydawać się, że któryś plan jest 
za długi, że kamera jest zbyt statyczna, że za 
mało jest zbliżeń. Ale to właśnie stanowi o 
wyjątkowości tego filmu, Świadczy o jego sza- 
cunku do Świata. Kiedy kamera zbliża się do 
mojego ciała, odczuwam strach, czuję się Śle- 
dzony. Ani aktor, ani widz nie potrzebują ka- 
mery-szpiega. 

— Kręcił pan niedawno we Włoszech z 
Franco Zeffirellim, który pozostaje w swej 
ojczyźnie symbolem konserwatyzmu. Jak 
ułożyła się panów współpraca? 

— To nie było łatwe. Nie chcę o tym mówić. 

— Dużo pan ostatnio pracuje. Czy ma pan 
czas na życie prywatne? 

— Oczywiście. Kto nie ma życia osobistego, 
ten nie ma niczego. Kazda kreacja artystyczna 
czerpie z doświadczeń dnia codziennego. Ktoś 
może powiedzieć: '*Moja praca jest najwaz- 
niejsza , ale będzie to zawsze niebezpieczna 
bzdura. W moim życiu są ważni ludzie: moje 
dzieci /francuska aktorka Sandrine Bonnaire i 
William Hurt zostali niedawno rodzicami syn- 
ka Aleksandra — JO/, moi przyjaciele, moja żo- 
na. Wszystko, co cenne, dzieje się w sferze ży- 
cia prywatnego. Nie należy zapominać o tym 
nawet w świetle jupiterów. Osobiście zawsze o 
tym pamiętam. 

Rozmawiała 
JOANNA ORZECHOWSKA 


LUDZIE 9] EEEE 


TOM CRUISE mówi: 
o sobie jako dziecku 


Zawsze zapominałem o swoich domowych 
obowiązkach. Zamiast np. wynieść śmieci, 
przesiadywałem godzinami w ogródku na ty- 
łach domu, gapiąc się w niebo i bujając w 
obłokach. Marzyłem o przygodach. Śniłem o 
potworach i smokach. Miałem bardzo bujną 
wyobraźnię. 


olnym 
uGuys and Dolls” 
Wreszcie mogłem wyrazić samego siebie w 
sposób, jaki przedtem był dla mnie niedostęp- 
ny. Poczułem, że aktorstwo jest mi równie po- 
trzebne do życia, jak tlen. 


o sławie 

Stałem się sławny, kiedy byłem jeszcze bardzo 
młody. Zupełnie straciłem poczucie rzeczywi- 
stości. Nie wiedziałem, kim jestem. Stało się 
to tak nagle, iż miałem wrażenie, że Świat 
zwariował. Pamiętam, że powtarzałem sobie: 
O.K. teraz mogę równie łatwo wszystko stracić 
— przez narkotyki albo otaczając się ludźmi, 
którzy zagłaszczą mnie na śmierć. Kiedy co- 
fam się myślami w przeszłość, zastanawiam 
się, jak w ogóle udało mi się przez to przejść i 
przeżyć. 


[e] 

Starannie dokonuję wyboru. Nie należę do 
osób, które się wahają. Nie zastanawiam się 
zbyt długo, ale rozważam wszystkie za i prze- 
ciw. Kiedy coś postanowię, nic już nie może 
mnie powstrzymać i nigdy niczego nie żałuję. 


o rolach 

Nie dobieram swoich ról pod kątem mojego 
ekranowego image'u. Tzw. image to przecież 
wypadkowa ról, które się gra i sposobu, w jaki 
jest się postrzeganym przez innych. Jeżeli 
przyjrzeć się bliżej rolom, które grałem i reży- 
serom, z którymi współpracowałem, to okaże 
się, że stawiane mi wymagania za kazdym ra- 
zem były inne. Weźmy choćby "Ludzi hono- 
ru” Roba Reinera i "Firmę" Sydneya Pollacka 
— to dwa bardzo różne stylistycznie filmy z 
bardzo różnymi technikami gry i bardzo, bar- 
dzo różnymi bohaterami. 


ie 
Nigdy nie zagram w filmie tylko dla pienię- 
dzy. 


o zarabianiu 15 min dolarów 
/plus procent od zysków! / 
za rolę 


Ludzie, którzy kierują wielkimi wytwórniami 
nie są głupcami. Nie płacą mi więc nawet o 
jednego centa więcej niż jestem tego naprawdę 
wart. Gdybym nie był wart tych pieniędzy, 
nigdy by ich mi nie proponowali. I jeżeli pew- 
nego dnia przestanę być tyle wart, z pewnością 
przestaną mi tyle płacić. 


o plotkach na swój temat 

Słyszałem o sobie różne rzeczy. Że jestem 
wrogiem kobiet. Że jestem homoseksualistą. 
Że jestem debilem. Wszystkim tym naraz? 
Jak to możliwe? Więc mówię sobie: co mnie 
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to wszystko obchodzi? Mógłbym zmarnować 
całe życie na zaprzeczaniu różnym pogło- 
skom na mój temat, ale mam o wiele ciekaw- 
sze rzeczy do robienia. Wolę spędzać więcej 
czasu z dziećmi i żoną, popracować nad no- 
wą rolą. 


o "Urodzonym 4-ego lipca” 
Olivera Stone'a 

Jestem z niego bardzo dumny. To nie jest po 
prostu kolejny film o Wietnamie. Niesie ze so- 
bą ważkie przesłanie: nie epo ufać 
naszym przywódcom. 


o samodyscyplinie 

Kiedy słyszę o spóźniających się na plan akto- 
rach, nie mogę w to uwierzyć. Po prostu nie 
mieści mi się to w głowie. Daję z siebie na- 
prawdę wszystko, kiedy gram i oczekuję tego 
samego od każdego na planie. 


Byłem naprawdę ogłuszony, czytając jej prote- 
sty. Czułem się jak gówno. Jak gówno! 
Gapiłem się na siebie w lustro i pytałem sam 
siebie: Czy naprawdę niczego nie dokonałem w 
ciągu tych wszystkich lat? Czy ta kobieta nie 
oglądała moich filmów? Czy "Urodzony 4-ego 
lipca” nic nie znaczy? Czy nie dojrzałem jako 
aktor? Czy tylko oszukiwałem sam siebie? 


o wampirze imieniem Lestat 

Ta rola w niczym nie przypomina żadnej z 
moich dotychczasowych. Lestat ma niezwykle 
złożoną osobowość, jest zagadką. Ma naturę 
okrutnego mordercy, lubi manipulować inny- 
mi, a jednocześnie to elegant o bardzo wyrafi- 
nowanym guście. Co jednak najważniejsze, 
Lestat jest bardzo samotny, rozpaczliwie pra- 
gnie miłości. Kiedy czytałem scenariusz, mó- 
wiłem sobie: Chcę, żeby ten facet był przera- 
żający, żeby balansował na skraju szaleństwa 
tak, że publiczność będzie naprawdę przestra- 
szona. Musiałem jednak odnaleźć Lestata w 
sobie, a nie było mi z tym łatwo. 


o popularności 

Żyję całkiem normalnie. Mogę robić zakupy, 
pójść na lody, wyskoczyć po gazetę. Chodzi- 
my z Nicole do kina i nic. Po prostu na począt- 
ku musimy dać kilka autografów, a potem już 
spokojnie z porcją popcornu możemy rozko- 
szować się filmem, jak wszyscy inni w kinie. 
Kocham ludzi. Naprawdę. Kiedy więc ktoś za- 
czepia mnie na ulicy, żeby się przywitać, nie 
czuję się z tego powodu urażony. Sprawia mi 
to przyjemność. 


© niebezpieczeństwach sławy 
Presja, którą pociąga za sobą sława, potrafi 
być niszcząca. Łatwo wpaść w uzależnienie od 
narkotyków czy alkoholu. Życie aktora może 
być nie tylko trudne, ale i bardzo samotne. Na- 
gły sukces po okresie niepowodzeń umieszcza 
cię w centrum zainteresowania, ale nigdy nie 
jest się na to przygotowanym. Nie każdy to 
wytrzymuje. Nie zawsze przecież da się rozsą- 
dnie myśleć, nie zawsze wiadomo, komu moż- 
na zaufać. Przystosowanie się do sławy wyma- 
ga wysiłku. Przede wszystkim trzeba umieć 
oddzielić kino od życia prywatnego. 


o niewygodach sławy 

Z początku, kiedy ludzie zaczęli mnie rozpo- 
znawać i przyglądać mi się, czułem się nie- 
pewnie. Ludzie potrafią gapić się bez końca. 
Denerwowało mnie to. Czasami zresztą nadal 
denerwuje, bo nie wiem, jak powinienem się 
zachować. Czuję się speszony, kiedy nagle 
uwaga wszystkich skupia się na mnie. Zawsze 
mam wtedy wrażenie, że ludzie przyglądają mi 
się, bo mam np. rozpięty rozporek. 


Nicole Kidman to Nicole Kidman. Zawsze ro- 
bi to, co chce. Jest inteligentną i utalentowaną 
aktorką. Wcale nie zawdzięcza kariery mał- 
żeństwu ze mną, co niektórzy sugerują. Zrobi- 
ła karierę w kinie australijskim na długo 
przed naszym poznaniem. 


o życiu z Nicole 

W towarzystwie Nic czuję się naprawdę wylu- 
zowany. Ona potrafi mnie rozbawić. Bardzo 
długo zanim poznałem Nicole stawiałem ka- 
rierę na pierwszym miejscu. Nic pokazała mi 
inny Świat, nauczyła mnie na nowo żyć. Jest 
dla mnie najważniejsza. 


o ojcostwie 

Być ojcem — zawsze o tym marzyłem, a rze- 
czywistość okazała się tysiąc razy lepsza od 
marzeń. Nie wyobrażam sobie większego 
szczęścia. Dzieci całkowicie mnie odmieniły. 


o 

Film jest przede wszystkim środkiem wyrazu 
reżysera, choć reżyser nie tworzy ról. Może 
jednak mieć na nie decydujący wpływ podczas 
montażu. Może sprawić, że aktor wypadnie fa- 
talnie, albo będzie świetny. 


o "Mission: impossible” 

Kiedy szukam dla siebie ról, wybieram po pro- 
stu filmy, które chciałbym obejrzeć jako widz. 
Zawsze lubiłem kino akcji, kino przygodowe. 
Jako dziecko obejrzałem "Gwiezdne wojny” ze 
14 razy. Kosiłem trawniki, pracowałem w 
ogródkach, roznosiłem gazety, żeby zarobić na 
bilet do kina. Kiedy podpisywałem umowę z Pa- 
ramount w sprawie założenia własnej firmy pro- 
dukcyjnej zapytałem: kto ma prawa do *Mis- 
sion: Impossible”? Czułem, że z tego serialu 
może powstać wspaniały film. Jednak większość 
ludzi uważała to za idiotyczny pomysł. Dopiero, 
kiedy "Ścigany”, który również powstał według 
serialu, odniósł sukces, zmienili zdanie. 


o sobie jako 

Nie chodzi o kontrolę. To po prostu kolejna 
forma artystycznego wyrazu. Po tych wszyst- 
kich filmach, w których zagrałem, wiele potra- 
fię. Kiedy stawiałem pierwsze kroki jako ak- 
tor, zawsze wiedziałem, że pewnego dnia będę 
chciał być także producentem moich filmów i 
je reżyserować. 


o poczuciu 
To, co firmuję swoim nazwiskiem, musi być 
dobre. Nie lubię oglądać złych filmów, więc 
tym bardziej nie lubię ich robić. Wypruję z 
siebie ostatnie flaki, zapłacę kazdą cenę — 
krwią, potem i łzami — żeby zrobić najlepszy 
film, jaki potrafię. 

/kn/ 
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Mówi 
KAROL 
STRASBURGER: 


- Wyższa Szkoła Morska w Szczecinie, 
wydział inżynierii sanitarnej na Politechnice 
Warszawskiej, wreszcie PWST. Zdaje się, 
że nie chciałeś zostać aktorem *od zawsze”. 

— Oczywiście, że nie. Kompletnie o tym nie 
myślałem. O większości wyborów decyduje 
przypadek. Tak też było ze mną. W szkole 
morskiej poznałem kolegę, który zaprosił 
mnie na Święta do swojej narzeczonej. Okaza- 
ło się, że jego dziewczyna właśnie przygoto- 
wuje się do egzaminów do PWST. Wkrótce ta 
dziewczyna została moją narzeczoną i zaczęła 
mnie mocno namawiać, abym ja również zda- 
wał do szkoły teatralnej. Tymczasem odsze- 
dłem ze szkoły morskiej i I dostałem się na po- 
litechnikę i AWF, ale nie bardzo mi się tam 
układało. Długo się zastanawiałem nad aktor- 








EEEE 94 LUDZIE 


stwem, ponieważ w szkole średniej z polskie- 
go miałem zaledwie trzy na szynach i wycią- 
gano mnie zawsze za uszy z tego przedmiotu. 
Mimo to postanowiłem spróbować i dostałem 
się do PWST. Można więc powiedzieć, że 
wszystko się stało przez kobietę. 

— W 1972 roku, niespełna rok po ukoń- 
czeniu PWST, zostałeś uznany w Łagowie 
za gwiazdę sezonu i zdobyłeś Złote Grono 
za rolę w filmie *Agent nr 1” Zdzisława 
Kuźmińskiego. Uwierzyłeś wtedy w siebie? 

- Wychowywano mnie tak, bym raczej 
wątpił w swoje umiejętności. Ucieszyłem się 
więc z nagrody, ale nie traktowałem jej jako 
początku jakiejś wielkiej kariery. Tym bar- 
dziej że gdy obserwowałem starszych kole- 
gów, miałem poczucie, że ciągle czegoś nie 
umiem. Koledzy dawali mi do zrozumienia, 
że do tak zwanej doskonałości zawodowej tro- 
chę mi brakuje. Na filmowym planie młody 
człowiek ma wokół siebie samych nauczycie- 
li, którzy próbują go ustawiać: Tu grasz źle, 
niedobrze się ubierasz, źle wyglądasz. I ciągle 
zderzają młodego chłopaka z wzorcami, któ- 


Za gładki? 


rych nie jest w stanie przeskoczyć: Cybulski 
to by to zagrał tak, a tamten z kolei tak. To 
wszystko działa jak hamulec. Jedyne, co w 
pełni mogłem wykorzystać, to sprawność fi- 
zyczna — nie do zakwestionowania. 
Trenowałem wtedy gimnastykę sportową, 
więc jak trzeba było skoczyć, skakałem. 
"Agent nr 1” został zauważony i przyniósł mi 


Reżyserzy 
mówili mi: 
Ma pan za gładką twarz. 
Nic na niej nie widać. 
Jak rach znasz panu 
zmarszczek, 
sy panu wyjdą, 
na pana twarzy 


będzie widać 
jakiś rys charakteru. 


Dopiero wtedy 
będzie pan fajny. 


Fot. Jan Bogacz/PAT 


dużą popularność. Zacząłem być na ulicy roz- 
poznawany, a to było miłe i potrzebne. Jednak 
po latach widzę, że nie zawsze w "Agencie" 
grałem najlepiej. Głównie z powodu koniecz- 
ności utożsamienia się z Szajnowiczem, które- 
go matka wówczas żyła. Nalegała, abym się 
do jej syna upodobnił. Moje zadanie aktorskie 
polegało więc na stworzeniu postaci w opar- 
ciu o istniejący wizerunek, a to nie było łatwe. 

Nagroda była dla mnie wielkim zaskocze- 
niem, ale nie bardzo wiedziałem, co dalej z 
tym robić. Szczególnie, że w tamtym okresie 
byłem zdecydowanie nieśmiałym człowie- 
kiem. Myślę zresztą, że większość aktorów to 
ludzie szalenie nieśmiali i mocno zakomple- 
ksieni. Aktorstwo daje możliwość wyzwole- 
nia się z tych wewnętrznych zahamowań. Za- 
uważ, że ludzie zarozumiali zazwyczaj nie są 
dobrymi aktorami. Nie pracują nad sobą. 

— Zaraz po szkole często obsadzano cię w 
serialach, grałeś jedną rolę za drugą: *Ko- 
lumbowie”, *Czarne chmury”, *Noce i 
dnie”, *Karino". Pojawiałeś się tam, gdzie 
byli potrzebni przystojni faceci, a warsztat 
aktorski liczył się jakby mniej. 

— Często słyszałem: Taki jesteś amancik do 
grania przystojnych facetów. Myślałem wów- 
czas w duchu — cholera, jak by to było dobrze 
mieć jakąś szramę na twarzy. Reżyserzy nato- 
miast mówili: Ma pan za gładką twarz. Nic na 
niej nie widać. Jak przybędzie panu trochę 
zmarszczek, włosy panu wyjdą, wtedy na pana 
twarzy będzie widać jakiś rys charakteru. Do- 
piero wtedy będzie pan fajny. Co więc może 
kombinować 23-letni chłopak bez charakteru 
na twarzy...? Starałem się dobrze grać, ale za- 
wsze wydawało mi się, że jestem Kopciu- 
szkiem, który wdziera się do świata gwiazd 
filmowych. W środowisku wciąż bowiem 
obowiązuje określony schemat ustalania ocen. 
Pewne osoby z racji swojej pozycji, stano- 
wisk, wieku, stażu pracy wskazują palcem: to 
jest zdolny człowiek i dobry aktor, a ten nie! 
Ostatnio pojawiły się w gazetach wypowiedzi 
reżyserów, którzy wprost, po nazwiskach, opi- 
niują, kto jest zdolny. A nawet nie wiadomo, 
dlaczego obrażają nas publicznie. 

— Kolejne wyróżnienia, tym razem za ro- 
lę Władka Niwińskiego w serialu *Polskie 
drogi” chyba już umocniły twoją pewność 
siebie... 

— Może to źle, ale nie mam tej pewności do 
dzisiaj. Jeżeli miałbym swoje dokonania ak- 
torskie mierzyć ilością otrzymanych nagród, 
to powinienem chodzić z głową do góry i my- 
śleć, że lepszego ode mnie nie ma. 

- A nie chodzisz? 

— Nie. Ale wiem, że zajmuję swoje miejsce 
w tym całym biznesie. 

— W pewnym momencie zupełnie znikną- 
łeś z polskiego kina. Często natomiast anga- 
żowano cię do produkcji zagranicznych: 
niemieckich, czeskich, bułgarskich. Później 
pokazałeś się znowu w *Wielkim Szu” i 
<Zabij mnie, glino”, ale twoje nazwisko nie 
było z tych pierwszych na afiszu... 

— W "Wielkim Szu” zagrałem pokerzystę i 
cieszyłem się w duchu, że wreszcie ktoś uwie- 
rzył, że mogę zagrać postać inną, niż pozy- 
tywną, inną, niż kolejny ugrzeczniony facecik. 
Pomimo że ta rola zajmowała niewiele miej- 
sca w całym filmie, została przez publiczność 
zauważona i bardzo często mnie z nią koja- 


rzono. Nie narzekam. Był czas, gdy i ja nie 
mogłem opędzić się od propozycji i moje na- 
zwisko było jednym z pierwszych na afiszu. 

- A nie sądzisz, że to twoja nowa specja- 
lizacja telewizyjna — *gospodarz progra- 
mu”... — trochę hamuje napływ propozycji 
filmowych? 

— To nie jest tak do końca... Wielu kolegów 
z konieczności zmieniło zawód i teraz prowa- 
dzą kawiarnie, sklepy, biznesy, agencje aktor- 
skie, reklamowe itd. Przyznają się do tego 
niechętnie lub w ogóle o tym nie mówią. Ja 
nie prowadzę kawiarni, tylko program telewi- 
zyjny, który w moim pojęciu jest kontynuacją 
aktorstwa. 

- A nie obawiałeś się, że *Familiada” 
może przekreślić twoją karierę aktorską? 

— Miałem ogromne obawy, dlatego nie od 
razu zgodziłem się na poprowadzenie progra- 
mu. Niektórzy uspokajali mnie, że jeśli będę 
dobry, nie przekreśli to mojej kariery aktor- 
skiej. Ale skąd to mogłem wiedzieć...” Byłem 
przecież w tej dziedzinie prekursorem wśród 
aktorów. Aktorzy często powtarzają: Nie wy- 
obrażam sobie, żeby coś mówić własnymi sło- 
wami. Ja również sobie tego nie wyobraża- 
łem, ale postanowiłem spróbować i spraw- 
dzić. Za każdym razem próbowałem podwyż- 
szyć poprzeczkę: wiedzy, elokwencji, budo- 
wania poprawnie zdań, co, wbrew pozorom, 
nie było łatwe. Powiem więcej — to było chy- 
ba najtrudniejsze zadanie, jakie do tej pory 
los przede mną postawił. Musiałem stanąć 
między ludźmi i coś mówić, ale co? Jedno 
było pewne — nie można grać roli prowadzą- 
cego, bo to kompletna bzdura! Każdy musi 
wymyśleć własną formułę i własną postać 
osobowości scenicznej. 

— Dzięki *Familiadzie” stałeś się niekwe- 
stionowaną gwiazdą telewizyjną. 

— Rzeczywiście, biorąc pod uwagę popular- 
ność, jest ona znacznie wyższa, niż w czasach, 
kiedy otrzymałem "Złote Grono”. Jednocze- 
śnie ciągle jestem na etapie udowadniania ko- 
legom artystom, że nadal jestem aktorem. 
Niektórzy reżyserzy chcieliby ze mną praco- 
wać. Ale są jeszcze ci, którzy kręcą pieniędz- 
mi i decydują. Właśnie to z ich strony słychać 
powątpiewanie: No tak..., ale jak on zagra, 
czy nie będzie kojarzył się z Familiadą? 

— Znaleźli się jednak tacy, którzy ci zau- 
fali. Słyszałam, że zagrasz w drugiej części 
«Ekstradycji”... 

— Propozycja zagrania Saszy — rosyjskiego 
odpowiednika Halskiego — była dla mnie bar- 
dzo miłym zaskoczeniem i chwała za to reży- 
serowi. Zagrałem też w czteroosobowej sztuce 
telewizyjnej "Pomysł na morderstwo”. Oczy- 
wiście mam utrudnione zadanie. Muszę bo- 
wiem zagrać dobrze, a nawet lepiej, niż nor- 
malnie, żeby nie potwierdziły się wcześniej- 
sze obawy. I żeby ludzie uwierzyli, że można 
robić różne rzeczy i być nadal dobrym akto- 
rem. Taki, na przykład, Arnold Schwarzeneg- 
ger był najpierw wielkim kulturystą, potem 
stał się gwiazdą filmową, a ostatnio docenio- 
no również jego talent polityczny. Stał się fir- 
mą. Chciałbym również, aby i o mnie w pew- 
nym momencie przestano myśleć, że jestem 
aktorem, a zaczęto mówić: Strasburger to fir- 
ma, która robi różne rzeczy. I to dobrze. 

| Rozmawiała 

TERESA MARIA GAŁCZYŃSKA 
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1. Ewa Błaszczyk 66,25 

i Andrzej Wasilewicz 66,25 

3. Piotr Fronczewski 60,00 
4. Mieczysław Hryniewicz 59,35 
5. Jan Englert 54,25 
6. Gosia Dobrowolska 40,00 
7. Kazimierz Kaczor 32,50 
8. Jan Peszek 27,50 
9. Bogusław Linda 25,25 
10. Rafał Królikowski 25,00 
i Edward Żentara 25,00 

12. Zbigniew Zapasiewicz 23,00 
13. Barbara Krafftówna 22,50 
Borys Marynowski 22,50 

i Piotr Pręgowski 22,50 

16. Magdalena Komornicka 21,25 
17. Mariusz Benoit 20,00 
Anna Korcz 20,00 
Marek Kondrat 20,00 
Maria Peszek 20,00 

i Mikołaj Radwan 20,00 

22. Karol Strasburger 19,40 
23. Tomasz Sapryk 18,75 
24. Edward Dziewoński 16,90 
25. Joanna Trzepiecińska 16,25 
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Z punktu widzenia Telewizyjnej Listy 
Gwiazd był to miesiąc—nieszczęście; już po 
raz drugi z rzędu sportowcy wypchnęli ak- 
torów z anteny. W tej sytuacji zwyciężyli 
bohaterowie powtórkowych seriali — 
*Zmienników” i "Trzeciej granicy”, z któ- 
rymi o palmę pierwszeństwa rywalizowali 
jedynie Piotr Fronczewski i Jan Englert. 
Od początku na prowadzeniu znalazł się 
duet Błaszczyk — Hryniewicz, potem przez 
kilka dni liderem był Jan Englert /dwie 
sztuki wyreżyserowane + jedna rola głów- 
na/, ale pani Ewa i pan Mietek szybko wró- 
cili na czoło. A potem rozpoczął pogoń za 
nimi Andrzej Wasilewicz i ostatecznie 
zrównał się z Ewą Błaszczyk. Po raz drugi 
w historii "TLG" na najwyższym podium 
znalazły się dwie osoby /poprzednio Fron- 
czewski i Gajos w sierpniu 1995/. Nato- 
miast po raz pierwszy do najlepszej dzie- 
siątki dostali się aktorzy przebywający na 
emigracji — obok Wasilewicza także Gosia 
Dobrowolska. 

Punkty zdobyło w lipcu tylko 370 osób, 
a do obejrzenia miałem zaledwie 103 pozy- 
cje z udziałem polskich aktorów. Po sied- 
miu miesiącach prowadzi jednak ze sporą 
przewagą Piotr Fronczewski /274,25/ przed 
Jerzym Stuhrem /229,15/ i Janem Engler- 
tem /211,00/. 


TELEWIZYJNA LISTA GWIAZD 


MACIEJ DALCZYŃSKI 
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Mówi 
PETE 
POSTLETHWATTE: 


— Po raz drugi współpracuje pan z pol- 
skim reżyserem... 

— Tak. W 1987 roku pracowałem u Agnie- 
szki Holland w filmie "Zabić księdza”. 

— Lepiej pracowało się z Agnieszką Hol- 
land, czy z Maciejem Dejczerem? 

— Trudno powiedzieć. Agnieszka chciała 
opowiedzieć o tym, co się stało z księdzem 
Popiełuszko, o walce "Solidarności". Popa- 
dała w konflikt z producentem, który doma- 
gał się sensacyjnej historyjki. Była stanowcza 
i konsekwentna. Dbała jednak o ekipę. 

— A Dejczer nie dba? 

— Muszę to powiedzieć... Czasem wydaje 
mi się, że jest bardziej zainteresowany fil- 
mem niż należytym traktowaniem każdego, 
kto pracuje przy tym filmie. Powoduje to róż- 
ne bardzo nieprzyjemne sytuacje. 

— Żałuje pan, że przyjął tę rolę? 

— Absolutnie nie. Przyjąłbym ją, nawet 
gdyby była trzecioplanowa. Zachwycił mnie 
scenariusz. Opowiada on o tym, jak trakto- 
wane są dzieci na Świecie. Czuję się za to od- 
powiedzialny. I chciałem być częścią tego 
projektu. Może ten film pozwoli dostrzec lu- 
dziom, jak okropnie traktują innych, zwła- 
szcza tych najmniejszych. 

— Kim jest Sincai? 

— Sincai to Maciek Dejczer. 

— Jednak to pan gra tę postać. 

— Nie będę opisywał mojego bohatera. Nie 
analizuję scenariuszy pod kazdym możliwym 
kątem. Staram się wykonać to, co jest zapisane 
w tekście. O Sincai mogę powiedzieć, że jest 
skomplikowanym, złożonym charakterem. 

— Dobrym czy złym? 

— Nie wiem. Ty jesteś dobrym czy złym 
człowiekiem? 

— Trudno powiedzieć. 

— Nie można tego określić. Uważam, że 
zaden człowiek nie jest jednoznacznie pozy- 
tywny lub negatywny. Przecież ci, którzy w 
Oświęcimiu posyłali ludzi do komór gazo- 
wych, byli na co dzień "normalnymi" męża- 
mi i ojcami. Ludzie z Partii Konserwatystów 
prowadzą uregulowany tryb życia. A w tym 
samym czasie oszukują naród. Nie ma możli- 
wości jednoznacznej oceny człowieka. 

— Pana drugą pasją jest pewnie polityka? 

— Nie wierzę, że można żyć, czy oddy- 
chać bez polityki. Wiesz, kiedyś jedną z 
pierwszych rzeczy, jakie mnie zaszokowały, 








W imię 
najmniejszych 


były słowa, że nie można wnieść polityki do 
sportu. 

— Dlaczego? 

— Właśnie, dlaczego? Polityka jest teraz 
wszechobecna. Zresztą nieważne. Nie mam 
absolutnie żadnego prawa udzielać wywiadu 
na temat moich poglądów. Jestem aktorem, 
jezdżę dookoła Świata, udając innych ludzi. 
Nagle staję się osobą publiczną i moje poglą- 
dy stają się wazne. Nonsens. Moje poglądy 
nie są nawet w połowie tak istotne, jak poglą- 
dy tych, którzy kształtują obraz Świata. 

— Czy interesował się pan sprawą czwór- 
ki z Guilford? 

— Owszem. Byłem mocno zaangażowany 
w walkę o ich uwolnienie. 

— Czy równie ważny jest dla pana film 
*W imię ojca”, oparty na tej historii? 

— Ten film jest chyba najważniejszym do- 
świadczeniem w mojej 
dotychczasowej karierze. 
Choćby ze względu na 
możliwość współpracy z 
jednym z najlepszych ak- 
torów świata, Danielem 
Day-Lewisem. No i na 
pracę z Jimem Sherida- 
nem — najlepszym reży- 
serem, jakiego znam. Ce- 
nię go za to, że NIGDY 
nie mówił mi, że jest re- 
żyserem. Był moim przy- 
jacielem i przewodni- 
kiem. Zabrał mnie w 
dziwną i piękną podróż... 
Bardzo bliski jest mi ten 
film. Grałem ojca, Geral- 
da Conlona, który umie- 
ra w połowie filmu. Mój 
ojciec umarł w tamtym 
okresie... 

— Czy ktoś z rodziny 
Conlonów pomagał pa- 
nu w przygotowaniach 
do roli? 

— Bardzo się wtedy zaprzyjaźniłem z Sarą, 
wdową po Giuseppe. Spędziliśmy wiele go- 
dzin na rozmowach. Opowiadała, jak okrop- 
nym człowiekiem był Giuseppe... 

— Powinienem zaprotestować. Dla mnie 
Giuseppe był... 

— ... cudownym Świętym? To nieprawda. 
Giuseppe to był faszysta! Mówił synowi *"Bą- 
dź zawsze szczery, mów prawdę, rób 
tak-i-tak”. Syn odpowiadał "Życie nie jest 
takie, ojcze!”. Nic dziwnego, że takie postę- 
powanie Giuseppe wywoływało w Geraldzie 
agresję. 





Nie 
wierzę, 
ze mozna 
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polityki 


— A potem na film posypały się nagrody. 

— Tak. "W imię ojca” miało siedem nomi- 
nacji do Oscara. Nie dostało nic. Nic! Wyo- 
brażasz sobie, jak okropnie czuła się Sarah 
Conlon? Amerykanie woleli nagrodzić cukier- 
kową *Listę Schindlera”. Członkowie Akade- 
mii są zbyt... po prostu zbyt akademiccy. 

— Pan również był nominowany. 

— Owszem. Dla mnie, jako aktora, było to 
coś zachwycającego. Coś niesamowitego, 
kiedy ma się świadomość, że twoi koledzy 
aktorzy z całego Świata uwazają, że powinie- 
neś być w tej piątce wybranych. 

— W początkach swojej kariery grał pan 
prawie wyłącznie w teatrze. Teraz jest pan 
przede wszystkim aktorem filmowym. Nie 
tęskni pan za teatrem? 

— Absolutnie nie. Wręcz jestem przerażony 
perspektywą powrotu. Na początku przyszłego 
roku będę grał Makbeta. 

- Dlaczego aż taki 
lęk? 

- Z dwóch powodów. 
Po pierwsze *Makbet" 
nigdy nie okazywał się 
sukcesem. 

- Dlaczego więc go 
wystawiać? 

— Właśnie dlatego. A 
po drugie w teatrze nie 
można powiedzieć "Stop, 
zróbmy to jeszcze raz”. 
Zdecydowanie trudniej 
jest oszukać widza w tea- 
trze niż w filmie. 

- Znane są pana osią- 
gnięcia aktorskie, nie 
wiadomo natomiast nic o 
pana życiu prywatnym. 

- To najważniejsza 
część mojego życia. Więc 
dobrze: mam 50 lat, sied- 
mioletniego syna i dwu- 
miesięczną córeczkę Lili. 
No i kobietę, która jest 
jedną z najważniejszych osób na tym świecie. 
Jesteśmy ze sobą bardzo związani. 

— Żona jest dla pana kimś najważniej- 
szym na Świecie... 

— Nie, nie. Muszę być szczery w tej spra- 
wie. Najprawdopodobniej ja jestem najwaz- 
niejszą osobą na Świecie /Śmieje się/. No co? 
Sami chcieliście... Zresztą gdybym nie był 
dla mojej rodziny najważniejszy, jak mógł- 
bym ich uczyć czegokolwiek. 


Rozmawiał 
BARTOSZ MICHALAK 


Fot. Jean Pagliuso/Outline/ East News 








Moze juz czas, 
żeby Robert 


Redford-aktor 

i Robert 
Redford-reżyser 
spotkali się 
wreszcie 

na planie 
filmowym? 


Podobno kiedyś pocałowała go Ava Gard- 
ner. Robert Redford wtedy nawet nie myślał 
o aktorstwie, ale ona przepowiedziała, że sta- 
nie się sławny. Prawda, czy tylko umiejętnie 
sfabrykowana anegdota, budująca gwiazdor- 
ski mit? Bo przecież Redford jest gwiazdą, 
jedną z niewielu w tzw. starym stylu. Jak 
kazda gwiazda kina potrzebuje nie tylko od- 
powiedniego ekranowego wizerunku, z któ- 
rym automatycznie jest kojarzona, ale także 
dobrze sprzedającej się legendy, podkreślają- 
cej jej wyjątkowość. 

Mówi się więc, ze między rolami Redfor- 
da a jego życiem prywatnym istnieje silne 
podobieństwo. O filmowych bohaterach Red- 
forda zwykło się pisać, że są romantycznymi 
indywidualistami, hołdującymi ideałom 
ukształtowanym w Ameryce XIX wieku. 
Szlachetnymi samotnikami, romantycznymi 
kochankami, zgorzkniałymi outsiderami o 
buntowniczej naturze, idealistami broniący - 
mi swoich idei. W życiu prywatnym Redford 
bierze udział w wyprawach w Himalaje i wy- 
kopaliskach archeologicznych w Afryce. 
Wspiera akcje ekologiczne i broni praw In- 
dian. Założył Instytut Filmowy "Sundance" 
pomagający niezależnym filmowcom. Po 
kazdym swoim filmie zaszywa się na swoim 
ranczo w górach w Utah, gdzie zbudował 
dom z drewnianych bali w stylu pionierskiej 
Ameryki. Lubi, kiedy mówi się, że w jego 
życiorysie pobrzmiewają londonowskie nuty. 

Charles Robert Redford Jr. urodził się 18 
sierpnia 1937 w Santa Monica w rodzinie 
mleczarza, syna irlandzkich emigrantów. Do- 
rastał w kalifornijskiej miejscowości Van 
Nuys. Za szkołą nie przepadał, ale dużo czy- 
tał. Był urodzonym sportowcem i jako base- 
ballowy stypendysta rozpoczął naukę w Uni- 
versity of Colorado. Interesowało go malar- 
stwo. Szybko poczuł się jednak znudzony 
studiami, przerwał je i wyruszył na wędrów- 
kę po południowych Stanach. Pracował na 
polach naftowych, sporo pił. Za zarobione 





"Rzeka wspomnień” 
Fot. Sygma/Free 





pieniądze wyjechał w 1956 do Europy. Nie 
zapomniał o malarskich aspiracjach, spróbo- 
wał szczęścia w szkole plastycznej we Flo- 
rencji, ale usłyszał, ze nie ma talentu. Wrócił 
więc do Stanów Zjednoczonych 1 dostał się 
do Pratt Institute w Nowym Jorku, wybiera- 


jąc jako kierunek studiów teatralną scenogra- 


fię. Przyjaciel doradził mu dla podniesienia 
zawodowych kwalifikacji także studia aktor- 
skie. Redford rozpoczął więc naukę w Ame- 
rican Academy of Dramatic Arts i wkrótce 
doszedł do wniosku, że aktorstwo interesuje 
go bardziej od scenografii. Utrzymywała go 
wtedy żona, Lola, córka zamożnego mor- 
mońskiego handlowca, którą poślubił w 
1958. 


AKTOR 


Jeszcze w trakcie studiów Redford zade- 
biutował w 1959 na scenie w przedstawieniu 
"Tall Story”. Dostał epizodyczną rólkę ko- 
szykarza — miał kilka razy odbić piłkę, wy- 
głosić jedną kwestię i zejść ze sceny. Trzy 
lata potem zadebiutował na ekranie. Zagrał w 
niskobudżetowym dramacie o wojnie w Ko- 
rei, *War Hunt”, zrealizowanym w ciągu 
dwóch tygodni przez Terry ego i Denis San- 
dersów. Podpisał pięcioletni kontrakt z wy- 
twórnią Paramount. 


$"Quiz Show” 
LJ 


Turturro 





Fot. Sygma/Free 


Z jego pierwszych filmów najciekawsza 
/choć i najbardziej kontrowersyjna/ okazała 
się "Obława" Arthura Penna /1966/. Zapro- 
ponowano mu rolę szeryfa /ostatecznie przy- 
jął ją Marlon Brando/. Redford wolał jednak 
zagrać zbiega, na którego urządzają obławę 
mieszkańcy jego rodzinnego miasteczka. 

Swój pierwszy sukces Redford zawdzięcza 
romantycznej komedii Neila Simona *Boso 
w parku”. Najpierw pojawił się w jej broad- 
wayowskiej inscenizacji, potem powtórzył 
rolę w filmie Mike'a Nicholsa. Zagrał uta- 
lentowanego, odnoszącego sukcesy prawni- 
ka, pochłoniętego bez reszty przez pracę i 
karierę. Dopiero młodziutka, naiwna żona 
nauczy go na nowo prostej radości życia. W 
finałowej, symbolicznej scenie oboje space- 
rują boso po trawniku w Central Parku — 
edukacja prawnika została zakończona. 

Po *Boso w parku” Redforda zaczęto na- 
zywać "złotym chłopcem z Kalifornii”. Nie 
lubił tego przydomku, od początku próbował 
z nim zerwać. Odrzucił więc rolę w "Absol- 
wencie”, mówiąc: nie wyglądam na 20-latka 
prosto po college'u, który nigdy nie miał 
dziewczyny. Zagrał za to w "Był tu Willie 
Boy” Abrahama Polonsky ego /1969/ szery- 
fa, stającego na czele pościgu za młodym In- 
dianinem, który chcąc żyć zgodnie ze stary- 
mi obyczajami, narusza prawa narzucane mu 
przez białych. Drapiezny, demaskatorski an- 
tywestern nie spotkał się jednak z uznaniem 
krytyki. 

Publiczność zawsze widziała w nim 
przede wszystkim amanta. Przystojna twarz, 
nieco szelmowski uśmiech i pełne ciepła 
spojrzenie predysponowały Redforda do tego 
typu ról. Nic więc dziwnego, że na początku 
lat 70. był jedynym kandydatem do roli Gats- 
by ego w trzeciej już ekranizacji powieści F. 
Scotta Fitzgeralda. Jej realizacja przebiegała 
niezwykle burzliwie. Scenariusz napisał 
Francis Ford Coppola, zastępując Trumana 
Capote, który z przesadną nonszalancją po- 
traktował literacki oryginał. Były kłopoty ze 
znalezieniem reżysera, po kolei odmówili 
Arthur Penn, Peter Bogdanovich i Mike Ni- 
chols. Zgodził się dopiero Jack Clayton. Nie 
spodobało się obsadzenie Mii Farrow w roli 
Daisy. Kiedy *Wielki Gatsby” /1974/ trafił 
wreszcie do kin, nie zostawiono na nim przy- 
słowiowej suchej nitki. Po części zasłużenie, 
ale szkoda, że nie doceniona została postać 
stworzona przez Redforda. To prawda, że 
miał — jak pisano — uśmiech hostessy, ale 
jednocześnie potrafił oddać to, co było naj- 
ważniejsze w powieści F. Scotta Fitzgeralda: 
przytłaczającą samotność 1 poczucie wyob- 
cowania Gatsby ego, jego pragnienie pozy- 
skania akceptacji. 

Do kategorii amantów należały także role 
w *Tacy byliśmy” i *Pożegnaniu z Afryką” 
Sydneya Pollacka, w *Orłach Temidy” [vana 
Reitmana czy ostatnio w "Namiętnościach” 
Jona Avneta. Za kazdym jednak razem Red- 
fordowi udawało się wyjść poza konwencję i 
potraktować swoich bohaterów z pewnym 
dystansem. Najciekawszą postać amanta 
stworzył jednak Redford w "*Niemoralnej 
propozycji” Adriana Lyne a, gdzie zagrał 
milionera oferującego Demi Moore równy 
milion dolarów za jedną wspólną noc. 
Współczesny, zgorzkniały amant czy może 





raczej... diabeł, który sztukę kuszenia opano- 
wał do perfekcji? Tę niejednoznaczność Red- 
ford potrafił wykorzystać w sposób perfek- 
cyjny. 

Redford zawsze należał do grona aktorów, 
którzy usiłują w pełni kierować swoją karie- 
rą. Szukał nie tylko ciekawych ról, ale i cie- 
kawych tematów, angażując się w produkcję 
swoich filmów. W latach 70. zainteresował 
się polityką. W *Kandydacie " Michaela Rit- 
chie /1972/ zagrał więc początkującego poli- 
tyka, który w wyborach do Kongresu wy- 
przedza swojego doświadczonego kontrkan- 
dydata tylko dzięki bardziej umiejętnemu 
wykorzystaniu telewizji. Przesłanie było 
oczywiste i zgodne z duchem epoki: kto po- 
trafi posłużyć się mediami, zyskuje władzę 
nieograniczoną. 

Odwrotną sytuację pokazują z kolei 
"Wszyscy ludzie prezydenta” Alana J. Pakuli 


"Butch Cassidy % 
i Sundance Kid 
Fot. $ygma/ Free 


11976/. Redford był ich współproducentem. 
Za 425 tysięcy dolarów kupił prawa do 
książki Roberta Woodwarda i Carla Bernstei- 
na, dwóch reporterów *Washington Post”, 
którzy przyczynili się do nagłośnienia afery 
Watergate i w efekcie — ustąpienia z urzędu 
prezydenta Nixona. Film *Wszyscy ludzie 
prezydenta” przynosi krzepiący obraz mozli- 
wości mediów, które demaskując polityczne 
mechanizmy i nagłaśniając polityczne afery, 
stoją na tzw. straży praworządności. 

Swoje najciekawsze role, ale i największe 
sukcesy aktorskie Redford zawdzięcza dwum 
reżyserom: Sydneyowi Pollackowi i Geor- 
ge owi Royowi Hillowi. Pollacka poznał 
podczas zdjęć do "War Hunt”. Zapoczątko- 
wana wówczas przyjaźń zaowocowała sze- 
ścioma wspólnymi filmami, z których naj- 
większą popularnością cieszyły się sensacyj- 
ne "Trzy dni Kondora” /1975/ i romantyczne 
"Pożegnanie z Afryką” /1986/, a z których 
najciekawszym okazał się "Jeremiah John- 
son” /1972/. 

W scenariuszu autorstwa Johna Miliusa 
Jeremiah Johnson, postać autentyczna, był 


LUDZIE 99 NEEEEEM 


okrutnym traperem, który cieszył się ponurą 
sławą "zabójcy Indian”. Redford odmienił tę 
rolę, jego Johnson to zgorzkniały, doświad- 
czony przez życie człowiek, który realizując 
marzenie 0 ucieczce od cywilizacji, zakłóca 
spokój Indian. Redford pojawił się w tej roli 
fizycznie odmieniony — z długimi włosami, 
niechlujnym zarostem, w przepoconych ko- 
szulach w niczym nie przypominał eleganc- 
kiego amanta. Stworzył kreację nie do końca 
może wyrównaną pod względem aktorskiego 
warsztatu, ale pełną psychologicznych niuan- 
SÓW. 

Z kolei udziałowi w filmach George'a Ro- 
ya Hilla Redford zawdzięcza wizerunek im- 
pulsywnego rozrabiaki, łączącego życiowy 
cynizm z pewną dziecinną wręcz niedojrza- 
łością. Najpierw zagrał rewolwerowca Sun- 
dance a Kida w jednym z najlepszych we- 
sternów lat 60., *Butchu Cassidym i Sundan- 





"Trzy dni Kondora” 





ce Kidzie”, mając za partnera Paula Newma- 
na. Potem również z Newmanem, pojawił się 
w *"Żądle” /1973/, mistrzowskim pastiszu fil- 
mów gangsterskich z lat 30. W gruncie rze- 
czy Newman i Redford powtórzyli w nim 
swoje role: raz jeszcze Newman jako do- 
świadczony i sprytny wyga z przestępczego 
świata stawał się mentorem nieobliczalnego i 
niedoświadczonego Redforda. 


A 
REZYSER 

Redford zaczął myśleć o reżyserii jeszcze 
w latach 60., ale odwlekał swój debiut, nie 
czując się na siłach. Długo szukał także od- 
pówiedniego tematu, znajdując go dopiero w 
powieści *Zwykli ludzie”. Była to historia 
rodziny przeżywającej kryzys wywołany 
Śmiercią jednego z synów. Redford pokazał 
w sposób przejmujący, choć zbyt często nie- 
poradny, rozkład rodziny, niemożność poro- 
zumienia, pogłębianie się poczucia wzajem- 
nego wyobcowania bliskich sobie kiedyś lu- 
dzi. Rodzinna tragedia ujawnia wzajemne 
pretensje i animozje. Ale finał niesie nadzie- 
ję na międzypokoleniowe porozumienie, 
choćby za cenę częściowego rozpadu rodzi- 
ny. "Zwykli ludzie” zostali nagrodzeni przez 
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"Niemoralna 
propozycja” 
Fot. David James/Sygma/Free 





Amerykańską Akademię Filmową Oscarem, 
ale nagroda została przyznana na wyrost. De- 
biut reżyserski Redforda raził niepotrzebnym 
patosem, widać było także warsztatową nie- 
doskonałość Redforda-reżysera, który wy- 
raźnie przeliczył się z siłami, mierząc się z 
dramatem w stylu Czechowa. 

Wszystkich tych potknięć uniknęła nato- 
miast "Rzeka wspomnień” /1992/, poprze- 
dzona *Fasolową wojną w Milagro” /1988/. 
Mająca wiele wspólnego ze *Zwykłymi ludź- 
mi”, "Rzeka...” jest ekranizacją autobiogra- 
ficznej powieści Normana Macleana. Roz- 
grywająca się w latach 1910-1935 opowiada 
historię życia dwóch braci, wychowywanych 
twardą ręką przez surowego ojca, prezbite- 
riańskiego pastora. Starszy i spokojniejszy 
Paul /Craig Sheffer/ zdoła odnaleźć się w ży- 
ciu. Paul /Brad Pitt/ o duszy buntownika i 
naturze hazardzisty poniesie klęskę, z pełną 
świadomością dążąc ku samozagładzie. Mię- 
dzy synami i ojcem — choć nie wątpimy o ich 
wzajemnym przywiązaniu — brakuje bowiem 
porozumienia i poczucia bliskości. Ta trójka 
nie potrafi okazywać sobie uczuć, nie zawsze 


trafnie odczytuje pragnienia i potrzeby in- 
nych, poczucie wyobcowania /zwłaszcza u 
Paula/ pogłębia się. Jedynym miejscem, 
gdzie możliwe jest pełne porozumienie mię- 
dzy ojcem 1 synami, między braćmi jest leśna 
rzeka, gdzie we trójkę łowią ryby. Te wspól- 
ne wyprawy, przybierające formy swoistego 
misterium, przynoszą poczucie wzajemnej 
bliskości. 

Bardzo poetycka "Rzeka wspomnień” 
ujawniła ogromną wrażliwość Redforda jako 
reżysera. "Quiz Show” /1994/ objawił za to 
jego zmysł demaskatorski. 

"Quiz Show” jest bowiem opowieścią o 
kuszeniu i moralnym upadku. Redford zno- 
wu opowiada historię prawdziwą, poddając 
ją niewielkim tylko zmianom. W latach 50. 
na jaw wyszło, że popularny teleturniej tele- 
wizyjny "Twenty One” opiera się na oszu- 
stwie — jego uczestnicy, wytypowani przez 
sponsora programu na zwycięzców, znali za- 
wczasu konkursowe pytania i odpowiedzi. 
Na tle tej afery Redford zderza ze sobą dwie 
życiowe postawy: Charlesa Van Dorena 
/Ralph Fiennes/, młodego intelektualisty z 
szanowanej rodziny, który daje się skusić i 
bierze udział w oszustwie oraz jego rówie- 
śnika, Dicka Goodwina /Rob Morrow/, który 
wpada na trop afery. Choć tych dwoje z po- 
zoru wiele łączy /wykształcenie, duże ambi- 
cje/ Goodwin okazuje się zaprzeczeniem Van 
Dorena, przeciwstawiając wiarę w ideały 
konsumpcyjnemu nastawieniu do życia. W 
"Quiz Show” Redford pokazał jak intelektu- 
alna elita pozwoliła skusić się pieniędzmi, a 
tym samym zgodziła się na zdewaluowanie 
wartości wiedzy i wykształcenia. 

Paradoksem kariery Redforda jest to, że 
Redford-aktor i gwiazdor nigdy nie miał 
szans /niewłaściwe scenariusze”, reżyserzy ?/ 
objawić w pełni swojej wrażliwości i inteli- 
gencji, którą widać w filmach Redforda—re- 
żysera. Może więc jeden i drugi powinni 
wreszcie spotkać się na planie...” 
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_Mówi 


d MICHAŁ ZABŁOCKI: 


- śJest kilku młodych ludzi pełnych po- 
_mysłów - mówił na tych łamach Bartek To- 

_ pa. Na przykład *cztery Z”: Zabłocki, Zię- 
biński, Zadrzyński, Zylber. Jestem przeko- 
nany, że niedługo ostro wejdą do kina. I po- 
wstaną takie napięcia, że stara skorupa pęk- 


nie”, Pan także dostrzega tę starą skorupę? 
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 — Rzeczywiście, jest coś takiego. Ludzie od 


Kieśe lat zajmujący się filmem tworzą pewne- 


awa siatkę, przez którą czasem trudno 
_ się przedrzeć. Ale nie przesadzajmy. Taka sa- 
ma, a może nawet i twardsza "skorupa" tkwi w 


-__ umysłach młodych filmowców, którzy wiele 


spraw demonizują. Przede wszystkim trzeba 


z —_ zrobić coś naprawdę ciekawego. 
|____— Ale na to są potrzebne pieniądze, a ich 


| kueaiórndk jak często słyszę — jest najwięk- 
_ szą przeszkodą dla młodych twórców. 

-_ — Niewątpliwie pieniądze są fundamentem 
- kina. Dlatego pomysł na film musi być wkom- 
_ ponowany w możliwości finansowe. Właśnie 
tak, a nie odwrotnie: najpierw trzeba realnie 
aa jaką kwotą można dysponować, a 
ei potem wymyślać historię. 

- — Skąd takie przekonanie? 

| -Ja zaczynałem : od bycia producentem. 
- Dlatego że. musiałem — inaczej nie mógłbym 









Ę ik reżyserować. Żeby więc stworzyć sobie możli- 
tet wości, i, musiałem adi po ObRRREG | 





E - "er pow skończył pan wydział 


._ 


i AE Ę: |. i Tal 
CZE KIN skończyłem. Studiowałem reżyserię, 


- ale w pewnej chwili stwierdziłem, że w szkole 
już niczego więcej się nie nauczę. Zacząłem 
_ produkować reklamówki, które także reżysero- 


- wałem. Wyprodukowałem kilka i przekonałem 


_się, że produkcja nie jest moim powołaniem. 
- Jednak sporo mi to dało. 
__ — Potem reżyserował pan teledyski do 


'_ piosenek Grzegorza Turnaua. Zaczęło się 
- od *Cichosza”. 

/._ -Itu sytuacja była podobna — 
_ wyprodukowałem. Od początku do końca. Do- 
- stałem 60 milionów złotych /starych/. Musia- 
- łem wymyślić rzecz, która zmieści się w tych 


także sam go 


- finansach, a jednocześnie spełni warunki inte- 
- ligentnego dziełka sztuki. 
- -Czyli? 

_— Będzie mieć związek z tekstem, z wyko- 


- nawcą i trafi do szerokiej publiczności. Myślę, 


_ że mi się udało. Owszem, było w tym trochę 
_ chałupnictwa. Gdybym dostał 200 milionów, 


mógłbym to pewnie zrobić lepiej. A za 300 - 
tylko korygować pracę innych. Ale takich 
możliwości po prostu nie miałem. 

— Niedawno zrealizował pan program, na 
który składają się teledyski do 7 piosenek z 
najnowszej płyty Turnaua. Uderzyła mnie ich 
różnorodność. Skąd czerpał pan pomysły? 

- Znowu podstawą były pieniądze. W ra- 
mach określonych funduszy miałem do wy- 


boru dwie drogi: albo zamknąć się w studiu i 
zrobić program jednolity /wręcz w luksuso- 
wych warunkach/, albo *napiąć się” i poku- 
sić o rzecz bardzo różnorodną — żeby każdy 
teledysk miał indywidualne rysy, był przypi- 
sany do konkretnej piosenki. Wybrałem tę 
drugą drogę, co pozwoliło mi na uwypukle- 
nie różnorodności muzyki Turnaua, którego 
wielu błędnie odbiera jako osobę "nadającą” 
wciąż w podobnych rejestrach. Wreszcie 
trzeci powód — to strach przed nudą. I wi- 
dzów, i moją. Zawsze się obawiam, że jeśli 
ja nudzę się na planie, człowiek przed ekra- 
nem będzie czuł to samo. Dlatego każdy tele- 
dysk utrzymany jest w innej konwencji: od 


Zawsze 

się obawiam, 

że jeśli ja nudzę się 
na planie, 
człowiek 

przed ekranem 


będzie czuł 


to samo 


filmu montażowego ze starych dokumentów, 
przez różne zabiegi formalne, działanie sa- 
mym nastrojem, stylizację na niemiecki eks- 
presjonizm, aż po małą próbkę filmu fabular- 
nego, w którym wystąpili Ola Justa, Zbi- 
gniew Zamachowski i Wojciech Malajkat. 

— Jest pan nie tylko reżyserem, ale rów- 
nież pisze pan wiersze. Skąd taka potrzeba? 

— Nie wiem. Ale była ona wcześniejsza, niż 
potrzeba robienia filmów. Piszę wiersze, od- 
kąd pamiętam. 

— Czasy raczej nie sprzyjają poetom. 

— Wie pan, odnoszę wrażenie, że wiele osób 
uważa za niestosowne albo wręcz głupie, gdy 
ktoś przyznaje się, że pisze wiersze. Taki czło- 
wiek właściwie nie ma prawa egzystować w 
dzisiejszej rzeczywistości. Jest jakimś frajerem 
lub naiwniakiem. Ja się nie wstydzę i przyzna- 
ję otwarcie: jestem poetą. I chcę dalej pisać — 
tak samo, jak chcę robić filmy. 

— Co pana w literaturze i w filmie najbar- 
dziej pociąga? 

— W literaturze zawsze pociągała mnie 
trwałość. Mądrość, jaką można z niej wycią- 
gnąć albo przekazać, jeśli ma się coś do po- 
wiedzenia. Natomiast w filmie bardziej inte- 
resuje mnie rytm współczesności, zywość tej 
materii. Poza tym pisanie jest rzeczą, w któ- 
rej pozostaje się samemu ze sobą. Dlatego 
wyłącznie pisząc, można po prostu zwario- 
wać. Przynajmniej ja miałem takie odczucie. 
Potrzebowałem kontaktu z ludźmi, zderzenia 


z czysto fizycznymi i zewnętrznymi przeciw- 
nościami. I film mi to daje. 

— Udało się panu nawet połączyć te dwie 
dziedziny. Wiele piosenek Turnaua, do któ- 
rych realizował pan teledyski, powstało do 
pana tekstów, m.in. *Cichosza”, "Naprawdę 
nie dzieje się nic”, "Między ciszą a ciszą”, 
«Bracka, Natężenie Świadomości”. 

— Niektóre to po prostu wiersze, do których 
Grzegorz napisał muzykę, ale niektóre powsta- 
ły specjalnie dla niego jako teksty piosenek. I 
w przypadku teledysków sytuację miałem rze- 
czywiście luksusową. Odnosiłem się do cze- 
goś, co doskonale znałem, mogłem dodawać 
nowe znaczenia. 

— Spośród *'czterech Z” Ziębiński i Zyl- 
ber są już po fabularnym debiucie. A pana 
plany? 

— To trudna sprawa. Bardzo bym chciał, 
oczywiście. Ale równie mocno się obawiam. 
Mam kilka projektów. Niestety, żaden z nich 
nie jest w tym momencie do zrealizowania. Z 
różnych względów. Nie obrażam się z tego 
powodu. A jednocześnie nie chcę robić ni- 
czego przypadkowego, bo akurat jest okazja. 
To byłoby bez sensu. Żeby zrobić dobry film 
li potem dostać pieniądze na następny/, trze- 
ba mieć coś ważnego do powiedzenia. Warto 
więc zachować cierpliwość. Na WRRYSTKO 
przychodzi czas. | 


- Rozmawiał. 
MACIEJ MANIEWSKI 
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Chciałbym rozmawiać z widza- 
mi o rzeczach istotnych, pasjonu- 
jących. Podejmować w teatrze i 
filmie dyskusję w momencie, gdy 
jest ona aktualna, gdy sprawa ja- 
kaś bolesna nabrzmiewa i nie 
może rozładować się... w milcze- 
niu. Taka intensywność jest nam 
potrzebna, jak potrzeba nam 
prawdziwych wzruszeń lub nawet 
oburzenia. Taka powinna być ro- 
la sztuki i... romantycznego akto- 
ra — mówił Tadeusz Janczar. 

Aktor romantyczny — tak juz 
przed laty określił osobowość 
Janczara Konrad Eberhardt, pod- 
kreślając to, co w jego ekrano- 
wym sposobie bycia najistotniej- 
sze: posuniętą do najdalszych 
granic wrażliwość, niepokój, ale 
także wewnętrzne skupienie i po- 
wściągliwość, połączone z urze- 
kającą intensywnością przeżyć. 
Nigdy nie są one jednak podawa- 
ne wprost, określane i nazywane 
od początku. Janczar z niezwykłą 


oszczędnością operuje środkami 
wyrazu, unika nazbyt wyrazistej 
mimiki, mocnej gestykulacji. 
Osiąga przez to efekt szczególny. 
W pierwszej chwili pojawia się 


jako ktoś trochę szary, może ba- 


nalny, "niewyraźny . Ale zacie- 
kawia — każe oczekiwać czegoś 
więcej, domyślać się: co to bę- 
dzie za człowiek? I stopniowo, na 
naszych oczach, dopiero *'się sta- 


je , tworzy postać coraz bardziej 


pełną i bogatą. Absorbuje uwagę 
i emocje w sposób niemal hipno- 
tyczny, nie tracąc przy tym nic ze 
swojej naturalności i bezpośre- 
dniości. Dlatego z postaciami, 
które kreuje, pozwala nawiązać 
bardzo bliski, wręcz intymny 
kontakt. Dzielić ich uczucia i 
wzruszenia, przeżywać chwile 
uniesień i klęsk, poznawać smak 
rezygnacji i goryczy. Wątpić — i 
wierzyć. 

Ta szczególna nić porozumie- 
nia sprawia, że Tadeusz Janczar 
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TADEUSZ JANCZAR ODTWARZA POSTAĆ JASIA KRONE W FILMIE PT. „POKOLENIE”, 
REŻYSERII ANDRZEJA WAJDY. FILM TEN ZOSTAŁ ZREALIZOWANY WG ZNANEJ 
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"Pożegnaniach” Wojciecha Hasa 








pozostaje aktorem, za którym się 
tęskni. A jego postacie, mimo że 
zawsze uwikłane w problemy 
swego czasu, nie pozostają sym- 
bolem tego, co minęło, obrazem 
dramatów pokolenia odsuniętego 
w przeszłość. Przeciwnie, wciąż 
poruszają, przemawiają do wyo- 
braźni i emocji. Bo jest w nich 
ciągle coś znajomego. Bardzo 
znajomego nawet. Może odbicie 


wahań, lęków 1 pragnień dzisiej- 
szego człowieka? Kawałek nas 
samych? Wystarczy obejrzeć dziś 
choćby piękną scenę miłosną w 
zburzonym gołębniku czy pory- 
wającą sekwencję sylwestrowej 
zabawy z "Piątki z ulicy Bar- 
skiej” Aleksandra Forda /1954/, 
by przekonać się, że mijające lata 
nie odebrały im temperatury, in- 
tensywności i prawdy uczuć, a 


młodzi ludzie budujący trasę 
W-Z, wcale nie różnią się aż tak 
bardzo od swych wnuków. Tak 
samo wahają się i buntują, marzą 
o lepszym życiu. Tak samo błą- 
dzą. I kochają. 

Warto zauważyć, że spośród 
filmowych postaci pierwszej po- 
łowy lat 50. tylko dwie wyrosły 
poza dominujące wówczas /a dziś 
irytujące lub po prostu śmieszne/ 
polityczno-dydaktyczne schema- 
ty, pozostały plastyczne i żywe. 
Madzia Lucyny Winnickiej /' Pod 
gwiazdą frygijską”/ i właśnie Ka- 
zek Tadeusza Janczara z filmu 
Forda. Wielka to zasługa akto- 
rów, których wrażliwość i słuch 
na psychologiczną prawdę okaza- 
ły się silniejsze niż najbardziej 
kategoryczne doktryny. 

Zanim jednak przyszły pierw- 
sze filmowe sukcesy, Tadeusz 
Janczar, członek AK, potem żoł- 
nierz II Dywizji Piechoty im. Ja- 
rosława Dąbrowskiego, przemie- 
rzył szlak od Warszawy do Berli- 
na. Jeszcze w czasie działań wo- 
jennych został przydzielony do 
formującego się w dywizji teatru. 
Po wojnie zaczął występować w 
Centralnym Domu Żołnierza i 
wstąpił do istniejącej wówczas w 
Warszawie Miejskiej Szkoły Ak- 
torskiej. Po dwóch latach zdał eg- 
zamin eksternistyczny. Wyjechał 
do Olsztyna, gdzie w Teatrze im. 
Stefana Jaracza stawiał pierwsze 
zawodowe kroki. Potem była 
Łódź, wreszcie Warszawa — i 
wiele ról na scenach Teatru Roz- 
maitości, Powszechnego, Naro- 
dowego. 

W filmie zadebiutował rolą 
ucznia szkoły morskiej w *Zało- 
dze” Jana Fethkego /1952/. Nie 
musiał długo terminować. Poja- 
wił się jeszcze w "Żołnierzu zwy- 
cięstwa” Wandy Jakubowskiej — i 
zdobył serca rówieśników /a 
przede wszystkim rówieśniczek/ 
jako Kazek. Rola w *Piątce z uli- 
cy Barskiej” była niewątpliwie 
osiągnięciem dużej miary. Na- 
stępna została już określona mia- 
nem kreacji: to Jasio Krone z 
"Pokolenia" Andrzeja Wajdy 
/1955/, chłopak, który rzucając 
się w przepaść klatki schodowej 
płaci śmiercią za przezwycięże- 
nie własnej słabości i chwilę de- 
sperackiej odwagi. Postać — jak 
pisano — wręcz porażała autenty- 
zmem, a zdjęcie chłopca w ja- 
snym płaszczu, zastygłego przed 
kratą dzielącą go od wolności, 
obiegło niemal całą prasę. Krata 
znajduje się także u kresu wę- 
drówki w kanałach rannego Jac- 


ka-Koraba, umierającego w ra- 
mionach łączniczki Stokrotki w 
"Kanale" Wajdy /1957/. 

Obie role, naznaczone mrocz- 
nym cieniem rezygnacji, prze- 
czuciem nadchodzącej klęski, a 
przy tym pełne młodzieńczej żar- 
liwości, postawiły Janczara w 
rzędzie najwybitniejszych akto- 
rów swego pokolenia. Lecz jed- 
nocześnie niosły niebezpieczne 
ograniczenie. Zaczęto bowiem 
traktować go jako uosobienie ro- 
mantycznego heroizmu, Kordia- 
na generacji Kolumbów. A to 
piedestał, na którym można wy- 
łącznie zastygnąć i... pozwolić 
się podziwiać. Ale — na szczęście 
— Janczar był jak najdalszy od 
przyjęcia podobnej pozy. Szukał 
nowych obszarów, co nie wszyst- 
kim się podobało. 

Nic więc dziwnego, że jego 
kolejna rola została przyjęta z 
wyraźną niechęcią, Rozbełtany 


Traktowano go 
jako uosobienie 
romantycznego 
heroizmu, 
Kordiana 
generacji 
Kolumbów. 

Ale Tadeusz 
Janczar 

był jak 
najdalszy 

od przyjęcia 
podobnej 
pozy. 


melancholik z manierami tragicz- 
nego kochanka — nie bez złośli- 
wości pisano o postaci Pawła w 
"Pozegnaniach" Wojciecha Hasa 
/1960/. A przecież powściągliwa 
ironia i nieco dziecinna przekora 
młodego inteligenta, zagubionego 
we wstrząsanym kataklizmami 
świecie, bezbłędnie wpisywała 
się w wyrosłą z powieści Dygata 
atmosferę Hasowskiego filmu, 
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oscylującą między powagą a fan- 
tazją, zadumą a drwiną. I znowu 
czas "zapracował ” na korzyść ak- 
tora — dziś jego kreacja wydaje 
się jednym z najmocniejszych 
atutów filmu. 

Grał Janczar dużo, tworząc 
sylwetki coraz bardziej różnorod- 
ne. Szkoda, że nie dotarła do wi- 
dzów *Con Bravura”, mająca w 
założeniach stanowić pierwszą 
część "Eroiki" Andrzeja Munka. 
/A po filmach Wajdy zetknięcie z 
twórcą *Pasazerki” wiele obiecy- 
wało/. Niestety, reżyser zrezy- 
gnował z włączenia gotowej już 
noweli do filmu. Zaprosił nato- 
miast Janczara do udziału w *Ze- 
zowatym szczęściu” /1960/, w 
niewielkiej jednak roli. Potem, w 
*Nafcie" Stanisława Lenartowi- 
cza /1961/ zagrał wiejskiego 
chłopca Bronka, który w odruchu 
buntu porzuca wieś i podejmuje 
pracę w ekipie geologicznej. 
Uwagę zwracał tu subtelnie zary- 
sowany wątek miłosny — historia 
dwojga bliskich sobie ludzi, wal- 
czących z pustką, jaka zaczyna 
wkradać się w miejsce uczuć. 
Partnerką Janczara była tu, drugi 
raz po *Kanale”, Teresa Izewska. 

Upomnieli się także o aktora 
twórcy komedii. I okazało się, że 
również ten gatunek nie jest mu 
obcy. A jego bohaterowie — bez- 
pretensjonalni, pogodni i sympa- 
tyczni — budzili zaufanie do Świa- 
ta i ludzi. Tym właśnie, jako kie- 
rowca Tadeusz, oczarował Kry- 
stynę Stypułkowską, która w 
*Dziewczynie z dobrego domu” 
Antoniego Bohdziewicza /1962/ 
porzucała w noworoczną noc bo- 
gatego /acz cynicznego i zadufa- 
nego w sobie/ narzeczonego. Na- 
tomiast w "Jutro premiera” Janu- 
sza Morgensterna /1962/ Kalina 
Jędrusik, w opustoszałym noc- 
nym lokalu, tylko dla niego Śpie- 
wała z nostalgiczną zadumą *Bo 
wciąz się na coś czeka”... 

I stało się tak, że po tym Świet- 
nym okresie w karierze Tadeusza 
Janczara nastąpiła pauza. Widzo- 
wie naprawdę musieli czekać na 
niego kilka długich lat. 

W styczniu 1963 roku kierow- 
nictwo Teatru Powszechnego ob- 
jął Adam Hanuszkiewicz — wspo- 
minała przed laty na łamach 
"Ekranu" żona Tadeusza Jancza- 
ra, znana aktorka Małgorzata Lo- 
rentowicz. — W tym okresie zaczę- 
ło się dziać z moim mężem coś 
niedobrego. Zawsze wesoły, bez- 
konfliktowy, pełen temperamentu 
— stał się nagle zamyślony, smut- 
ny, małomówny. Cierpiał na bez- 


senność. Stopniowo ogarniał go 
lęk — bał się wychodzić na scenę. 
Robił to z nadludzkim wysiłkiem, 
ale widownia nie orientowała się 
w jego stanie. Nawet ja — stojąc 
w kulisie, kiedy grał — widziałam 
dawnego, zdrowego Tadka. Kiedy 
kończył rolę, wchodził do garde- 
roby przerażony, załamany psy- 
chicznie. Od tego czasu zaczęły 
się nasze kłopoty i walka. Walka 
o zdrowie, a właściwie życie Ta- 
deusza. O życie w sztuce też. 

I chociaż od tego czasu trzeba 
było pogodzić się z przerwami w 
jego zawodowej aktywności, Ta- 
deusz Janczar nie poddał się loso- 
wi. Zawsze wracał. Tak samo 
wrażliwy, sugestywny i auten- 
tyczny. Tak samo oczekiwany. 

*Drugi rozdział” otworzył od 
razu dwiema świetnymi rolami. 
Znowu u Andrzeja Wajdy, w 
*Krajobrazie po bitwie” /1971/ 
był *dipisem" Karolem, nazna- 
czonym piętnem jenieckich prze- 
żyć, agresywnym, ale jednocze- 
Śnie gotowym na rycerskie /a 
może po prostu po ludzku ciepłe, 
by nie powiedzieć — romantycz- 
ne/ gesty. Niezwykle intrygującą 
sylwetkę byłego więźnia, który 
po wyjściu na wolność nie daje 
się okpić innym cwaniaczkom i — 
dla własnej satysfakcji — podej- 
muje z nimi walkę, stworzył w 
*Znakach na drodze” Andrzeja 
Piotrowskiego /1971/. Niektórzy 
krytycy twierdzili nawet, że to 
najlepsza rola Janczara od cza- 
sów "Pokolenia". 

Pojawiał się aktor w rolach 
współczesnych / Prawdzie w 
oczy”, "Zabijcie czarną owcę”, 
*Nie będę cię kochać”, "W obro- 
nie własnej”, "Nic nie stoi na 
przeszkodzie ”/ i "mundurowych" 
/'Hubal", *Opowieść w czerwie- 
ni /, wywiedzionych z literackiej 
klasyki /'Chłopr”, *Romans Te- 
resy Hennert”/ i historii /”Za- 
mach stanu”, "Polonia resituta”, 
"Królowa Bona'/. Kiedy tylko 
mógł, pracował bardzo intensyw- 
nie, jakby chciał nadrobić zabra- 
ny mu czas. Dzięki temu widzo- 
wie nie zawsze nawet zauważali 
kolejne okresy jego nieobecności. 

Doktor Kazanowicz z serialu 
Jana Łomnickiego *Dom' to 
ostatnia rola aktora. Ostatnia — na 
razie. Bo po kolejnej walce Ta- 
deusz Janczar znowu zwyciężył 
chorobę. Wprawdzie postanowił 
całkowicie wycofać się z zawo- 
du, ale... Przecież życie toczy się 
dalej. 


MACIEJ MANIEWSKI 


LUDZIE 103 HEEEEEM 


Fot. M. Wachowicz/PAT 








PAWEŁ 
KRÓLIKOWSKI 

Ur. 1.04.1961, Zduńska Wola. Wzrost 
173 cm, waga 70 kg. Ukończył: PWST 
Wrocław, 1987. Teatr: Studyjny Łódź 
/11987-1990/, nast. teatry wrocławskie. 
Filmografia: 1983 — Dzień Kolibra; 
1987 - Ludożerca /kr.m./; Pantarej; 
Opowieść Harleya; 1988 — Niezwykła 
podróż Baltazara Kobera; 1989 — 
Powrót wabiszczura; Kramarz; 

1990 - Zakład; 1991 - A Woman at War 
ltv, Anglia-USA-Francja, ep./; 1994 
— Cudowne miejsce /ep./. 


Aktor o wszechstronnych 
możliwościach i dużej sile od- 
działywania. Miewał ciągoty 
gwiazdorskie, ale w jego przy- 
padku dawały one efekty korzy- 
stne; potrafił zresztą narzucać 
sobie dyscyplinę i daleko posu- 
niętą oszczędność środków wy- 
razu. Początkowo zapowiadał się 
na Pszoniaka nr 2, później 
wszedł na inną drogę, a jeszcze 
później zszedł z niej — kto wie, 
czy nie zabłądził. Wydawało się, 
że zostanie jednym z liderów 
swojego pokolenia. Kompozytor, 
piosenkarz, tekściarz — w *Opo- 
wieści Harleyą” zagrał *po ame- 
rykańsku” gitarzystę komentują- 
cego akcję własnymi balladami. 
Przede wszystkim jednak zapisał 
się w pamięci dwoma bardzo 
udanymi głównymi rolami. W 
"Pantareju" stworzył postać na- 
rkomana, w *Zakładzie” - 
chłopca z poprawczaka. Dokonał 
wyczynu nie lada: w Świecie 
brudnym, odrazżającym, przed- 
stawionym z naciskiem na fizjo- 
logię i bezsens, ustawił swych 
bohaterów tak, by nie można ich 
było ani zaakceptować, ani potę- 
pić. A potem zniknął z ekranów; 
krótko prowadził w TV własny 
program młodzieżowy, z rzadka 
pokazuje się na drugim planie w 
spektaklach Teatru TV /'Rober- 
to Zucco /. 
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Fot. Ireneusz Sobieszczuk/PAT 





widz 


za chmurami 


Ur. 27.07.1962, Nysa. Wzrost 170 cm, 
waga 55 kg. Ukończyła: PWST 
Warszawa, 1986. Teatry: Rozmaitości 
W—wa /1986-1991/, Kwadrat W-wa 
11991-1992/, Syrena W-wa /od 1992/. 
Filmografia: 1985 — Chrześniak; 1986 

— Kino objazdowe /tv, ep./; 1987 — Anioł 
w szafie /ep./; Krótki film o zabijaniu; 
Ballada o Januszku /serial tv/; Trzy 
kroki od miłości; 07 — zgłoś się /serial tv, 
seria V/; 1988 — Obywatel Piszczyk; 
Warszawskie gołębie /tv/; Akwen 
Eldorado /serial tv/; 1989 - Lawa; 

1991 - W labiryncie /serial tv, seria II/. 


Aktorka niby kolorowa, a jed- 
nak dość bezbarwna. Od przeszło 
dwu lat jest prezenterką w War- 
szawskim Ośrodku Telewizyj- 
nym; jeszcze niedawno sprawiała 
wrażenie osoby wcale nie przeko- 
nanej , że to właśnie ona, Marzen- 
na Manteska, zwraca się do tele- 
widzów. Ze względu na długie 
rozpuszczone włosy nazywana 
niekiedy *rusałką” — mało fortun- 
nie, bo popyt na rusałki w naszym 
kinie nigdy nie dorównywał poda- 
ży. Manteska tylko raz otrzymała 
rolę główną i położyła ją równo; 
na jej obronę można stwierdzić, 
że postaci nieszczęśliwej baletni- 
cy w melodramacie *Trzy kroki 
od miłości” nie utrzymałaby w 
pionie żadna aktorka. W *Obywa- 
telu Piszczyku” i *Akwenie Eldo- 
rado” nie miała nic do zagrania. 
Natomiast interesująco wypadła 
w paru małych rolach: jako zdra- 
dzająca żona w *07 — zgłoś się”, 
Panna w *Lawie'”, szukająca pra- 
cy Polka z Litwy w serialu "W la- 
biryncie” i studiująca córka robo- 
ciarza w "Warszawskich gołę- 
biach”. Kino odwróciło się od niej 
niepotrzebnie: jeśli postać miała 
coś do zrobienia lub choćby tylko 
do powiedzenia, Manteska umiała 
z tego zrobić kawałek do zapa- 
miętania. 
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BEATA 
PALUCH 


Ur. 4.09.1961, Bielsko-Biała. Wzrost 165 
cm, waga 54 kg. Ukończyła: PWST 
Kraków, 1984. Teatr: Stary Teatr im. 
H.Modrzejewskiej Kraków /od 1984/. 
Filmografia: 1983 - Na straży swej stać 
będę /ep./; Soból i panna /ep./; 1984 — 
Sceny dziecięce z życia prowincji; 1985 - 
Sam pośród swoich; 1987 - Anioł w szafie; 
Śmierć Johna L.; Ucieczka z miejsc 
ukochanych /serial tv/; Odczyt /tv, dok. 
fabularny/; 1988 — Pole niczyje /serial tv/; 
Pogranicze w ogniu /serial tv, seria 1/; 1990 
— Dziewczyna z Mazur /serial tv/; 1991 — 
Pogranicze w ogniu /serial tv, seria II/; 
1993 - Schindler's List /Lista Schindlera, 
USA/; 1995 — Siódmy pokój /Włochy-Wę- 
gry-Francja-Polska/. 


Należała do najciekawszych ak- 
torek młodego pokolenia przed 
dziesięciu laty. Brała z powodze- 
niem udział w licznych spektaklach 
Teatru TV /'Granica”, "Rio de Ja- 
neiro nie istnieje”, "Zabawa z 
ogniem”, "Żałoba przystoi Elek- 
trze”, "Taniec śmierci /, potrafiła 
identyfikować się z odtwarzanymi 
postaciami w sposób zupełnie niesa- 
mowity. W *Scenach dziecię- 
cych...”, *Śmierci Johna L.”, "Polu 
niczyim” grała jak w transie — doko- 
nywała na swoich bohaterkach wi- 
wisekcji psychologicznych, wywo- 
ływała efekt ekshibicjonizmu we- 
wnętrznego chcąc kreowane sylwet- 
ki jednocześnie oczyścić 1 upodlić. 
Wyjątkowo wszechstronnie utalen- 
towana, poruszała się swobodnie 
także na gruncie komediowym. Jed- 
nak najważniejsze miejsce w jej do- 
robku zajmuje długi szereg złożo- 
nych postaci dramatycznych, budo- 
wanych często z cech sprzecznych 
ze sobą. Pewną wpadkę przyniosła 
Beacie Paluch główna rola w 
*Dziewczynie z Mazur”, zagrana 
mniej intensywnie i nie dość sku- 
tecznie wciągająca "do środka” se- 
rialu. Niewątpliwie lepiej było 
wszakże oglądać ją nawet nie w peł- 
ni formy niż nie oglądać wcale. 





AGNIESZKA 
PASZKOWSKA 


Ur. 4.07.1960, Lublin. 

Wzrost 170 cm, waga 53-55 kg. 
Ukończyła: PWST Warszawa, 

1985. Występy w spektaklu 

«Złe zachowanie” /1985—1987/, 
Teatr Rampa W-wa /od 1987/. 
Filmografia: 1981 - Jan Serce 
Iserial tv, ep./; 1984 - Dzień czwarty 
ltv, ep./; 1985 — Rośliny trujące 

/tv, ep./; Podróże pana Kleksa 
[Polska-ZSRR, ep./; Tętno /tv, ep./; 
1986 - Kurs na lewo /tv, ep./; Słońce 
w gałęziach /tv/; 1988 - Pan Kleks 
w kosmosie /Polska-CSRS, ep./; 
1989 — Po upadku /ep./. 


Kiedyś uczono w szkole, że 
bohaterką pozytywną *Wesela” 
jest klasa robotnicza — poprzez 
swą nieobecność. Szkoda, że 
nie można tego typu interpreta- 
cji zastosować wobec gwiazd 
za chmurami. Jest takie idio- 
tyczne powiedzenie: aktor ma 
swoje pięć minut. Może to 
oznaczać kilka lub kilkadziesiąt 
lat. Dla Agnieszki Paszkow- 
skiej oznacza 82 minuty — tyle 
trwa film "Słońce w gałęziach”. 
Anię, jąkającą się maturzystkę, 
która walczy z kompleksami 
metodą agresji wobec otocze- 
nia, zagrała fascynująco, oczu 
od niej nie sposób oderwać. 
Piękna? Nie, choć zdecydowa- 
nie przystojna. Pełna wdzięku? 
Też nie, choć urokliwa. Przede 
wszystkim była inna niż kilka 
roczników jej koleżanek, po- 
ważna a zarazem cudownie 
dziewczęca, bez cienia pustoty, 
prawdziwa jak marzenie chło- 
paka o pierwszej miłości. Wy- 
dawało się, że ta rola otworzy 
przed Paszkowską drzwi do ka- 
riery na szerokość przynajmniej 
tych sześciu stopni, jakie dzielą 
Rozewie od Bieszczad. Tym- 
czasem kariera aktorki zacięła 
się tak, jak zacinała się w zde- 
nerwowaniu jej bohaterka. Mo- 
że reżyserzy, którzy obejrzeli 
film, uwierzyli w logopedyczne 
kłopoty Paszkowskiej? A może 
dopiero go obejrzeli i jeszcze 
nie zdążyli jej zaangażować? 
Bo "Słońce w gałęziach” zaczę- 
ło świecić niedawno /nie licząc 
premiery w Święto Zmarłych 
1987/: sześć emisji w ciągu 
ostatnich dwu lat. 


Fot. Renata Pajchel 





IWONA 
KATARZYNA 
PAWLAK 


Ur. 28.10.1963, Sulechów. Wzrost 175 
cm, waga 59 kg. Ukończyła: 
PWSFTViT Łódź, 1986. Teatry: Nowy 
Łódź /1986-1992/, Polski Poznań 

lod 1992/. 

Filmografia: 1982 - Bluszcz /ep./; 

1986 - Nad Niemnem /film kinowy 

i serial ty/; 1987 — Komediantka /serial 
tv, ep./; Ucieczka z miejsc ukochanych 
Iserial tv/; Nowy Jork — czwarta rano; 
1988 — Gloss /serial tv, Nowa Zelandia/; 
Brotherhood of the Rose /video: 
Braterstwo Róży, serial tv, USA-Nowa 
Zelandia; ep./; 1989 — Thill Factor 
/Australia/; Porno /ep./; 1990-- Leśmian 
ltv/; Latające machiny kontra 

Pan Samochodzik /ep./; 1991 

— Obywatel świata; 1992 - Siwa legenda 
fPolska-Białoruś/; Kawalerskie życie 
na obczyźnie /ep./; 1993 - Dwa księżyce 
Jtv, także w kinach/; 1994 — Psy 2 

— Ostatnia krew /ep./. 

W 1989 r. Żivorad *Żika” Saratlić 
zrealizował prezentujący jej sylwetkę 
śr.m. film dokumentalny *Powrót 

do Edenu”. 

Bardzo wysoka i Świetnie 
zbudowana; w *Porno"” bez wy- 
siłku zarzucała sobie faceta na 
ramię i wynosiła z prywatki. W 
odnoszeniu znaczących sukce- 
sów przeszkadza jej dość pospo- 
lita i mało wyrazista twarz, nie 
oddająca niuansów psycholo- 
gicznych, skazująca na grywanie 
postaci nieskomplikowanych. W 
zadnej z dwu ról głównych nie 
wyszła poza poprawność. Nie- 
wiele zycia udało się jej tchnąć 
w papierową postać Justyny z 
"Nad Niemnem”. Przeciw niej 
sprzysięgło się tu wszystko: 
epicka narracja, letnia tempera- 
tura utworu, spokojny charakter 
bohaterki i typ urody nieszcze- 
gólnie uzasadniający rywalizację 
trzech panów o jej względy. Nie 
porwała też w *Siwej legen- 
dzie”, choć tu z kolei dramatyzm 
wydarzeń i gwałtowność charak- 
terów działa na jej korzyść. Syl- 
wetka okrutnej kniahini, zżera- 
nej przez egoizm, pychę i miłość 
do dwu mężczyzn, wypadła ty- 
leż sugestywnie, co jednowy- 
miarowo. 

Temperament i witalność ak- 
torki muszą na ekranie odcisnąć 
indywidualne piętno, by rola 
miała wyraz i styl. Pawlak prze- 
konała się o tym na własnej skó- 
rze w *Dwu księżycach”, gdzie 


nie wyszła z cienia, jakim przy- 
kryła partnerów Anna Polony. 


Najlepsza jest, kiedy gra na naj- ' 


wyższych obrotach, aż do prze- 
rysowania postaci, czyli a/ w po- 
etyce odbiegającej od realizmu 
lub w szybkim skrócie, b/ kreu- 
jąc bohaterki, które mogą domi- 
nować nad partnerami, które 
czegoś chcą i do czegoś dążą, 
nie zaś stanowią obiekt wes- 
tchnień. Taka była w "Porno" 
Jagresywna seksualnie Aga/ i 
«Nowy Jork — czwarta rano” 
/znudzona prowincjonalną egzy- 
stencją właścicielka strzelnicy/, 
coś z tego przedostało się też do 
serialu "Ucieczka z miejsc uko- 
chanych”. 


Fot. Krzysztoł 


MZ rutela 


JOLANTA 
PIĘTEK 


Ur. 18.10.1963, Radom. Wzrost 170 cm, 
waga 54 kg. Ukończyła: PWST 
Warszawa, 1986. Teatr: 

Współczesny W-wa /od 1986/. 
Filmografia: 1984 — Sceny dziecięce 

z życia prowincji; Mecztanije sym as 
ltv, Bułgaria/; 1985 — Jestem przeciw; 
Tanie pieniądze; 1986 - Lewakyt 
fDziwak, Bułgaria/; 1987 - Dwie wigilie 
/tv/; Śmierć Johna L.; Zabij mnie, 
glino; 1988 - Łabędzi śpiew; Dekalog, 
Dziewięć /cykl tv/; Crimen /serial tv/; 
1989 — Lawa; Kapitał, czyli Jak zrobić 
pieniądze w Polsce; *Nim słońce 
wejdzie...” /tv, dok. fabularny/. 


Pełna bólu i ekspresji — taka 
już była. Potrafiła zresztą to po- 
wściągnąć i np. w *Kapitale" za- 
grać wyrafinowaną uwodziciel- 
kę, wyprany z ludzkich uczuć 
model kobiety-której-nie—spo- 
sób-się-oprzeć. Ale wysoką po- 
zycję wśród polskich gwiazd lat 
80. przyniosły jej role aż wibru- 
jące od emocji, desperacji, kom- 
pleksów, poczucia krzywdy, 
nadziei na odmianę losu. Przej- 
mująco i dojrzale pod względem 
warsztatowym prezentowała się 
zwłaszcza w filmach o dziwnych 
ludziach w nietypowych warun- 
kach — jako ostrzyżona niemal 
na łysą pałę narkomanka w *"Je- 
stem przeciw”, zgwałcona pani 
inżynier z wędrownej budowy w 
*Tanich pieniądzach”, kucharka 
udająca skrzypaczkę w *Śmierci 
Johna L.”. Z niewielkich ról ro- 
biła prawdziwe perełki /prosty- 
tutka w "Zabij mnie, glino”, pa- 





LEKSYKON TABĘCKIEGO 


cjentka w "Dekalogu, Dzie- 
więć /. Umiała też tworzyć po 
kilka sylwetek w jednym filmie: 
w *Lawie” zagrała cztery role /w 
tym Marylę/, w *Łabędzim śpie- 
wie” wykreowała piękną serię 
postaci z klasyki światowego ki- 
na, m.in. zdejmującą rękawiczkę 
Ritę Hayworth z "Gildy". 

Często grywała kobiety roz- 
kwitające dzięki zainteresowaniu 
mężczyzn. Była godną partnerką 
Olbrychskiego, Lindy, Zama- 
chowskiego, Machalicy, Pie- 
czyńskiego, Peszka. Żadna ak- 
torka z lat 90. nie przypomina jej 
— ani typem, ani stylem. 





MAŁGORZATA 
PIORUN 


Ur. 31.12.1968, Łódź. Wzrost 171 cm, 
waga 54 kg. Ukończyła: PWSFTViT 
Łódź, 1991 /?/ 

Filmografia: 1986 — Mewy /ep./; 1988 
— Co lubią tygrysy /ep./; 1989 

— Marcowe migdały; 1990 - Powrót 
wilczycy; Superwizja. 


Prawdziwa efemeryda: pod- 
czas studiów zabłysnęła trzema 
dużymi rolami, po czym wszelki 
słuch o niej zaginął. Secesyjnego 
damskiego wampira w *Powro- 
cie wilczycy” grała nie dość lek- 
ko, bez wyczucia konwencji i 
bez specjalnego przekonania. 
Natomiast w *Superwizji" poka- 
zała się z dobrej strony, a w 
*Marcowych migdałach” — z 
bardzo dobrej. W pierwszym z 
tych filmów uciekała przed 
szpiclami w telewizyjnym pań- 
stwie przyszłości, w drugim była 
córką szefa prowincjonalnego 
UB w marcu 1968. Grywała 
dziewczyny wrażliwe, nieufne, 
wyobcowane. Dobrze radziła so- 
bie w scenach wymagających 
sprawności fizycznej. 


Ur. 7.02.1961, Łódź. Wzrost 165 cm, 
waga 52 kg. Ukończyła: PWSFTViT 
Łódź, 1983. 

Filmografia: 1976 - Czy jest tu panna 
na wydaniu? /tv, ep./; 1981 - Karabiny; 
Niech cię odleci mara; Zderzenie /tv, 
ep./; 1982 - Przeklęta ziemia; Punkty 
za pochodzenie; Matka Królów /ep./; 
Wyłap /tv/; 1983 — Żeniec /tv/; 1984 

— Czas dojrzewania /Jantar 84 na KSF 
«Młodzi i Film” 1984/; Alabama; 07 





— zgłoś się /serial tv, seria IV/; Porcelańa 
w składzie słonia /tv — rola usunięta 

w montażu/; Umarłem aby żyć /tv, ep./; 
List gończy /Polska-CSRS, ep./; 1985 

— Die junge Leute in der Stadt /Młodzi 
ludzie w mieście, NRD/; Klatka /tv/; 
Zaproszenie; 1986 — Tulipan /serial tv/; 
Życie wewnętrzne; Kryptonim 
«Turyści /serial tv/; Cena odvahy 
/CSRS/; 1987 - Dondula /tv/; Łuk Erosa 
lep./; Trzy kroki od miłości; Trójkąt 
bermudzki; Zabij mnie, glino; Cesarskie 
cięcie /tv/; 07 - zgłoś się /serial tv, seria 
V/; 1988 — Czas połnołunija /ZSRR/; 
Łabędzi śpiew; Sławna jak Sarajewo; 
Dziewczynka z hotelu "Excelsior"; 
Pozostaniemy wierni /multikoprodukcja 
pod przewodem ZSRR/; Pan Kleks w 
kosmosie /Polska-CSRS, ep./; Mistrz 

i Małgorzata /serial tv/; 1989 — Porno; 
Powrót wabiszczura; Triumph of the 
Spirit /TVP: Triumf ducha, USA/; 
Tramwajada /tv, ep./; 1990 

— Dziewczyna z Mazur /serial tv/; 1991 
— Pogranicze w ogniu /serial tv, seria II/; 
Siwa legenda /Polska-Białoruś/. 


Pokazywała wszystko — ale da- 
wała z siebie niewiele. Najcieka- 
wiej prezentowała się na początku 
kariery /"Niech cię odleci mara”, 
«Przeklęta ziemia /; dziecinna bu- 
zia i szeroko otwarte oczy two- 
rzyły efektowny kontrast z ponu- 
rymi sytuacjami, w jakich znajdo- 
wały się odtwarzane przez Marię 
Probosz dziewczyny /dobry epi- 
zod więziennej pielęgniarki w 
*Matce Królów ”/. Później zaprze- 
paściła kilka kolejnych szans na 
wykreowanie postaci głęboko 
dramatycznych /narkomanki w 
"Czasie dojrzewania” i "Alaba- 
mie”, więźniarka Oświęcimia w 
"Zaproszeniu”/ 1 w ogóle przesta- 
ła się rozwijać. Została dyżurną 
rozbieralską polskiego kina. Cza- 
sami — jak w "Mistrzu i Małgo- 
rzacie”, "Życiu wewnętrznym” 
czy *Łabędzim śpiewie” — miało 
to uzasadnienie i stanowiło funk- 
cjonalny element szerszej sprawy; 
znacznie częściej jednak pojawia- 
ła się jako nagi lub półnagi 
ozdobnik bez żadnej konieczno- 
Ści. Jej gotowość niespecjalnie 
szła w parze z predyspozycjami. 
Nie była zmysłowa, więc zdarzało 
się jej niemiłosiernie fałszować, 
gdy aktom towarzyszył dialog. 
Do tego nie umiała budzić sympa- 
tii dla swoich bohaterek, nawet 
gdy scenariusz tego wymagał. 
Może decydował o tym kształt 
ust, które nadawały jej twarzy 
nieco odpychający wyraz. 
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Fot. Roman Sumik 





AGNIESZKA 
ROBÓTKA 


Ur. 12.06.1964, Warszawa. 

Wzrost 162 cm, waga 52 kg. 
Ukończyła: PWST Warszawa, 1986. 
Teatr: Nowy W-wa /1986-1992/. 
Filmografia: 1986 — Zmiennicy 
Iserial tv, ep./; 1987 - Le Travail 

du soleil /tv, Francja/; Dorastanie 
/serial tv, ep./; Cyrk odjeżdża; 
Opowiadanie wariackie /tv/; 
1988-1989 — W labiryncie /serial tv, 
seria 1/; 1991 - Pogranicze w ogniu 
Iserial tv, seria 1I/; 1992 — Le violeur 
impuni /TVP: sprawa kobiet; tv, 
Francja/; A Very Polish Practice 
ftv, Anglia/; 1993 - 40--latek 

20 lat później /serial tv/; 1995— Bebe 
coup de foudre /TVP: Miłość 

od pierwszego wejrzenia; tv, Francja/. 


Ta kariera przypomina bieg z 
przeszkodami: tu płotek, tam 
rów z wodą. Błędna ocena roli 
Ewy Glinickiej w serialu "W la- 
biryncie”, odmowa zagrania w II 
serii, wyjazd do Anglii... Robót- 
ka-Michalska nawet nie miała w 
czym dowieść, że jest dobrą ak- 
torką; dowiodła natomiast inte- 
resującej osobowości. Fama gło- 
siła, że jej Ewa jest za dobra, za 
spokojna, za uczciwa, za, za, za. 
Ale fama okazała się powierz- 
chowna, bazowała na dialogach, 
podczas gdy Robótka-Michalska 
wywinęła się ze schematu. Wy- 
glądała wprawdzie słodko, duże, 
piękne oczy obiecywały ukoje- 
nie i budziły nadzieję na miłość, 
tymczasem spod spodu przebija- 
ły upór, energia, ostrość, nawet 
egocentryzm. Do tego — dziwny, 
nerwowy pośpiech, który spra- 
wiał wrażenie, że życie wewnę- 
trzne Ewy toczy się szybciej niż 
jej ruchy i słowa. Podobnie 
odbierało się inne postacie stwo- 
rzone przez aktorkę. Może nie- 
specjalnie wzruszały, za to na 
pewno intrygowały, w podwój- 
nym rozumieniu tego słowa. Jed- 
ne knuły /Kamilka w filmie 
*Cyrk odjeżdża”, agentka Sto- 
krotka w *Pograniczu w ogniw ”/, 
drugie nurtowały swą zagadko- 
wością /nimfomanka w *Opo- 
wiadaniu wariackim”, zgwałco- 
na właścicielka księgarni w 
"Sprawie kobiet”/. Robótka-Mi- 
chalska z łatwością może ucho- 
dzić za wzorzec współcześnie 
żyjącej 30--letniej Polki; z równą 
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łatwością zapewne stałaby się 
dla szerokiej widowni partnerką 
lub kontrpartnerką. 





Ur. 18.12.1969, Łódź. Wzrost 160 cm, 
waga 45 kg. Ukończyła: wydział 
socjologii Uniwersytetu Łódzkiego, 
1994, 

Filmografia: 1976 - Najpiękniejszy 

na świecie /kr.m./; 1978 - Rodzina 
Leśniewskich /serial tv i film kinowy 
1980/; 1979 — Śnić we śnie /tv/; 
Grzeszny żywot Franciszka Buły; 

1980 — Jeśli serce masz bijące; 
Królowa Bona /serial tv, ep./; 
Kłusownik /serial tv i film kinowy 

«Na tropach Bartka” 1983/; 1981 — Jan 
Serce /serial tv/; Czerwone węże; 1982 — 
Epitafium dla Barbary Radziwiłłówny; 
Przygrywka /serial tv/; 1983 - Mars 

i Wenus w szóstce /tv, dok. fabularny/; 
Akademia Pana Kleksa /ep./; 
Seksmisja /ep./; 1984 — W starym 
dworku, czyli niepodległość trójkątów; 
1986 - Nad Niemnem /film kinowy 

i serial tv/; 1987 — Ucieczka z miejsc 
ukochanych /serial tv/; 1989 - Powrót 
wabiszczura; 1990) — W piątą 

stronę świata /serial tv/; 

Nad rzeką, której nie ma. 


Najfajniejsza iskierka spośród 
dzieci grywających duże role. Ja- 
ko Beatka, jedno z *Bąbli" — w 
*Rodzinie Leśniewskich” - 
podbiła widownię naturalnością, 
dynamiką, łatwością, z jaką kwe- 
stie ze scenariusza wyrzucała z 
siebie jak własne. Grała, jakby 
miała wmontowane sprężynki, 
zwłaszcza w serialach Janusza 
Łęskiego; w *Kłusowniku” rzą- 
dziła z powodzeniem całą stadni- 
ną, aw *Przygrywce” — trójką 
starszych braci. Umiała delikat- 
nie wpleść w tonację poważną 
nuty wesołe i odwrotnie. Bawiła 
zwłaszcza natychmiastowość jej 
reakcji na wszystko co zobaczyła 
i usłyszała. Proces przekształce- 
nia się dziecięcego urwipołcia 
we wdzięcznego podlotka miał 
oblicze groteskowe w filmie *W 
starym dworku” i dramatyczne w 
serialu "Ucieczka z miejsc uko- 
chanych”. Dotychczasową karie- 
rę Magdy Scholl zamyka ładnie 
wyważona rólka młodzieżowej 
włóczykijki w "Nad rzeką, której 
nie ma”. Dalszy ciąg byłby mile 
widziany: pani socjolog od paru 
lat nie widziała klapsa, ale pa- 
mięta dobrze jego trzask... 





DARIUSZ 
SIATKOWSKI 


Ur. 31.07.1960, Koszalin. Wzrost 184 
cm, waga 86 kg. Ukończył PWST 
Kraków, 1984. Teatr: im. S. Jaracza 
Łódź /od 1984/. 

Filmografia: 1984 - Sceny dziecięce 

z życia prowincji; Pętla dla obcego 
/tv, w cyklu *Zdaniem obrony ”/; 1985 
— Tanie pieniądze; 1986 - 1 - 1 /kr.m./; 
1987 - Trójkąt bermudzki; 1988 

— Kogel-mogel; Pomiędzy wilki /tv/; 
Pogranicze w ogniu /serial tv/; 1989 

— Galimatias, czyli Kogel--mogel II; 
1990) — Pogrzeb kartofla /ep./; Leśmian 
ltv, ep./; Kanalia; 3 dni bez wyroku 
lep./. 


Są filmy i aktorzy dojrzewają- 
cy na półkach jak wino, ale nie 
był to przypadek Dariusza Siat- 
kowskiego. W 1984 r. "Sceny 
dziecięce...” byłyby sensacją, po 
trzech latach stanowiły tło dla 
*pułkowników” ze stażem dwu- 
krotnie dłuższym. Aktor wcielił 


"się w teoretyka, zafascynowane- 


go mechanizmami politycznymi 
oraz żonami i córkami polity- 
ków, przegapiającego doniosłe 
wydarzenia. Elastyczność, brak 
silnej osobowości były tu ele- 
mentami roli. Później — już zgo- 
dnie z predyspozycjami i słuszną 
posturą — grywał przeważnie 
bandziorów /w "Tanich pienią- 
dzach” nosił nawet przydomek 
*Bykowaty”/ i oficerów, czyli 
silnych mężczyzn w filmach ak- 
cji. Szkoda, że tworzył postacie 
jednowymiarowe, nieskompliko- 
wane. Za twardy na amanta, za 
poważnie traktujący siebie na 
komika, okazał się najsłabszym 
ogniwem dyptyku *Kogel-mo- 
gel” i *Galimatias”. Oprócz 
"Scen dziecięcych” interesująco 
zaprezentował się przede wszy- 
stkim w spektaklu Teatru TV 
*Aplikant" Gracza /1987/. 


ANNA 
WOJTON 


Ur. 5.08.1960, Kraków. Ukończyła stu- 
dio wokalno-aktorskie im. Danuty Ba- 
duszkowej w Gdyni, 1980 oraz PWST 
Wrocław, 1984. Teatry: Powszechny 
W—wa /1984-1985/, Ateneum W-wa 
/1985-1989/. 

Filmografia: 1984 — Przyśpieszenie 
lep./; 1985 - Rośliny trujące /tv/; Lustro 
ltv/; 1986 — Zakaz wjazdu /tv/; 1987 — 
Śmieciarz /serial ty/; Dorastanie /serial 
tv/; Nowy Jork — czwarta rano; 1988 — 
Pole niczyje /serial tv/; Pięć minut 


Fot. Roman Sumik 


przed gwizdkiem /tv, ep./; 1988-1990 — 
W labiryncie /serial tv, seria I i II/; 
1991 — Pogranicze w ogniu /serial tv, se- 
ria II/; Powrót wilczycy. 


Reżyserzy chcieli od niej wła- 
ściwie jednego: żeby jej bohater- 
ki były podniecające 1 traktowa- 
ły sferę erotyczną w sposób na- 
turalny. To akurat nie sprawiało 
jej żadnego kłopotu. Grywała 
więc efektowne blondynki żyją- 
ce z dnia na dzień, bez perspek- 
tyw, nieco prymitywne, ale tym 
silniej pociągające; wrażenie to 
potęgował jej niski i dość płaski 
głos. Nie można powiedzieć, że 
odtwarzane przez nią kobiety 
były wypełnione erotyzmem po 
brzegi, niemniej na tym polegała 
istota ich ekranowego bytu. Maj- 
ka w *Lustrze” pozowała do 
zdjęć pornograficznych, Basia w 
*Polu niczyim” była prostytutką, 
Irene von Bender w *Pograniczu 
w ogniu” miała zaliczony cały 
kwiat niemieckiego wywiadu i 
polskiego agenta na dodatek. 
Nawet spełniając na boku szla- 
chetny uczynek czy demonstru- 
jąc lojalną postawę /”Śmie- 
ciarz”, "W labiryncie ”/ bohaterki 
Anny Wojton roztaczały wokół 
siebie aurę gotowości do zaba- 
wy, tańca i seksu. Szczególnego 
wysiłku aktorskiego to nie wy- 
magało, stąd w dorobku Wojton 
więcej "szkiców ” i *brudnopi- 
sów” niż drobiazgowo opraco- 
wanych ról. Jak egzotyczny 
kwiat na pustyni wykwita ponad 
inne jej dokonania barmanka 
Agnieszka z filmu *Nowy Jork — 
czwarta rano”, oczekująca w za- 
bawnym napięciu na cud, który 
wyrwałby ją z prowincjonalnego 
baru "Błysk". 


ERRATA 

GĄSOWSKI 92 - Goodbye 
Rockefeller; Żegnaj Rockefeller 
/serial tv/; Aby do świtu /serial 
tv/; Le violeur impuni /TVP: 
Sprawa kobiet, tv, Francja; ep./; 
1994 — Molly /serial tv, Australia, 
ep./. 

HUDZIEC —- 88 — Kogel--mo- 
gel /ep./ 

TRZEPIECIŃSKA - 94 - 
Molly /serial tv, Australia/ 





Mówi 
BEATA FUDALEJ: 


— Pamiętam pani debiut teatralny — wspa- 
niałą adaptację *Braci Karamazow” w reżyse- 
rii Krystiana Lupy. To było już siedem lat te- 
mu. Od tego czasu teatr zaproponował pani 
wiele znakomitych ról, film długo czekał na 
odpowiedni moment... 

— Wynikało to pewnie także i z mojej winy. Z 
zasady bowiem ignoruję wszelkie tzw. zdjęcia 
próbne, bo uważam, że w rodzimym wydaniu 
wyglądają one kuriozalnie. Raz, czy dwa razy 
miałam w nich *"nieszczęście” uczestniczyć. Nikt 
nie znał scenariusza, nikt specjalnie nie wiedział, 
o co dokładnie chodzi w przygotowywanym pro- 
jekcie — słowem, jeden wielki bałagan. 
Zdecydowałam, że niekoniecznie muszę brać 
udział w tego typu *widowiskach”, a jeżeli jakiś 
reżyser naprawdę będzie chciał mnie zaangażo- 
wać do filmu, zrobi to sam. 

— Tym *pierwszym” okazał się sam Andrzej 
Wajda. Przed filmem pracowaliście już razem 
przy *Mishimie” w Teatrze Starym. 

— Gdy dowiedziałam się, że Andrzej Wajda 
publicznie wygłasza pozytywne sądy na mój te- 
mat, byłam przede wszystkim zaskoczona, bo w 
pracy z jego strony zachwytów raczej nie 
słyszałam. Po raz pierwszy spotkałam się z nim w 
niecodziennych okolicznościach, nie w teatrze — a 
w radiu. Nagrywaliśmy słuchowisko oparte na 
"Sonacie widm” Strindberga. Po zakończeniu na- 
grań miałam wrażenie, że był ze mnie niezado- 
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wolony. Potem jednak otrzymałam dużą, bardzo 
piękną rolę w "Mishimie"”, wreszcie padła propo- 
zycja zagrania w filmie. 

— Postać grana przez panią może wzbudzać 
opór widza. Irena Lilen jest wyniosła i agre- 
sywna. Mimo to w jej los wierzy się bez za- 
strzeżeń. 

— Andrzej Wajda od początku prosił mnie o to, 
zebym nie starała się na siłę szukać zwolenników 
postaci Ireny, nie starała się jej bronić. Z perspek- 
tywy oceniam, że była to jedyna słuszna decyzja, 
bo w innym przypadku oglądalibyśmy płaski film 
o biednej żydowskiej dziewczynce, którą naj- 
pierw ktoś ukrywa, a potem ktoś inny — oczywi- 
ście "zły Polak”, wyrzuca. 

Ta osoba, na zewnątrz harda i odważna, we- 
wnątrz była biedna, mała i zaszczuta. Straciła już 
wszystko i wszystkich — pozostał jej tylko bunt, 
bunt przeciwko Śmierci i przeciwko godzeniu się 
na nią, coś, co mieści się gdzieś poza granicą 
cierpienia. 

— Właściwie każdy aktor czy aktorka, któ- 
rych nazwisko pojawiło się w czołówkach fil- 
mów Wajdy, potem wielokrotnie osiągali zna- 
czące filmowe sukcesy. 

— W czasie studiów i tuż po skończeniu szkoły 
wydawało mi się naturalne, że kiedy ktoś otrzy- 
ma jakąś prestiżową nagrodę, czy weźmie udział 
w istotnym wydarzeniu filmowym czy teatra|l- 
nym, to od razu będzie to premiowane szeregiem 
ciekawych propozycji. Okazuje się jednak, że jest 
dokładnie odwrotnie. Polski film zna wiele tego 
typu przypadków, zaskakująca jest na przykład 
nieobecność od wielu lat na ekranach Jadwigi 


Jankowskiej-Cieślak, która rozpoczęła się od 
zdobycia przez nią Złotej Palmy. 

Dla mnie najwazniejsze jest to, że zagrałam 
swoją pierwszą rolę w ważnym filmie. Jestem 
przekonana, że *Wielki Tydzień” znalazł już 
swoje miejsce w historii polskiego kina. Nato- 
miast na razie nie grozi mi bezczynność, jestem 
w trakcie prób w rodzimym teatrze do "Burzy" 
Szekspira w reżyserii Rudolfa Zioło, gdzie mam 
zagrać Ariela. I właśnie to mnie w tej chwili naj- 
bardziej ekscytuje, a nie czekanie "kto" i "czy” 
do mnie zadzwoni jutro, pojutrze, lub za miesiąc. 

— Przed kilkoma laty wróżono pani karie- 
rę również na innym gruncie. Była pani re- 
welacją festiwalu piosenki aktorskiej we 
Wrocławiu. 

— Na festiwalu zaśpiewałam tylko dlatego, że 
wtedy nic — poza "Braćmi Karamazow” i *Zdzi- 
czeniem obyczajów pośmiertnych” Leśmiana nie 
robiłam w teatrze. Przygotowałam więc dwie 
piosenki — które były żartem, dowcipem i... wy- 
grałam. Ale sam festiwal wspominam jako istny 
horror — nie mogłam dojść do trzeciego etapu po- 
nieważ miałam przedstawienie w Krakowie. W 
końcu dostałam zezwolenie od dyrekcji na kon- 
tynuowanie zmagań konkursowych, ale za to 
wkrótce otrzymałam naganę i prawie zostałam 
wyrzucona z teatru. Zobligowana nagrodą, wy- 
stąpiłam w kilku programach telewizyjnych, zaa- 
ranżowałam własny monodram według "Firmy 
Portretowej” Witkacego, w którym znalazło się 
dziesięć piosenek do muzyki Raja i Radwana. I 
to właściwie wszystko — koniec kariery... Dzisiaj 
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jednak — z perspektywy czasu nie żałuję, że spró- 
bowałam swoich sił na tym gruncie, wychodzę 
bowiem z założenia, że nic się nie dzieje bez ra- 
cji — wszystko ma swój cel, kolejność. Po prostu 
przeznaczenie... 

— «Im bardziej aktor jest ukształtowany, 
tym trudniej mu stać się aktorem filmowym, 
aktor filmowy powinien przybyć na plan, 
jakby w stanie czystym” - powiedział Antonio- 
ni. Czy zgadza się pani z tym stwierdzeniem? 

— Istotnie, bardzo trudno jest przejść tę swoistą 
barierę, żeby zupełnie zapomnieć o teatrze. Film 
to zupełnie inny rodzaj pracy. Często najlepiej 
grają amatorzy — bez Świadomości, naturalnie, 
natomiast powtórzyć tę świeżość w kolejnym fil- 
mie jest im już o wiele trudniej. Największą chy- 
ba sztuką jest być ukształtowanym aktorsko i mi- 
mo wszystko odrzucać cały balast doświadczeń. 
Sztuka aktorska zaczyna się wtedy, gdy człowiek 
mimo całego warsztatu potrafi do każdej roli 
podejść na czysto, jakby nie grał nigdy wcześniej. 

Rozmawiał 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Obok Kazimierza Kamińskiego, 
Stefana Jaracza, Ludwika Solskiego 
należał do najwybitniejszych akto- 
rów w historii polskiego teatru. Nie- 
którzy uważali nawet, że był naj- 
większy. Tadeusz Peiper nazwał go 
jedynym polskim aktorem, który go 
nie zawiódł; Antoni Słonimski — 
tystą, dla którego nie ma w repertu- 
arze Świata roli, której nie mógłby 
zagrać; Jan Kreczmar — aktorem 
najnowocześniejszym w swym po- 
koleniu. 

Całe życie Junoszy-Stępowskie- 
go osnute było mgłą czegoś taje- 
mniczego, niezwykłego, z domie- 
szką tragizmu. Czasami aurę ową 
roztaczał, reżyserował sam aktor. 
Kiedy indziej życie toczyło się wła- 
snym torem, spychając go w zupeł- 
nie nie zamierzoną, nieprzewidzianą 
otchłań tajemnicy 1 tragedii. 

Istniały na przykład dwie wersje 
jego urodzin. Według jednej urodził 
się w 1880 roku w Wenecji; on sam 
podawał datę o dwa lata późniejszą 
wraz ze wsią Doliniany pow. Mo- 
hylów jako miejscem urodzenia. 
Biografowie Stępowskiego raz 
wspominali o dzieciństwie i młodo- 
ści spędzonej w rodowym majątku 
ojca, kiedy indziej sugerowali, że 
Stępowski był nieślubnym synem 
właściciela majątku, który dał mu 
nazwisko i zajął się jego wykształ- 
ceniem. Jego świadectwa szkolne 
opiewają na zupełnie inne, choć 


podobnie brzmiące nazwisko — 
Stepnowski. Jako aktor teatralny 
Kazimierz Stępowski zadebiutował 
w osiemnastym /szesnastym?/ roku 
życia, w listopadzie 1898 roku, w 
Poznaniu, gdzie użył wykorzysty- 
wanego odtąd w całej karierze pseu- 
donimu Junosza. Wkrótce wyjechał 
do Warszawy, występował, też w 
Łodzi, ale nie wiadomo, czym się 
zajmował, z czego żył między ro- 
kiem 1903 a 1907. Leon Schiller pi- 
sze, że w tym czasie poznawał życie 
z rozmachem i fantazją kresowca. 
Wiadomo, że podróżował po Niem- 
czech, Rosji, Ukrainie. 

Po raz pierwszy Kazimierz Juno- 
sza-Stępowski zetknął się z filmem 
na początku XX stulecia. W roku 
1902 zagrał kilka epizodów w fil- 
mowych eksperymentach pioniera 
polskiej kinematografii, Kazimierza 
Prószyńskiego. Wiemy na pewno, 
że wystąpił w "Powrocie birbanta” i 
"Przygodzie dorożkarza”, ale nie- 
wykluczone, że zagrał także w in- 
nych filmach eksperymentalnych 
nakręconych przez Prószyńskiego 
w tamtym okresie. 

W filmach pełnospektaklowych 
pojawił się na dobre w latach pierw- 
szej wojny Światowej. W warszaw- 
skich teatrach był już wtedy gwia- 
zdą; z tą opinią stanął przed kamerą 
filmową i "dał się zdjąć na płótno 
kinematografii”. Na ekranie był 
partnerem Poli Negri / Studenci, 


Z Mieczysławem Cybulskim, Witoldem Zacharewiczem 
i Tadeuszem Fijewskim w filmie "Młody | RR 
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1916, *Jego ostatni czyn”, 1917, 
"Pokój nr 13”, 1917, "Tajemnica 
Alei Ujazdowskich”, 1917/ i rozpo- 
czynającej dopiero karierę filmową 
Jadwigi Smosarskiej /'Bohaterstwo 
polskiego skauta”, 1920; "Cud nad 
Wisłą”, 1921; "Tajemnica przystan- 
ku tramwajowego”, 1922; 
"Uśmiech losu”, 1927/. Grywał z 
Węgrzynem, Leszczyńskim, Zelwe- 
rowiczem, Knake-Zawadzkim. 
Film był dla niego, podobnie jak 
dla innych gwiazd teatralnej sceny, 
nie tylko źródłem dodatkowego do- 
chodu, ale raczej sposobem utrwale- 
nia popularności zdobytej w teatrze. 
Tym chyba należy tłumaczyć udział 
wielkiego aktora w tandetnych me- 
lodramatach — *Ochrana warszaw- 
ska i jej tajemnice” /1916/, "Carat i 
jego sługi” /1917/, "Sezonowa mi- 
łość” /1918/, "Złote bagno” /1918/. 
Jednocześnie w profesjonalnej pra- 
sie filmowej już w roku 1919, 1920 
udzielał niezwykle trafnych wypo- 
wiedzi na temat techniki gry aktor- 
skiej przed kamerą. Jako jeden z 
nielicznych uważał pracę w filmie 
za kształcącą i wspomagającą tea- 
tralne role. Jak rzadko który aktor 
teatralny występujący przed kamerą 
w latach 20. i 30., wolny był od sce- 
nicznej maniery. Posiadał umiejęt- 
ność cieniowania roli, gry twarzą, 
grymasem, nieznacznym gestem. W 
okresie kina niemego, a więc do 
1929 roku, zagrał w 22 polskich fil- 








mach /m.in. rolę Karola Borowiec- 
kiego w "Ziemi obiecanej”, 1927/. 

W 1930 roku wyjechał do Fran- 
cji, gdzie w studio w Joinville pod 
Paryżem wraz z grupą aktorów i re- 
zżyserem Ryszardem Ordyńskim 
brał udział w realizacji pierwszych 
filmów dźwiękowych mówionych 
po polsku. Wystąpił wówczas w 
jednej z głównych ról w *Tajemni- 
cy lekarza”. W Polsce w okresie ki- 
na dźwiękowego zagrał duże role w 
35 filmach. Niekiedy /np. w roku 
1938/ grał w dziesięciu filmach 
rocznie! Jednocześnie cały czas wy- 
stępował na scenie, nie rezygnując z 
wyjazdów do innych miast. Z rela- 
cji ludzi, którzy znali go w okresie 
międzywojennym wynika, że był 
człowiekiem zamkniętym w sobie, 
pasjonatem pracy, ale żyjącym wła- 
ściwie na marginesie środowiska. 
Potęgowało to jeszcze otaczającą go 
całe życie atmosferę zagadki i taje- 
mniczości. 

Średniego wzrostu, masywny, 
spokojny, o twarzy jakby wyciosa- 
nej z kamienia, w typie psychofi- 
zycznym przypominał trochę Jeana 
Gabina, choć w latach 30. jako ak- 
tor był na pewno bardziej wszech- 
stronny. Każda jego rola miała w 
sobie coś z tajemnicy, posmak cze- 
goś niejasnego 1 nieodgadnionego. 
Sposób bycia, emanujący z jego po- 
stawy, dystans, rezerwa, masywna 
sylwetka w połączeniu ze spokojem 
i chłodem emocjonalnym skazywa- 
ły go niejako na role mężczyzn sil- 
nych, zdecydowanych, wolnych od 
słabości. Grywał więc często proku- 
ratorów / Uwiedziona , 1931; "Re- 
na , 1938/, inspektorów /'Młody 
las”, 1934/, śledczych /'Rózża', 
1936/, prezesów /”Wrzos”, 1938; 
"Doktor Murek”, 1938/, wyzszych 
wojskowych /generał Pankratow w 
*Córce generała Pankratowa ”, car- 
ski oficer w *Bohaterach Sybiru”, 
pułkownik w *Płomiennych ser- 
cach”, 1937/ 1 arystokratów /'Wiatr 
od morza”, 1930; *Trędowata', 
1936; *Ordynat Michorowski” 
1937; *Ty, co w Ostrej świecisz 
bramie”, 1937/. Był też doskonałym 
kreatorem postaci z tajemnicą w ży- 
ciorysie, znających gorzki smak ży- 
cia, bądź na zawsze naznaczonych 
piętnem zła. W "Sercu na ulicy” 
/1931/ był szpiegiem, w *Dniu 
wielkiej przygody” /1935/ — prze- 
mytnikiem, w "Tajemnicy panny 
Brinx” /1936/ — prywatnym detek- 
tywem. W *Dziejach grzechu z 
1933 roku /reż. Henryk Szaro/ za- 
grał przejmująco rolę zimnego, po- 
zbawionego serca Płazy-Spławskie- 





-Stępowski 


"U kresu drogi” 
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go. W teatrze i w filmie był mi- 
strzem charakteryzacji, pod tym 
względem uważano go za kontynu- 
atora tradycji Kazimierza Kamiń- 
skiego. Między innymi właśnie 
dzięki niezwykłej i perfekcyjnej 
charakteryzacji na zawsze zapada w 
pamięć jego rola diabła w *Panu 
Twardowskim” Henryka Szaro 
11936/. 

Największą popularność przy- 
niosły jednak Junoszy-Stępowskie- 
mu cztery melodramaty: *"Trędowa- 
ta” 1 *Ordynat Michorowski”, w 
których zagrał rolę starego hrabiego 
Macieja Michorowskiego, ale 
przede wszystkim *Znachor” w re- 
żyserii Michała Waszyńskiego 
1937/ 1 *Profesor Wilczur” w reży- 
serii Mieczysława Krawicza /1938/ 
— w obu ostatnich zagrał tytułową 
rolę. Zwłaszcza *Znachor” — opo- 
wieść o geniuszu medycyny, który 
po utracie pamięci nadal uprawia 
swój zawód, tyle że w wiejskiej 
chacie, razi nieznośnym melodra- 
matyzmem. Niemniej w kazdym z 
tych wyciskaczy łez kreacja Juno- 
szy-Stępowskiego pozostaje zjawi- 
skiem daleko wykraczającym poza 
obowiązujące konwencje swojej 


epoki. 





Ostatnim filmem Kazimierza Ju- 
noszy-Stępowskiego, który wszedł 
na ekrany w maju 1939 roku, był 
/nomen omen/ melodramat Michała 
Waszyńskiego "U kresu drogi”. Ak- 
tor zagrał w nim główną rolę profe- 
sora Jana Turwida pracującego nad 
szczepionką przeciwko zapaleniu 
mózgu, który podejrzewając żonę o 
zdradę pozoruje własną Śmierć, aby 
na zawsze odejść z domu. Nie zdą- 
żył natomiast wejść na ekrany nie 
ukończony w 1939 roku film Mie- 
czysława Krawicza "Szczęście 
przychodzi kiedy chce”. 

Ostatnie lata życia nadały biogra- 
fii aktora szczególnie dramatyczny i 
tragiczny wyraz. Gdy po wybuchu 
wojny do Warszawy przyjechał re- 
żyser Gustaw Ucicky, który wspól- 
nie z Igo Symem usiłował namówić 
Junoszę-Stępowskiego do udziału 
w antypolskim filmie "Powrót", ak- 
tor stanowczo i zdecydowanie 
odmówił. Nie zmienił decyzji nawet 
w obliczu bardzo konkretnych 
gróźb i represji. W czasie okupacji 
pracował w warszawskich kawiar- 
niach, przez pewien czas prowadząc 
nawet własny lokal *Znachor” przy 
ulicy Boduena 4. W sierpniu 1940) 
roku, wbrew uchwale działającego 
w konspiracji Związku Artystów 
Scen Polskich, zdecydował się na 
występy w jawnym teatrze "Kome- 
dia”, a później w "Złotym Ulu” w 
Warszawie. Prawdopodobne przy- 
czyny tej decyzji stały się bardziej 
jasne dopiero trzy lata później. 

5 lipca 1943 roku do jego pry- 
watnego mieszkania na ulicy Po- 
znańskiej 38 w Warszawie weszło 
dwóch młodych ludzi z paczką 
przeznaczoną dla jego żony. Gdy 
Jadwiga Stępowska pojawiła się w 
korytarzu, jeden z nich wyciągnął 
broń, w tym samym momencie z 
pokoju wyszedł także Junosza-Stę- 
powski. W trakcie strzelaniny aktor 
został ciężko ranny 1 kilka godzin 
później zmarł. Bezpośrednio po 
zdarzeniu bardzo różnie interpreto- 
wano Śmierć aktora. Nawet w prasie 
podziemnej pojawiły się pogłoski, 
jakoby Junosza-Stępowski zginął z 
wyroku Polski Podziemnej za 
współpracę z Niemcami. W rzeczy- 
wistości śmierć aktora była przy- 
padkowa. Związek Walki Zbrojnej 
wydał wyrok Śmierci na Jadwigę 
Stępowską od lat narkomankę i 
konfidentkę gestapo. Żona Juno- 
szy-Stępowskiego została zastrze- 
lona kilka miesięcy później — 22 
marca 1944 roku. 

MAŁGORZATA 
HENDRYKOWSKA 





Jednym z najbardziej twórczych 
mitów amerykańskiej kultury był 
mit "Frontiers", co najlepiej po 
polsku oddać przez termin *Kre- 
sy”. Może "Dzikie Pola”. 

Tam szli ci, którym nudno lub 
niewygodnie było na ziemiach już 
zasiedlonych. Tam było miejsce na 
zbójnictwo, ale też i na twórcze bu- 
dowanie nowej przestrzeni. 

Zostało to w micie "wolnych 
najmitów”. Ale nie tych z wiersza 
Konopnickiej, co to niby mieli 
wolność najmowania się ironicznie 
rozumianą, bo byli bezdomnymi, 
wyzutymi ze wszystkich praw bez- 
robotnymi. 

Nie. Ów wolny pracownik wę- 
drował sobie od oceanu po ocean, 
od gór po pustynie. Zawsze gdzieś 
czekali na niego z robotą, z chwilo- 
wym domem. Jeśli nie osadzał się 
w którymś ze swoich kolejnych 
miejsc postoju, to dlatego, że coś 
go ciągnęło w dal. On, pracownik, 
wędrowiec miał inne zasady po- 
czucia swobody, był tak naprawdę 
inteligentniejszy od osiadłych. 

Wieczny, mityczny konflikt no- 
mady z człowiekiem przywiąza- 
nym do ziemi. Ciągła niechęć *"pto- 
ków” do *krzoków” maskowana 
na czas krótki, aż robota zostanie 
skończona i znowu *ptoki” odlecą. 

Ten mit był bardzo silny i u nas. 
Paradoksalnie, zbudował go okres 
Wielkich Budów — co to miały 
przywiązać ludzi do sanktuariów 
klasy robotniczej, zewrzeć w szere- 
gi, skolektywizować psychicznie. 

A Budowy Wielkie rodziły nie- 
formalny mit wolnego pracownika. 
Nomady, co wędrując wymykał się 
dość bezboleśnie prawom totalitar- 
nej wszechogarniającej /takiej 
istotnie nigdy nie było, ale niech/ 
dyscypliny. Jak mu było źle, to ru- 
szał i szukaj wiatru w polu. 

Wszystko to, oczywiście, okryte 
było ochronnym płaszczem mitu o 
godności pracy, mitem wielkich 
zmian. I tak, najczęściej, były to 
wielkie zamierzenia epoki; np. ta- 
my, co miały zmienić prawa przy- 
rody. A że w polskiej rzeczywisto- 


ści radzieckiego rozmachu, a też i 
bezkresu nie było, najczęściej poja- 
wiał się budowany most. Oczywi- 
ście na bezmościu. 

Powstało parę filmów sympa- 
tycznych, jak choćby słynny balla- 
dowy *Chudy i inni”. Dziś widzi- 
my to, czego nie mogli widzieć bo- 
haterowie owych czasów. Na przy- 
kład pytamy: czemu to nie zastana- 
wiają się głębiej i akceptują dewa- 
stację ziemi, rozwalanie wsi nie 
wiadomo po co i dla jakiej idei? 

Ale wtedy, szczególnie w czasie 
balladowym, nie musieli nad tym 
się zastanawiać. Byli nomadami i 
w ogóle, co osiadłe, niewiele ich 
obchodziło. 

Stąd w micie naszego filmu byli 
wolni. Po cichu lepsi. 

Byli, byli i nagle wybyli. A to 
czemu? 

Pewno już takich rozmachnię- 
tych budów mało. Pewno i praca 
inaczej zorganizowana. Dla marne- 
go 'efektu zysku”, a nie dla *prze- 
kształcenia człowieka”. Pewnie i 
ci, dumni nomadowie postarzali 
dziś. Bez uprawnień emerytalnych, 
bez mieszkań. Wyrzucani z rozpa- 
dających się baraków dawnych ho- 
teli robotniczych kończą gdzieś na 
dworcu czy w przytułku. Więc ta- 
kiego mitu nomadów dumnych nie 
obudzisz. Czy tylko dlatego, że 
wiemy więcej albo chcemy wie- 
dzieć więcej o okropnej prawdzie 
rzeczywistości. Że my nie w na- 
stroju balladowym? 

A może walcząc, jak mniemali- 
śmy, o wolność, wywalczyliśmy 
sobie osiadłość? Nie jako założenie 
ideowe. Jako mus organizacyjny... 

Czegoś jednak brak. Bo właśnie 
ci osiadli, bojący się wędrówki lu- 
dzie, są największymi nomadami 
kina czy ekranu telewizyjnego. 
Pragną w najskrytszym z najskryt- 
szych marzeniu ruszyć ot, tak 
przed siebie, bez celu, odciąwszy 
korzenie. Te złe i te dobre. 

I oni, ci z przypłaszczonymi od 
wysiadywania przed telewizorem 
tyłkami, zakrzyczą kiedyś o baśnie, 
ballady o wolnym wędrowaniu. 

Poproszą kino: Dajcie nam wia- 
rę w to, że siedzimy tutaj, bo musi- 
my, bo przyśrubowani. Ale zerwie- 
my się kiedyś i ruszymy... 

Dajcie nam wiarę, że za kazdym 
zakrętem drogi czeka nowa praca, 
nowi druhowie, nowe kochanki... 
Nowe pieśni. Życie pełne aż po ho- 
ryzont. A za tym nieboskłonem je- 
szcze jeden nieboskłon, jeszcze je- 
den widnokrąg. 

Dajcie tę wiarę. Tak żebyśmy 
uwierzyli, jak wierzy się w balladę. 

Nie dlatego, że prawdziwa. 

Dlatego, że piękna. A jak pięk- 
na, to prawdziwsza od prawdziwej. 

I paradoksalnie — łącząca nas z 
wielkim, pięknym kłamstwem kina 
Światowego. 
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Nazywano go 

Haroldem Lloydem 

i Douglasem Fairbanksem 
współczesnego kina. 
Najlepszy zawsze 


był jednak w rolach, 
gdzie fizyczną aktywność 


łączył z charyzmą straceńca. 


We Francji pełen życia, wiecznie uśmiechnię- 
ty "Bebel" był przez długi czas gwiazdorem-in- 
stytucją. Jak kiedyś Gabin, jak później jego naj- 
groźniejszy rywal, Delon. 

Przez lata bawił łobuzerskim wdziękiem, cza- 
rował wybuchową witalnością. Brzydal o nosie 
boksera, zbyt szerokich ustach i naturalnym, roz- 
brajającym uśmiechu z upodobaniem grał awan- 
turników, policjantów i nieco sentymentalnych 
rozrabiaków. Po prostu — "swój chłop”, trochę 
chuligan, trochę macho. 

Belmondo /ur. 9.IV.1933/ miał być sportow- 
cem, grał w piłkę nożną. Ale jednocześnie od 
dzieciństwa /ojciec ceniony rzeźbiarz, matka 
znana malarka/ obracał się w kręgu ludzi sztuki. 
Skończył szkołę aktorską, był stażystą w Kome- 
dii Francuskiej, grywał w renomowanych tea- 
trach /Z reguły zamykałem, albo otwierałem 
drzwi — żartobliwie wspominał/. W filmie zade- 
biutował w 1956 roku — początkowo w epizo- 
dach. Pierwsze sukcesy odniósł w 1959 roku w 
teatrze w farsie *Oscar”, w kinie — w filmach 
Claude'a Chabrola "Na dwa spusty” i Claude'a 
Sauteta "Classe tous risques”. Już te dwie drugo- 
planowe role przyniosły zapowiedź jego później- 
szych sukcesów. W pastiszowym filmie Chabro- 
la wniósł na ekran nonszalancję i młodzieńczy 


ony 


NIEŚMIERTELNI: Jean-Paul Belmondo 


luz, ożywcze lekceważenie reguł akademickiego 
aktorstwa. A u Sauteta zagrał młodego gangstera 
związanego przyjaźnią na Śmierć i życie z wete- 
ranem niebezpiecznego fachu granym przez Lino 
Venturę. Tę rolę zauważono i doceniono. Bel- 
mondo zagrał ją we wzorowanym na Ameryka- 
nach czystym, lakonicznym stylu, przypominają- 
cym wręcz western. Ale te skromne sukcesy 
przyćmił wkrótce ten związany z udziałem w 
jednym z najsłynniejszych filmów "nowej fali” — 
*Do utraty tchu” /1959/ Jean-Luca Godarda. 
Belmondo zagrał tu Michela, zabójcę policjanta, 
który zamiast uciekać przed obławą i ścigający- 
mi gangsterami, romansuje z amerykańską stu- 
dentką /Jean Seberg/, prowokuje los, włóczy się 
po Paryżu. Film Godarda odczytywano — zgo- 
dnie z intencjami reżysera — jako zaprawiony iro- 
nią pean na cześć wolności absolutnej, która oka- 
zuje się w końcu niemożliwa. Film kpiący z ka- 
nonów tradycyjnego kina, w wielkiej mierze im- 
prowizowany, stworzył wizerunek Belmonda — 
buntownika niemalże absurdalnego. Ale właśnie 
nonszalancki styl gry aktora, pełen sprzeczności 
nie do pogodzenia uwiarygadniał wizję Godarda. 
Nie mamy bowiem wątpliwości, że Michel ko- 
cha życie, a jednocześnie ze straceńczą brawurą 
zmierza ku samozniszczeniu. 

Ten wizerunek Belmonda — anarchisty—stra- 
ceńca, który w końcu neguje swój bunt, szuka 
ucieczki w miłości, a wreszcie wybiera Śmierć 
znalazła najbardziej poruszające spełnienie w in- 
nym filmie Godarda — *Szalonym Piotrusiu” 
/11965/. Tu jego bohater porzuca żonę, dzieci i 
ucieka z przygodnie spotkaną dziewczyną. Bła- 
zeństwo Piotrusia podszyte desperacją znajduje 
odpowiednik w szyderczej formie filmu 
przedrzeźniającej kulturę masową, naśmiewają- 
cej się też z ideologicznych sloganów. Wreszcie 
okazuje się, że wolności nie ma. Piotruś porzuco- 
ny przez dziewczynę chce wysadzić się w po- 
wietrze. W ostatniej chwili chce zgasić lont — jest 
za późno. Wylatuje w powietrze. W tej scenie 
jest zapowiedź tego, co mogło być siłą aktorstwa 


Piotruś 





Belmonda — odgrywanie ustawicznego ścierania 
się miłości do życia i pogardy dla niego, błazeń- 
stwa właściwie tragicznego. Ale Belmondo w 
przeciwieństwie do Piotrusia przeważnie gasił 
lont. Co doprowadziło do niezbyt dobrych skut- 
ków. 

W latach 60. zachwycali się nim wszyscy — 
Henry Fonda uznał go za najdoskonalszego 
współczesnego aktora, Gabin powiedział: tylko 
on może zająć moje miejsce. Krytycy pisali o 
"belmondyzmie” i charyzmie na miarę Jamesa 
Deana czy Gćrarda Philipe'a. A tymczasem Bel- 
mondo udowadniał swą wszechstronność. Poka- 
zał, że umie zagrać subtelnie nietypowego aman- 
ta w "Moderato Cantabile” /1960/ Petera Brooka, 
że jest utalentowanym aktorem komediowym w 
"Kobieta jest kobietą” /1961/ Godarda, że Świet- 
nie się sprawdza jako bohater widowisk kostiu- 
mowych — *Cartouche — zbójca” /1962/ Philippe 
de Broki. Wydaje się, że punktem zwrotnym w 
jego karierze był bardzo zabawny pastisz filmu 
przygodowego "Człowiek z Rio” /1965/ de Bro- 
ki, wielki sukces kasowy. Wtedy to Belmondo 
ostatecznie przemienił się w supergwiazdora 
/prawda, że lokalnego, europejskiego/, zyskał 
wierną publiczność, ale stracił chyba też wiele. 
W jego rolach coraz bardziej zacierało się owo 
wewnętrzne napięcie pomiędzy wybuchową wi- 
talnością, a melancholią i skrywaną desperacją. 

Od połowy lat 60. rozpoczął się trwający oko- 
ło 15 lat pojedynek dwóch francuskich aktorów, 
którzy wybrali gwiazdorstwo — Delona i Bel- 
monda. "Bebel" wygrał w końcu i kasowo, i ak- 
torsko. Delona zgubił monstrualny narcyzm. Bel- 
monda uratował ten błazeński błysk w oku, 
skłonność do wygłupu i slapsticku. Chociaz trze- 
ba przyznać, że takie filmy jak *W imię przyjaź- 
ni” /1987/ Jacquesa Deraya czy zwłaszcza "Za- 
chłanni” /1984/ Henri Verneuila świadczyły o 
tym, że Belmondo był także mocno zapatrzony 
w swój gwiazdorski wizerunek "twardego face- 
ta , eksponującego bicepsy i sprawność fizyczną, 
w dodatku przekonanego, że mieszanina sady- 
zmu, samozachwytu i zniewalających uśmie- 
chów starczy za wszystko. Ale Belmondo czę- 
ściej niz Delon przypominał, że jest jednak cią- 
gle aktorem o dużych możliwościach, tyle że 
cierpiącym na przewlekły syndrom gwiazdy. 
Chociażby w "Życiu złodzieja” /1966/ Louisa 
Malle' a, gdzie stworzył z charakterystyczną dla 
siebie naturalnością postać schyłkową, pełną le- 
dwie skrywanej melancholii. Także w *"Stavi- 
skym” /1977/ Alaina Resnaisa, gdzie zagrał 
chwilami wręcz wstrząsającą postać "króla ży- 
cia”, aferzysty, tragicznego błazna. W *Hold 
Up” /1985/ Denisa Arcady pozwolił sobie na far- 
sową szarzę i też dobrze na tym wyszedł. Czy 
więc Belmondo swoje najlepsze role zawdzięcza 
wybitnym reżyserom, którzy go niejako '"stwo- 
rzyli”? 

Wydaje się, że jednak tak nie jest. Oni chyba 
po prostu wydobywają to, co w osobowości Bel- 
monda stłumione — swawolnego Piotrusia prze- 
ciwstawiają Piotrusiowi szalonemu, zdesperowa- 
nemu. Gdy ogląda się Belmonda w jego nawet 
mniej interesujących rolach, cały czas ma się 
wrażenie, że drzemie w nim siła, która w odpo- 
wiednich warunkach może jeszcze olśnić. Tylko 
czy on sam na to pozwoli!” Czy udział w po- 
wierzchownie błyskotliwych filmach Claude'a 
Leloucha /to jego ostatnie największe sukcesy/ to 
rzeczywiście właściwa droga? 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


Mówią o niej "Angielka w Paryżu”. Już od 
ponad 16 lat mieszka we Francji. Tu wyszła za 
mąż, tu urodziła dwójkę dzieci. Chętnie wystę- 
puje we francuskich filmach. Grała u najlep- 
szych, m.in. Erica Rochanta /”Aux Yeux du 
Monde ”/, Pierre'a Jolivet /”Force Majeure ”/ i 
Romana Polańskiego. 

Do Francji Kristin Scott-Thomas przeniosła 
się po roku nauki w Central School of Speech 
and Drama w Londynie. Angielscy wykładow- 
cy zawyrokowali bowiem, że nie ma za grosz 
aktorskiego talentu. Była załamana, potrzebo- 
wała odmiany. Po latach powie w wywiadzie: 
Kiedy ktoś czuje się niepewnie i chciałby być 
traktowany jak ktoś specjalny, powinien wyje- 
chać za granicę. 

Miała niespełna 19 lat, kiedy zamieszkała w 
Paryżu. Próbowała dorabiać jako opiekunka do 
dziecka, sprzedawczyni, kelnerka i sekretarka, 
ale żadne z tych zajęć nie przypadło jej do gu- 
stu. Zwyciężyła miłość do teatru. Dziesiątego 
dnia po przyjeździe Kristin dostała się do pa- 
ryskiego Conservatoire i na nowo rozpoczęła 
naukę aktorstwa. Tym razem z lepszym skut- 
kiem — francuscy nauczyciele nie podzielali 
opinii swoich angielskich kolegów po fachu i 
nie wątpili w talent Kristin. 

Zadebiutowała na scenie w 1985. Zagrała w 
inscenizacji sztuki "Yes, peut-ćtre" wyreżyse- 
rowanej przez Marcela Bozonnet. Zaraz potem 
znalazła się w obsadzie "Under the Cherry 
Moon” /1986/, reżyserskiego debiutu Prince a. 
Prince grał także główną rolę — amerykańskie- 
go zigolaka, który we Francji doprowadza ko- 
biety do zguby. Kristin Scott- Thomas była jed- 
ną z jego "ofiar". Krytycy uznali "Under the 
Cherry Moon” za wyjątkowo niesmaczny po- 
pis samouwielbienia ze strony Prince 'a. 
Scott-Thomas wykazała więcej zrozumienia: 
Przypuszczam, że trudno być Princem. Nie 
uważam, żeby był szalony. Jest tylko ekscen- 
tryczny. W "Agent Trouble” Jean-Pierre a 
Mocky /1987/ partnerowała z kolei Catherine 
Deneuve i Richardowi Bohringerowi. 

Sukcesem okazała się rola w angielskim 
dramacie obyczajowym "A Handful of Dust” 
Charlesa Sturridge a /1988/, która przyniosła 
jej nagrodę "Evening Standard” dla najlepszej 
debiutantki. Film Sturridge a był stylową ad- 
aptacją powieści Evelyn Wangh, rozgrywają- 
cej się w Anglii lat 30. W obsadzie znaleźli się 
także sir Alec Guinness i Anjelica Huston. 
Kristin Scott-Thomas i James Wilby zagrali 
małżeństwo przeżywające kryzys za sprawą 
tego trzeciego /Rupert Graves/. W komedii 
sensacyjnej *Framed” Deana Parisota /1990/, 
zrealizowanej dla potrzeb telewizji kablowej, 
była dziewczyną fałszerza obrazów /bardzo 
zabawny Jeff Goldblum/. 

Roman Polański był pierwszym, który obsa- 
dził Kristin u boku Hugh Granta. W kontro- 
wersyjnych "Gorzkich godach” /1992/ Kristin 
i Hugh zagrali Fionę i Nigela, znudzone sobą 
małżeństwo, które dla ratowania swojego 
związku wybiera się w podróż morską. Pozna- 
na na statku para wciąga ich w swoją pełną 
perwersji 1 okrucieństwa grę, która zmusza do 
psychologicznego ekshibicjonizmu. Nigel od- 
kryje swoje prawdziwe oblicze, Fiona odrzuci 
pozory seksualnej oziębłości. Po raz drugi Kri- 
stin 1 Hugh spotkali się na planie komedii ro- 
mantycznej "Cztery wesela i pogrzeb” Mike'a 
Newella /1994/. Grant zagrał uroczego podry- 


wacza. Kristin była zakochaną w nim arysto- 
kratką o sarkastycznym usposobieniu i smut- 
nym uśmiechu, która kończy jako... przyjaciół- 
ka księcia Karola. Ta rola przyniosła jej nagro- 
dę BAFTA dla najlepszej aktorki drugoplano- 
wej. Kristin udowodniła, że jest aktorką 
wszechstronną, a do tego bardzo zdyscyplino- 
waną. Dla potrzeb "Un ćtć inoubliable” Lucie- 
na Pintilie /1994/, gdzie zagrała egzaltowaną 
żonę rumuńskiego oficera, nauczyła się płyn- 
nie posługiwać językiem rumuńskim. 

Kristin Scott- Thomas lubi grać kobiety nie- 
zależne. Taka jest Matty w "Angels and In- 
sects” Philipa Haasa /1995/ według powieści 
A.$. Byatt o wiktoriańskiej Anglii. Z pozoru 
nieatrakcyjna guwernantka, Matty wyprzedza 
swoją epokę: oczytana i wykształcona, oby- 
czajowo wyzwolona, sama wybiera dla siebie 
życiowego partnera. Z kolei w "Le Confes- 
sionnal” Roberta Lepage /1995/ zagrała asy- 





stentkę samego Alfreda Hitchcocka z okresu 
jego prac nad "I Confess”. Do przyjęcia tej roli 
zachęciła ją możliwość wcielenia się w proto- 
typ wszystkich bohaterek Hitchcocka: kobietę 
tyleż fascynującą, co niebezpieczną. 

Mimo sukcesów w Europie, hollywoodzka 
kariera wyraźnie jej nie pociąga. Ale wygląda 
na to, że Hollywood na poważnie zaintereso- 
wał się Kristin. W *Mission: Impossible” 
Briana De Palmy /1996/ zagrała szpiega, part- 
nerkę Toma Cruise a. Udział w takim widowi- 
sku to niemal gwarancja sukcesu. Kristin za- 
chowuje jednak rezerwę: sukces to oczywiście 
rzecz bardzo miła, ale jakże ulotna. Bardziej 
sobie ceni rolę u boku Ralpha Fiennesa w 
"The English Patient” Anthony ego Minghel- 
li, adaptacji znanej i w Polsce powieści Mi- 
chaela Ondaatje. 

KASIA NOEL 
Fot. A. Morrison/Sygma/Free 
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ZAWODY FILMOWE: 


Mówi 
RAMO OLEJNIK: 


— Zauważyłam, że w Środowisku bardzo 
ciepło o tobie mówią. Czym sobie na to zasłu- 
żyłeś? 

— Może tym, że staram się być zawsze w po- 
rządku w stosunku do kolegów, z którymi pra- 
cuję i nie robić problemów, kiedy ich tak na- 
prawdę nie ma? 

Film to specyficzna praca — jesteśmy na pla- 
nie niejednokrotnie po 16 godzin dziennie. Nie 
wszyscy koledzy z ekipy realizatorskiej czy ak- 
torzy mają chwilę wolnego czasu aby dobiec do 
samochodu i przygotować sobie kanapkę czy 
kawę. Jestem jedynym człowiekiem na planie, 
do którego wszyscy zwracają się o pomoc — czę- 
sto więc też proszą mnie o coś ciepłego do picia. 
Stoję z drugiej strony kamery, więc mogę w 
każdej wolnej chwili podać aktorowi kawę, aby 
kiedy skończy kwestię, wypił dwa łyki. 

— Robisz to ponadplanowo, a przecież 
masz jeszcze trochę swoich obowiązków. 

— Generalnie — muszę tak zorganizować plan, 
aby zdjęcia przebiegały jak najszybciej i bez- 
konfliktowo. Muszę dokładnie wiedzieć, co ma- 
my wykonać danego dnia, w którym miejscu bę- 
dą kręcone zdjęcia, gdzie co będzie stało, jakim 
obiektywem będzie fotografowane. 

W tej chwili, ze względu na obniżenie ko- 
sztów produkcji, bardzo często kręcimy zdjęcia 
stuprocentowe /setki/, które stwarzają dodatko- 
we problemy. Kiedy zdjęcia kręcone są na ulicy, 
bywa różnie. Część przechodniów przemyka 
gdzieś bokiem, aby nam nie przeszkadzać, ale 
młodzi ludzie, niejednokrotnie po piwku, potra- 
fią w momencie, w którym nagrywamy, dysku- 
tować na temat ujęcia czy wręcz zwracać uwagę 
aktorom. I tu kierownik planu musi w sposób 
taktowny przekonać ich, że my tu naprawdę 
ciężko pracujemy. Kiedy wchodzimy do klatek 
schodowych, bram czy podwórek i kręcimy set- 
ki, muszę przebiec po piętrach, posłuchać, co 
gdzie słychać, uzgodnić z dźwiękowcami, jakie 
są zakłócenia i kulturalnie przekonać lokatorów, 
aby kiedy ich poproszę o Ściszenie radia lub te- 
lewizora nie odpowiedzieli: "Wolnoć Tomku w 
swoim domku”. A po ujęciu zawsze należy po- 
wiedzieć, że można już swobodnie rozmawiać, 
aby ci ludzie przez godzinę nie siedzieli jak tru- 
sie, bo kierownik planu zapomniał powiedzieć 
"Dziękuję. Koniec”. 

— Jesteś pierwszą osobą, która przychodzi 
na plan i ostatnią, która z niego schodzi? 

— Dokładnie. Odpowiadam za likwidację pla- 
nu i kiedy pewne rzeczy odpuszczę, a koledzy 
zostawią po sobie bałagan, to druga ekipa może 
po nas już nie wejść. Dlatego często z kolegami 
z ekipy zbieramy plastikowe kubki i pety, aby 
później nie było tak, ze lokatorzy na hasło *fil- 
mowcy” dostają białej gorączki. A kręcimy rów- 
nież w pałacach, zamkach, prywatnych willach. 
Wiadomo, że są to obiekty tzw. filmowe, do któ- 
rych się wraca. Nie możemy palić za sobą mo- 
stów. 

Poza tym jestem behapowcem grupy zdjęcio- 
wej — mam m.in. apteczkę i udzielam pierwszej 
pomocy, o ile ranny lub chory nie wymaga po- 
mocy lekarskiej. Nie możemy doprowadzić do 
żadnych zagrożeń na planie, chociaż czasami są 
one niezależne od nas. Nie zawsze podczas krę- 
cenia zdjęć możemy pozwolić sobie na zatrzy- 
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Prawie 


Kierownik planu 

musi mieć mocne nogi 
i kaczy żołądek. 
Czasami też musi 


osłaniać własną piersią 
Bogusława Lindę. 


manie ruchu ulicznego. Wiadomo, że duże mia- 
sta są tak zakorkowane, że zamknięcie jednego 
odcinka spowoduje natychmiast blokadę ulic na- 
stępnych. Dlatego np. zdjęcia do *Szamanki” ro- 
biliśmy w centrum Warszawy, przy pełnym ru- 
chu samochodowym. Gonitwę Iwony Petry i 
Bogusława Lindy przez jezdnię do stojącego au- 
tobusu, przypłaciłem paroma siwymi włosami. 

— Gdy w filmie gra Linda, zdarza się, że 
przechodzące ulicą panienki rzucają się, aby 
urwać chociaż guzik z jego kurtki” Osłaniasz 
go wtedy własną piersią? 

— Oczywiście, są takie sytuacje, dlatego za- 
wsze wołany jest w ostatniej chwili. Najczęściej 
siedzi w autokarze i staram się go przyprowa- 
dzić na plan unikając łowców autografów. Czę- 
sto jest tak, że ludzie dybią na aktorów z kartka- 
mi, a oni są tak zmęczeni, że nie mają ochoty z 
kimkolwiek rozmawiać. Nie mówiąc już o tym, 
że taki rozdający autografy aktor po prostu 
opóźniałby nam zdjęcia. Gorzej upilnować go 
we wnętrzach naturalnych. 

— To jak dajesz sobie radę ze statystami? 


OWNIK PLANU 


Ramo Olejnik 
OCZ A WE eh 


— Robiąc np. film kostiu- 
mowy 1 mając setki statystów 
ftak jak w "Marii Curie”/ ina- 
czej niż w filmie współcze- 
snym przygotowujemy zdję- 
cia i inaczej zabezpieczamy 
plan. Ze statystami pracuje 
się wspaniale, gdyż są to naj- 
częściej ludzie od lat grający 
w filmach. Nawet jak jest ich 
600 — nie ma problemu. Trze- 
ba tylko pilnować, aby w 
przerwach nie rozchodzili się 
po ulicach czy kawiarniach, 
bo trudno ich później pozbie- 
rać do kupy. Gorzej robi się 
takie filmy jak "Powrót Wa- 
biszczura”, w którym staty- 
stowały grupy punków i ski- 
nów. Często nawet podczas 
ujęcia mieli sobie coś do wy- 
jaśnienia. Musiałem używać 
forteli, aby ich godzić, zabie- 
rać różne foliowe woreczki i 
wódkę. 

- A jak pracowało się z 
Andrzejem Żuławskim? 

— To profesjonalista. Na 
planie byliśmy o 6 rano /reży- 
ser, II reżyser, operator i ja/, 








sielanka... 


bez względu na to, czy kręciliśmy 100 km czy 5 
km od hotelu. Reżyser z operatorem ustalali 
dzień zdjęciowy. Potem dawali mi pozycje usta- 
wienia kamery i wielkości obiektywów, i więcej 
do tego nie wracaliśmy. Gdy o 7 rano zaczynali- 
śmy zdjęcia, robione były już tylko minimalne 
korekty. Nie mówiąc już o tym, że kiedy Żuław- 
ski miał wolną chwilę, był wszędzie i intereso- 
wał się wszystkim, co było związane z ujęciem. 

— To krzesełko z napisem *reżyser” stało 
puste? 

— Plan nie powinien być miejscem wypo- 
czynku lecz pracy. Oczywiście są krzesełka, bo 
przy 16 godzinach reżyser czy operator mają 
prawo być zmęczeni, więc przycupną sobie na 
chwilkę — ustalając w tym czasie, co będą robić 
dalej. Najczęściej zdarza się to w momentach, w 
których wraz z ekipą przygotowuję następne 
ujęcie. 

- Aty kiedy siedzisz? Nie dość, że najdłu- 
żej przebywasz na planie, to jeszcze cały czas 
chodzisz. 

— Kierownik planu musi mieć mocne nogi i 
kaczy żołądek. Kiedy robiłem 5 filmów rocznie, 
jadłem przeciętnie w 50 restauracjach. Czasami 
tylko kanapki. Staram się zorganizować czas 
tak, aby ekipa miała godzinę przerwy obiadowej 
i nie musiała jeść w biegu, na planie, kiedy w ta- 
lerze leci deszcz czy Śnieg lub robaki z drzewa. 
Mnie niestety w tym czasie z reguły coś wysko- 
czy — jem więc często w locie, pędząc do naj- 
bliższej budki telefonicznej, by porozmawiać z 
produkcją. Ostatnio mam na planie telefon ko- 
mórkowy, który trochę ułatwia mi życie. 

Rozmawiała 
IRENA STANISŁA WSKA 





1 
APART I 


SA 
„1WIJ 


Ne) NV ISYĄ4 ANO) JYAd-NA 7) 


MOŻE JACKOWA 







it ek 20 Wrześpia 1996 
Warszawa LotniskO h I j. 


Lista punktów sprzedaży mp pod bezpłatnym. 4. 
koncertowym numerem telefon 


Ręki©. 0.800 300 TE 


VIERNET: UZZAWNALIE JI 








MAGAZYN 


Doskonałe piękno górskiego 
krajobrazu. Harmonię naturalnych 
kształtów i kolorów zakłóca twór 
ludzkich rąk — zdewastowana rudera, 
pełniąca funkcję dziecięcego szpitala. 
Jak poniewierający się na trawie śmieć. 
Dzieci skazane na ten szpital, to sieroty, 
najczęściej cygańskie. Wycieńczone 
chorobami, niedożywione i brudne, 
padają tu jak muchy. 

Szpitalny dziedziniec regularnie 
opuszcza fura z kolejną małą trumną. 


*Dzieci-śmieci" to tytuł pierwszego telewi- 
zyjnego filmu Macieja Dejczera. Była to opo- 
wieść o dramatach wychowujących się na 
podwórku dzieci. W nagrodzonych Feliksem 
"300 milach do nieba” kinowym debiucie reży- 
sera, dwóch chłopców uciekało za granicę, do 


KODACH 


lepszego Świata, przed pełnym nędzy i upoko- 
rzeń życiem ich rodziców. Powstający właśnie 
"Bandyta, podobnie jak *300 mil do nieba” 
oparty na scenariuszu Cezarego Harasimowicza, 
daje obraz Świata znów w odniesieniu do cierpie- 
nia dziecka. To jest film o rozpadzie pewnego 
świata. — mówi Dejczer. — Jeden ustrój padł, 
drugi jeszcze się nie ukształtował. Powstała ja- 
kaś dziura. Dlatego akcję osadziliśmy w 1991 ro- 
ku w Rumunii. Czasy wielkiej niewiadomej. Niby 
coś się bezpowrotnie skończyło, ktoś inny stoi u 
steru rządów, decyduje o gospodarce i polityce, 
a tak naprawdę dominują stare przyzwyczajenia. 
Nowi ludzie trafiają na pierwsze strony gazet, a 
gdzieś na uboczu trwają stare prawa. Nasz szpi- 
tal istnieje sobie gdzieś daleko od świata, przez 
wszystkich zapomniany. Bo kogo obchodzą cy- 
gańskie, opuszczone dzieci, o które nie ma kto się 
upomnieć? Można z nimi zrobić praktycznie 
wszystko. Żyjemy wydawałoby się w wolnym 
świecie, a przecież znajdujemy się w matni. 

$ą ludzie, dla których wolność to możliwość 
wykorzystywania słabszych od siebie. Skoro sa- 
mi nie potrafią się obronić i nie ma nikogo, kto 
pośpieszyłby im z pomocą, to czemu z tego nie 
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skorzystać? I Sincai, dyrektor administrujący 
szpitalem, skwapliwie uczynił sobie z tej możli- 
wości naczelną zasadę działania. Handluje, 
czym się da: pomocą charytatywną nadchodzą- 
cą z Zachodu, bronią przemycaną do Jugosła- 
wii, nawet samymi dziećmi, sprzedawanymi do 
adopcji. Sincai ma twarz wspaniałego angiel- 
skiego aktora Pete'a Postlethwaite a /”W imię 
ojca”, "Podejrzani /. Maluje się na niej serdecz- 
ność 1 zrozumienie, a już po chwili widzimy w 
niej wyraz zimnej przebiegłości. W scenie, któ- 
rą obserwuję na zrujnowanym, nieczynnym od 
wielu lat oddziale Szpitala Wolskiego, to wła- 
śnie zatroskany Sincai, z chorym dzieckiem na 
rękach, zwraca uwagę głównemu bohaterowi, 
Brute owi, by nie hałasował, bo pobudzi dzieci. 
W innej scenie wręczy dojrzały owoc umierają- 
cej małej Cygance. Ot, zwykły człowiek, nie 
zaden bezlitosny okrutnik. 

Dla Brute'a /Til Schweiger/, który trafia do 
rumuńskiego szpitala prosto z angielskiego wię- 
zienia, wolność, to po prostu wyjście z pudła. 
Ma na swoim koncie 16 rozbojów, 28 kradzie- 
ży, 31 pobić i niewiele rzeczy może go jeszcze 
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zadziwić. A jednak jest zaszokowany. Nie podejrzewał nawet, że tak 
może wyglądać szpital. W swojej celi angielski kryminalista miał nie- 
zły sprzęt muzyczny, półki z książkami, czyste mebelki. W szpitalu 
dzieci nie tylko nie mają żadnych przedmiotów zbytku. One nie mają 
co jeść, w co się ubrać, czym się umyć. A personel medyczny nie ma 
czym ich leczyć. I Brute powoli zaczyna rozumieć, że wolność może 
polegać również na wzięciu na siebie odpowiedzialności za cierpienie 
innych, tych słabszych. 

Strona rumuńska odmówiła ekipie filmowej wjazdu na teren Rumunii, 
gdzie miały być kręcone zdjęcia plenerowe. Scenariusz został uznany za 
antyrumuński. Zostałem nawet wezwany do Ambasady Rumuńskiej przez 
samego ambasadora. — Lew Rywin często bywa na planie *Bandyty”, to 
największa produkcja Heritage Films, zarazem najdroższy polski film /2 
mln dolarów). — Nie stawiłem się jednak u pana ambasadora. Wyjeźdźali- 
śmy właśnie na zdjęcia do Anglii, gdzie również czekały nas problemy. W 
Anglii niespodziewanie wzrosły koszty w stosunku do planowanych, po- 
za tym okazało się, że ekipa nie uzyska pozwolenia na wejście do więzie- 
nia. Skręcono więc sekwencję wyjścia Brute'a z więzienia, a celę główne- 
go bohatera i gabinet dyrektora więzienia dekorator wnętrz, Ewa Braun, 
musiała rekonstruować już w Polsce, na podstawie dokumentacji. Były to 
jedyne sceny filmu, w których nie trzeba było ograniczać obecności 
przedmiotów. W sekwencjach "rumuńskich" odtwarzających szpital-dom 
dziecka moja praca polegała na tym, by urządzane od podstaw wnętrza 
utrzymać w pewnej dyscyplinie, tzn. raczej ujmować, niż dodawać. Spene- 
trowałam magazyny większości warszawskich szpitali. Interesował mnie 
tam głównie stary sprzęt przeznaczony do kasacji, przedmioty sprzed 
dwudziestu, trzydziestu lat, które dawno już wyszły u nas z użycia. Podob- 
nie było np z naczyniami. Dostaliśmy z pewnej jadłodajni poobłupywane, 
stare talerze, obtłuczone kubki, zniszczone sztućce w zamian za komplet 
nowych naczyń, zakupionych przez produkcję filmu. /Jak widać ekipa fil- 
mowa może się czasami na coś przydać/. Zresztą żywioł dzieci na planie — 
była ich pięćdziesiątka — też robił swoje. Kiedy rozdaliśmy im dwa kosze 
mocno sfatygowanych zabawek, zaopiekowały się nimi tak intensywnie, że 
w ciągu godziny zabawki zostały rozszarpane na strzępy. Między brudny- 
mi zdezelowanymi łóżeczkami walały się teraz pozbawione głów i kończyn 
korpusiki nieszczęsnych misiów. 

W szpitalu są ludzie próbujący nieść pomoc w sytuacji pełnej bezrad- 
ności. Świetny lekarz, wykształcony w Paryżu chirurg Babits, odsunięty 
z tego powodu od wykonywania zawodu za czasów Ceausescu, działa na 
granicy skrajnego cynizmu. Spirytus pomaga mu czasami zapomnieć o 
własnej niewierze. Kiedy z rzadka udaje mu się odratować jakieś dziec- 
ko, mówi: Tym razem Bóg miał kaprys i nas wysłuchał. John Hurt, wy- 
bitny brytyjski aktor /Irlandczyk z pochodzenia/, nawet na próbie bez ka- 
mery, kilkoma gestami, intonacją głosu niezbyt trzeźwego człowieka o 
przenikliwym, mądrym spojrzeniu, tworzy postać dużego formatu. 

Wielcy aktorzy /oprócz Schweigera, Hurta 1 Postlethwaite'a, wscho- 
dząca angielska gwiazda Polly Walker w roli pielęgniarki/ międzynaro- 
dowa koprodukcja /Polska-Francja-Niemcy/, budżet sięgający 2 mln do- 
larów. W obliczu bezradności Świata wobec cierpienia pokrzywdzonych 
przez nędzę, wojny, głód i choroby dzieci powstaje o nich ten film. Jak 
mówi Babits: Pan Bóg ma dziwne poczucie humoru. 


MANANA CHYB 


Wojciech Brzeziński 
i Til Schweiger 


Zdjęcia: KRZYSZTOF HEJKE 





Katastrofa zaczęła się od niebotycznego 
sukcesu *Pulp Fiction”. Wyprodukowany 
przez Miramax film kosztował tylko 8 milio- 
nów dolarów, a przyniósł dochodu z całego 
świata 250 milionów. Skłoniło to wielkie stu- 
dia do energicznego wkroczenia na obcy sobie 
teren — sam Miramax trzy lata temu dosłownie 
sprzedał się Disneyowi, zostając częścią impe- 
rium Myszki Miki. 

Harvey Weinstein /współprezes Miramaxu 
razem z bratem Bobem/ powiada, że na życze- 
nie Disneya zaprzestał produkcji filmów w ka- 
tegorii NC-17 /bezwzględny zakaz wstępu na 
widownię poniżej 17 lat/. Ostatni film z tej ka- 
tegorii, *Dzieciaki”, o grupie rozpustnych 14- 
latków, Miramax rozprowadzał w ubiegłym 
roku przez specjalnie utworzoną w tym celu 
firmę dystrybucyjną, by nie popsuć sobie sto- 
sunków z pruderyjną myszą. 

Miramax produkuje obecnie film *Copland" 
z Robertem De Niro i Sylvestrem Stallone o 
skorumpowanym policjancie nowojorskim. 
Zatrudnieni do produkcji gwiazdorzy nie do- 
staną zwyczajowych milionów honorarium, 
mają za to udział w zyskach i liczą na bonanzę 
zbliżoną do *Pulpy". 

Podobny sukces do "Pulp Fiction” odniósł 
film *Cztery wesela i pogrzeb”, który koszto- 
wał 6 milionów a przyniósł na całym Świecie 
wpływów 250 milionów dolarów. Film rozpro- 
wadzała "niezależna" firma Gramercy, która w 
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rzeczywistości należy do Polygramu. Drugi 
sukces komercyjny na jej koncie to *Przed eg- 
zekucją. Dead Man Walking” kosztujący 12 mi- 
lionów dolarów przy wpływach 100 milionów. 
Gramercy wydaje obecnie na film od 12 do 20 
milionów dolarów, czyli jedną trzecią budżetu, 
jaki przeznacza na produkcję wielkie studio. 
Lindsay Law, prezes Fox Searchlight, nale- 
żącego do Fox News Corporation Ruperta 
Murdocha, twierdzi, że ma całkowitą swobodę 
produkcyjną. Firma ma na swym koncie sukces 
komercyjny *Piwnych rozmów braci McMul- 
len”. Dzielni bracia irlandzcy zarobili ponad 10 
milionów dolarów przy kosztach produkcyj- 
nych 225 tysięcy. Reżyser tego filmu, Ed 
Burns, zrealizował właśnie dramat komediowy 
"She's the One”, który wszedł na ekrany 31 
lipca. Firma rozpowszechnia także ostatni film 
Bernardo Bertolucciego "Ukryte pragnienia”. 
Za wytwórnię niezależną podaje się także 
Fine Line Features, choć w rzeczywistości na- 
leży do Teda Turnera. Trzeba jednak przy- 
znać, że podtrzymuje tradycję filmu artystycz- 
nego, który oparty jest na dramacie wewnętrz- 
nym bohaterów i posiada perspektywę inte- 
lektualną. Wśród najbliższych premier Fine 
Line znajduje się adaptacja powieści Kurta 
Vonneguta *Mother Night” z Nickiem Nolte, 
"Sen nocy letniej” wg Szekspira, film Davida 
Cronenberga "Crash", o alienacji seksualnej i 
film australijski *Shine” o utalentowanym 
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pianiście, który zapada na chorobę umysłową. 

Związanie się z wielkimi studiami daje tzw. 
kompaniom niezależnym więcej swobody w 
podejmowaniu ryzyka, ponieważ mają więcej 
pieniędzy. Zdecydowanie spadła liczba ban- 
kructw wśród małych producentów. Niezłomni 
duchem poszli już na dno, zostali ci, którzy 
wolą pływać. Łatwiej im także rozpowszech- 
niać filmy, gdyż wielkie studia, do których na- 
leżą, mogą szantażować właścicieli kin gor- 
szym traktowaniem, jeśli nie przyjmą do wy- 
świetlania tytułu reklamowanego jako "arty- 
styczny”. 

Jednak z drugiej strony w domenę miłośni- 
ków sztuki kina wślizguje się razem z wielkimi 
pieniędzmi struktura opowiadania i stereotypy, 
słowem filozofia sprzedawców popcornu. 
Najazd gwiazd, zachęconych przykładem Tra- 
volty i Willisa z "Pulp Fiction” też nie sprzyja 
swobodzie twórczej. Gramercy wyprodukowa- 
ło ostatnio knota pt. *Żyleta” z Pamelą Ander- 
son Lee, artystką kostiumu bikini ze *Słonecz- 
nego patrolu”, jako film niezałeżny. Nader do- 
rodna P.A. Lee jako muza głodującej bohemy? 
Czemu nie, jeśli płacą?! A wszystko zaczęło 
się od *Pulp Fiction”, filmu, który pod pozo- 
rem drwiny ze sztywnych gatunków i sztampy 
pozwala inteligentnym widzom bezwstydnie 
pławić się w tandecie, reszcie widowni dostar- 
cza zaś zwyczajowej strawy. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 





Kino niezależne, 


niegdyś źródło nowych 
pomysłów i świeżej wrażliwości, 


zaczyna dławić się 
własnym sukcesem 
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W Hollywood powiada się, ze dla aktora naj- 
większą szansę zdobycia Oscara stanowi rola pija- 
ka, a dla aktorki — zagranie prostytutki. W tym ro- 
ku rzeczywistość potwierdziła tę opinię z nawiąz- 
ką — Oscar za główną rolę męską przypadł nie 
trzeźwiejącemu ani przez moment /na ekranie/ Ni- 
colasowi Cage'owi, zaś wśród pań nominowa- 
nych do nagrody Akademii były aż trzy aktorki, 
których bohaterki poświęciły się tej, rzekomo an- 
tycznej, profesji: Elisabeth Shue, Sharon Stone i — 
ostatecznie wyróżniona Oscarem — Mira Sorvino. 

Ten urodzaj na filmowe dziwki wiele mówi o 
bogactwie możliwości, jakie kryje w sobie — nie 
tyle filmowa, ile społeczna — rola prostytutki i fa- 
scynacji, jaką kino, czyli my wszyscy, ją darzy- 
my. Potwierdzeniem owej fascynacji jest także li- 
sta reżyserów, którzy bohaterkami swych filmów 
uczynili prostytutki. Są wśród nich twórcy tak 
wybitni, jak Federico Fellini /”"Noce Cabirii”, 
"Biały szejk”, a w pewnym stopniu także "Miasto 
kobiet”, *Rzym” i wiele innych filmów tego reży- 
sera/, Luis Buńuel /'Piękność dnia /, Bob Fosse 
/'Słodka Charity”/, Woody Allen /'Jej Wysokość 
Afrodyta /, Martin Scorsese / Taksówkarz”, '*Ka- 
syno”/, Ken Russell /*Zbrodnie namiętności”, 
«Dziwka /, Louis Malle /'Pretty Baby”/, czy Neil 
Jordan /"Mona Lisa”/. A jednak, mimo stylistycz- 
nej różnorodności i artystycznej odwagi, jaką za- 
słynęli wymienieni twórcy /wyłącznie mężczyź- 
ni!/ obraz, który wyłania się z ich filmów, zadzi- 


Filmowe prostytutki 

to na ogół dziewczyny 
o złotym sercu, 
zawsze skore 

do poświęceń dla... 
mężczyzny. 





wia ideologiczną jednorodnością i zgodnością z 
obiegowymi poglądami. 


7 


Gdzieś wyczytałam, że w świadomości angiel- 
skich chłopców — wychowanków prywatnych 
szkół z internatem — istnieją tylko dwa rodzaje ko- 
biet — Święte i dziwki. Wydaje się, że dla większo- 
ści wspomnianych wyżej twórców 1 innych, któ- 
rych nazwisk tu nie podałam, podział ten jest i tak 
nazbyt wyszukany. Jak współcześni fryzjerzy, któ- 
rzy chcą nas przekonać, że można, a nawet należy 
mieć "szampon i odżywkę w jednym”, tak oni pra- 
gną dowieść, że upadłość idzie w parze ze Święto- 
ścią. Prostytutki z ich filmów to dziewczyny o zło- 
tym sercu — niewinne, naiwne aż do dolnej granicy 
rozsądku, zawsze skore do poświęceń; poświęceń 
— oczywiście — dla mężczyzny, bo dla kogóż inne- 
go warto byłoby się w życiu poświęcać? Na tle 
pretty woman, Sery z "Zostawić Las Vegas”, czy 
Cabirii Felliniego, narzeczone, kochanki i żony 
bohaterów wyglądają jak zaborcze, zimne zmije 
lub — w najlepszym wypadku — głupie kwoki, nie 
mające pojęcia o tym, co gra w subtelnej duszy ich 
partnerów. Także mężczyźni, pokazywani w tych 
filmach, nie są w stanie przebić dobrocią dziew- 
czyn "spod latarni”. Często filmy o prostytutkach 
oparte są na prostej opozycji; dobra prostytutka 
przeciwstawiona jest złemu stręczycielowi, który 
wykorzystuje ją, nie dając nic w zamian. 


Mimo oczywistej sympatii, z jaką autorzy fil- 
mów portretują prostytutki, i pomimo ich skłon- 
ności do idealizowania swoich bohaterek, zaden z 
reżyserów nie godzi się na to, by życie tych kobiet 
nazwać normalnym, a ich zawód ustawić w jed- 
nym rzędzie z takimi, na przykład, zajęciami, jak 
szycie ubrań czy łączenie rozmów telefonicznych. 
Działa tu swoista mistyka — prostytutka obcuje ze 
światem, którego zwykli śmiertelnicy czy "porzą- 
dni obywatele” nie znają, lecz bardzo chcieliby 
poznać. Owa tajemniczość sposobu życia i psy- 
chologii prostytutki oraz pragnienie, by tę psycho- 
logię zgłębić /właściwe nie tylko mężczyznom, 
dręczonym przez erotyczne fantazje, ale także 
wielu przykładnym żonom i matkomy/, to główny 
temat "Piękności dnia”, "Mony Lisy”, *Zbrodni 
namiętności” czy "The Secret Life of an Ameri- 
can Wife” /Sekretne życie amerykańskiej żony/ 
George'a Axelroda. 

Widziałam tylko jeden film, który próbował 
odmitologizować, odrzeć z tajemnicy 1 uzwyczaj- 


Gong Li w "Shanghai Triad” 
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nić życie prostytutek. Charakterystyczne, że film 
ten, o wiele mówiącym tytule, *Working Girls” 
/Pracujące dziewczyny/ zrealizowała kobieta — 
Lizzie Borden. Borden przedstawiła w nim prosty- 
tucję jako jeden z wielu sposobów uzyskania przez 
kobietę finansowej niezależności, poddany takim 
samym prawom ekonomicznym, jak setki innych 
zawodów. 

Inna istotna różnica między filmowym obrazem 
prostytucji a, powiedzmy, fryzjerstwa, polega na 
dostrzeganiu moralnej dwuznaczności, albo wprost 
— niemoralności tego pierwszego zajęcia. Z jednej 
strony twórcy filmów roztkliwiają się nad czułym 
serduszkiem dziwek i kurtyzan, z drugiej strony — 
potępiają ich zawód. Często zdają się mówić: Wy- 
baczamy ci, żeś zbłądziła, boś odkupiła swe grze- 
chy wyjątkową dobrocią i szlachetnością. Teraz 
idź i nie grzesz więcej. 

Ten paternalistyczny, Świętoszkowaty ton do- 
skonale słyszalny jest w "Jej Wysokości Afrody- 
cie”, gdzie wykształcony i bogaty mieszkaniec 


nowojorskiego East Endu /w tej roli sam reżyser, 
Woody Allen/ z wyżyn swej pozycji społecznej 
radzi karykaturalnie słodkiej i głupiutkiej prosty- 
tutce, Lindzie Ash, by porzuciła swój zawód i za- 
jęła się czymś przyzwoitym, na przykład została 
fryzjerką i znalazła sobie męża. Ona sama zaś, 
choć z początku nie chce słuchać jego rad i próbu- 
je bronić swej niezależności i godności swego za- 
wodu, w końcu jednak — tak jak jej życzy Allen — 
zostaje żoną, matką i fryzjerką. 

Schemat, wedle którego za swe dobre serce i 
nieprzeciętną urodę prostytutka nagrodzona zosta- 
je zdobyciem bogatego męża, przy którym nie bę- 
dzie już musiała chodzić do pracy, powtarza się 
często. To właściwie — zdaniem reżyserów — jedy- 
ny możliwy w tej sytuacji happy end: skoro pro- 
stytutki są zbłąkanymi Kopciuszkami, to najlep- 
szą rzeczą, jaka może im się przydarzyć, jest spo- 
tkanie księcia. 

Filmowe prostytutki nie zawsze mają tyle 
szczęścia, co Linda Ash czy pretty woman. Wiele 
z tych, którym nie podano pomocnej dłoni, staje 
się ofiarami męskiej przemocy, własnej naiwności 
i życiowego pecha. Taki jest los, między innymi, 
Cabirii Felliniego, *"Dziwki” Kena Russella, Sery z 
"Zostawić Las Vegas”, prostytutek z "Peeping 
Tom” Michaela Powella i *Scen z życia marione- 
tek” Ingmara Bergmana. Odnoszę wrażenie, że fil- 
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ale także w Indiach, Chinach, Tajlandii, Japonii. 
Ostatnie filmy rzadko jednak docierają na ekrany 
europejskich kin, stąd trudno na ich podstawie 
odtworzyć pełniejszy obraz życia azjatyckich 
prostytutek. Z tego jednak, co dane mi było zoba- 
czyć, wynika, że w filmach azjatyckich dużo 
mniej jest charakterystycznego dla filmów zacho- 
dnich sentymentalizmu i moralizowania, za któ- 
rymi najczęściej stoi męska hipokryzja, a więcej 
obrazów codziennego życia mieszkanek burdeli i 
domów schadzek. W większości przypadków nie 
jest to życie godne pozazdroszczenia. Cierpienia i 
upokorzenia, których doświadczają prostytutki, 
często kilkunastoletnie dziewczynki, z takich fil- 
mów, jak indyjski *Sallam Bombay!” Miry Nair, 
chiński *Street Angel" /Ulicznica/ Yuana Muzhi, 
czy dokument "The Good Woman of Bangkok” 
/Dobra kobieta z Bangkoku/ Dennisa O Rourke, 
nie dają się porównać z niczym, co prezentują fil- 
my z zachodniego kręgu kulturowego. Receptę 
na zmianę sytuacji tych kobiet autorzy filmów 
upatrują nie w cudownym rozmnożeniu bogatych 
książąt, którzy — rozkochani w zbłąkanych Kop- 
ciuszkach — wyprowadzą je z burdelu i uczynią 
swymi żonami, ale w zmianie ekonomicznego 
położenia azjatyckich kobiet. Jak mówi bowiem 
bohaterka "Dobrej kobiety z Bangkoku”, tajska 
wiejska dziewczyna, która została prostytutką, by 
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Giulietta Masina (w środku) w "Nocach Cabirii” 


KONZE 


my o prostytutkach nie tylko ujawniają prawidło- 
wość, istniejącą w Świecie pozaekranowym, ale 
także pewną moralną zasadę, aprobowaną przez 
ich autorów. Innymi słowy, wielu filmowych ma- 
niaków rzuca się z nożem na prostytutki nie tylko 
dlatego, że są oni maniakami, ale także dlatego, że 
— w jakimś, sugerowanym przez te filmy sensie — 
prostytutki zasługują na cierpienie i Śmierć w wy- 
ższym stopniu, niż *zwyczajne” kobiety. 


Gejsze i kurtyzany 
To, o czym była mowa do tej pory, to filmy 
amerykańskie i europejskie, prezentujące *zacho- 
dnie” czy "liberalne" podejście do prostytucji. O 
prostytucji jednak kręci się filmy nie tylko w 
Ameryce, Wielkiej Brytanii, czy we Włoszech, 


pomóc swej biednej rodzinie: Nie dbam o to, czy 
to, co robię, jest dobre, czy nie. Ważne, że zara- 
biam pieniądze. 

Jest jeszcze jedna ważna różnica między pro- 
stytucją zachodnią a wschodnią, która znajduje 
swe odzwierciedlenie w filmach. Chodzi o to, że w 
Chinach, Japonii czy Indiach, prostytucja przez 
wieki postrzegana była jako sztuka — jej adeptki: 
gejsze i kurtyzany, miały wyższy status niż, na 
przykład, aktorki; a mistrzynie stać było nie tylko 
na ekonomiczną niezależność, ale na wysoki, iście 
królewski standard. Ten aspekt życia prostytutek 
ukazują filmy Zhanga Yimou, takie jak "Żegnaj, 
moja konkubino” czy najnowszy, "Shanghai 
Triad”, a także piękny dokument Ismaila Merchan- 
ta "The Courtesans of Bombay”. 


W wyemitowanym kiedyś przez telewizję 
BBC dokumencie, poświęconym seksualnemu ży- 
ciu żołnierzy brytyjskiego imperium, z zacieka- 
wieniem usłyszałam, że status prostytutki obniżał 
się wszędzie tam, gdzie docierali brytyjscy męż- 
czyźni. Stało się tak, ponieważ ich oczekiwania 
wobec prostytutek były ograniczone i prymityw- 
ne. Żołnierze brytyjscy — a pewnie dotyczy to tak- 
że wielu mężczyzn z Europy i Ameryki, którzy 
współcześnie wybierają się na "erotyczne wy- 
cieczki” do Azji — w najmniejszym stopniu nie 
byli zainteresowani zdolnościami tanecznymi i 
wokalnymi, czy sztuką konwersacji, jaką posiada- 
ły kurtyzany z Indii czy Hongkongu. Interesowało 
ich zupełnie coś innego. 

Tak jak polskiemu językowi brakuje słów, by 
opisać odcienie prostytucji /te, które są, brzmią 
zgrzebnie i grubiańsko/, tak polskiemu kinu bra- 
kuje filmów, które ukazywałyby to zjawisko w 
sposób — jeśli już nie głęboki czy rewolucyjny — 
to przynajmniej interesujący dla publiczności. 
Prostytutki w polskich filmach to postacie drugo 
i trzecioplanowe — wymalowane dziewczyny, wy- 
siadujące w hotelowych barach 1 z pomocą kiep- 
skiej angielszczyzny próbujące poderwać boga- 
tych cudzoziemców. Jedyny znany mi wyjątek to 
prostytutka z "Wielkiego Szu”; dziewczyna samo- 
dzielna, pewna siebie i inteligentna. Nawet ona 
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jednak nie jest postacią autonomiczną — to raczej 
partnerka Wielkiego Szu, niż prostytutka. 

Pod względem sposobu ukazywania, czy raczej 
nieukazywania przez kino prostytucji, nie jeste- 
śmy wyjątkiem — podobnie rzecz się ma w innych 
krajach postkomunistycznych. Nic dziwnego — jak 
Polska, tak i Węgry, Czechy, czy Rosja, mają za 
sobą kilkadziesiąt lat historii, w której prostytucji 
oficjalnie nie było. Ciekawa jestem, czy te "'zale- 
głości” zostaną kiedykolwiek przez polskie kino 
nadrobione i — jeśli tak — jaki obraz ukaże się wte- 
dy oczom widzów; zbłąkanego Kopciuszka, cze- 
kającego na swego księcia z setki najbogatszych 
Polaków tygodnika "Wprost", czy pracująca 
dziewczyna, która w istnienie książąt nie wierzy? 
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Holly Hunter z mężem Januszem Kamińskim 


Fot. Charle Ommanc ZA asł New 
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LEKCJA FORTEPIANU 


Holly Hunter zainaugurowała tegoroczną letnią wy- 
przedaż w słynnym londyńskim domu towarowym *Har- 
rods”. Po wygłoszeniu okolicznościowej mowy /podob- 
no niezwykle krótkiej/, Holly Hunter w towarzystwie 
gromady fotografów obeszła niektóre działy sklepu. Naj- 
dłużej zatrzymała się w dziale muzycznym, gdzie dała 
minikoncert, grając na jednym ze sklepowych fortepia- 
nów. Zapraszanie gwiazd kina na inaugurację kolejnych 
wyprzedaży jest tradycją *Harrodsa'. W ostatnich latach 
gościli tu m.in. Pierce Brosnan i Richard Gere. Holly 
Hunter towarzyszył jej mąż, Janusz Kamiński. 


'$ophie Marceau 
w trakcie nagrywania 
reklamy 





PACHNĄCA 
GWIAZDA 


Wśród wielu aktor- 
sko-domowych obowiąz- 
ków, Sophie Marceau znala- 
zła jednak czas na telewizyj- 
ną reklamę perfum Guerla- 
in. W niedzielny poranek, z 
bukietem róż w objęciach 
spacerowała więc po 
Champs Elysćes, wzbudza- 
jąc zachwyt nielicznych o 
tej porze przechodniów. 
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Antonio Banderasowi 


grozi oskarżenie o bigamię. 
Zgodnie z prawem hiszpań- 
skim jego rozwodowi z Aną 
Leza powinna towarzyszyć 
trzyletnia separacja. Anto- 
nio, jak wiadomo, człowiek 
impulsywny /hiszpańska 
krew!/ tyle nie czekał. W 
oczach rodaków jest więc 
bigamistą. 
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Sprawa rozwodowa Dou- 
glasów jeszcze w toku, a 
Diandra już myśli o kolejnym 
małżeństwie. Jej wybrankiem 
jest 41-letni Ken Slaught, 
zajmujący się projektowa- 
niem ogrodów. Poznali się, 
kiedy Diandra wynajęła Kena 
do urządzenia w jej posiadło- 
ści japońskiego ogrodu. Roz- 
mowy o klombach prze- 
kształciły się w rozmowy o 
miłości. Diandra wierzy, że 
jej nowy ukochany w niczym 
nie będzie przypominał jej 
eks-męża, Michaela. 


DANNY GLOVER 
zgodził się raz jeszcze zagrać 
Rogera Murtaugha. Scenariusz 
czwartej już "Zabójczej broni” 
właśnie powstaje. A Glover 
postanowił dobrze wypocząć 
przed wyczerpującą fizycznie 
realizacją. Zabrał żonę, 

Asake na Lazurowe Wybrzeże 
do Saint Tropez, znanego 

z pięknych plaż 

1 sympatycznie 
gamoniowatych żandarmów. 
20-letnia córka Gloverów, 
Mandisa, została 

w San Francisco doglądać 
rodzinnej galerii. 


Keanu Reeves w Chestertield Cafe 
: Fot. Rodssier/tust Now: 





CZUJĄ BLUESA! 


WILLIS-TRENER 


Bruce Willis postanowił 
nauczyć swoje starsze córecz- 
ki zasad baseballu. Wielki mi- 
łośnik tej gry, sam podobno 
jest niezłym baseballistą. Wil- 
lis zabrał więc córeczki do no- 
wojorskiego Central Parku, 
gdzie pokazał im podstawowe 
rzuty. 7--letnia Rumer Glenn 
/która zagrała u boku ma- 
my-Demi w *Striptease ”/ I 
5-letnia Scout Larne okazały 
się pojętnymi uczennicami, 
ale od klasycznego baseballu 
wolały własną, mocno zmody- 
fikowaną wersję tej gry. 
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Ledwo Keanu Reeves poczuł się lepiej po motocy- 
klowej kraksie, a już wyruszył na trasę koncertową po 
Europie Zachodniej. Razem ze swoim zespołem *"*Do- 
gstar” odwiedził m.in. Belgię i Francję. Koncert w pa- 
ryskiej *Chesterfield Cafć” ściągnął setki fanów Ree- 
vesa. Ponieważ klub nie mógł pomieścić tylu chętnych, 
większość z nich musiała zadowolić się wyczekiwa- 
niem na ulicy na pojawienie się swojego ulubieńca. 
Trio *Dogstar” /w składzie: Reeves — gitara basowa, 
Bret Domrose — wokal i Rub Mailhouse — perkusja/ 
wydało ostatnio tzw. minikompakt zatytułowany *"Qu- 


attro Formaggi ”. 


KWIATY OD BONDA 

Roger Moore jako specjalny wysłannik UNICEF-u go- 
Ścił w Kopenhadze na obchodach 50. rocznicy powstania 
"Interflory". Jego przyjazd był związany z rozpoczęciem 
współdziałania UNICEF-u i *"Interflory" na rzecz dzieci. 
*Interflora" świętowała w słynnych ogrodach Tivoli, a 
Moore owi towarzyszyła oczywiście Christina Tholstrup. 
Korzystając z okazji Moore wysłał z Kopenhagi wiązanki 
kwiatów do koronowanych przyjaciół UNICEF-u, m.in. 
duńskiej królowej Margrethe II, belgijskiej królowej Fa- 
bioli i tajlandzkiej księżniczce Maha Chakri. 


Olivia De Havilland 

na swoich 80. urodzinach 
oł Maggie NAJĘ LA) 
East Naóws Sipa 
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STO LAT! 

Co prawda Olivia De Ha- 
villand obchodziła swoje 80. 
urodziny I lipca, ale dopiero 
teraz dotarło do nas okolicz- 
nościowe zdjęcie. Dedykuje- 
my je wszystkim wielbicie- 
lom talentu gwiazdy — nieza- 
pomnianej Melanie z *Prze- 
minęło z wiatrem”, partnerki 
Errola Flynna i zdobywczyni 
dwóch Oscarów. Dziś Olivia 
De Havilland nie gra już tak 
dużo, ale nadal prowadzi bar- 
dzo aktywne życie. Pisze 
książki, jeździ po Świecie z 
odczytami, a w wolnych 
chwilach hoduje róże w swo- 
jej paryskiej posiadłości. Wła- 
śnie w Paryżu, w towarzy- 
stwie córki Gisele i eks-męża, 
Pierre a Galante Świętowała 
swoje 80. urodziny. Rodzinny 
obiad uświetnił tort z truskaw- 
kami i bitą śmietaną. 


Lepiej późno niż wcale. Po 
kilku miesiącach rozstania Jim 
Carrey wrócił skruszony do 
Lauren Holly /która niedawno 
rozwiodła się z Dannym Qu- 
innem — synem Anthony ego/. 
Tym razem po to, żeby się 
oświadczyć. Do tego ważnego 
/jak sądzimy/ w życiu obojga 
wydarzenia doszło na pokła- 
dzie jachtu podczas roman- 
tycznego rejsu w okolicach 
Newport Beach. Oświadczyny 
Carreya poparte pierścionkiem 
z 10-karatowym brylantem 
zostały przez Lauren przyjęte 
z radością. Data Ślubu nie zo- 
stała jeszcze wyznaczona, ale 
podobno to kwestia najbliż- 
szych miesięcy. Carrey już za- 
kończył sprawę rozwodową ze 
swoją pierwszą żoną, której 
przypadło 10 mln dolarów, 
dom w Hollywood wart mi- 
lion dolarów i alimenty w wy- 
sokości 35 tysięcy dolarów 
miesięcznie. 





ciąg dalszy. John Travolta 
oświadczył ostatnio, że plan 
filmowy opuścił nie z powodu 
sporów z Romanem Polań- 
skim, ale dręczony niepokojem 
o 3-letniego syna, którego cze- 
kała poważna operacja. Wrócił 
do Stanów Zjednoczonych, 
wezwany przez żonę, Kelly 
Preston. Wytwórnia *Manda- 
lay”, która zajmuje się produk- 
cją "Sobowtóra”, wystąpiła 
jednak przeciwko Travolcie do 
sądu, żądając kilkudziesięciu 
milionów dolarów odszkodo- 
wania. Travolta skłonny jest 
wrócić na plan, a tymczasem 
Romana Polańskiego zastąpi 
Lili Finn Zanuck. 


Na dniach ma przyjść na 
świat drugie dziecko Woo- 
dy'ego Harrelsona i Laury Lo- 
uie. Para ma już córeczkę, De- 
ni Montanę. 





George Clooney 


Morrison/ Sygma/ Free 
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Fot. Karl Schondorfer/East News Rex 





To się nazywa zaangażo- 
wanie! Podczas zdjęć do 
"Peacemakera" w Bratysła- 
wie, George Clooney uznał, 
że jego marynarka jest za 
mało — jak na potrzeby krę- 
conej właśnie sceny — brud- 
na. Poprosił więc o przerwę 
w zdjęciach, wrzucił mary- 
narkę do pobliskiej kałuży i 
trochę po niej poskakał. Usa- 
tysfakcjonowany uzyskanym 
efektem, włożył marynarkę i 
wrócił na plan. | 
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SLUB W SPODNICY 

Kiefer Sutherland, ubrany w szkocki kilt i górę od fraka, 
poślubił eks-modelkę Kelly Winn, ubraną w tradycyjną biel. 
Kiefer 1 Kelly poznali się rok temu na przyjęciu urodzino- 
wym Roda Stewarta. Była to podobno miłość od pierwszego 
wejrzenia. Ich ślub odbył się w St. Andrew s College w po- 
bliżu Toronto, szkole dla chłopców, do której uczęszczał kie- 
dyś pan młody. Córeczka Kiefera z jego małżeństwa z Came- 
lią Kath, 8-letnia Sarah sypała kwiaty. Synowie Kelly poda- 
wali obrączki. Wśród 250 weselnych gości nie zabrakło 
oczywiście Donalda Sutherlanda. Wzruszony ożenkiem syna, 
Sutherland senior nie zgodził się jednak pójść w jego ślady i 
stanowczo odmówił przebrania się w kilt. 


NA PREMIERY! Lato to w Hollywood gorący okres pre- 
mier. Na premierowym pokazie *A Time to Kill” Joela 
Schumachera panował prawdziwy ścisk. Nie zabrakło oczy- 
wiście odtwórców głównych ról: jak zwykle szeroko 
uśmiechniętej Sandry Bullock, Matthew McConaugheya /z 
którym podobno Sandra miała na planie romans/, Samuela 
L. Jacksona, Donalda Sutherłanda i stoicko spokojnego Ke- 
vina Spaceya. Dołączyły do nich Mira Sorvino, aktorskie 
siostry, Ashley i Wynonna Judd, Jodie Foster, Melanie 
Griffith i Sharon Stone. 

Natomiast na premierze *Multiplicity” Harolda Ramisa, 
choć pięknych pań nie zabrakło, oczy wszystkich zwróco- 
ne były przede wszystkim na Andie MacDowell, która wy- 
glądała podobno olśniewająco. Andie towarzyszył jej mąż, 
Paul Qualley, eks-fotomodel, który od kilku lat z zapałem 
zajmuje się prowadzeniem domu w Montanie i wychowy- 
waniem trójki dzieci. 







PLZ) 
LC 

[eT DCU 
Fot. Dave Lewis 
ARCOANENALCH 


WKRĘGU 
NIEPRZYJACIÓŁ 


Nie można powiedzieć, 
że Harrison Ford i Brad Pitt 
zaprzyjaźnili się ze sobą. Te 
kilka wspólnie spędzonych 
miesięcy na planie "Devil's 
Own” nie wpłynęło na za- 
cieśnienie więzów między 
nimi. Wręcz przeciwnie. 
Ubiegły w wyjątkowo napię- 
tej atmosferze. Perfekcjoni- 
stę Forda drazniła niepunk- 
tualność Pitta. Z kolei Pitt 
nie ukrywał, że uważa Forda 
za aktorskiego dinozaura. 
Domagał się przy tym prze- 
róbek w scenariuszu, które 
bardziej wyeksponowałyby 
graną przez niego postać I 
żądał dla siebie większej ilo- 
Ści tzw. zbliżeń. Ford znosił 
to cierpliwie, aż wreszcie 
pewnego dnia nie wytrzymał 
i doszło do karczemnej 
awantury, której świadkiem 
była cała ekipa. Od tej pory 
obaj gwiazdorzy w ogóle ze 
, sobą nie rozmawiają. 

Rachel Weisz 
jest partnerką 
CZELE CAE 
w thrillerze 
"Chain Reaction” 

Andrew Davisa. To jej pierwsza 
duża rola, ale nie pierwszy występ 
przed kamerq. 

Urodzona 25 lat temu, córka Węgra 
i Austriaczki, zadebiutowała 
CZ ACUCE COPY: 
u boku Richarda Gere. 


w "Ukrytych pragnieniach” 
Bernardo Bertolucciego. 





Sophia Loren 

i Carlo Ponti 
pojawili się w Spoleto 
na "Festival dei due 


mondi ”. Przyjechali dodać 
otuchy swojemu synowi, 
Edoardo, który debiutował 


jako reżyser teatralny. 


W wystawianej przez niego 
sztuce, "Griffin and 
Sabine” zagrała narzeczona 
Edoarda, Elisabeth Guber. 


KATE JACKSON, 
jeden z "Aniołków Charflie- 
go” /czy ktoś jeszcze pamię- 
ta ten serial?!/, adoptowała 
10--miesięcznego chłopca, 
któremu nadała imię Char- 
les. Kate ma juz jednego ad- 
optowanego syna imieniem 
Taylor. 


TOM SELLECK 


nie tylko aktorstwem żyje. 
Ostatnio razem ze swoim oj- 
cem i dwójką braci kupił 
spory kawałek ziemi w jed- 
nej z dzielnic Los Angeles. 
Zamierza tu wybudować 
ogromne centrum handlowe. 


Kolejna 

«Planet Hollywood” 
powstanie tym razem 

w Moskwie. Tymczasem 
Whoopi Goldberg dokonała 
przecięcia wstęgi w drzwiach 
restauracji tej sieci w Euro 
Disneylandzie. Whoopi 

do Francji przyjechała 
także promować swój 
najnowszy film 

"Eddie" Steve'a Rasha. 

W podróży towarzyszył 


jej Frank Langella. 


Sophia Loren i Carlo Ponti 


Fot. Serao-Olimpia/Gamma 
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Kevin Costner, Don Johnson, Halle Berry, Helen Hunt, Arnold Kopelson, James Garner, Arnold Schwarzefiegg 
Samuel L. Jackson, Vanessa Williams, Terry Semel, Joel Schumacher, James Caan, Sophia Loren 








Na spotkanie kiniarzy Zachodniego Wybrzeża największe amerykańskie 
studia filmowe wysłały do Las Vegas najbardziej wystrzałowe gwiazdy. 
I choć Las Vegas to nie Tarnów, ale też jest na co popatrzeć. 


James G. 
Robinson 
(producent 
roku 

w plebiscycie 
kiniarzy), 

Mel Gibson 
(reżyser roku), 
sha Bullock 
(aktorka roku) 
i John Travolta 
(aktor roku) 
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Zdjęcia: George Lange/Ovutline East News 
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Bruce Dern, Dennis PRuth Vitale, Cameron Diaz, Ted Turner, John Travolta, przewodniczący New Line 
i zrzeszenia amerykańskich dystrybutorów CEO - Robert Shaye 
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Kino 
i jazz 

Jest kilka magicznych słów zwią- 
zanych z muzyką jazzową. Do tych 
najważniejszych należy Verve— sym- 
boł najlepszego, co mogło się zdarzyć 
w jazzie. Wytwórnia płytowa stwo- 
rzona przez Normana Granza, dla 
której nagrywali najwspanialsi muzy- 
cy swingu, be bopu i modern jazzu. 

Ta lista jest tak długa, a artyści tak 
wybitni, że podanie kilku zaledwie 
nazwisk byłoby nieeleganckie. Muzy- 
cy związani z Verve i z koncertową 
wersją owych nagrań realizowanych 
na całym Świecie pod hasłem "Jazz at 
the Philharmonic”, wytyczyli główny 
nurt jazzu. Od połowy lat 40. jest to 
muzyczny wzorzec doskonałości. I 
nawet wówczas, gdy jazz nie był tak 
atrakcyjnym, wziętym towarem — w 
latach 70. — już pod nową winietą 
PABLO — studia Normana Granza 
dostarczały cudownych nowych na- 
grań Elli Fitzgerald, Oscara Peterso- 
na, Joe Passa, Dizzy Gillespiego. 

A jednak najwspanialsze i najważ- 
niejsze dla historii muzyki nagrania 
Granz zrealizował właśnie w okresie 
tuż przed obowiązującą do dziś erą 
rockendrollową. 

Już współcześnie Verve postano- 
wiło zrekapitulować owe dokonania — 
tym razem wybierając jedynie muzy- 
kę filmową z dużym ładunkiem swin- 
gu lub po prostu jazzu. Uruchomiło 
specjalną serię Verve Soundtracks, 
która dla każdego melomana może 
stanowić kopalnię rewelacyjnej, dziś 
trochę zapomnianej muzyki. 

Całość, na którą składa się czterna- 
ście płyt, otwiera ilustracja z najsłyn- 
niejszą filmową bossa novą. Tematy 
Antonia Carłosa Jobima i Luisa Bon- 
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fy z "Czarnego Orfeusza”. Kończy 
zaś nie mniej legendarna ścieżka 
dźwiękowa debiutu kinowego Louisa 
Malle'a i Milesa Davisa — *Windą na 
szafot”. Te dwie ilustracje wytyczają 
nową sferę muzycznych odniesień we 
współczesnym kinie. 

I choć od powstania obu filmów 
dzielą nas lata świetlne /”"Windą na 
szałot” rok 57, "Czarny Orfeusz” 
59./, to jednak, gdy zadajemy sobie 
pytanie, co ważnego i nowego zda- 
rzyło się w kinie europejskim na 
przełomie lat 50. i 60., to musimy pa- 
miętać i o muzyce. Prawda zawarta w 
tej muzyce emanowała w sposób cu- 
downy na film. To przecież tylko dwa 
przykłady, ale podobnie było i z ki- 
nem polskim. "Nóż w wodzie” bez 
Komedy mógł być zupełnie innym 
filmem... Ale wracając do "Windy na 
szafot”. Louis Malle miał już zmonto- 
wany film. Cały czas szukał odpowie- 
dniej muzyki. Wiedział, że powinien 


to być jazz. Zresztą Paryż końca lat 
50. zafascynowany był tą muzyką. 
Amerykańscy muzycy przyjeżdżali 
do Paryża jak do stolicy nie mody, ale 
właśnie jazzu. Wreszcie Malle zdecy- 
dował się na Milesa Davisa, który 
występował w Club St-Germain. Na- 
granie odbyło się w nocy z 4 na 5 
grudnia 1957 roku w Le Poste Pari- 
sien. W studiu obok muzyków i Mal- 
le'a były dwie wielkie legendy Paryża 
tamtych lat — pisarz Boris Vian i Je- 
anne Moreau. Sama sesja trwała pięć 
godzin. Davis nagrał 75 minut muzy- 
ki, z której około dwadzieścia minut 
znalazło się w samym filmie. Tak 
szczegółowo opisuję tamten późny 
grudniowy wieczór 57 roku, gdyż tak 
naprawdę wówczas powstała chyba 
najwspanialsza muzyka jazzowa 
skomponowana dla kina. Zresztą 
trudno tu mówić o kompozycji. 

Wchodząc do studia Davis miał 
zanotowanych kilka fraz. Całość po- 
wstawała podczas nagrania. Sytuacja 
przypominała zatem Świat niemego 
kina, gdy to taper — patrząc na ekran — 
improwizował przy fortepianie. Davis 
i jego amerykańsko--francuski zespół 
był w podobnej sytuacji. I właśnie w 
tak niekomfortowej, archaicznej sce- 
nerii powstała muzyka jedyna w swo- 
im rodzaju, która dała filmowi tak 
ogromne napięcie i siłę, że do dziś 
ilustracja Davisa uchodzi za arcydzie- 
ło gatunku. Sam Davis jeszcze kilka- 
krotnie nagrywał dla kina, ale już nig- 
dy — ani w *Dingo”, ani w *Sjeście” 
nie udało mu się stworzyć muzyki tak 
przejmującej, wyzwalającej tyle ener- 
gii, dodającej obrazowi tyle drama- 
tycznego spięcia, jak właśnie przy tej 
pierwszej próbie. Te błądzące niemal 
poza skalą dźwięki trąbki, wznosząca, 
nie dająca się opanować melodia i 
równo, beznamiętnie kontrapunktują- 
cy kontrabas do dziś wzrusza i niepo- 
koi. Nawet wówczas, gdy z filmu po- 
zostały jakieś blade wspomnienia, 
strzępy historii czarno-białej zbrodni 
doskonałej, zawieszonej pomiędzy 
piętrami biurowca... Wydana w 58 ro- 
ku płyta zawierała jedynie fragmenty 
wykorzystane w filmie. Nowa kom- 
paktowa wersja prezentuje całość — 
74 minuty wielkiej muzyki Milesa 
Davisa nagranej do filmu Louisa 
Malle'a '*Windą na szafot”. 

Ze wspaniałej serii "Verve Sound- 
tracks” zwracam uwagę na jeszcze je- 
den film, dziś już prawie zupełnie za- 


pomniany — "The Sandpiper”, z 


udziałem zakochanych po uszy, nie 
tylko w sobie, Elizabeth Taylor i Ri- 
charda Burtona. 

Film Vincente Minnellego z roku 
1965. Bezguście absolutne. Dziś film 
nie do oglądania. To, co ma wzruszać 
— śmieszy, co ma śmieszyć — przera- 
ża, co ma nami wstrząsnąć — przyj- 
mujemy obojętnie. Wyjątkowy kicz. 
Disco polo amerykańskiego kina lat 
60. A jednak jest coś, co po latach 
trzyma się świetnie. To muzyka John- 
ny Mandela przygotowana do filmu 
przez Quincy Jonesa. I to nie tylko 
oscarowe "The Shadow of Your Smi- 
le” pozostaje przebojem do dziś. Ca- 
łość brzmi doskonale. Przypomina 
znowu po latach modne "Szkice hi- 
szpańskie” Davisa i Evansa. Duża 
orkiestra, pastelowe brzmienia, bar- 
dzo bogata i ładna harmonia. Przy- 
jemna dla ucha, pozornie tylko nie- 
skomplikowana muzyka sprzed trzy- 
dziestu lat. 

Ale i tak wiem, że mało osób bę- 
dzie chciało sięgnąć po tę płytę. Stary 
nieznany film, orkiestra, tylko jedna 
piosenka, kogo to dziś wzrusza? Mo- 
że rzeczywiście seria filmowa Verve 
ma już wartość jedynie historyczną. 

Jeśli natomiast zainteresowani je- 
steśmy przeglądem ciekawych piose- 
nek filmowych, to bardzo pomocna 
może okazać się płyta Pure Movies 
zawierająca wybór 19 piosenek, żeby 
użyć niemodnego słowa — szłagierów 
filmowych. 

Rzeczywiście nie ma tu słabego 
punktu. Każda piosenka to autentycz- 
ny wielki przebój. W kilku zresztą 
przypadkach album przypomina trud- 
no dostępne na innych płytach nagra- 
nia. Są więc muzyczne plakaty takich 
filmów jak: *Cztery wesela i po- 
grzeb”, "Pulp Fiction”, *"Duch”, "Bia- 
łe noce”, "Casino", *Flashdance". 
Płyta-bryk z tego, co najbardziej 
przebojowe w kinie amerykańskim. 
Podobno teraz na Zachodzie ogrom- 
nym powodzeniem cieszą się książki 
wydane w skrócie. A więc niby to sa- 
mo tylko o połowę mniej. Są fachow- 
cy, którzy tak skracają wielkie dzieła 
literatury Światowej, iż nawet history- 
cy literatury nie mogą, pó pierwszym 
czytaniu, zorientować się, co i gdzie 
zostało skrócone. Świat kręci się co- 
raz szybciej, zatem również i płyty z 
muzyką filmową można wydawać w 
dużym skrócie. Ten brzmi bardzo 
atrakcyjnie. 

PAWEŁ SZTOMPKE 


Jeanne Moreau 
i Miles Davis 
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Jak niekiedy bywa, samo zja- 
wisko antygwiazdorstwa jest w 
kinie światowym fenomenem o 
wiele starszym niż jego nazwa. 
Termin antygwiazdorstwo bywał 
okazjonalnie używany przez pi- 
szących o filmie od bardzo daw- 
na, ale w swym powszechnie dzi- 
siaj przyjętym znaczeniu liczy so- 
bie nie więcej niż trzydzieści lat. 
Oznacza on fenomen kulturowy i 
socjologiczny w kinie amerykań- 
skim i światowym przełomu lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesią- 
tych oparty na nowoczesnym ty- 
pie aktorstwa filmowego, które 
ostentacyjnie zanegowało trady- 
cyjne standardy i wzorce, jakim 
przez dziesiątki lat hołdował hol- 
lywoodzki star system. 

Prototyp aktora antygwiazdora 
stworzyli dużo wcześniej, bo w 
latach czterdziestych i pięćdzie- 
siątych w kinie amerykańskim: 
Humphrey Bogart, Spencer Tra- 
cy, James Dean, Montgomery Cli- 
ft i Marlon Brando. Naczelną 
wartością antygwiazdorskiego 
stylu aktorstwa stały się pogłębio- 
ne wizerunki psychologiczne bo- 
haterów filmowych, nie przypad- 
kiem nazywanych antybohatera- 
mi. Tacy właśnie byli: Sam Spade 
z "Sokoła maltańskiego” i Rick z 
"Casablanki" w interpretacji 
Humphreya Bogarta, Stanley Ko- 
walski w "Tramwaju zwanym po- 
żądaniem” i Johnny z "Dzikiego" 
w wykonaniu Marlona Brando 
czy Cal Trask w "Na wschód od 
Edenu” i Jim Stark w *Buntowni- 
ku bez powodu” kreowany przez 
Jamesa Deana. 

Tamte pamiętne kreacje stano- 
wiły co najwyżej wyjątek od re- 
guły, jaką wyznaczał powszech- 
nie przyjęty wtedy wzorzec aktor- 
stwa filmowego. Kariera anty- 
gwiazdy i antygwiazdorów w dzi- 
siejszym znaczeniu wiąże się jed- 
nak z zasadniczym przełomem, 
jaki dokonał się w kinie świato- 
wym dużo później: mniej więcej 
trzydzieści lat temu. Przede wszy- 
stkim nie należy mylić pojęcia an- 
tygwiazdy i antygwiazdora z ak- 
torstwem nieprofesjonalnym. Ak- 
torki i aktorzy spod znaku an- 
ti-stardom stanowią bowiem nie 
grupę amatorów, lecz ekstraklasę 
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aktorów zawodowych i ich mi- 
strzostwo warsztatowe stanowi 
żelazny kapitał sukcesów, jakie 
osiągnęli. 

Po drugie, nowa generacja w 
nie znanym dotąd stopniu uczyni- 
ła własne kariery zjawiskiem za- 
leżnym od klasy i kunsztu aktora, 
a nie od warunków zewnętrznych, 
jakimi on dysponuje. Pociągająca, 
żurnalowa aparycja przestała wy- 
starczać. Dopóki na ekranie nie 
pojawił się Dustin Hoffman, naj- 
pierw w "*Absolwencie" Mike'a 
Nicholsa, a potem w *Johnie i 
Mary” Petera Yatesa, nie bardzo 
można było sobie wyobrazić tak 
obsadzone role amantów filmo- 
wych. Na co naprawdę go stać, 
Hoffman pokazał w *Nocnym 
kowboju” Johna Schlesingera, 


Aktorstwo filmowe /5/ 
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gwiazdor 
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gdzie dosłownie "skasował Jona 
Voighta, a potem w *Małym wiel- 
kim człowieku” Arthura Penna. 
W tym ostatnim filmie Hoffman 
osiągnął wyżyny proteuszowej 
zmienności, grając z równą bie- 
głością indiańskiego podrostka, 
groźnego rewolwerowca, pijaka 
degenerata, jak i 121--letniego 
zmurszałego starca Jacka Crabba. 

Pojawienie się w kinie amery- 
kańskim całej galerii antygwia- 
zdorów i antygwiazd, do których 
należeli między innymi: Al Paci- 


no, Robert De Niro, Jack Nichol- 
son, Dennis Hopper, George C. 
Scott, Gene Hackman, Kitty 
Winn, Joanne Woodward i Ellen 
Burstyn, zrewolucjonizowało tam- 
tejsze poglądy na aktorstwo filmo- 
we. To samo stało się w kinie eu- 
ropejskim za sprawą aktorów ta- 
kich, jak: Glenda Jackson, Gian 
Maria Volontć, Malcolm McDo- 
well, Lou Castel, [nna Czurikowa, 
Mari Tórócsik, Jan Nowicki, Zbi- 
gniew Zapasiewicz, Vanessa Red- 
grave, Maja Komorowska czy Ja- 
dwiga Jankowska-Cieślak. Aby 
uniknąć posądzenia o niewolnicze 
naśladownictwo amerykańskich 
wzorów, należy w tym miejscu 
koniecznie dodać, iż kinematogra- 
fia europejska miała na tym polu 
długie i piękne tradycje aktorstwa 


typu antygwiazdorskiego związa- 
ne między innymi z osobowościa- 
mi aktorskimi: Giulietty Masiny, 
Anny Magnani, Maxa von Sydow, 
Bibi i Harriet Andersson, Rity Tu- 
shingham, Toma Courtenaya, Al- 
berta Finneya i Zbigniewa Cybul- 
skiego. 

Błędem byłoby sądzić, że w 
antygwiazdorskim przełomie lat 
sześćdziesiątych 1 siedemdziesią- 
tych chodzi tylko o zmianę warty 
związaną z nadejściem kolejnej 
generacji. Lwi pazur pokazali tak- 


ze w nowych wcieleniach z tam- 
tego okresu "weterani ': Marlon 
Brando, Paul Newman, Steve 
McQueen. Ale może najpełniej 
istotę metamorfozy, jaką przeszło 
wtedy aktorstwo filmowe, widać 
na przykładzie Jane Fondy. Ba- 
nalna gwiazdka o okładkowej 
urodzie, pamiętna z tytułowych 
ról zagranych w *Kasi Ballou” i 
*Barbarelli', zaledwie parę lat 
później okazuje się wybitną aktor- 
ką, tworząc wspaniałe portrety 
psychologiczne w filmach "Czyż 
nie dobija się koni” Sydneya Po- 
llacka i *Klute"” Alana J. Pakuli. 
Minęły lata, styl pozostał. An- 
tygwiazdorski wzorzec aktorstwa 
jest ciągle aktualny i nadal wy- 
wiera wielki wpływ na publicz- 
ność. Jego reminiscencje odnaleźć 


Marlon Brando 
ADENSC 

w "Tramwaju 
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można dzisiaj między innymi u 
Mickeya Rourke, Kevina Costne- 
ra, Jodie Foster, Harveya Keitela, 
Holly Hunter, z młodszych — u 
Tima Rotha, Keanu Reevesa, 
Johnny'ego Deppa, Gary ego 
Oldmana i Leonardo DiCaprio, a 
na naszym rodzimym podwórku — 
Zbigniewa Zamachowskiego i 
Bogusława Lindy, bezsprzecznie 
antygwiazdora nr | we współcze- 
snym polskim kinie. 
MAREK 
HENDRYKOWSKI 


HEROINA wśród herosów 


W latach 80. ulubionym narkotykiem Hol- 
lywood była kokaina. W latach 90. jej miejsce 
zajmuje heroina. Jest to zmiana charaktery- 
styczna dla nastroju czasów w Ameryce. Ko- 
kaina powoduje przypływ energii i pewności 
siebie, która była potrzebna w szalonej ubie- 
głej dekadzie. Działanie heroiny jest odmien- 
ne. Narkotyk ten daje poczucie wszechogar- 


Robert Downey Jr. 
jest pierwszym 
znanym aktorem 

— od czasu śmierci 
Rivera Phoenixa 

— którego 
narkotykowy nałóg 
wyszedł publicznie 
na jaw 


niającej miłości i harmonii Świata. Jak powia- 
da autor sitcomów, Jerry Stahl, bezbrzeżna 
wdzięczność sprawia, że chciałoby się za- 
dzwonić do kompanii telefonicznej i podzięko- 
wać za wspaniałe usługi. 

Jerry Stahl wie, o czym mówi. Jest autorem 
ksiązki "Permanent Midnight” /Nieustanna 
północ/, w której opisuje własne doświadcze- 
nia narkomana. Pisząc do telewizji, zarabiał z 
łatwością 5000 dolarów tygodniowo, lecz w 
tym samym czasie wydawał na narkotyki 6000 
dolarów. Miałem żonę, piękne dziecko, wspa- 
niały samochód, a skończyłem w garażu bez 
bieżącej wody, opędzając się od handlarzy na- 
rkotyków. Co gorsza, wspaniałe uczucia, które 
ma się na początku nałogu, z czasem mijają. 
Zostaje się wtedy z głodem narkotycznym, 
biegunką, wymiotami, kiedy boli każdy włos, 
a skóra pali, jakby była oblana napalmem. 

Heroina stała się popularna w ostatnich la- 
tach również dzięki zwiększeniu czystości skła- 
du z 4 do 40 procent. Dzięki temu nie trzeba 
wstrzykiwać jej igłą. Narkotykowym targowi- 
skiem Hollywood jest McArthur Park, gdzie 
przesiadują w nocy prostytutki za 3 dolary, bez- 
domni i handlarze. Najtańsza, meksykańska 
odmiana heroiny kosztuje tu 10 dolarów za to- 
rebkę. Handlarze często chowają narkotyk w 
ustach w balonikach, które wypluwają klientom 
do ręki. To sposób na policjantów. W wypadku 
rewizji wystarczy połknąć balonik. Nie pytaj- 
my, czy połknięty towar nadaje się do odzysku. 


Do parku podjeżdzają w nocy długie limu- 
zyny ze sławami, ktoś z otoczenia gwiazdo- 
ra-narkomana kiwa przez otwarte okno na 
handlarza, który wsiada do środka i sprzedaje 
swój towar siedzącemu obok klientowi scho- 
wanemu za ciemnymi okularami. McArthur 
Park jest jednak dla desperatów, jak w innym 
kraju melina z wódką. Heroinę można także 


Robert Downey Jr. 
Fot. All Action/Stills 


kupić pokątnie w modnych lokalach, jak Viper 
Room, pod którym zmarł na ulicy z przedaw- 
kowania River Phoenix trzy lata temu. W prze- 
ciwieństwie do kokainy, dającej przypływ 
energii do tańca i zabawy, heroinę pali się na 
ogół w domu dla spokojnego delektowania się 
objawieniami kosmicznej miłości. Gustują w 
niej zwłaszcza młodzi aktorzy, nienawykli do 
wyrzekania się nawet niebezpiecznych rozko- 
szy, rozpieszczani przez swe otoczenie, które 
im mówi, jacy są wspaniali. Jest to także ulu- 
biony narkotyk modelek i modeli — reklama 
mody lansuje zmęczony, chorobliwy wygląd 
nałogowca heroiny. 

Najnowszą sławną ofiarą tego narkotyku 
jest Robert Downey Jr., trzydziestolatek, jeden 
z najlepszych aktorów młodego pokolenia, 
który trzy lata temu uzyskał nominację do 
Oscara za tytułową rolę w *Chaplinie". W lip- 





cu policja aresztowała go za prowadzenie sa- 
mochodu w *stanie wskazującym na użycie”, 
posiadanie heroiny i kokainy oraz nie nabitego 
pistoletu Magnum 0.357. Poprzednio został 
aresztowany, kiedy prowadząc nago porshe 'a 
wyrzucał przez okno samochodu wyimagino- 
wane szczury. Przed aresztowaniem sąsiedzi w 
Malibu odkryli go ubranego w podkoszulek w 
ich domu w łóżku, gdzie tra- 
fił nad ranem przez pomył- 
kę. /Incydent był możliwy 
dlatego, że sąsiadka nie za- 
myka drzwi na klucz od cza- 
su, gdy przypaliła w piecu 
kurczaka. Kiedy mieszka się 
w Malibu, nie ma zresztą 
potrzeby zamykać się na 
klucz, gdyż jedynymi włó- 
częgami są tu gwiazdorzy 
kina/. Od czasu śmierci Ri- 
vera Phoenixa Robert Do- 
wney Jr. jest pierwszym 
znanym aktorem, którego 
nałóg wyszedł publicznie na 
jaw. Jednak z tym samym 
nałogiem boryka się dwóch 
czołowych aktorów młode- 
go pokolenia i dwie aktorki. 
Downey Jr. jest nałogowym 
narkomanem co najmniej od 
10 lat. Grał zresztą kokaini- 
stę w "Less then Zero”. Na- 
łóg nie przeszkadzał mu do- 
tąd w karierze, ponieważ 
Downey Jr. ma talent i nig- 
dy nie zawalił zdjęć. Na pla- 
nie swojego ostatniego filmu 
*Restoration" pojawiał się 
punktualnie, co najwyżej z 
maleńkim kacem. W kwiet- 
niu porzuciła go żona zabie- 
rając ze sobą 3-letniego sy- 
na. Obecnie Downey Jr. 
przebywa pod kluczem, w 
ośrodku rehabilitacji narko- 
manów, gdzie czeka na wy- 
rok sądowy. 

Aktor zaczynał karierę narkomana jako na- 
stolatek pod kierunkiem rodziców, dorastając 
w nowojorskiej dzielnicy artystycznej Green- 
wich Village. Jest synem reżysera kina nieza- 
leżnego, Roberta Downeya Sr., i aktorki Elsie 
oraz bratem pisarki imieniem Allison. Rodzi- 
ce uważali, że byłoby obłudą używać samemu 
narkotyki i równocześnie zabraniać dzieciom 
niewinnej marihuany. Nie przypuszczali za- 
pewne, że w lipcu 1996 roku spędzą dwa ty- 
godnie na sali sądowej, przysłuchując się pro- 
cesowi syna i oglądając go w stroju więzien- 
nym, zakutego w kajdany. Sąd bez wątpienia 
nakaże mu przymusową rehabilitację. Jeśli 
starczy mu siły woli, może się okazać, że ak- 
tor miał szczęście, że został złapany, zanim 
stoczył się na dno. 
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tu płodności, wiązały siłę ludzkich 
napięć erotycznych z nadzieją na 
urodzaje, z błaganiem sił natury o 
deszcz, o powrót wiosny. U Pasoli- 
niego ta fascynacja ukierunkowana 
jest raczej na bezpłodność, którą 
wyrażać może miałkość przesłania 
osobistego filmu, pustkę znaczenio- 
wą. Tym wyraźniej objawia się ten 
nie zamierzony efekt, który próbuję 
tu opisać jako barbarzyństwo. Naj- 


Nowi barbarzyńcy 


Nazwisko wielkiego Pier Paolo 
Pasoliniego skłoniło mnie do postą- 
pienia wbrew swoim telewizyjnym 
obyczajom. Zarwałem kawał nocy, 
poświęciłem najlepsze godziny snu, 
aby oglądać *Kwiat z 1001 nocy”. 
Położyłem się spać zbyt późno, a 
do tego z poczuciem, że uczestni- 
czyłem w barbarzyńskim spektaklu. 
Barbarzyństwo nie ma w sobie ani 
tej niewinności i dostojeństwa, ja- 
kie ma dzikość, ani nawet tych am- 
bicji, jakie ma kontrkultura, barba- 
rzyństwo ma w sobie poczucie siły 
i wyższości, ma dziś także arogan- 
cję postmodernizmu. 

Jest w filmie wielkiego włoskie- 
go mistrza parę urzekających surre- 
alistycznym pięknem obrazów, jak 
ta scena, gdy zakochanego chłopca 
spotyka na pustyni lew i prowadzi 
go do miasta, w którym panuje po- 
szukiwana daremmnie księżniczka, 
jak ta scena, gdy inny z bohaterów 
pokonuje grożącego statkom upiora 
— miedzianego rycerza czyhającego 
na śródmorskiej skale. Kaligraficz- 
na narracja nie ma w sobie wdzięku 
i precyzji Hasowskiego *Rękopisu 
znalezionego w Saragossie”, cho- 
ciaż przypomina jego szkatułkową 
strukturę. Nasuwa się porównanie z 
ostatnim filmem Antonioniego — 
"Po tamtej stronie chmur” — bo ma 
się w oglądaniu podobne wrażenie, 
że błahość tematu i dramaturgii re- 
dukuje je do roli pretekstu dla po- 
kazania piękna Świata i piękna na- 
giego ciała. U Antonioniego mieli- 
śmy wtle Portofino, Paryż, 
Aix-en-Provence i Ferrarę, u Paso- 
liniego naturalną scenografię pusty- 
ni i miast egzotycznych Maroka, 
Jemenu, nawet Nepalu. Na małym 
ekranie uroda tych krajobrazów tra- 
ci wiele ze swojej mocy, naturalne 
więc staje się to, że głośniej jakby 
przemawiają do nas nagość i eroty- 
ka. Stylizacja, kaligraficzna manie- 
ra odbierają tym sprawom żywioło- 
wość, czynią je raczej neurotyczny- 
mi, obsesyjnymi. Wiele scen ma 
charakter fallicznego misterium w 
dekadenckim, mieszczańskim wy- 
daniu. Takie misteria u ludów dzi- 
kich były przeważnie ekspresją kul- 


wyraźniej chyba widać to w se- 
kwencji mającej za tło plenery Ne- 
palu. Tam pokazuje nam Pasolini 
cały szereg fragmentów architektu- 
ry sakralnej, sprzętów i obyczajów 
buddyjskiego kultu, takich jak 
młynki modlitewne, dzwonki i 
dzwony, procesje, przy czym czyni 
z nich raczej dźwiękowe i folklory- 
styczne tło, wypreparowuje zupeł- 
nie ze sfery tej azjatyckiej religijno- 


. ści, jakiej mają służyć. To popeł- 


nione mimochodem Świętokradz- 
two nie rzuca się nam w oczy, bo 
żyjemy daleko od miejsc, gdzie lu- 
dzie wzrastają, żyją i pojmują Świat 
w tej właśnie pojęciowo-obrzędo- 
wej przestrzeni, jaką przynosi dzie- 
dzictwo buddyzmu. Poczulibyśmy 
rzecz wyraźniej, gdyby za tło do 
opowieści, za jej wizualną oprawę 
wziął Pasolini katolicką procesję 
Bożego Ciała, gdyby pomieszał ją z 
uroczystą zmianą warty przed Gro- 
bem Nieznanego Żołnierza i oświe- 
tlił zniczami Zaduszek. 

Nie pisałbym o tym ani słowa, 
gdyby nie to, że prymitywizm my- 
ślowy filmów nowej przygody mie- 
sza się z programową arogancją po- 
stmodernizmu. Sprawia to, że coraz 
częściej widzimy jak rzeczy, które 
dla wielu są święte, traktowane są 
na ekranie jako ozdobniki, cieka- 
wostki, przejawy zabawnej ciemno- 
ty. Egzotyka obcego dorobku kultu- 
rowego ma w niejednym filmie tyl- 
ko wartość jako jeszcze jedna przy- 
nęta dla widzów. Film nie jest do- 
brym medium dla rozważania 
spraw duchowych, rzadko trafiają 
się filmy, które potrafią wypowie- 
dzieć metafizyczne pytania, sfor- 
mułować transcendentne nadzieje i 
lęki. Ktoś tam nie bez racji nazwał 
film *wielkim idiotą”. Nie jest to 
jednak powód, aby wszystko, co 
można sfilmować i wkleić, "żeby 
było ładniej albo straszniej”, było 
tak właśnie instrumentalnie użyte. 
Andrzej Wajda zatytułował jeden 
ze swoich filmów "Wszystko na 
sprzedaż”. Było w tym tytule nie 
tylko pełne goryczy wyznanie, była 
też przestroga. 
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DYRDYMAŁY 
UŻY BYĆ 


Gee Be A; 
w *Wyspie piratów” 
Renny*ego Harlina 
ze szpadą 
w zębach skacze Z masztu 
na maszt. Nie ona pierwsza. 





Romana Polańskiego > 






Anthony Quinn 

"A High Wind in po 

- Alexandra MacKendricka 
Ustinov 


Peter 
"Blackbeard's Ghost” — 
Roberta Stevensona 
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NA PLAŻY 


Wakacje i lato już za nami. Czas na wakacyjne wspomnienia. 








Przypominamy więc kilka najlepszych — naszym, *dyrdymałowym” zdaniem 


— plażowych sekwencji w historii kina. 





uNa fali” Kathryn Bigelow pierwszy ważny film Keanu Reevesa i jego pierwsza 
pamiętna scena miłosna — na plaży, pod gołym gwiaździstym niebem 













"Pół żartem, pół serio” Billy'ego Wildera mecz piłki ręcznej członkiń 


kobiecej orkiestry, najwięcej spojrzeń przyciąga Marilyn Monroe i oczywiście "Daphne —Lemmon 





"Robin Hood, książę złodziei” Kevina 
Reynoldsa. Kevina Costnera tak cieszy widok 
angielskich skał, że próbuje zrobić orła na piasku 





uStąd do wieczności” Freda Zinnemanna 
namiętny pocałunek i równie namiętny uścisk 


Burta Lancastera 1 Deborah Kerr na mokrym piasku 









uS$zczęki” Stevena Spielberga scena paniki 
na plaży, tłum wczasowiczów uciekających w popłochu 
przed... płetwą rekina z tektury 





- 
"Łandarm na emeryturze” Jeana Giraulta 
piątka emerytowanych zandarmów z Saint Tropez 


NIE MA "Giuseppe w Warszawie”, — reż. Marek Piwowski ro 
reż. Stanisław Lenartowicz "Przygoda 08 0PWE 
J AK "Hallo Szpicbródka, czyli na Noimstody KOJARZY 
ze ostatni występ reż. Leonard Buczkowski SSSCH 
3 króla kasiarzy”, "Róg Brzeskiej i a Ę 
w Warszawie. reż. Janusz Rzeszewski, reż. Krzysztof Wojciechowski ą 
Dziś, dla odmiany, Mieczysław Jahoda "Skarb", 
przypominamy tylko "Kanał", róże coat Boskowidi: 
niektóre /spośród taki Wajda i: koo warszawskie”, Ę- 

: SEA - arstwo na miłość reż. Henryk Klu | 
kilkudziesięciu/ polskie reż. Jan Batory "Zaczarowane podwórko”, 
filmy /powojenne/, "Małżeństwo z rozsądku”, reż. Maria Kaniewska 
których akcja rozgrywa się reż. Stanisław Bareja "Zakazane piosenki”, 

w Warszawie. "Mansarda”, reż. Leonard Buczkowski 
reż. Konrad Nałęcki £ z 

"Biały", "Mąż swojej żony”, Skarb” Adolf Mąć 

reż. Krzysztof Kieślowski reż. Stanisław Bareja 

"Brunet wieczorową porą”, "Miasto nieujarzmione”, 

reż. Stanisław Bareja reż. Jerzy Zarzycki 

"Cafe pod Minogq”, "Nie lubię poniedziałku”, 

reż. Bronisław Brok reż. Tadeusz Chmielewski 

"Co mi zrobisz, "Niewinni czarodzieje”, 

jak mnie złapiesz”, reż. Andrzej Wajda 

reż. Stanisław Bareja "Ojciec królowej”, 

"Con amore”, reż. Wojciech Solarz 

reż. Jan Batory "Piątka z ulicy Barskiej”, 

"Cwał”, reż. Aleksander Ford 

reż. Krzysztof Zanussi "Poszukiwany, 

"Człowiek z M-3”, poszukiwana”, 

reż. Leon Jeannot reż. Stanisław Bareja 

"Dzięcioł" ; "Powrót", 

reż. Jerzy Gruza reż. Jerzy Passendorfer 

"...Gdziekolwiek jesteś "Psy 2. Ostatnia krew”, 

panie prezydencie...”, reż. Władysław Pasikowski 





reż. Andrzej Trzos-Rastawiecki __ "Przepraszam, czy tu biją”, 





Znowu wrednie /jakżeby inaczej/ i tendencyjnie cytujemy sławy kina. 


Już jako dziecko byłem zdzi- 
wiony, kiedy lekarz podczas ba- 
dań nie odkrywał, że mam o 
osiem żeber więcej niż powinie- 
nem albo zieloną krew. 


[Nicolas Cage/ 


Próbowałem w kilku filmach 
uśmiechać się szeroko, ale za- 
wsze wyglądałem jak przygłup. 

[Bruce Willis na pytanie, 
dlaczego ma krzywy uśmieszek/ 


Mieć żonę i dwójkę dzieci, mie- 
szkać w przytulnym mieszkanku w 
Londynie — to nie dla mnie. Latać 
do Paryża, mieszkać w Ritzu, jeść 
obiady w małych bistro, odwie- 
dzać pokazy mody w Mediolanie — 
oto, jak wyobrażam sobie korzy- 
stanie z życia. /Hugh Grant/ 


Walczę z moją nieśmiałością. 
To mój życiowy cel. W towarzy- 
stwie kobiet czuję się okropnie nie- 
zręcznie. Po prostu oblewają mnie 
zimne poty. _ /Christian Slater/ 


Wcale nie jestem twardzielem, 
po prostu potrafię grać ten typ fa- 
cetów. /Gene Hackman/ 


Kiedy byłem nieco młodszy, 
chciałem wszystkim opowiadać o 
wszystkim, bo wydawało mi się, 
że jestem cholernie interesujący. 
Aż usłyszałem chrapanie. 


/David Duchovny/ 


Kiedy zagrałem w "Super Ma- 
rio Bros”, mój 4,5-letni wówczas 
synek Henry zapytał mnie: *Tato, 
dlaczego to zrobiłeś? ”. Odpowie- 
działem mu: "Żeby móc kupić ci 
nowe buty”. A on na to: "Tato, 
aż tak bardzo nie potrzebowałem 
tych butów”. [Dennis Hopper/ 


Kiedy ktoś poznaje mnie na- 
prawdę dobrze, odkrywa, jak 
przerażająco jestem nudna i jak 
bardzo staram się taka być. 


(Jodie Foster/ 


Zaczynam wierzyć, że kiedy 
potrzebują kogoś do roli psycho- 
la, od razu przychodzi im do gło- 
wy Gary Oldman. Zupełnie nie 
wiem, dlaczego — jestem zwyczaj- 
nym, sympatycznym facetem. Każ- 
dy to przyzna.  IGary Oldman/ 


Nie zależy mi na byciu gwia- 
zdą. Można bowiem skończyć ro- 
biąc "Wodny świat” i wierząc, że 
twoi wielbiciele są ci tak bardzo 
oddani, że zechcą zobaczyć, jak 


pijesz własne siki. Nic bardziej 
błędnego. [Rupert Everett/ 


Zawsze wiedziałam, że jest in- 
na niż reszta ludzkości. Jeszcze 
kiedy była dzieckiem, wyobraża- 
łam ją sobie, jak siedzi w swoim 
pokoju i wbija szpilki w swoje 
lalki. Lepiej z nią nie zadzierać! 
To czarownica. 

/Barbara Turner o swojej 
córce, Jennifer Jason Leigh/ 


Michelle jest najbardziej nie- 
zdarną kobietą, jaką kiedykolwiek 
poznałam. Nie potrafi przejść 
przez pokój, żeby co chwila na coś 
nie wpadać. Ma taką uduchowio- 
ną twarz, ale kiedy chodzi po po- 
koju, kiwając się jak kaczka, efekt 
humorystyczny jest niesamowity. 


/Cher o Michelle Pfeiffer/ 


Jak ten p... Francis Ford Cop- 
pola, jeden z największych filmow- 
ców naszych czasów, znając doro- 
bek Keanu Reevesa, znając JEGO 
filmy, które wszyscy widzieliśmy, 
mógł powiedzieć: "to jego chcę 
mieć w moim filmie”?! Jak Berto- 
lucci znając jego filmy, mógł po- 
wiedzieć: "to właśnie JEGO szuka- 





s 


Christian Slater 
Fot.Frank Edward/Fotos International 


łem”?! Emilio i ja łamaliśmy sobie 
nad tym głowy: jak ten facet to ro- 
bi?! Co jest, do cholery, grane?! 

/Charlie Sheen o Keanu Reevesie/ 


Kręcenie scen miłosnych z oso- 
bami, które lubię, może być miłe. 
Ale jeszcze ciekawsze jest robienie 


Tom Cruise 
Rys. Tomasz Bengsz 








Jennifer Jason Leigh 
Fot. Bob Grant/Fotos International 


tych scen z osobami, których nie 
lubię — bo kiedy kogoś się nie lubi, 
można się nad nim znęcać. To 
prawdziwa zabawa. Ciągnie się 
kogoś takiego za włosy, wszyscy 
uważają, że to bardzo zmysłowe, a 
ja po prostu próbuję zrobić mu 
krzywdę. /Linda Fiorentino/ 


Mamy dobrą wiadomość 

dla wszystkich Jacków! 

Sandra Bullock uwielbia mężczyzn o tym imieniu 
/przynajmniej w kinie/. Nie wierzycie? 


Oto jej ekranowe sympatie: 


Jack Traven /Kcanu Reeves/ — "Speed. Niebezpieczna 


szybkość” Jana De Bonta 


Jack Callagham /Bil! Puliman/ — "Ja cię kocham, 


a ty śpisz” Jona Turteltauba 


Jack Devlin /Jeremy Northam/ — "System" Irwina Winklera 


Fot. Max B. Miller/Fotos International 





David Duchovny 


Fot. Bob Grant/Fotos International 


Nie powinna robić tylko jed- 
nego — podrywać kelnera. Bo 
może pod koniec wieczoru zostać 
z kelnerem i rachunkiem do za- 
płacenia. 

/Matt Dillon, zapytany, 
czego nie powinna robić 
dziewczyna na randce z nim/. 
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Jubileusze, 
bankiety, 
konfitury 


Z jubileuszami to jest tak, że spadają na nas nagle, niczym 
Jaguar z drzewa na Kubusia Puchatka. Człowiek idzie sobie 
spokojnie, słoneczko Świeci, a tu nagle trach — jubileusz go 
chwyta za gardło. Tak właśnie, nagle i niespodziewanie spadł 
na nas jubileusz pięciolecia istnienia w najlepszym piśmie 
wszechświata rubryki Porady Nasercowe. Pewnego słonecz- 
nego dnia redaktor Maciej Pawlicki uznał, że nie potrafię pi- 
sać recenzji, kazał mi pisać felietony. I tak zleciało pięć lat 
/kradzież z włamaniem). 

Taki jubileusz zobowiązuje. Postanowiliśmy w redakcji 
obejść go hucznie. Niestety, okazało się, że również na najlep- 
sze pismo wszechświata spadła okrągła rocznica — mianowicie 
istnieje ono już pięćdziesiąt lat /podwójne zabójstwo na tle 
chuligańskim w warunkach recydywy/. Po długich namowach 
redaktora Lecha Kurpiewskiego uległem i zgodziłem się, aby 
połączyć oba te jubileusze. Wspólnie postanowiliśmy iŚć na 
całość. Najpierw wynajęliśmy lokal w takim hotelu, do jakie- 
go normalny człowiek normalnie nie wchodzi. Potem zatru- 
dniliśmy parę elokwentnych konferansjerów. Dostojnych go- 
ści przyszło co niemiara. Już w trakcie uroczystości okazało 
się, że redaktor Kurpiewski za moimi plecami uknuł chytry 
plan. Nagle, ni z tego ni z owego, zaczął wręczać Złote Kacz- 
ki. Na to odpowiedź mogła być tylko jedna. Musiałem wrę- 
czyć Bystrego Bazyla. To było po prostu silniejsze ode mnie. 

Młodzieży należy się wyjaśnienie, że Bystry Bazyl, czy 
jak woli Frank Capra — Bystry Bazyliszek, jest to nagroda 
przyznawana rok w rok, przez znamienite grono wielbicieli i 
ulubieńców. Bystrego Bazyla otrzymuje co roku ten z wy- 
brańców X Muzy, który najskuteczniej zabija wzrokiem. 

Na szczęście statuetkę Bystrego Bazyla noszę zawsze 
przy sobie. 

Wśród obecnych na sali przeszłych i przyszłych laureatów 
Złotej Kaczki dostrzegłem wielu poważnych kandydatów do 
Bystrego Bazyla. Na zadnego z nich nie mogłem się zdecy- 
dować. Ogarnął mnie, niczym bohatera narodowego, jaskół- 
czy niepokój. Zdałem sobie sprawę, że otrzymanie potworka 
w życiu każdego z dotychczasowych laureatów Bystrego 
Bazyla stanowiło punkt zwrotny. I zwrot ten nastąpił we 
właściwym kierunku. Bogusław Linda natychmiast po Ba- 
zylu trafił na okładkę cenionego tygodnika ECIE-PECIE. 
O Władysławie Pasikowskim /Bazyl'94/ wszelki słuch za- 
ginął. Inni lądują jeszcze gorzej. 

Wnioski nasuwają się same. Bystry Bazyl okazał się 
czymś na kształt pocałunku śmierci. Bazyl szkodzi swoim 
laureatom skuteczniej nawet niż Oscar swoim. Niełatwo 
jest taką nagrodę wręczyć. A jednak, gdy poszły w ruch 
Złote Kaczki, nie wytrzymałem. Podbiegłem do Zwycięz- 
cy, otwarłem kopertę i wyszeptałem... Laureatem Bystrego 
Bazyla za rok 1995 został... 

Nazwiska Laureata z przyczyn oczywistych nie mogę 
wymienić. Ważne, że On wie... 
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AUDREY HEPBURN 

Legenda Audrey Hepburn nie przemija. 
Świadczyć o tym może ukazanie się na na- 
szym rynku wydawniczym niemal jedno- 
cześnie aż trzech jej biografii różnych auto- 
rów. "Audrey Hepburn” Alexandra Walke- 
ra /z cyklu "Nieśmiertelni"/ sprawia wraże- 
nie najsolidniejszej. Autor powołuje się na 
swoją trzydziestoletnią znajomość z Hep- 
burn, a na początku książki przytacza długą 
listę współpracowników i znajomych Hep- 
burn, którzy służyli mu pomocą w trakcie 
kompletowania materiałów. Powołuje się 
także na szereg publikacji prasowych i źró- 
deł historycznych, które wykorzystał przy 
pisaniu biografii Hepburn. Ta drobiazgo- 
wość może zaimponować, ale nie zawsze 
wychodzi na dobre samej książce. Nagro- 
madzenie nazwisk i faktów wprowadza, 
niestety, pewien chaos, a miejscami utru- 
dnia lekturę. 

Na plus Walkerowi trzeba zapisać umie- 
jętne wypośrodkowanie pomiędzy skrupu- 
latną biografią a tonem plotkarskim. Książ- 
ka daje pełny obraz nie tylko życia Hep- 
burn, ale i jej aktorskiej kariery. Szkoda tyl- 
ko, że Walker nie do końca potrafi przybli- 
żyć istotę fenomenu popularności Hepburn, 
która już po swojej pierwszej głównej roli — 
w *Rzymskich wakacjach” Williama Wyle- 
ra — zdobyła status gwiazdy i Oscara dla 
najciekawszej aktorki. Za plus należy uznać 


bardzo dokładną filmografię Hepburn, w. 
której uwzględniono nawet jej udział w te- 


lewizyjnej reklamie peruk. Szkoda tylko, że 
książka została źle przetłumaczona i o ile 
przesadną kwiecistość języka /mającą za- 
pewne źródło w stylu pisania samego Wal- 
kera/ można jeszcze znieść, o tyle niewyba- 
czalne są błędy w podawaniu polskich tytu- 
łów filmów: "The Seven Year Itch” Bil- 
ly' ego Wildera zostało przetłumaczone jako 
"Siedem lat świerzbu”! Litości /tu zwraca- 
my się również do redaktorów/. Dlaczego 


nie "Słomiany wdowiec”?! (kn) 
Alexander Walker, Audrey Hepburn, 
Videograf II, 1996, s. 303, ilustr. 





PRZEWODNIK 
PO PRERII 

Autorzy "Encyklopedii Dzikiego Za- 
chodu” z rzadko spotykaną precyzją i su- 
Rzeczywiście, książka jest dla tych, którzy 
interesują się mniej czy bardziej wester- 
nem. Założenie, by pisać o historycznych 
pierwowzorach słynnych postaci Dzikiego 
Zachodu oraz w skrócie przedstawić usta- 
lenia historyków na temat ważniejszych 
wydarzeń związanych z Zachodem — zo- 
stało spełnione. Można się oczywiście 
spierać o dobór haseł — "Encyklopedia...” 
jest dość skromna. Ale klucz doboru jest 
jasny: Jarosław Racięski i Edward Ka- 
biesz opisują oszczędnie i precyzyjnie 
kwestie, które rzeczywiście w filmowych 
westernach pojawiają się najczęściej. 

Mamy tu więc życiorysy słynnych re- 
wolwerowców i wodzów indiańskich pra- 
cowicie oczyszczone z mitologizującej 
otoczki, która bywa, że występuje nawet 
w dość miarodajnych źródłach. Inna gru- 
pa haseł to dokładny opis sprzętów po- 
wszechnego użytku na Zachodzie, jak 
różne typy broni, lasso czy ostrogi. 
Wszystko to wzbogacone starannie do- 
branymi ilustracjami, czasem tylko opa- 
trzonymi zbyt ogólnikowym podpisem. 
Eklektyzm książki i jej fragmentarycz- 
ność są zamierzone i chyba nie do unik- 
nięcia. Wynagradza to precyzja, i barw- 
ność opisu. Widać, że autorzy kochają to, 
co opisują. Ale jest to na szczęście mi- 
łość, która nie zaślepia. Autorzy nie ucie- 
kają w barwne konfabulacje, często przy 
kontrowersyjnym temacie piszą o 
sprzecznych źródłach i nie wstydzą się 
używać słowa *prawdopodobnie”. Jest to 
istotne, ponieważ nadal nawet wielu 
amerykańskich historyków nie jest w sta- 
nie odróżnić prawdy od mitu. Jak wiado- 
mo świadectwa ówczesnej prasy były 
tendencyjnie sensacyjne i często bardzo 
bałamutne. Dobór haseł jest rzeczywiście 
bardzo trafny — większość rozsławionych 
przez film postaci jak Billy Kid, Geroni- 
mo czy Buffallo Bill ma tu swoje bardzo 
solidne biogramy. 

Oczywiście książka aż się prosi o uzu- 
pełnienie. Szkoda bowiem, że wiedza hi- 
storyczna nie została skonfrontowana z 
wiedzą o westernie jako filmowym gatun- 
ku. Byłoby bardzo interesujące pod ha- 
słem, np. Billy Kid, znaleźć chociażby 
wyczerpującą filmografię lub też fotogra- 
fię ważniejszych odtwórców tej roli. Ale 
to już by była inna książka. Z *Encyklo- 
pedii...” natomiast wyłania się panorama 
Zachodu: skomplikowa- 
na i pełna paradoksów. 
To duża sztuka nakre- 
ślić tak wszechstronny i 
plastyczny obraz w tak 
skromnej objętościowo 
książeczce. Czekamy na 
dalszy ciąg! 

TOMASZ 
JOPKIEWICZ 

Jarosław Racięski, 
Edward Kabiesz, En- 
cyklopedia Dzikiego 
Zachodu, Videograf II, 
Katowice, 1996, s. 147, 
ilustr. 
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W 1985 roku Andy Warhol 
namalował butelkę 3 
znanej szwedzkiej wódki 
"Absolut", uznając ją 
za dzieło sztuki. 

To był początek. 

Za Warholem 
poszli inni. 

Zaczęły powstawać 
rozmaite wytwory 
artystyczne 
związane 

z nazwą 
"Absolut". 
Jak filmy 
czy plakaty. 
Powstała też 
imponująca 
kolekcja 
mody 

/iej początki 
sięgają 
1987 r./, 
licząca 
obecnie 

800 kreacji. 
Kolekcja 
wędruje 
pocałym % 
świecie j SB > 
— nieda | 
niektóre 
z jej modę 
prezentow 
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30 minutowy film 
wyreżyserowany 
przez Herzoga — 
ESC JCH ALE AE 


LE WLURULUELLIA 
« radzaj twa czej 


00-655 WARSZAWA 
Waryńskiego 9/48b 
tel. / fax 622 43 83 


TANTRA 
dmpc Ltd. 


Jesteś koneserem dobrego filmu i chcesz mieć videotekę domową? Zostań członkiem Nieformalnej 
Grupy Koneserów. W tym celu wypełnij deklarację zamieszczoną poniżej i zamów filmy z naszej 
edycji. Prześlij ją pod naszym adresem, a otrzymasz wybrane filmy za zaliczeniem pocztowym. 
Będziesz też otrzymywał pocztą informacje o wydaniach kolejnych tytułów w naszej serii. 


Deklaracja Nieformalnej Grupy Koneserów 


to jast kino! © 


Proszę o wpisanie mnie w poczet uczestników GRUPY, a także proszę o informowanie mnie o 
kolejnych tytułach wychodzących w serii ++ /**: «10. Już jako Koneser Zrzeszony pragnę 
nabyć za zaliczeniem pocztowym po przysługującej mi cenie preferencyjnej 19,99 zł + VAT (24,40 zł) 
filmy, oraz zobowiązuję się do pokrycia opłat pocztowych przy otrzymaniu przesyłki. 


ULICA i NA DOMU 


DEKLARACJA MOŻE BYĆ ZASTĄPIONA ZWYKŁĄ KARTKĄ, NA KTÓREJ WYPISZĄ PAŃSTWO SWOJE DANE WEDŁUG PODANEGO POWYŻEJ WZORU 
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TNMIAUCE: trudnością przechodzi przez krtań. 
ZMW ELLIE ROW ULEC LUNA U TOWARU JE 
ców: Strach. Lope de Aguirre — zuchwały i zdradliwy 
XVI- Wieczny UT ELA TAELOALIC tylko ELU 
jj rajnienie — odszukać mityczne, okryte legendą i grozą 
LUONILUGLI Tysięczne ULULSHALIC LOLEILEEZE 
ka zeszkody IELONUCJ ATE ZLECI 
"ną drodze Agu MAIENIEG SCAN KALOUWICH 
h moqło 1d | LEZSTNC OKL ECEDCELWC 
v idea Lg NIUGANCEUUOLIKUTE 
| WARIUDENNIYWALIUOCKY ICE 
wej. rzeki i zawiści hidalgów. Sil- 
sd W ALEWTUSTWA TZ 

cy ludzkich możliwości i i wytrzymałości. 
SUOCAIWILGCWAWTTULLEH 
imował wyprawę hiszpańskich konkwistadorów 
ch ałota Eldorado, ALU LU LC ALB 
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ZYZIU FILM 


| 001 Piknik pod Wiszącą Skałą 


reż. Peter Weir 


002 Wyliczanka 


reż. Peter Greenaway 


[| 011 Delicatessen 
reż. Jeunet i Caro 


012 /naczej niż w Raju 
reż. Jim Jarmusch 

013 Poza Prawem 
reż. Jim Jarmusch 

014 Noc na Ziemi 
reż. Jim Jarmusch 


015 Mystery Train 


reż. Jim Jarmusch 
016 Aguirre, Gniew 
Boży/Portret 
reż. Werner Herzog 
reż. Agnieszka Holland | 017 Dzieciątko z Macon 
008 Kontrakt Rysownika aeg Zzwąszytzizjć 
reż. Peter Greenaway [| 018 Szklane Serce 
009 Zet i Dwa Zera pac wpecetezyczyć 
reż. Peter Greenaway 019 Księgi Prospera 


010 Zawieście Czerwone | EYE OPONY 
Latarnie 020 Darwin 
reż. Zhang Yimou reż. Peter Greenaway 


reż. Derek Jarman 

004 Total Bafatajka Show 
reż. Aki Kaurismśki 

005 Nieustające Wakacje 
reż. Jim Jarmusch 


006 Krzyk Kamienia 


reż. Werner Herzog 


WAaSZAa 





kolumna 


Na marginesie 
felietonu Ernesta 
Brylla "*Purytańscy 
naiwniacy” 
flipcowy *Film”/ 

Purytanie przybyli do Ameryki, 
ponieważ wierzyli, że to ona wła- 
śnie będzie ich Edenem. To oni 
tworzyli etykę, która legła u pod- 
staw amerykańskiej mitologii i któ- 
rej wpływ widoczny jest nawet dzi- 
siaj /np. osoba, która nie ukończyła 
21 lat nie ma prawa kupić butelki 
piwa w sklepie monopolowym/. 
Purytanie są odpowiedzialni za 
tworzenie mitu amerykańskiego 
sukcesu, za to, że miliony ludzi 
wierzyło i wciąż wierzy, że jeśli się 
uczciwie i ciężko pracuje, to osią- 
gnie się sukces, bo tak chce Bóg. 

Wiem, że jest to uproszczone, 
ale jakoś purytanom, w moim od- 
czuciu, brakuje czegoś bardzo pro- 
stego i podstawowego, by stawiać 
ich za wzór, a mianowicie humani- 
taryzmu. Zainteresowanych odsy- 
łam do powiastki Williama Brad- 
forda *Of Plymouth Plantation”. 
Sen snem i zgadzam się, że ideał 
moralny jest potrzebny, ale realia 
są takie, że karą za zoofilię w 
owych czasach była Śmierć. 

A co do amerykańskiego ma- 
rzenia, to zaczęło się od ustawienia 
sukcesu materialnego na piedesta- 
le, jedno pytanie — po co? Po to, 
żeby setki młodych ludzi codzien- 
nie prostytuowało się w Hollywo- 
od, żeby, być może, kiedyś mieć 
gwiazdkę z własnym nazwiskiem 
na chodniku w LA? Amerykańskie 
marzenie, dzięki swym licznym 
wyznawcom, uległo degradacji i 
prostytucji przez stulecia. Od Ben- 
jamina Franklina poprzez Wielkie- 
go Gatsby'ego i Willy Lomana, a 
kończąc na bohaterach sztuki "Kto 
się boi Virginii Woolf?”. Najpierw 
amerykańskie marzenie zostało 
odarte z przesłanek moralnych, po- 
tem upadł mit dziewiczości i pro- 
stoty Zachodu Stanów w porówna- 
niu z wyuzdaniem i materiali- 
zmem Wschodu, a potem została 
już tylko "ziemia jałowa” zalu- 
dniona przez coraz bardziej stery|- 
ne społeczeństwo. 

Może temu społeczeństwu po- 
trzebne jest to ciągłe *sukcesotwór- 
cze” pranie mózgu wraz z nie- 
zmiennym happy endem, ale mnie 
bynajmniej nie. I za każdym razem 


Na tej kolumnie 

możecie osobiście 
wypowiadać się 

na tematy dotyczące filmu 

i "Filmu". Autorom 
wydrukowanych listów 
wysyłamy po kasecie video 
z filmem z serii: 

to jest kino! 


wychodząc z kina po obejrzeniu 
amerykańskiego filmu będę sobie 
mówić: całkiem niezły, ale fatalne 
zakończenie, europejski reżyser 
zrobiłby to inaczej. I chwała Bogu! 
Katarzyna Wantoch 

Rekowska, Częstochowa 


x 

Pozwolę sobie nie zgodzić się 
z panem Markiem Hendrykow- 
skim — chodzi mi o *Gwiazdę i 
gwiazdora” z cyklu *Alfabet kina” 
Inr. 8/96/. Wszystkie wymienione 
nazwiska — zgoda, poza dwoma. 
Po pierwsze. Jak można, zoba- 
czywszy *Matkę i córkę”, napisać, 
iż Sophia Loren nie jest wielką 
aktorką. Jestem pewna, że gdyby 
po raz drugi równie trafnie została 
obsadzona, to zagrałaby genialnie. 
Po drugie. Delona postrzega się 
/głównie kobiety — ja oczywiście 
również!/, jako pięknego sexy-fa- 
ceta, ale z "powodzi chały”, nale- 
ży wyłowić przynajmniej trzy fil- 
my, które świadczą, iż /znów to 
samo/ rola właściwa pozwoli do- 
cenić prawdziwe aktorstwo — wg 
mnie są to: "Lampart" — kocham 
ten film!, "Zaćmienie” i "Miłość 
Swanna”, gdzie był re-we-la-cyj- 
ny! Ewentualnie jeszcze *Dwaj 
ludzie z miasta”. Faktem nato- 
miast jest, iż masa filmów z udzia- 
łem Delona /np. wszystkie naj- 
nowsze/, jest beznadziejna! — nie- 
stety. Ja bardzo lubię film z Delo- 
nem pt. "Dziewczyna na motocy- 
klu” i oczywiście nie chodzi tu o 
aktorstwo! A tak w ogóle z gwia- 
zdorstwem to bywa tak: Mickeya 
Rourke uważałam zawsze za dup- 
ka /przepraszam za wyrażenie/ do 
chwili, gdy zobaczyłam *Ćmę ba- 
rową” — wtedy stwierdziłam, iż 
jest on aktorem wspaniałym 
/szkoda, że tylko jeden, jedyny 
raz/. Jeśli natomiast kocha się ki- 
no tak jak ja, to ma się zakodowa- 
ne, że wszystka "brać aktorska” to 
"naród wybrany” i kocha ich się 

bezgranicznie i bezkrytycznie!!! 
Justyna Koczwara, 
Kraków 


x 
List od $.S. nauczycielki etyki 
sierpniowy *Film"”/ bardzo mnie 
poruszył. Czytałam go ze zdumie- 
niem. Jestem stałą czytelniczką 
"Filmu" i nigdy nie zauważyłam 


zadnych rasistowskich tekstów. 
Pani S.S. przytacza m.in. cytat 
brzmiący "czarna społeczność no- 
wojorskiego getta”. Zapomina tyl- 
ko dodać, że to fragment wywiadu 
ze Spike'em Lee, bądź co bądź 
Murzynem, który nie tylko nie 
obraża się, ale stwierdza nieco da- 
lej — "nie interesowała mnie postać 
białego tylko czarni bohaterowie”, 
mówi też o "braku rodziny w czar- 
nym getcie”, o "czarnych Amery- 
kanach” itp. Czy jest on rasistą? 
Trzeba zastanowić się najpierw, co 
pani $.S. rozumie pod tym poję- 
ciem. Pisze ona, że rasista to ktoś, 
kto dzieli ludzi według koloru skó- 
ry. Można by się z tym zgodzić, 
gdyby nie to, że "tolerancyjna” au- 
torka tego stwierdzenia uważa sło- 
wo *Murzyn” za obraźliwe. To 
tak, jakby uznać określenia takie 
jak "Polak" czy "Indianin" za ubli- 
żające. Zdaję sobie sprawę z tego, 
że wszędzie są rasiści. Jednak nie 
tyle powinno się zaprzestać uży- 
wania pewnych słów, co raczej po- 
starać się, by nikt nie uważał ich 
za obelgę. To będzie tolerancja, bo 
nie jest nią taktowne milczenie w 
stylu: "wiem, że jesteś Murzynem, 
ale ja ci tego nie powiem”. Dzięki 
ludziom takim jak pani $.S. można 
pomyśleć, że problem przestanie 
istnieć w chwili, gdy przestaniemy 
o nim mówić i pisać. 

Kolejna sprawa: pani S$.S. może 
być dobrą nauczycielką, ale chyba 
nie rozumie, na czym polega film i 
kino, a co za tym idzie, pisanie na 
ten temat. Zawsze istniały i istnieją 
podziały /.../ Kino byłoby uboższe 
bez paru stereotyów. Kiedy głów- 
nym bohaterem filmu jest Murzyn 
w społeczeństwie zdominowanym 
przez białych, nieuniknione są 
pewne problemy, zatargi i niechęć. 
Nie znaczy to jednak, że reżyser, 
scenarzysta i cała ekipa zawiązali 
rasistowski spisek, ale że pokazują 
realny Świat a nie utopię. Jeśli 
dziennikarz nie napisze, że bohater 
jest Żydem lub Murzynem, czytel- 
nik nie zrozumie sensu filmu, o 
którym czyta. W uznanych, podzi- 
wianych dziełach mówiących o 
homoseksualizmie czy AIDS *su- 
my drobnych zachowań, gestów i 
myśli na temat różnych odmienno- 
ści” prezentowane są nie po to, by 
wzbudzić ogólną odrazę i niechęć, 
ale by je przezwyciężyć. Czy nie 
można o tym pisać? /.../ 

Agnieszka Polanowska, 
Zamość 
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Konstruktywna krytyka jest z 
pewnością bardziej inspirująca dla 
wytrawnych twórców pióra niż 
przesłodzone komplementy. Po- 
nieważ jednak niespecjalnie mam 
was za co ganić, przyjdzie mi na- 
pisać kilka ciepłych słów. Przede 
wszystkim gratuluję 50. rocznicy 
istnienia! Kondycję macie coraz 


lepszą, więc z następną 'pięćdzie- 
siątką” nie będzie, jak sądzę, pro- 
blemu. Cieszy mnie niezmiernie 
fakt, że można u was coś — w 
przeciwieństwie do innych czaso- 
pism filmowych — przeczytać /x/. 
Bardzo podobają mi się zwłaszcza 
felietony Ernesta Brylla, Cezarego 
Wiśniewskiego, Piotra Wojcie- 
chowskiego i innych. W dobie 
przewagi obrazków nad słowem 
pisanym są one naprawdę niezwy- 
kle cenne. Czytając Waszą /czyli 
Naszą/ Kolumnę, spotykam się 
często z pretensjami pod adresem 
niektórych krytyków /ostatnio 
"dostało się” Cezaremu Wiśniew- 
skiemu/ o zbyt małą dozę obiekty- 
wizmu w recenzjach. Co, przyzna- 
ję, dziwi mnie bardzo, bowiem ta- 
kie właśnie są założenia recenzji 
jako gatunku. A pisząc już cał- 
kiem prywatnie, ja właśnie uwiel- 
biam krytyczne recenzje, zwła- 
szcza te napisane z pasją i ze 
znawstwem materiału, a takie wła- 
śnie w waszym piśmie znajduję. 
Owe *zjadliwości” nierzadko 
*zmuszają” mnie do obejrzenia 
danego filmu, czy do pewnego 
przewartościowania własnych po- 
glądów. Nie muszę chyba wspo- 
minać, że niektóre z nich są jaw- 
nie prowokacyjne. I bardzo do- 
brze! Warto przecież czasem prze- 
wietrzyć nasze szare komórki i 
trochę pomyśleć. 

Dziękuję wam, że jesteście /nie 
szarym komórkom, tylko całej Re- 
dakcji/. 

Agnieszka Jaworska, 
Gorzów Wlkp. 

x/ chwalebny wyjątek stanowi 

"Kino". 


R 

Przyszła pora, by do was napi- 
sać. Od pewnego czasu kupuję 
was regularnie, a pod koniec każ- 
dego miesiąca czekam BARDZO 
niecierpliwie na to, co będzie w 
następnym numerze. Mam zwy- 
czaj was *pożerać”, Kiedyś mój 
brat kupował "Film" i chyba prze- 
szło to na mnie. 

Denerwuje mnie jednak Trój- 
kowy Klub Filmowy ze swym 
ograniczeniem przesyłania kupo- 
nów konkursowych do połowy 
miesiąca. W tak krótkim czasie w 
Lublinie nie można obejrzeć na- 
wet połowy z wymienionych fil- 
mów, więc obiektywnym być nie 
można, a o to chyba też chodzi, 
prawda? 

Ach! Przeczytałam recenzję Pa- 
na Jana Olszewskiego dotyczącą 
"Ceny nadziei”. Byłam na tym fil- 
mie niedawno i szczerze mówiąc 
bardzo mi się podobał. A pójdę 
nań raz jeszcze, choćby po to, by 
zobaczyć ów refleks świetlny w 
oku Roba Morrowa. Panie Janie, 
dzięki za tę szczególną uwagę. 

Krystyna Waseńczuk, 
Lublin 
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W związku z licznymi pytaniami Czy- 
telników, zaczynamy od wiadomości dla 
wszystkich wielbicieli i entuzjastów seria- 
lu *Z archiwum X”. Serial jest kontynuo- 
wany, a David Duchovny i Gillian Ander- 
son podpisali kontrakt na realizację kolej- 
nych części, do 1998 włącznie. Potem w 
planach przewidziany jest film kinowy i 
być może dalsze odcinki "Z archiwum 
X”. Byle nie zabrakło pomysłów scena- 
rzystom! 

Na prośbę Czytelników w filmogra- 
fiach podawać będziemy przy tytułach 
polskich także tytuły oryginalne. Mamy 
nadzieję, że ułatwi to szukanie. Skoro 
przy filmografiach już jesteśmy... Co 
prawda nigdzie nie upieraliśmy się, że 
podana przez nas w nrze 8 z tego roku fil- 
mografia Sterlinga Haydena jest pełna, 
ale pan Andrzej B. z Motycz tak się natru- 
dził, przysyłając nam jej uzupełnienie 
(dziękujemy!), że szkoda by było, zeby 
jego trud poszedł na marne. Oto więc 
uzupełnienie filmografii Sterlinga Hayde- 
na: Journey into Night (1951), The Gol- 
den Hawk (1952), Hellgate (1952), Take 
Me to Town (1953), The City is Dark 
(1954), Naked Alibi (1954), Arrow in the 
Dust (1954), Battle Taxi (1955), Timber- 
jack (1955), Top Gun (1955), The Come- 
on (1956), Five Steps to Danger (1957), 
Crime of Passion (1957), Valerie (1957), 
Zero Hour (1957), The Iron Sheriff 
(1957), Gun Battle at Monterey (1957), 
Ten Days to Tulara (1958), Loving 
(1969), The Final Program (1970), Le 
Saut de L' Ange (1971), Le Grand Depart 
(1972), Deadly Strangers (1975), Cipolla 
Colt (1975), The Outsider (1977), That's 
Action (1977), Od 9-tej do 5-tej/Nine to 
Five (1981). 

Czas na "Pomagamy sobie”. Mirek 
Wnęk (ul. Kluczborska 4/45, 31-208 Kra- 
ków) poszukuje nr. 8 z 1994. Monika 
Ścioch (Os. Chącińskiego 2/23, 21-400 
Łuków, woj. siedleckie) poszukuje nr. 
wrześniowego z 1993 oraz wszelkich ma- 
teriałów na temat "Ostatniego Mohikani- 
na” Michaela Manna. Magdalena Łutek 
(Osada Kolejowa 4/2, 81-220 Gdynia) 
odstąpi numery "Filmu" z 1990 (20, 24, 
28-48, 50-52), 1991 (1-14, 16-28, 30, 
32-37, 39-52), 1992 (1-40, 42-50, 
51/52) i 1993 (1-6, 9-11, 14/15, 16, 17, 
19-30, 31/32). Chętnie wymieni je na nu- 
mery z 1993 (wrzesień i październik) i 
1994 (styczeń). Wioletta Klimaszewska 
(tel. 032 1539-763 w. 321) odsprzeda za 
pół ceny numery "Filmu" z 1994 i 1995 
oraz soundtrack CD z "The Return of the 
Musketeers” (cena do uzgodnienia). Wal- 
demar Milczarek (Rogów, ul. Środkowa 
1, 26-200 Końskie, woj. kieleckie) od- 
sprzeda numery "Filmu" z lat 1961-1979. 
Ma także numery "Magazynu Filmowe- 
go” z 1969 i 1972 oraz "Kina" z 1968 i 
1969. Jolanta Andrzejczak (ul. Lniana 12 
m. 36, bl. 333, 91-158 Łódź) odstąpi 
zbiór materiałów na temat Julii Roberts. 
Klaudyna Grabarek (ul. Chrobrego 20/1, 
02-479 Warszawa) poszukuje materiałów 
na temat Drew Barrymore i filmu "Chło- 
paki na bok”. 

DOROTA R. z Koszalina. Kenneth 
Branagh urodził się 10 grudnia 1960 w 
Belfaście. Ukończył londyńską RADA. 
Zdobył sławę jako najmłodszy sceniczny 
odtwórca roli szekspirowskiego Henryka 
V. Nie zgadzając się z tradycyjnym spo- 
sobem interpretowania sztuk Szekspira, 
odszedł z Royal Shakespeare Company i 
w 1987 założył własny zespół teatralny — 
Rennaissance Theater Company. Był mę- 
żem Emmy Thompson. Jego filmografia: 
Coming Through (1985), Ghosts (1986), 
High Country (1987), Wichry wojny/For- 
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tunes of War (1987), Miesiąc na wsi/A 
Month in the Country (1987), Look Back 
in Anger (1989), Henryk V/Henry V 
(1989, także reż. i sc.), Umrzeć powtór- 
nie/Dead Again (1991, także reż.), Peter's 
Friends (1992, także reż.), Swang Song 
(1992, kr. m., tylko reż.), Wiele hałasu o 
nic/Much Ado About Nothing (1993, tak- 
że reż. i sc.), $wing Kids (1993), Mary 
Shelley Frankenstein/Mary Shelley s 
Frankenstein (1994, także reż.), Hamlet 
(1996, także reż. i sc.), Sposób na Sze- 
kspira/Looking for Richard (1996). My w 
"poczcie” też Kena bardzo lubimy. 

ANDRZEJ B. z woj. lubelskiego. Po- 
szukiwane filmy to: "The Roaming Cow- 
boy” Roberta Hilla (z Fredem Scottem) z 
1936, "The Devil Horse” Otto Browera i 
Richarda Talmadge (z Harry Careyem) z 
1932 i prawdopodobnie "Lucky Boots” 
Alberta Hermana (z Marion Shilling) z 
1935. Jednak będziemy upierać się przy 
podanych datach: rok 1974 przy *The 
Greatest Gift” Borisa Sagala (a nie — jak 
pan pisze — Dona Taylora) oraz 1990 przy 
*Border Shootout” podają "Movie and 
Video Guide” Leonarda Maltina, *Block- 
buster Video Guide” i "Movies on TV 
and Videocasettes” Stevena H. Scheuera 
(aż tyle źródeł by się myliło?!). Dziękuje- 
my za wszystkie uzupełnienia. "The Last 
Days of Man on Earth” wyreżyserował 
Robert Fuest, oprócz Sterlinga Haydena 
zagrali w nim Jon Finch i Patrick Magee. 
Koledzy z działu tv upierają się przy swo- 
im — *Piwo” i "Królewska faworyta” nie 
należały do cyklu "100 na 100”, choć by- 
ły wyemitowane w tym paśmie czaso- 
wym. Zresztą trudno byłoby, nawet przy 
najszczerszych chęciach, zaliczyć je do 
klasyki kina! 

ANKA z Gdańska. Viggo Mortensen 
debiutował jako aktor teatralny w Nowym 
Jorku, zdobywając nagrodę Dramalogue 
Critics. Jako aktor filmowy wystąpił m.in. 
w: Świadek/Witness (1985), Więzie- 
nie/Prison (1987, video), Leatherface — 
the Texas Chainsaw Massacre III (1989), 
Indiański biegacz/Indian Runner (1991, 
video), The Reflecting Skin (1991), Boi- 
ling Point (1993), Życie Carlita/Carlito's 
Way (1993, video), Karmazynowy przy- 
pływ/Crimson Tide (1995, video). 

KRZYSZTOF G. z Wodzisława Śl. 
W kategorii najlepszy reżyser do Osca- 
ra'72 nominowani byli: John Boorman 
(Deliverance), Francis Ford Coppola (Oj- 
ciec chrzestny), Bob Fosse (Kabaret — 
Oscar), Joseph L. Mankiewicz (Sleuth) i 
Jan Troell (Emigranci). Do Oscara 77: 
Woody Allen (Annie Hall — Oscar), Geor- 
ge Lucas (Gwiezdne wojny), Herbert 
Ross (The Turning Point), Steven Spiel- 
berg (Bliskie spotkania trzeciego stopnia) 
i Fred Zinnemann (Julia). W kategorii 
najlepszy film nominacje do Oscara'71 
dostali: "Francuski łącznik” Williama 
Friedkina (Oscar), "Mechaniczna poma- 
rańcza” Stanleya Kubricka, "Nicholas and 
Alexandra” Franklina Schaffnera, "Ostat- 
ni seans filmowy” Petera Bogdanovicha i 
"Skrzypek na dachu” Normana Jewisona. 
Do Oscara'73: *American Graffiti” Geor- 
ge'a Lucasa, "*Egzorcysta” Williama 
Friedkina, *Miłość w godzinach nadlicz- 
bowych” Melvina Franka, "Szepty i krzy- 
ki” Ingmara Bergmana i "*Żądło” Geor- 
ge'a Roya Hilla (Oscar). "Flashdance" 
Adriana Lyne'a było nominowane za 
zdjęcia, piosenkę (*Flashdance... What a 
Feeling" — Oscar) i montaż. 

HONORATA A. z Krzywina. Ma- 
thieu Carriere urodził się 2 sierpnia 1950 
w Hanoverze. Debiutował mając 14 lat. 
Aktorstwo studiował we Francji. Rozgłos 
przyniosły mu role w "Niepokojach wy- 
chowanka Tórlessa” (Der junge Tórless) 
Volkera Schlóndorffa (1966) i *Vratach 
raja” Andrzeja Wajdy (1967). Inne filmy 
z jego udziałem: Dom państwa Bories/La 


maison des Bories (1969), Człowiek z cu- 
dzym mózgiem/L' Homme au cerveau 
greffć (1971), Gdyby Don Juan był kobie- 
tą/Don Juan 1973, ou et si Don Juan etait 
une femme (1973), Indian Song (1975), 
Fangschuss (1976), Bilitis (1976), Navire 
Night (1978), Wspólnik/L 'associe (1979), 
La passante du Sans-Souci (1981), Płoną- 
ca kobieta (1983), La neveu de Beethoven 
(1985), Ceremonie d amour (1987), Pro- 
mesi sposi (1989), Malina (1990), Erfolg 
(1991). W 1989 wyreżyserował "Foo's 
Mate”. 

AŚKA za Słubic. Oto filmografia Ja- 
mesa Stewarta: The Murder Man (1935), 
Next Time We Love (1936), Rose Marie 
(1936), Żona czy sekretarka/Wife vs. Se- 
cretary (1936), Small Town Girl (1936), 
Speed (1936), The Gorgeous Hussy 
(1936), Born to Dance (1936), After the 
Thin Man (1936), Siódme niebo/Seventh 
Heaven (1937), The Last Gangster 
(1937), Navy Blue and Gold (1937), Of 
Human Hearts (1938), Vivacious Lady 
(1938), The Shopworn Angel (1938), You 
Can't Take It With You (1938), Made For 
Each Other (1939), The Ice Follies of 
1939 (1939), It's a Wonderful World 
(1939), Mr. Smith jedzie do Waszyngto- 
nu/Mr. Smith Goes to Washington (1939), 
Destry znowu w siodle/Destry Rides Aga- 
in (1939), The Shop Around the Corner 
(1940), The Mortal Storm (1940), No Ti- 
me for Comedy (1940), Filadelfijska opo- 
wieść/The Philadelphia Story (1940, 
Oscar), Come Live With Me (1941), Pot 
o' Gold (1941), Kulisy wielkiej re- 
wii/Ziegfeld Girl (1941), To wspaniałe 
życie/lt's a Wonderful Life (1946), Magic 
Town (1947), On Our Merry Way (1948), 
Dzwonić Northside 777/Call Northside 
777 (1948), The Rope (1948), You Gotta 
Stay Happy (1948), The Stratton Story 
(1949), Malaya (1949), Winchester 73 
(1950), Złamana Strzała/Broken Arrow 
(1950), The Jackpot (1950), Harvey 
(1950), No Highway in the Sky (1951), 
Największe widowisko świata/The Grea- 
test Show on Earth (1952), Bend of the 
River (1952), Carbina Williams (1952), 
The Naked Spur (1953), Thunder Bay 
(1953), The Glenn Miller Story (1954), 
Okno na podwórze/Rear Window (1954), 
The Far Country (1955), Strategic Air 
Command (1955), Mściciel z Lara- 
mie/The Man From Laramie (1955), The 
Man Who Knew Too Much (1956), The 
Spirit of St. Louis (1957), Night Passage 


Możesz do nich napisać: 
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(1957), Zawrót głowy/Vertigo (1958), 
Czarna magia na Manhattanie/Bell, Book 
and Candle (1958), Anatomia morder- 
stwa/Anatomy of a Murder (1959), The 
FBI Story (1959), The Mountain Road 
(1960), X-15 (1961, narrator), Two Ride 
Together (1961), Człowiek, który zabił 
Liberty Valance'a/The Man Who Shot Li- 
berty Valance (1962), Mr. Hobbs na urlo- 
pie/Mr Hobbs Takes a Vacation (1962), 
Jak zdobyto Dziki Zachód/How the West 
Was Won (1962), Weź ją, jest moja/Take 
Her, She's Mine (1963), Jesień Cheyen- 
nów/Cheyenne Autumn (1964), Droga 
Brigitte/Dear Brigitte (1965), Shenandoah 
(1965), The Flight of the Phoenix (1966), 
The Rare Breed (1966), Firecreek (1968), 
Bandolero! (1968), The Cheyenne Social 
Club (1970), Fool's Parade (1971), Haw- 
kins on Murder (1973, tv), That's Enterta- 
inment! (1974), Rewolwerowiec/The 
Shootist (1976), Port lotniczy 77/Airport 
77 (1977), Wielki sen/The Big Sleep 
(1978), The Magic of Lassie (1978), Afu- 
rika Monogatari (1981), Right of Way 
(1983), Myszy i koty na Dzikim Zacho- 
dzie/An American Tail: Fievel Goes West 
(1991, narrator). Filmografię Seana Con- 
nery obiecujemy przy okazji. 

RAFAŁ M. z Suwałk. Próśb sporo, 
może więc na początek filmografia Meryl 
Streep: Secret Service 1977, tv), Deadliest 
Season (1977, tv), Holocaust (1977, tv), 
Julia (1977), Łowca jeleni/The Deer Hun- 
ter (1978), Sprawa Kramerów/Kramer 
vs.Kramer (1979), Manhattan (1979), The 
Seduction of Joe Tynan (1979), Kochani- 
ca Francuza/The French Lieutenant s Wo- 
man (1981), Wybór Zofii/Sophie's Choi- 
ce (1982), W nocnej ciszy/Still of the Ni- 
ght (1982), Silkwood (1983), Zakochać 
się/Falling in Love (1984), In Our Hand 
(1984, dok.), Plenty (1985), Pożegnanie z 
Afryką/Out of Africa (1986), Zgaga/He- 
artburn (1986), Chwasty/lronweed 
(1987), Harold Clurman: a Life of Theatre 
(1988, dok.), Krzyk w ciemności/A Cry in 
the Dark (1988), Diablica/She-Devil 
(1989), Pocztówki znad krawędzi/Post- 
cards from the Edge (1990), W obronie 
życia/Defending Your Life (1991), Ze 
śmiercią jej do twarzy/Death Becomes 
Her (1992), Dom dusz/House of the Spi- 
rits (1993), Dzika rzeka/River Wild 
(1994), Co się wydarzyło w Madison Cou 

EWA G. z Warszawy. O Davidzie 
Duchovnym już w *poczcie” pisaliśmy. 
Urodził się 7 sierpnia 1960. 
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Jeraz jeszcze lepsze 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 
przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 
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